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PRZEDMOWA

K siążka  n in ie jsza  jes t zb iorem  szkiców  teo re tyczn ych , p o d e jm u ­
ją cych  różne aktu a ln e  p ro b lem y  psychologii, opartych  na  p ew n ym  
w sp ó ln ym  system ie  założeń m etodologicznych . S y s te m  ten  został 
tu  u ję ty  za pom ocą skró to w ej n a zw y  —  został on opisany jako  
teoria czynności.

M ówiąc tu  o teorii czynności, m a m y  na m y śli pew n e bardzo  
ogólne założenia dotyczące sposobu podejścia do psychologii jako  
nauki. W  podejściu  ty m , s fo rm u ło w a n ym  p rzez  profesora Tadeusza  
Tom aszew skiego , p u n k te m  w yjśc ia  je s t fa k t, że człow iek m usi re­
gulow ać sw oje s to su n k i z o toczeniem  fiz y c z n y m  i spo łecznym , 
a od w y n ik ó w  te j regulacji za leży  u trzym a n ie  się p rzy  życiu , 
praw id łow e fu n kc jo n o w a n ie  i rozw ój jed n o stk i lu d zk ie j. R egu­
lacja ty ch  s to su n kó w  dokonu je  się d zięk i procesom  zachodzącym  

w  m ózgu, k tó ry  je s t narządem  regulacji i rea lizu je  się poprzez  

czynności, tj. „procesy u k ieru n ko w a n e  na osiągnięcie w y n ik u  
o s tru k tu rze  k sz ta łtu ją ce j się stosow nie do w a ru n kó w , ta k  że 

m ożliw ość osiągnięcia w y n ik u  zostaje u trzym a n a ”. (T. T o m a szew ­
sk i „W stęp do psychologii”. W arszaw a 1963, P W N , s. 139). P sycho­

logia je s t nauką  za jm ującą  się badaniem  czynności lu d zk ich  i ich  

m ech a n izm ó w  regu lacy jnych .
T en  sposób podejścia do p rzed m io tu  psychologii różni się w  spo-
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sób is to tn y  od u jęć k la syczn ych . P oczą tkow o, w  okresie gdy  p sy ­
chologia pow staw ała  jako  odrębna dyscyp lina , defin iow ano  ją  
ja ko  nauką  o zja w iska ch  p sych iczn ych , czy li o su b ie k ty w n y c h  
stanach, k tó re  dane są p rzeżyw a ją cem u  je  człow iekow i w  tzw . 
dośw iadczeniu  w ew n ę trzn ym . G łów ną m etodą  poznaw ania  ta k  
ro zu m ia n ych  z ja w isk  p sych iczn ych  m iała  b yć in trospekcja , dla­
tego te ż  u jęcie  to  b yw a  n a zyw a n e in tro sp ekcjo n izm em . K r y ty k a  
podejścia in tro sp ekcy jn eg o  ja ko  n ie odpow iadającego w ym a g a ­
n io m  n a u k i (poniew aż zakłada  ono że psychologia, w  odróżnieniu  
od in n ych  d yscyp lin , za jm u je  się z ja w iska m i, k tó re  n ie są in ter-  
su b iek ty w n ie  obserw ow alne) doprow adziła  do u form ow ania  no­
wego u jęcia  je j p rzedm io tu . S fo rm u ło w a n o  tezę , że psychologia  
m a za jm ow ać się zachow aniem  ro zu m ia n ym  jako  reakcje  na  

bodźce. T en  p u n k t w idzen ia  n a zw a n y  b eh a w io rys tyc zn y m  lub  
psychologią  S -R  znaczn ie się rozpow szechn ił i p rzez  długie lata  

dom inow ał w  a ka d em ick ie j psychologii w ie lu  k ra jó w  —  p rzede  
w s z y s tk im  S ta n ó w  Z jednoczonych .

Te k lasyczne  podejścia  b y ły  następn ie  m o d y fiko w a n e  pod w p ły -  
ivem  badań i o d kryć  różnego rodzaju . Z  jed n e j s tro n y  badania  

nad z ja w iska m i n ieśw iadom ym i, k tó re  ta k  w iele  m iejsca  za ję ły  
w  koncepcji p sychoana lityczne j, p o d w a ży ły  koncepcję  in tro sp ek-  

cy jną , pon iew aż na  je j  gruncie n ie m ożna  było  —  nie w padając  
w  sprzeczność z  je j za łożeniam i —  w yja śn ić  ty c h  z ja w isk . Z  dru ­

g iej strony, próba w yjaśn ian ia  zachow ania się (naw et zw ierzą t)  

zgodnie z  za łożeniam i behaw iory  s tyc zn e j psychologii S -R  okazała  

się n iem ożliw a  bez p rzy jęc ia  w ie lu  założeń d o tyczących  m echa­
n izm ó w  pośredniczących  m ięd zy  bodźcam i a reakcjam i. W  ten  

sposób k la syc zn y  p ostu la t b eh a w io ryzm u , aby  badać zachow anie  
jako  reakcję  na bodźce, okazał się n iew ysta rcza ją cy , a k la syc zn y  

beh a w io ryzm  z  w olna  p rzekszta łc ił się w  tzw . teorię uczenia  się.
R ów nocześn ie ro zw ija n y  b y ł in n y  p u n k t  w idzenia , tzw . d yn a ­
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m iczn y , k tó ry  zakładał, że psychologia  m a  za jm ow ać się siłam i 
n a p ęd o w ym i ludzkiego  zachow ania, ta k im i ja k  in s ty n k ty ,  p o p ęd y  
itp . T en  p u n k t  w idzen ia  z  ko le i b y ł pod w ielom a w zg lędam i n ie­
zg o d n y  z  w y n ik a m i badań ek sp erym en ta ln ych  i m ode lam i teore­
ty c zn y m i tw o rzo n ym i w  psychologii.

W  zw ią zk u  z  coraz bardziej w yraźną  n ie w ystarcza lnością  k la ­
syc zn ych  podejść do psychologii pow sta ła  po trzeba  now ego roz­
wiązania. P ropozyc ję  takiego  now ego podejścia zaw iera koncepcja  
Profesora T. T om aszew skiego  tra k tu ją ca  psychologię jako  naukę  
o m echanizm ach  regulacji czynności ludzkich .

K oncepcja  zaproponow ana p rzez  T . T om aszew skiego  naw iązu je  
do różnorodnych  u jęć, k tó re  p o ja w iły  się w  ciągu osta tn ich  k i lk u ­

dziesięciu  la t w  psychologii; ana lizy  ty c h  u jęć  dokonał O n w  sw ej 
podstaw ow ej p racy  pt. „W stęp  do psycho log ii”. K oncepcja  c zy n ­

ności w yw o d z i się zarazem  z określonych  insp iracji filo zo ficz­
n y c h  —  T. T om aszew ski o tw arcie d ek laru je , iż  św iatopoglądow ego  

rodow odu Jego stanow iska  trzeb a  szukać w  filo zo fii m a rksis to w ­
skie j. P ew ną rolę w  u fo rm o w a n iu  Jego koncepcji odegrała k r y ­
ty k a  podejścia  behaw iorystycznego  i in tro sp ekcy jn eg o  zaw arta  
w  pracach psychologów  radzieckich . T a k  w ięc teorię czynności 
m ożna  traktow ać ja ko  propozycję  teoretyczną , opartą na  zało­
żeniach  m etodologii m a rks is to w sk ie j i stanow iącą odpow iedź na  
p y ta n ie  w yłania jące się w  zw ią zk u  z  a k tu a ln y m  sta n em  ro zw o ju  

psychologii jako  nauki.

N a leży  zaznaczyć , że w  u ż y ty m  tu  określen iu  „teoria c zyn n o ­
ści” pojęcie „teoria” m a  bardzo szerokie  znaczenie. Teoria c zy n ­
ności nie stanow i zam kn ię teg o  sy s tem u  tw ie rd zeń  służących  w y ­
jaśn ian iu  z ja w isk , ich p rzew id yw a n iu  i sterow an iu  n im i —  je s t to 
przede w sz y s tk im  zbiór bardzo ogólnych  zasad, z  k tó ry m i n a leży  
się liczyć  p r zy  budow aniu  teorii psycho log iczne j i p lanow aniu  
badań.
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S ugestie  i inspiracje ta k  ro zum ianej teorii m ogą być w y k o ­
rzysta n e  w  bardzo różnorodny sposób. P rzyk ła d y  ró żn ych  sposo­
b ó w  w yko rzy s ta n ia  te j  teorii stanow ią rozpratoy zam ieszczone  
w  p rezen to w a n ym  C zy te ln iko w i zbiorze, p rzyg o to w a n ym  przez  
u czn iów  Profesora T adeusza  Tom aszew skiego .

Jedna  grupa  autorów  poddaje sy s tem a ty c zn e j analizie n iek tó re  
tw ierd zen ia  teorii T. T om aszew skiego  i w ska zu je  na  je j znaczenie  
i m ożliw ości je j zastosow ania do rozw iązyw an ia  w a żn ych  prob le­
m ó w  teo re tyczn ych . T ak  np. S. M ika, om aw iając rozw ijaną  przez  
T. T om aszew skiego  koncepcją  zadań jako  m ech a n izm u  reg u lu ją ­
cego czynność, zw raca uw agę na  użyteczność te j  koncepcji jako  
narzędzia  um ożliw iającego analizę n iek tó ry ch  prob lem ów  psycho­
logii społecznej. M. M aterska  z  kolei, rozpa tru jąc taką  klasę c zy n ­
ności, ja k  ko m u n iko w a n ie  się, podkreśla  rolę kategorii „czyn­
ność” w  analizow aniu  z ja w isk  ko m u n iko w a n ia  się i pokazu je , 
w  ja k i sposób m ożna  w p ływ a ć  na cechy te j czynności p rzez  odpo­
w ied n i dobór cech w iadom ości; podstaw ą teo re tyczn ą  te j analizy  
je s t  s tw o rzo n y  p rzez  T. T om aszew skiego  zarys teorii w iadom ości.

D ruga grupa autorów  n in iejszego  to m u  p r z y jm u je  teorię c zy n ­
ności ja ko  p u n k t  w yjśc ia  do n o w ej in terp re ta c ji fa k tó w  zebra ­
n y c h  w  psychologii.

I  ta k  k ilk u  autorów  zajęło  się rolą c zyn n ikó w  sy tu a cy jn ych  
jako  d e term in a n tó w  czynności. Teoria czynności skłania  do innego  
po jm ow ania  roli c zyn n ikó w  sy tu a cy jn ych  n iż  koncepcja  S -R  (czy  
S-O -R ). T ak  w ięc X y m e n a  G liszczyńska , analizując rolę c zy n ­
n ik ó w  sy tu a cy jn ych  w e w zb u d za n iu  m o tyw a c ji pracow ników , 
stw ierdza , że czy n n ik ó w  ty c h  n ie m ożna  rozpa tryw ać po prostu  
w  kategorii „bodźców ”. J. K ozie lecki, k tó ry  czyn i p rzed m io tem  
sw y c h  rozw ażań  w p ły w  czyn n ikó w  sy tu a c y jn y c h  na czynności 
d ecyzy jn e , zastanaw ia się nad ty m , ja ką  rołę w  regulacji tych  
czyn n o śc i odgryw ają  c zy n n ik i sy tu a cy jn e  i osobowościowe. A. Frą­
czek , opierając się częściowo na  w yn ika ch  badań re fero w a n ych
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w  litera tu rze  p rzedm io tu , a częściowo na w yn ika ch  badań w ła ­
snych , dokonał analizy  m ech a n izm ó w  czynności ag resyw n ych  
i w skaza ł na  w p ły w  czyn n ikó w  sy tu a cy jn ych  i w e w n ę trzn ych  na  
pow staw anie ty c h  czynności. W reszcie I. K u rcz  dokonała p rze ­
glądu badań nad „znaczeniem ” i rolą „znaczenia” w  realizacji 
czynności syg n a liza cy jn ych  u człow ieka.

Trzecia  grupa autorów  tra k tu je  teorię T. T om aszew skiego  jako  
inspirację do podjęcia n o w ych  k ie ru n k ó w  badań. J. S tre la u  w y ­
odrębnił osobną kategorię cech czynności —  cechy tem p era m en -  
ta lne i p rzeprow adził w raz ze sw y m i w spó łpracow nikam i bada­
n ia  nad m echan izm am i d e te rm in u ją cym i różnice in d yw id u a ln e  
pod w zg lęd em  ty c h  cech. U zyskane w  ty c h  badaniach rezu lta ty  
uka zu ją  w  n o w y m  św ie tle  m e ch a n izm y  steru jące czynnościam i 
człow ieka  w  ogóle. Z. P ietrasiński z  ko lei w y k o rzy s ta ł kategorię  
„czynność” w  analizie procesu kszta łcen ia  i na  te j podstaw ie  
sfo rm ułow ał pevone oryginalne idee dotyczące organizacji c zy n ­
ności kszta łcących  i ich znaczenia  dla ro zw o ju  człow ieka. W reszcie  
J. R ey ko w sk i, w ychodząc z rozw ijanego w  koncepcji T . T om a­
szew skiego  pojęcia „zadanie”, p rzedstaw ił za rys sch em a tu  teore­
tycznego , m ającego w yjaśn iać m ech a n izm y  kszta łtow an ia  gotow o­
ści człow ieka  do podejm ow ania  zadań prospołecznych . Z arys ten, 
op a rty  na w yn ika c h  badań prow adzonych  w  Zespole Osobowości, 
stanow i przesłankę p lanow ania  now ego etapu  prac badaw czych  

W spólną cechą prac zam ieszczonych  w  ty m  tom ie je s t po j­
m ow anie psychologii ja ko  n a u k i o m echanizm ach  regulacji c zy n ­
ności lu d zk ich  oraz p rzy jęc ie  p ew n yc h  ogólnych  reguł upraw ia­
nia  te j nauki. Jednolitość stosow anych  założeń m etodo log icznych  
w y n ik a  z  w sp ó ln ych  tra d yc ji teo re tyczn ych  —  w szyscy  a u torzy  
czują  się uczn iam i P rofesora T adeusza  T om aszew skiego  i jego  
poglądy tra k tu ją  jako  źródło insp iracji dla poczynań  badaw czych. 
Jednocześnie k a żd y  z autorów  za jm u je  się zupełn ie  odrębną dzie­
dziną psychologii, prow adzi badania i rozw ija  sw e koncepcje teo ­
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re tyc zn e  w  sposób n ieza leżny . T a k  w ięc ksią żką  n ie stanow i pod­
sum ow ania  dorobku  w spóln ie  pracującego zespołu , poszczególni 
a u to rzy  sam i k ie ru ją  o d ręb n ym i zespołam i i w  ty c h  zespołach  
rozw ija ją  określoną p ro b lem a tyką  badawczą.

M im o podobieństw a  p r z y ję ty c h  za łożeń  podstaw ow ych , a u to rzy  
różnią  się n iek ie d y  proponow anym i p rzez  n ich  rozw iązaniam i pro­
b lem ó w  szczegółow ych . T a k  np. S. M ika  i J. R ey k o w sk i posłu­
gują  się w  sw ych  stud iach  po jęc iem  „zadania”, różnie ro zu m ie­
jąc to  pojęcie i p rzyp isu ją c  m u  różne w łaściwości. N ie n a leży  
jed n a k  uw ażać tego za z ja w isko  niepożądane  —  różnica  poglądów  
co do rozw iązań  prob lem ów  szczegó łow ych  odgryw ała  n ieraz rolę  
pobudzającą to ro zw o ju  nauki.

P rzedstaw ien ie  w  je d n y m  tom ie  różnorodnych  podejść i pro­
b lem ów  psycho log icznych , w yw o d zą cych  się ze w sp ó ln ych  zało­

żeń  m etodo log icznych , m a  w  in ten c ji au torów  spełnić oprócz 
sw ej z w y k łe j  fu n k c ji  7— in fo rm a cji o postępach badań i teorii — 
jeszcze  inną  fu n kc ję . Je s t to  praca ofiarow ana P rofesorow i Ta­
deuszow i T o m a szew sk iem u  p rzez  Jego uczn iów  z  okazji ju b i­
leuszu: w  1974 roku , w  jesien i, m ija  25 la t od m o m en tu , gdy  
P rofesor p r zy b y ł z  L u b lin a  do W a rsza w y i objął K a tedrę  P sycho­
logii O gólnej w  U niw ersytec ie  W arszaw skim .

M im o że je s t to  k s ią żka  napisana specjalnie z  o kazji ju b ileu szu , 
nie m a  w  n ie j ju b ileu szo w ych  rozw ażań. P rofesor n ig d y  sobie 

tego n ie ż y c z y ł  i z  pew nością  n ie ż y c z y łb y  sobie tego rów nież  

i ty m  razem . N iepodobna jed n a k  n ie podkreślić  fa k tu , że ob­
jęcie  p rzez  Profesora T om aszew skiego  K a ted ry  P sychologii Ogól­

n e j na  U niw ersytec ie  W a rsza w skim  nie je s t w yłączn ie  datą zna­
czącą w  życ iorysie  osob istym , lecz je s t datą w ażną w  historii 
p o lsk ie j psychologii.

P ro fesor T o m a szew ski zd o b y ł n iekw estio n o w a n y, n a jw y żs zy  
a u to ry te t n a u ko w y  w śród po lskich  psychologów , a Jego prace
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teo re tyczn e  p r zy c zy n iły  się do nadania psychologii w  Polsce zu ­
pełn ie  now ego ksz ta łtu . W  szczególności na  podkreślen ie  zasługuje:

—  W prow adzen ie  do p o lskie j m y ś li  p sycho log iczne j n o w ych  
za łożeń  m etodo log icznych , odpow iadających n o w em u  m ateria li- 
s ty c zn e m u  św iatopoglądow i, na  k tó ry m  oparta je s t koncepcja  
pow sta jącego  w  Polsce socja listycznego  społeczeństw a.

—  W prow adzen ie  do po lskie j psychologii n o w ych  zasad u pra ­
w iania  nau ki; odrzucając d o m in u ją cy  w  daum ej psychologii 
o p isow y p u n k t  w idzenia , P ro fesor T o m a szew sk i postu low a ł roz­
w ijan ie  psychologii ja ko  n a u k i w yja śn ia ją ce j m ech a n izm y  
obserw ow anych  z ja w isk .

—  F orm ow anie now ego po jm ow ania  p ra k tyc zn e j roli p sych o ­
logii; przec iw staw ia jąc  się ograniczaniu te j roli do zadań w ąsko -  
se le k c y jn y c h  P rofesor T o m a szew ski starał się w skazać w ielo ­
stronność m o żliw ych  zastosow ań psychologii w  ró żn ych  dziedzi­
nach  życ ia  społecznego.

Szczegó ln ie  doniosła je s t rola P rofesora T om aszew skiego  jako  
nauczycie la  i w ych o w a w cy  ka d r psycho log icznych . Biorąc pod  
uw agę, iż  fo rm u ją ca  się dopiero po stra tach  w o jen n ych  i za­
niedbaniach  okresu  przedw ojennego  now a d yscyp lin a  m u si d ys­
ponow ać specja listam i z  w ielu  ró żn ych  dziedzin , P rofesor p rzy ją ł  

stra teg ię szerokiego p ro filu  kszta łcen ia  kadr, ta k  aby w e w s z y s t­
k ich  g łó w n ych  gałęziach psychologii dorastali po lscy  specjaliści. 
D zięk i tego rodza ju  stra teg ii działalność badaw cza uczn iów  P ro ­
fesora  rozw inęła  się w  w ie lu  ró żn ych  kierunkach .

T ak  w ięc m ożna  tu  w ym ien ić  prace w  zakresie: teo re ty czn ych  
i m e todo log icznych  podstaw  psychologii (J. K ozie leck i, J. R e y k o w -  

ski); m eto d  psychologii —  w  szczególności zastosow ania  m eto d  
m a te m a ty c zn yc h  (J. K ozie leck i, J. Ekel); psychologii m yślen ia  
i podejm ow ania  d ecyz ji (J. K o zie leck i i Z. P ietrasiński); p sych o ­
logii uczenia  się (M. M aterska); psychologii em ocji (A . F rączek,

13



J. R eyko w sk i); psychologii m o tyw a c ji (X . G liszczyńska , J. R e y -  
kow ski); psychologii tem p era m en tu  (J. S trelau); psychologii oso­
bow ości (J. R eyko w sk i, W . Ł ukaszew ski); psychologii społecznej 
(S. M ika, J. G rzelak); psychologii kieroum ictw a , doboru pracow ­
n ikó w  (X y m e n a  G liszczyńska , Z. P ietrasiński); psychologii in ży ­
n ie ry jn e j (L. P aluszkiew icz); psychologii k lin iczn e j (A. Frączek); 
neuropsychologii (M. M aruszew ski)*; p sych o lin g w is tyk i (I. K urcz); 
psycho log ii sportu  (B. K aro lczak-B iernacka) i inne.

P rzedstaw iony tu  przegląd dziedzin  psychologii, w  zakresie  
k tó ryc h  u ka za ły  się prace uczn iów  Profesora T om aszew skiego , 
w ska zu je  na zakres nauczyc ie lsk ie j działalności Profesora. N a­
leży  p r zy  ty m  podkreślić, iż d okonany przegląd n ie  o b ejm u je  
p ełn e j lis ty  uczn iów  Profesora, ich prac i osiągnięć w  zakresie  
ró żn ych  dyscyp lin  psychologicznych . W yd a je  się jed n a k , iż  upo­
w ażnia  on do tego, b y  z  p e łn y m  uzasadn ien iem  stw ierdzić , że 
P rofesor T o m a szew ski je s t n a jw y b itn ie js zy m  w  Polsce w ych o ­
w aw cą i n a uczycie lem  ka d r psychologicznych .

Z biór stud iów , k tó r y  p re ze n tu je m y  C zy te ln iko m , je s t próbą  
uczczenia  Zasług  Profesora i w yrażen ia  M u w  te j fo rm ie  g łębokie j 

i p ra w d ziw e j w dzięczności.
Jan u sz  R eykow ski

Warszawa, w  kwietniu 1974 roku

* Mariusz Maruszewski, przedwcześnie zmarły wybitny naukowiec u w a­
żał się również za ucznia Profesora Tomaszewskiego i w swych pracach 
powoływał się wielokrotnie na jego teorię czynności. Zadeklarował rów­
nież swój współudział w przygotowaniu niniejszego tomu, ale niespodzie­
wana śmierć uniemożliwiła realizację tego zamiaru.







J ó ze f K o zie leck i  

CZYNNIKI
REGULUJĄCE CZYNNOŚCI 
PODEJMOWANIA DECYZJI

1. CZYNNIKI REGULUJĄCE TYPU E I A

T eoria  czynności opracow ana p rzez  T. Tom aszew skiego, jako  teo ­
r ia  o n a jw y ższy m  stopn iu  ogólności, zaw iera  w iele  tw ierdzeń  
o czynn ikach  re g u lu jący ch  (steru jących) czynności człow ieka. 
T w ierdzen ia te  m a ją  doniosłe znaczenie. O d n ich  bow iem  w  głów ­
nej m ierze zależą: w arto ść  p r e d y k t y w n a  (możliwość p rze­
w idyw an ia  zachow ania), w arto ść  e k s p l a n a c y j n a  (m ożli­
wość w y jaśn ian ia  obserw ow alnego zachow ania) i w artość  p r a k ­
t y c z n a  teorii. J a k  do tychczas jed n ak  w iedza o czynn ikach  
re g u lu jący ch  nie tw orzy  zw artego  system u. D latego też p race  
em piryczne, k tó re  rzu cają  now e św iatło  na u w aru n k o w an ie  czyn­
ności człow ieka, m ają  tak  duże znaczenie d la  zw iększenia po­
ziom u dojrzałości w ym ienionej teo rii psychologicznej (Tom aszew ­
ski, 1963, 1970).

C elem  tego stu d iu m  je s t p rzedstaw ien ie  g łów nych czynników , 
re g u lu jący ch  czynność podejm ow ania decyzji. W zadan iach  de­
cy zy jn y ch  (Z) d an y  je s t zbiór a lte rn a ty w  (w arian tów  działania) 
A =  (aj, a2, ... a i; ... an), z k tó ry ch  każda p row adzi do jednego 
lu b  w ięcej w yników . D ecyden t (osoba p o d ejm u jąca  decyzję) w y ­
b ie ra  a lte rn a ty w ę  a zgodnie z p lanow anym i celam i. Z adan ia d e­
cy zy jn e  w y stęp u ją  zarów no w uk ładach  in sty tu c jo n a ln y ch , tak ich  
ja k  p rzedsięb io rstw o  przem ysłow e, u rząd  czy szkoła, ja k  i w  ży­
ciu osobistym  jednostk i. N ie ulega w ątpliw ości, iż podejm ow anie 
decyzji należy  do najw ażn ie jszych  i n a jb ard zie j odpow iedzialnych 
czynności ludzkich.

2 — Studia nad teorią  ̂Fj



Rozdział 1. Czynniki regulujące czynności 
podejmowania decyzji – Józef Kozielecki 
(materiał niedostępny ze względu na brak 
zgody Autora)



A d a m  F rączek

MECHANIZMY 
REGULACYJNE CZYNNOŚCI 
AGRESYWNYCH

W  m niejszym  stu d iu m  p o d ejm u jem y  p róbę  w y k o rzy stan ia  teo ­
re ty czn y ch  i m etodologicznych założeń koncepcji czynności i k o n ­
cepcji m echanizm ów  reg u lacy jn y ch  czynności T. Tom aszew skiego 
(1963, 1974) do  analizy  agresyw nego  zachow ania się ludzi. C zyn­
ności ag resyw ne p o jaw iające  się w  k o n tak tach  pom iędzy ludźm i 
pod legają  ty m  sam ym  praw idłow ościom  co in n e  czynności, a u ru ­
ch am ia jące  je  m echan izm y n a jlep ie j m ożna zrozum ieć przez 
w y jaśn ien ie  in te ra k c ji pom iędzy  w ym aganiam i, jak ie  s taw ia  czło­
w iekow i jego  otoczenie, a  w ew n ętrzn y m i procesam i re g u lacy j­
n y m i (por. Tom aszew ski, 1974).

P rzedm io tem  szczegółow ych rozw ażań będą  n astęp u jące  zagad­
nien ia. P rzed e  w szystk im  om ów im y pojęcie czynności ag resy w ­
n y ch  w  jego  relacja do  po jęcia  agresyw ności. Po  drugie, za jm ie­
m y  się ana lizą psychologicznych m echanizm ów  u ru ch am ia jący ch  
czynności ag resyw ne i s te ru jący ch  ich  przebiegiem . K olejno  
p rzed staw im y  podstaw ow e dan e  oraz  tw ie rd zen ia  m ów iące o n a ­
stęp stw ach  zablokow ania czynności ag resyw nych . W  osta tn ie j 
części ro zp raw y  p rzed staw im y  p ro jek t ogólnego sch em atu  po­
rządku jącego  psychologiczną w iedzę n a  te m a t ag resji o raz zarys 
in te rin d y w id u a ln e j koncepcji agresji.

1. CZYNNOŚCI AGRESYWNE I AGRESYWNOŚĆ

W ja k i sposób m ożna określić ag resję  trak to w a n ą  jak o  zjaw isko 
psychologiczne? Z p u n k tu  w idzenia psychologii ag res ją  nazyw a
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się bądź szczególny rodzaj czynności realizow anych p rzez ludzi, 
bądź szczególny rodzaj w łaściw ości p rzy p isy w an y ch  ludziom . 
W  p ierw szym  w y p ad k u  in te re su jące  n as  zjaw isko  ro zp a try w an e  
je s t w  ka tegoriach  p rocesu : czynność ag resyw na w  jak im ś m o­
m encie  rozpoczyna się, je s t p rzez  coś u ru ch am ian a , tw orzy  
ok reśloną s tru k tu rę , pełn i jak ąś  fu n k c ję  czy też p row adzi do 
dającego  się w yróżnić w y n ik u  (por. Tom aszew ski, 1963, 1974). 
W  d rug im  w y p ad k u  ag resja  analizow ana je s t w  kategoriach  
s tru k tu ry ; zw raca się uw agę na  pow tarzalność je j p rzejaw ów , 
poszuku je  się sta łe j o rgan izacji w ew n ętrzn e j, regu lu jące j i od ­
pow iedzialnej za re je s tro w an e  p rze jaw y  zew nętrzne, w skazu je  na 
specyficzne sposoby w y rażan ia  ag resji u  poszczególnych osób. 
U zasadnione będzie w ięc odróżnien ie  czynności ag resyw nych  
i agresyw ności, p rzed staw ien ie  dok ładn iejszej c h a rak te ry s ty k i 
każdej z ty ch  k a teg o rii o raz ich w zajem nego ustosunkow ania.

C zynności ag resyw ne są generow ane p rzez procesy  em ocjonal- 
n o -m o ty w acy jn e  bądź przez zadania, jak ie  s ta ją  p rzed  ludźm i. 
P rzy jm u je  się, że tak ie  em ocje, ja k  iry tac ja , złość, gniew , po­
w sta jące  zazw yczaj w  • rezu ltac ie  zablokow ania i ograniczenia 
działań  na sk u tek  oddziaływ ania n a  organizm  szkod liw ych  dlań  
bodźców, stanow ią podstaw ow e źródło czynności ag resyw nych . 
W  tak ich  w yp ad k ach  agresja , zw ana „ag resją  g n iew n ą” (por. 
m. in. Feshbach , 1964), to czynność defin iow ana p rzez  w skazanie 
c h a ra k te ru  procesów  em ocjona lno -m otyw acy jnych  leżących u jej 
podłoża. Na m iejsce k o n k re tn y ch  em ocji w prow adza się czasam i 
pojęcie  „ in ten c ja  do  czynienia szkody” (por. B erkow itz, 1962) 
ok reśla jąc  w  te n  sposób złożone procesy  em ocjonalno-m otyw a- 
cy jne, w yznaczające  pew ien  re p e r tu a r  zachow ania się ludzi.

K ry te r iu m  m o tyw acy jne okazało się pom ocne, ale w dużym  
stopn iu  n iew y starcza jące  d la  zdefin iow ania ag resji, i to co n a j­
m niej z trzech  powodów. Po  p ierw sze, u sta lan ie  fak ty czn ej m o­
ty w ac ji czynności m usi op ierać się n a  w zględnie o b iek tyw nym  
ocenianiu  ow ych czynników  —  je s t to  p o stu la t tru d n y  do z rea li­
zow ania. O kazało  się, po  drugie, że czynności n iew ątp liw ie  ag re ­
sy w n e  w  św ietle  efektów , do jak ich  prow adzą, m ogą być s ty m u ­
low ane p rzez s ta n y  em ocjonalno-m otyw acyjne  in n e  n iż  poprzed ­
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nio w skazane. Po trzecie, po jaw ien ie  się em ocji g n iew a  n ie m usi 
p row adzić bezw arunkow o do  czynności ag resyw nych.

A lte rn a ty w n e  k ry te r iu m  d la defin iow ania  czynności ag resyw ­
n y ch  zn a jd u je  się w  sfe rze  pow odow anych p rzez  n ie efektów . 
W skazu je się, że ag resja  to  dostarczan ie  in n y m  organizm om  szko­
d liw y ch  bodźców (por. Buss, 1961) czy też m ów i się, iż są to  tak ie  
czynności, w  w y n ik u  k tó ry ch  n a s tęp u je  uszkodzenie, zniszczenie 
obiektów , n a  k tó re  są sk ierow ane, czy w reszcie, że są one źró ­
dłem  cierp ien ia. P odane  w skaźn ik i czynności ag resyw nych  n ie są 
ab so lu tn ie  jednoznaczne, a le  p rzy  w prow adzen iu  dodatkow ych, 
k o n k re tn y ch  in fo rm ac ji n a  ogół p ozw alają  odróżnić, jak ie  zacho­
w an ie  się n a leży  do k la sy  agresyw nych , a jak ie  nie. A gresję, 
u podłoża k tó re j nie leżą em ocje gniew u, p rzy ję ło  się nazyw ać 
„ag resją  in s tru m e n ta ln ą ” (por. Feshbach , 1964) w  ty m  znaczeniu, 
że chociaż je s t to  czynność sp raw ia jąca  szkodę, c ierp ien ie, ból, 
to  g łów ną je j fu n k c ją  je s t re d u k c ja  po trzeb  m ający ch  w ażne zn a­
czenie d la  jednostk i. A takow anie  przechodniów  i niszczenie n a ­
p o tk an y ch  p rzedm iotów  po to, aby  uzyskać ap ro b a tę  w oczach 
kolegów  cen iących  tak ie  fo rm y  zachow ania się, by łoby  k la sy fi­
kow ane jak o  ag res ja  in s tru m en ta ln a . In n a  sp raw a, że sa ty sfak cja , 
jak ą  d a je  ag resy w n e zachow anie się, p row adzi w  p ew nych  w a ­
ru n k a ch  do au tonom izac ji tak iego  s ty lu  zachow ania się.

P odział na ag resję  „gn iew ną” i „ag resję  „ in s tru m en ta ln ą” opie­
ra  się n a  rozpoznan iu  w łaściw ości procesów  m o ty w u jący ch  czyn­
ności, odw ołu je się za tem  do pierw szego z w ym ienionych  k r y te ­
riów . W ty m  w y p ad k u  czynności s te ro w an e  p rzez  em ocję złości 
(gniew u) p rzeciw staw ia  się czynnościom , k tó re  pod w zględem  re ­
zu lta tów , do jak ich  prow adzą, są analogiczne, ale są sterow ane 
p rzez  in n e  procesy  em ocjonalno -m otyw acy jne, zw iązane z róż­
ny m i in d y w id u a ln y m i po trzebam i człow ieka. M ożna dodać, że 
p ierw sza z w ym ien ionych  fo rm  zachow ania się trak to w a n a  je s t 
zazw yczaj jako  p ierw o tn a , podstaw ow a, w rodzona reak c ja  o rg a­
n izm u na zablokow anie dążeń  lub  doznanie szkody, d ru g a  n a to ­
m iast jak o  zachow anie się n ab y te  w  procesie uczenia się.

C zynności ag resy w n e m ogą być zw iązane n ie  ty lk o  z doraź­
nym i s tan am i em ocjonalnym i i in d y w id u aln y m i p o trzebam i ludzi,
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lecz rów nież z p rzysw ojonym i p rzez n ich  norm am i, standardam i 
czy też  w y konyw anym i zadaniam i. Z adania re g u lu ją  zachow anie 
się, poniew aż s taw ia ją  p rzed  jed n o stk ą  w ym agan ia ; ta k  np. 7 -le t- 
mie dziecko, spełn ia jąc  określone w ym agan ia  społeczne, m usi ro z ­
począć n au k ę  w  szkole n aw e t w ted y , gdy  jego in d y w id u aln e  po­
trzeb y  w cale go do tego  n ie  sk łan ia ją . O koliczności czy  sy tu ac je , 
zw iązane np. z pełn ien iem  p ew n y ch  ró l w  in te ra k c jach  społecz­
nych, w y m ag a ją  agresyw nego zachow ania się. Tego ro d zaju  czyn­
ności agresyw ne, realizow ane ze w zg lędu  n a  zadania, p ro p o n u ­
jem y  nazyw ać „agresją  zadan iow ą” (por. F rączek , 1974).

P rzed staw io n e  uw agi p row adzą do w niosku , że p rzy  ok reślan iu  
czynności ag resyw nych  n a leży  uw zględniać zarów no ich źródła, 
ja k  i efek ty .

T rzecie k ry te r iu m , k tó rego  n ie  m ożna pom ijać p rz y  opisie czyn­
ności ag resyw nych , w iąże się z in te rp e rso n a ln y m  w  zasadzie ch a­
ra k te re m  ty ch  czynności. C zynności ag resy w n e są bow iem  bez­
pośredn io  bądź pośrednio  sk ierow ane przeciw ko in n y m  osobom , 
p rzynoszą im  szkodę i cierpienie. Z tego p u n k tu  w idzen ia  ag resję  
zalicza się do k lasy  zachow ań społecznych w  ty m  znaczeniu, że 
czynności ag resy w n e realizow ane są w  trak c ie  in te ra k c ji społecz­
nych . Z achow anie się agresyw ne, podobnie ja k  w szystk ie  czyn­
ności w y stęp u jące  w  k o n tak tach  pom iędzy ludźm i, podlega ocenie 
i w artościow an iu  z p u n k tu  w idzenia społecznie w ypracow anych  
n o rm  (por. K osew ski, 1973; Ł uczyńska, 1973). A gresja  „gn iew ­
n a ” , k tó re j jed y n ą  ra c ją  je s t em ocja złości u podm iotu , zw ykle 
ocen iana je s t n eg a ty w n ie  i trak to w a n a  jak o  z jaw isko  niepo­
żądane. N a to m iast czynności, k tó re  rów nież sp raw ia ją  in n y m  
cierp ien ie, ale są uzasadnione rac jam i społecznym i, b y w a ją  u zn a­
n e  za zachow anie akcep tow ane i pożądane, pom im o że m ają  
w  istocie ag resy w n y  c h a ra k te r  (por. B an d u ra , 1973; F rączek , 
1973). Tego ro d za ju  czynności, k tó re  do raźn ie  przynoszą szkodę, 
c ie rp ien ie  i ból, a le  w  sw y ch  dalszych  konsekw encjach  okazu ją  
się pożyteczne d la  jednostk i, p row adzą do p o zy tyw nych  efektów , 
n ie są zazw yczaj k lasy fikow ane jak o  ak ty  agresji.

Teza o in te rp e rso n a ln y m , społecznym  ch a rak te rze  czynności 
ag resy w n y ch  n ie  oznacza, że w szelk ie  fo rm y  ag resji rozpozna­
w ane u  ludzi sp e łn ia ją  tego ro d za ju  k ry te r iu m . M ożna np. id en ­
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ty fikow ać s tan  pobudzenia em ocjonalnego p rzy jm u jąceg o  postać 
złości, gniew u, iry ta c ji  i określać tego  ro d za ju  em ocje te rm in em  
ag res ja  lub  m o ty w acja  agresyw na. W tak im  w y p ad k u  będziem y 
ro zp a try w ać  ow e z jaw iska w ed ług  reg u ł odnoszących się do a n a ­
lizy  procesów  em ocjonalno-m otyw acyjnych . W y stęp u ją  rów nież 
czynności o k reślane  jak o  „sam oagresja” (ag resja  sk iero w an a  n a  
siebie sam ego) —  jed n o stk a  szkodzi i sp raw ia  c ie rp ien ia  sam ej 
sobie. W  w ie lu  w y p ad k ach  są to ak ty  ag resyw ne o w ielk iej in ­
tensyw ności. W reszcie znaczna sfe ra  ag resy w n y ch  działań  ludzi 
m a sym boliczny ch a rak te r . Z am iast re a ln y ch  zachow ań w erb a l­
n y ch  (np. w ym yślan ie, obrażanie, deprecjonow anie) bądź ak tów  
fizycznych  (bicie, kopanie, a takow an ie  p rzy  użyciu  broni) p o ja ­
w ia ją  się m yśli, fan taz je , m arzen ia  zaw iera jące  tego ro d zaju  
ag resy w n e tre śc i (por. S kórny , 1968). O p erac je  zew n ętrzn e  zosta ły  
u w ew n ętrzn io n e  i p rzy b ie ra ją  albo  w yłącznie ta k ą  postać, albo 
in te rp e rso n a ln y  c h a ra k te r  ow ych sym bolicznych  czynności ag re ­
sy w n y ch  zam yka się w  św iecie sym boliczn ie  d z ia ła jący ch  ludzi.

A gresyw ne czynności s tanow ią  tego ro d za ju  k lasę  zachow ań 
społecznych, w  w y n ik u  k tó ry ch  p o w sta je  szkoda i c ie rp ien ie  
u  osób będących  p rzedm io tem  ag res ji i k tó re  zarazem  n ie  m ają  
uzasadn ien ia  w  tym , że w  dalszych konsekw encjach  są uży teczne 
i w artościow e z p u n k tu  w idzenia jednostk i. Ź ród łem  czynności 
ag resy w n y ch  m ogą być zarów no specyficzne em ocje (złość, gniew ) 
podm iotu , ja k  i jego  p o trzeb y  in d y w id u a ln e  oraz realizow ane 
p rzezeń  zadania. W św ietle  p rzy ję ty ch  założeń i k ry te r ió w  fa k t 
u znan ia  zadań  w y k o n y w an y ch  p rzez  podm iot za źródło  czynności 
ag resyw nych  n ie  im p lik u je  w y łączen ia  te j k la sy  zachow ań z k a ­
tegorii agresji.

P y ta n ia  n a  te m a t agresyw ności trak to w an e j jak o  w łaściw ość 
jed n o stk i m ieszczą się w  osobnym  k rę g u  rozw ażań. Psychologów  
k lin icznych  in te re su je  np . w y jaśn ian ie , n a  podstaw ie dostępnej 
w iedzy, p rzyczyn  uporczyw ego u trzy m y w an ia  się fan taz ji ag re ­
sy w n y ch  i in te rp re ta c ja  zachow ania się pac jen tó w  z różnego ro ­
d za ju  d y sfu n k c jam i (por. Szostak, 1968). W  p ra k ty c e  p en iten c ja r­
nej s to su je  się narzęd z ia  um ożliw iające p o rów nyw alne  określen ie  
stopn ia  agresyw ności (por. K osew ski, 1966, 1967). P row adzone są 
badan ia  u k azu jące  zależności pom iędzy  agresyw nością a innym i
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elem en tam i osobowości (por. Szostak, 1972; K u b ack a-Jasieck a ,
1973).

C h arak te ry zu jąc  agresyw ność, p rz y jm u je  się jak ieś  w skaźniki 
teg o  ro d za ju  w łaściw ości; n a jp ro stsza  ch a ra k te ry s ty k a  opiera się 
n a  założeniu, iż częste  po jaw ian ie  się fo rm  zachow ania sp e łn ia­
jącego określone k ry te r ia , w ystępow an ie  tego  zachow ania się 
w  ró żn o ro d n y ch  sy tu ac jach , s tanow i o u zn an iu  jednostk i za ag re ­
syw ną. W  tak im  w y p ad k u  isto tę  agresyw ności op isu je  się w  k a ­
teg o riach  gotowości do specyficznego reagow ania  (zachow ania się), 
cechy, n aw y k u  (por. B uss, 1961).

K oncepcje ak cen tu jące  dynam iczny  c h a ra k te r  w ew n ętrzn y ch  
w yznaczn ików  dzia łan ia  ludzkiego u jm u ją  agresyw ność jak o  te n ­
den c ję  czy „siłę n ap ęd o w ą” sp raw ia jącą , że podm iot ak ty w n ie  
p o szuku je  sy tu ac ji, w  k tó ry ch  m ożliw e będzie szkodzenie innym . 
R elac ja  m iędzy  ow ym  specyficznym , s ta ły m  m echan izm em  w e­
w n ę trzn y m  a czynnościam i ag resyw nym i m a bardzo  złożony ch a ­
ra k te r ; ty lk o  w  pew nych  okolicznościach dochodzi do tak ich  ze­
w n ę trzn y ch  p rzejaw ów  ag resji —  w  fo rm ach  sym bolicznych, 
w erb aln y ch , fizycznych, k tó re  d a ją  się bezpośrednio  re jestrow ać . 
P o jęcie  agresyw ności oznacza tego  ro d za ju  k o n s tru k t teo re tyczny , 
k tó ry  um ożliw ia w y jaśn ien ie  obserw ow alnych  fak tów .

N a tem a t is to ty  i źródeł agresyw ności po jm ow anej jak o  s ta ła  
o rg an izac ja  w ew n ętrzn a  reg u lu ją ca  ag resy w n e zachow anie się 
sfo rm ułow ano  szereg  koncepcji i w y jaśn ień . T ak  np. w edług  za­
łożeń koncepcji p sychoanalizy  (F reud , 1959) oraz koncepcji ew o- 
lucjonistyczno-ekologicznych  (por. L orenz, 1972) agresyw ność s ta ­
now i e lem en ta rn y , p ie rw o tn y  popęd. P o trzeb a  ag res ji m oże być 
rów nież u jm o w an a jak o  w y n ik  k u m u lac ji n eg a ty w n y ch  dośw iad­
czeń em ocjonalnych  jednostk i, w iąże się za tem  z doznaw anym i 
f ru s tra c ja m i (por. D ollard  i in., 1939; B an d u ra  i W alters, 1968), 
a także  k sz ta łtu je  się w  rezu ltac ie  m odelow ania społecznego (Ban­
d u ra , 1973). P rzedstaw ione  koncepcje  u jm u ją  agresyw ność jako  
w yróżn ia lny , specyficzny  m echan izm  reg u lacy jn y . Innym i słow y, 
p rz y jm u je  się założenie, iż skoro  pow sta ła  ok reślo n a  o rgan izacja  
w ew n ę trzn a  (in stynk t, po trzeba, schem at), to  w  w aru n k ach  a k ty ­
w izu jący ch  ją  pow inno dojść do podejm ow ania  czynności o ch a­
ra k te rz e  agresyw nym .
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N ależy zw rócić uw agę n a  in n e  jeszcze rozum ien ie  sta ły ch  źró­
deł ag resji. Ogólnie m ów iąc, g en e ra to ram i tego ro d za ju  czynności 
są k o n flik ty  w ew nętrzne . Ja k ie  m ogą być np. n as tęp s tw a  tego 
ro d za ju  uk ładu , w  k tó ry m  p o jaw ia ją  się obok siebie dążen ie  do 
zależności i dążenie do dom inacji?  J a k i w p ły w  n a  zachow anie się 
w y w iera  dążen ie  do „pokazania s ię” w y stęp u jące  u  osoby, k tó ra  
zarazem  boi się k o m p ro m itac ji w  oczach otoczenia? F a k ty  pocho­
dzące z obserw acji k lin icznych  o raz  z b ad ań  n ad  s tru k tu rą  i fu n k ­
cjonow aniem  osobowości w y k azu ją , że źródłem  p erm anen tnego  
nap ięcia  są u k ład y  „k o n flik to tw ó rcze” ; s ta łe  p rzeżyw an ie  ko n ­
f lik tu  m oże m ieć c h a ra k te r  „ag reso rodny” . W  ta k im  w y p ad k u  n ie  
należy  m ów ić o p o trzeb ie  agresyw ności jak o  specyficznej „ jed ­
no stce” s t ru k tu ry  osobowości, lecz o układzie w y tw arza jący m  
n ap ięc ie  em ocjonalne, k tó re  w  p ew n y ch  okolicznościach u ła tw ia  
bądź u ru ch am ia  ag resy w n e zachow anie się.

D w a to ry  bad ań  psychologicznych n ad  agresją , m ianow icie s tu ­
dia nad  czynnościam i ag resyw nym i i nad  agresyw nością, w za­
jem n ie  się  dopełn iają , ale w  każdym  z ty ch  zakresów  s taw ian e  są 
inne p y tan ia  i fo rm ułow ane w y jaśn ien ia  do tyczące różnych  za­
gadn ień . W  k o le jn y ch  rozdziałach tego  stu d iu m  m ów im y o fu n k ­
cjonow aniu  m echanizm ów  czynności ag resyw nych .

2. URUCHAMIANIE I DYNAMIKA CZYNNOŚCI AGRESYWNYCH

W  p ew nych  okolicznościach u  ludzi p o w sta je  s ta n  em ocjonalno- 
-m o ty w acy jn y  sk łan ia jący  do a tak o w an ia  otoczenia, a zarazem  
spełn ione są w aru n k i, w  jak ich  dochodzi do tran sfo rm ac ji owej 
„gotow ości” n a  zachow anie się. W edług k lasycznej koncepcji 
zw iązku  f ru s tra c ja —ag res ja  p rzy jm ow ano , że zablokow anie dzia­
łań  je s t podstaw ow ą i w y sta rcza jącą  p rzyczyną p ow stan ia  pobu­
dzenia do ag resji (por. D o llard  i in ., 1939). Tego rodzaju  u jęcie 
podlegało w ielu  ograniczeniom  i m odyfikac jom  (por. B erkow itz, 
1962; F rączek , 1966). P rz y jm u je  się ak tu a ln ie , iż f ru s tra c ja  o o k re­
ślonych  w łaściw ościach (np. a rb itra ln a , zaw iera jąca  raczej zakłó­
cenie n iż  zagrożenie itp .) s tanow i źródło  ten d en c ji do ag resy w n e­
go zachow ania się. In n ą  k la są  czynników  pełn iących  tak ą  sam ą 
fu n k c ję  są bodźce szkodliw e d la  o rgan izm u  (Buss, 1961; U rlich ,
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S ym annek , 1969; L agerspetz , 1969). T ak  np. w  ek sp ery m en tach  
p rzep row adzonych  ze zw ierzę tam i w prow adzen ie  bodźców  pow o­
d u jący ch  ból jednoznaczn ie i pow szechnie w yw oływ ało  reak c ję  
k o n tra tak o w an ia . J a k  się w y d a je , re ak c je  ag resyw ne p o jaw ia jące  
s ię  w  odpow iedzi n a  bodźce szkodliw e m a ją  n a jb ard z ie j sp o n ta ­
n iczn y  czy im p u lsy w n y  ch a rak te r .

O p iera jąc  się n a  zasadach  w aru n k o w an ia  klasycznego, m ożem y 
przew idyw ać, że rów nież te  w szystk ie  bodźce, k tó re  n ab ra ły  n e ­
g atyw nego  znaczenia em ocjonalnego, b ęd ą  u ru ch am ia ły  ten d en c ję  
do  a tak o w an ia  (por. F rączek , 1974; G ajda, 1971). T ak  w ięc źró­
d łem  p ow stan ia  „gotow ości” do agresyw nego  zachow ania się m oże 
być w ie lk a  liczba początkow o n e u tra ln y ch  d la  jed n o stk i czynn i­
ków , sk o jarzo n y ch  z bodźcam i w yw ołu jącym i n eg a ty w n e  em ocje.

In n y m  źród łem  pobudzenia ten d en c ji do  agresyw nego  zacho­
w an ia  się m oże być podejm ow anie tego  ro d za ju  czynności n a  za­
sadzie naśladow nictw a. Z daniem  B an d u ry  (1973), naśladow nictw o  
i m odelow anie są podstaw ow ym i sposobam i uczenia się czynności 
p rzez  ludzi; „gotow ość” do agresyw nego  zachow ania się m oże być 
po p ro s tu  konsekw encją  obserw ow ania „m odela” pokazującego 
tak ie  zachow anie się. F o rm u łu jąc  w cześniej defin ic ję  czynności 
ag resyw nych , zw róciliśm y rów nież uw agę n a  zw iązek  tego  ro ­
d za ju  czynności z zadan iam i s taw ian y m i i podejm ow anym i p rzez 
człow ieka. Ź ródłem  ten d en c ji do a tak o w an ia  i  re a lizac ji ag resy w ­
nego zachow ania się s ta je  się w  tak im  w y p ad k u  zadanie (por. 
Frączek , 1974).

T ak  w ięc „gotow ość” do ag resyw nego  zachow ania się m oże po­
jaw ić  się w  rezu ltac ie  fru s tra c ji , dz ia łan ia  szkodliw ych  bodźców, 
d zia łan ia  bodźców  o n eg a ty w n y m  znaczeniu  em ocjonalnym , ob­
serw ow ania  m odeli, o trzy m y w an ia  zadań  w y m ag ający ch  „a tak o ­
w an ia” . W ym ienione okoliczności i czynn ik i pow odują  u ru ch o ­
m ien ie  m otyw acji specyficznej w  ty m  znaczeniu, że ch a ra k te r  
u ru ch am ian y ch  p rzez n ią  czynności i e fek ty , do  jak ich  ow e czyn­
ności m ają  prow adzić, m ożna k lasyfikow ać jak o  agresję . W  ty m  
k on tek śc ie  n ie  b ierzem y  w ięc pod uw agę tzw . ag resji in s tru m en ­
ta ln e j.

P rzek sz ta łcen ie  s ta n u  em ocjonalno-m otyw acy jnego  n a  działan ie  
dochodzi do sk u tk u  p rzy  sp e łn ien iu  k ilk u  w aru n k ó w . T w órcy
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klasycznej koncepcji zw iązku  fru s tra c ji  z ag resją  (D ollard i in., 
1939) głosili, że ag re s ja  je s t k ie ro w an a  n a  źródło fru s trac ji, jeśli 
n ie p o jaw ią  się czynniki, k tó re  zab loku ją  tak ą  sekw encję  zdarzeń. 
Z aham ow anie  bądź zupełne  zablokow anie ag resji w y s tęp u je  w  re ­
zu ltac ie  an ty cy p a c ji p rzez  podm iot k a ry  za w łasn ą  ak tyw ność 
ag resyw ną. C zynność, je j n a tężen ie  i k ie ru n e k  stanow ią w ięc w y ­
n ik  „gry  s ił” m iędzy  ten d en c ją  pobudzającą  (em ocje ty p u  złość, 
gniew) a ten d en c ją  h am u jącą  (em ocje ty p u  lęk, strach).

J a k  sądzę, m ożna w yróżn ić i opisać k o m p lem en ta rn y  w  s to su n ­
k u  do p rzedstaw ionego  m echanizm  b lokow ania agresji. P o lega on 
na  tym , że w zbudzona ten d en c ja  do  ag resyw nego  reagow ania  
n a tra f ia  n a  jednocześnie w y stęp u jącą  k o n k u ren cy jn ą  w obec niej 
ten d en c ję  do zachow ania przynoszącego  in n y m  pożytek , pomoc, 
opiekę. Tego ro d za ju  po zy ty w n a —  ze w zg lędu  n a  efek ty , do  ja ­
k ich  p row adzi —  ten d en c ja  m o ty w acy jn a  je s t rów nież u ru c h a ­
m iana p rzez rozm aite  in fo rm ac je  zaw arte  w  sy tu ac ji i w iąże się 
ze s ta ły m i w łaściw ościam i podm iotu . T ak  np. m a tk a  n ie  b ije  
dziecka m im o  silnej n ań  iry tac ji, poniew aż dziecko w y w o łu je  
u  n iej gotow ość do n iesien ia  pom ocy. U ruchom iony  zostaje  w  ty m  
w y p ad k u  jakościow o różny  m echanizm  n iż w ów czas, gdy m a tk a  
nie u d erzy ła  dziecka dlatego, że odczuw ała lęk  zw iązany z p rze ­
w idyw anym i konsekw encjam i w łasnego zachow ania się czy też 
bała  się dać m u  k lapsa ze w zględu  n a  w łasną, n eg a ty w n ą  ocenę 
tego ro d za ju  czynności.

In te re su jącą  tezę  n a  tem a t p rzesłan ek  p rzek sz ta łcan ia  gotow o­
ści do ag resji w  zew n ętrzn e  czynności ag resy w n e sfo rm ułow ał 
B erkow itz  (1962, 1965). Z dan iem  tego  au to ra , po to, ab y  w ystąp iło  
jaw n e  zachow anie się ag resyw ne, m usi zadziałać czynn ik  facy li- 
tu ją c y  lub  w y zw ala jący  specyficzne reak cje . W  w a ru n k ach  ek s­
p e ry m en ta ln y ch  na tężen ie  ag resyw nych  czynności w z ras ta  w ów ­
czas, g dy  w  sy tu ac ji p o jaw ia ją  się bodźce zw iązane z agresją , 
np. osoba bad an a  p rzy g ląd a  się leżącej na sto le  b ron i (por. B er­
kow itz, L e Page, 1967). W łaściwości re a k c ji ag resy w n y ch  w y zn a­
czane są za tem  zarów no p rzez uprzedn io  w y tw orzoną „gotow ość” 
em ocjonalną, ja k  i p rzez  w y stęp u jące  w  sy tu ac ji bodźce. Sposób, 
w  jak i d z ia ła ła  ow a s ty m u la c ja  i n a  czym  polega je j fu n k c ja  
w obec ag resji, w ym aga szerszego w y jaśn ien ia .



C zynniki zw iązane z ag resją  mogą, ja k  się w yda je , u rucham iać 
d w a odm ienne m echan izm y psychologiczne. Po p ierw sze, m ożna 
je  ro zp a try w ać  jak o  bodźce m ające  u w aru n k o w an e  znaczenie 
em ocjonalne, zdolne do  podw yższenia pobudzenia em ocjonalnego, 
a  n aw e t w yw ołan ia  em ocji o określonym  zn ak u  i treści. W  tak im  
w y p ad k u  s ty m u la c ja  podw yższa czy w zm aga is tn ie jącą  tendenc ję  
do ag resji i w  te n  sposób p row adzi do  pod jęcia  tego  rod za ju  
czynności. M echanizm  te n  zostanie u ruchom iony  pod  w aru n k iem , 
że d z ia ła jące  bodźce n ie  p ro w ad zą  do  w y tw o rzen ia  się procesu  
em ocjonalno -m otyw acy jnego  znoszącego ag resję , np . do w y stęp o ­
w an ia  reak c ji lękow ej. Po  d rug ie , spostrzegane p rzez  p rzedm io t 
czynnik i m ożna ro zp a try w ać  ze w zględu  n a  ich  znaczenie in fo r­
m acy jne . Inaczej m ów iąc, poszczególne bodźce sko jarzone z a g re ­
s ją  sygnalizu ją , że zachow anie się ag resyw ne je s t m ożliw e, do­
puszczalne czy n aw e t w ręcz pożądane albo też, że n ie  pow inno 
w ystępow ać. S ty m u lac ja  p row adzi w  tak im  w y p ad k u  do ak ty w i­
zow ania różnego ro d zaju  s t ru k tu r  poznaw czych, k tó re  d z ia ła ją  
ja k  k a ta liza to ry  um ożliw iające bądź b lo k u jące  tran sfo rm ac ję  „go­
tow ości” em ocjonalnej n a  czynność. O bserw ow anie p rzez podm iot 
zachow ania się ludzi z otoczenia m oże w yw oływ ać w zrost te n ­
d en c ji do reagow an ia  agresyw nego, ja k  też  u ru ch am iać  s tru k tu ry  
poznaw cze sp rzy ja jące  w y stąp ien iu  tego  ro d za ju  czynności. „Mo­
d e l” stanow i w ięc zarazem  źródło  „gotow ości” do specyficznej 
czynności, ja k  też  źródło s ty m u lac ji w p ły w ające j n a  energetycz­
n y  aspek t czynności ag resy w n y ch  o raz  n a  ich  uk ieru n k o w an ie  
(por. B andura , 1973).

P odsum ow ując  m ożem y pow iedzieć, że zasadnicze znaczenie d la 
w yznaczan ia k ie ru n k u  i d ynam ik i czynności ag resy w n y ch  m ają: 
in tensyw ność „gotow ości” do agresji, in tensyw ność lęk u  za u ja w ­
n ien ie  agresji, in tensyw ność ten d en c ji do  reagow an ia  prospołecz­
nego, w łaściw ości doraźnie oddzia łu jących  czynn ików  (m. in. m o­
deli), k tó re  w p ły w a ją  n a  em ocje bądź n a  in n e  s tru k tu ry  re g u la ­
cy jne. Są to  w ięc m echan izm y złożone, d z ia ła jące  w ielotorow o 
i, co w ięcej, w zajem n ie  n a  sieb ie  oddziału jące.

O kreślim y  p rzesłank i pow staw an ia  „gotow ości” do ag resy w n e­
go zachow ania się i w a ru n k i w p ły w a jące  n a  p rze tw arzan ie  s tan u  
em ocjonalno-m otyw acy jnego  w  czynność. Z arów no w  jednym ,
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ja k  i w  d ru g im  w y p ad k u  b ra liśm y  pod  uw agę do raźn ie  p o jaw ia­
jące  się oddziaływ ania i procesy, n ie u sto sunkow ując  ich  do s tru k ­
tu ra ln y c h  w łaściw ości podm iotu . N aw iasem  m ów iąc, tego ro d za ju  
sposób m yślen ia, a za tem  pom ijan ie  znaczenia s ta ły ch  w łaściw o­
ści podm io tu  w  rozw ażaniach  n ad  psychologiczną reg u lac ją  ag re ­
syw nego zachow ania się, dom inu je  w  lite ra tu rz e  p rzedm io tu  
(B erkow itz, 1962, 1965, 1974; B an d u ra , 1973).

W jak i sposób oddzia łu ją  zatem  na reg u lac ję  czynności ag re­
sy w n y ch  s tru k tu ra ln e  w łaściw ości podm io tu  i jak ie  są te  w łaści­
wości?

W przep row adzonych  b adan iach  (por. Jodko, 1970; G ajda , 1971; 
F rączek , C iarkow ska, 1974) stw ierdz iliśm y , że natężen ie  czynności 
ag resy w n y ch  realizow anych  w  w aru n k ach  lab o ra to ry jn y ch  je s t 
p ozy tyw nie  zw iązane z  poziom em  n eu ro ty zm u  o k reślan y m  za po­
m ocą in w en ta rza  E ysencka. M ożna m ów ić w  ty m  w y p ad k u  o  po ­
zy tyw nej zależności m iędzy  n iestab ilnością  em ocjonalną i pobud­
liw ością em ocjonalną a  d y n am ik ą  reak c ji ag resyw nych . P ra w i­
dłow ość ta  —  ja k  w ykazała  dok ładn iejsza analiza —  je s t bardziej 
złożona. Św iadczą o  ty m  w y n ik i badania , w  k tó ry m  porów nyw ano  
W pływ słabej, u m iarkow anej i silnej f ru s tra c ji  n a  n a tężen ie  re a k ­
cji ag resyw nych  n eu ro ty k ó w  i n ien eu ro ty k ó w  (Eliasz, 1973). U zy­
skane re z u lta ty  w ykazały , że jed n o stk i o cechach  n eu ro ty czn y ch  
reag u ją  n a  u m iark o w an y  w zrost f ru s tra c ji  znaczn ie w iększym  
w zro stem  n a tężen ia  ag resji n iż osoby dobrze  przystosow ane. D al­
szy w zro st f ru s tra c ji  w y w o łu je  u  n eu ro ty k ó w  sp ad ek  na tężen ia  
ag resji, tak  jak b y  n a  m iejsce  pobudzen ia do ag resji po jaw ił się 
lęk, n a to m ias t u  ludzi sp raw nie  fu n k c jo n u jący ch  n a tężen ie  ag resji 
Wzmaga się. D y n am ik a  ag resy w n y ch  czynności w y stęp u jący ch  
jako  re ak c ja  n a  fru s tra c ję  je s t w ięc reg u lo w an a  p rzez  tego ro­
d za ju  w łaściw ość podm iotu , ja k  neu ro tyzm .

W  ek sperym encie  p rzep row adzonym  p rzez  F rączk a  i M acaulay  
(1971) w ery fikow ano  h ipotezę zak ładającą , że fru s tra c ja  i d o d at­
kow a s ty m u la c ja  w y w o łu ją  ag resję  o in n y m  n atężen iu  u  osób 
ch a rak te ry zu jący c h  się sk łonnością do dokonyw ania sko jarzeń  
em ocjonalnych  n iż u  osób n ie  p rze jaw ia jący ch  tego  ro d za ju  sk łon­
ności. Na podstaw ie  te s tu  ko ja rzen ia  w yodrębn iono  jednostk i, 
k tó re  n a  sło w a-h asła  oznaczające używ ane w  działalności ag re ­
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syw nej p rzed m io ty  odpow iadały  słow am i-nazw am i em ocji lub  
słow am i n ie  m ający m i zabarw ien ia  em ocjonalnego. W  w aru n k ach  
lab o ra to ry jn y ch  fru s tro w an o  bad an e  osoby i um ożliw iano im  
ag resy w n e zachow anie się w obec osoby, k tó rą  tra k to w a ły  jako  
p rzyczynę sw ojego niepow odzenia. D odatkow a s ty m u la c ja  pole­
ga ła  n a  tym , że część spośród  osób b ad an y ch  realizow ała  ag re ­
sy w n e  zachow anie się p rzy g ląd a jąc  się jednocześn ie leżącej na 
sto le  broni. W  s to su n k u  do  pozostałych  osób n ie  w prow adzano 
tak ieg o  zabiegu. O kazało się, że jednostk i sk łonne do dokonyw a­
n ia  sk o jarzeń  em ocjonalnych, s fru s tro w an e  i poddane dodatkow ej 
s ty m u la c ji (p rzyg lądające  się  broni), w y k azały  znacznie niższe 
n a tężen ie  reak c ji ag resy w n y ch  n iż osoby, w obec k tó ry ch  n ie  s to ­
sow ano dodatkow ej s ty m u lac ji. Z kolei u  osób m ający ch  ubogie 
sk o ja rzen ia  em ocjonalne na jw iększe  na tężen ie  ag resji w y stęp o ­
w ało  dopiero  w ów czas, k ied y  zo sta ły  sfru s tro w an e , a zarazem  
zastosow ano w  s to su n k u  d o  n ich  dodatkow ą s ty m u lac ję . W yniki 
w sk azu ją  w ięc, że n a tę ż e n ie 'a g re s ji  n ie  je s t p ro stą  fu n k c ją  tak ich  
czynników , ja k  „em ocjonalność” podm iotu , fru s tra c ja , doraźna 
sty m u lac ja , lecz w yznaczane je s t p rzez  ich  w spółdziałanie . „D o­
k ład an ie” się czynników , z k tó ry ch  każdy  z osobna podw yższa 
n a tężen ie  ag resji, m oże dać e fek t p rzeciw ny , m ianow icie m oże 
prow adzić  do obniżenia natężen ia  czynności ag resyw nej. Tego 
ro d za ju  „p a rad o k sa ln y ” efek t po jaw ia  się praw dopodobnie d la ­
tego, że k u m u lac ja  czynników  w y tw arza jący ch  .¿gotowość” do 
ag res ji p row adzi do p o jaw ien ia  się procesów  em ocjonalno-m oty- 
w acy jn y ch  ty p u  lękow ego. In te re su jące  badan ia  n ad  re la c ją  po­
m iędzy  tak ą  w łaściw ością, jak  zdolność do  k o n tro li im pulsów , 
a ag resją  p rzep row adził E. I. M egargee (1970). N a ogół sądzi się, 
że gw ałtow ne ak ty  ag resji w y s tęp u ją  u  osób n iezdolnych  do p a ­
now an ia  n ad  em ocjam i i ła tw o  w y zw ala jący ch  w  sposób n iekon­
tro lo w an y  złość. A naliza p rzep row adzona p rzez  M egargee (1970) 
w ykazała , że n iezw ykle b ru ta ln e  a k ty  ag resy w n e w y s tęp u ją  za­
rów no  u  jed n o stek  o n iedosta teczn ie  rozw in ię te j kon tro li, ja k  
i u  jed n o stek  o bardzo  siln ie  rozw in ię tej kon tro li. M echanizm  
dzia łan ia  agresyw nego m a w  ty ch  dw óch w y p ad k ach  odm ienny 
ch a rak te r : w  jed n y m  w y p ad k u  w iąże się z u sun ięciem  b a rie r 
h am u jący ch  agresję , a w  drug im  w y p ad k u  z fa k te m  bardzo  silnej
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k u m u lac ji „gotow ości” do agresji. T ak  w ięc czynności ag resyw ne 
są  regu low ane p rzez  tak ie  w łaściw ości s tru k tu ra ln e  podm iotu , 
k tó re  zap ew n ia ją  zdolność do ad ek w atn e j k o n tro li p o jaw ia jący ch  
się im pulsów .

M ówiąc ogólnie sądzim y, że dy n am ik a  czynności ag resy w n y ch  
je s t regu low ana p rzez  tego ro d za ju  w łaściw ości s tru k tu ra ln e  pod­
m iotu , k tó re  w p ły w a ją  n a  cechy procesów  em ocjonalno-m otyw a- 
cy jnych . Są to  p rzed e  w szystk im  czynnik i zw iązane z tem p e ra ­
m en tem  i  d e te rm in u jąc e  reak ty w n o ść  em ocjona lną czy też po­
budliw ość (por. S tre lau , 1974). W łaściw ości tem p eram en ta ln e  są 
za tem  odpow iedzialne za ła tw ość pow staw an ia  em ocjonalnej „go­
tow ości” do  ag resji, a tak że  re g u lu ją  natężen ie  pow stającego  po­
budzen ia  i jego trw ałość. C h a ra k te ry s ty k a  pow stającego  p rocesu  
em ocjonalnego je s t tak że  w yznaczana p rzez  s tru k tu ry  in n e  niż 
tem p eram en t, np. zależy  o d  tak ich  w łaściw ości, ja k  poziom  n a ­
p ięcia em ocjonalnego, s ta ły  poziom  lęk u  itp . W reszcie natężen ie  
procesów  em ocjonalno-m otyw acyjnych , a  p rzed e  w szystk im  ich 
znak  i treść , są  ok reślane p rzez  s tru k tu ry  d e te rm in u jące  znacze­
n ia  o d b ie ran y ch  sygnałów  (Reykow ski, 1968). T ak  w ięc n as ta ­
w ien ia  i in n e  psychologiczne sk ład n ik i osobowości m ogą w pływ ać 
n a  ag resy w n e czynności w  te n  sposób, iż  w spó łdzia ła ją  w  w y zn a­
czaniu  ch a rak te ry s ty k i p rocesu  em ocjonalno-m otyw acyjnego  b ę­
dącego podłożem  ty ch  czynności.

C h a ra k te ry s ty k ę  realizow anych  czynności ag resyw nych  w iąże 
się tak że  z tak im i w łaściw ościam i psychologicznym i podm iotu , 
ja k  postaw y, p rzekonan ia , stop ień  podobieństw a do p a r tn e ra  in ­
te ra k c ji itp . W  ek sperym encie  p rzep row adzonym  p rzez  K ością 
(1973) stw ierdzono  np., że ag resja  w obec p a r tn e ra  in te ra k c ji je s t 
s iln ie jsza w ów czas, gdy  spostrzega się  go jak o  osobę n iepodobną 
do  w łasnego  „ ja” . O znacza to , że k a ra n ie  p a r tn e ra  in te ra k c ji 
zw iązane z w y k o n y w an y m  zadaniem  i zupełn ie  n ieu w aru n k o - 
w an e  stan em  złości zm ienia się w  zależności od cech p rzy p isy ­
w an y ch  te j osobie. D ynam ika czynności ag resy w n y ch  je s t w ięc 
reg u lo w an a  p rzez  różnego ro d zaju  s t ru k tu ry  poznaw cze podm iotu .

S tru k tu ry  poznaw cze (przekonania, sch em aty  itp .) w p ły w a ją  na  
czynności ag resy w n e p rzede w szystk im  w  te n  sposób, iż dzięki 
n im  sy tu ac ja , w  jak ie j p rzeb iega działan ie , posiada ok reślone zna­
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czenie. W zależności od tego ro d za ju  w łaściw ości pew ne czynniki 
czy  bodźce trak to w an e  są jak o  sy g n ały  o dopuszczalności zacho­
w an ia  się agresyw nego  lub  jak o  in fo rm ac je  o  n iedopuszczalności 
tego ro d za ju  reak cji. S tru k tu ry  poznaw cze m ogą stanow ić ró w ­
n ież e lem en ty  u k ład u  kon tro lu jącego , m ianow icie dzięk i n im  
w yw oływ ane są k o n k u ren cy jn e  w obec ag res ji ten d en c je  i n a s ta ­
w ienia.

P rzedstaw iona  analiza p row adzi do  w niosku , że tzw . w łaści­
wości s tru k tu ra ln e  p o dm io tu  oddzia ływ ają  n a  czynności ag resy w ­
ne przez: m odulow anie  procesów  em ocjona łno -m otyw acy jnych  
leżących  u podłoża ty ch  czynności, u ru ch am ian ie  specyficznych  
m echanizm ów  k o n tro ln y ch , d e term in o w an ie  znaczenia sy tuacji, 
w  k tó re j p rzeb iega działanie. T ak  w ięc dzięki ty m  w łaściw ościom  
m ogą zm ieniać się zarów no s tan  „gotow ości” do agresji, ja k  i in ­
ne czynniki w p ły w a jące  n a  n a tężen ie  i k ie ru n e k  w ystępu jącego  
zachow ania się. W śród cech s tru k tu ra ln y c h  m ożna w yróżn ić trz y  
zasadnicze k lasy , a m ianow icie: cechy zw iązane z tem p eram en tem  
i  d e te rm in u jące  pobudliw ość; n astaw ien ia  o ch a rak te rze  em ocjo­
na ln y m ; nastaw ien ia  o ch a rak te rze  poznaw czym  (por. R eykow ski,
1974). R o zp atru jąc  proces u ru ch am ian ia  czynności ag resyw nych  
oraz czynnik i d e te rm in u jące  ich  w łaściw ości, tak ie  ja k  natężenie, 
k ie ru n ek , s tru k tu ra , m usim y  w ziąć pod uw agę in te ra k c ję  pom ię­
dzy. różnego ro d zaju  m echan izm am i psychologicznym i.

3. NASTĘPSTWA ZABLOKOWANIA 
CZYNNOŚCI AGRESYWNYCH

W  rozw ażan iach  n ad  z jaw isk iem  ag res ji is to tn e  je s t  p y tan ie  o k o n ­
sekw encje  zablokow ania czynności ag resyw nych , co m a m iejsce 
w ów czas, gdy w y tw orzona „gotow ość” do agresyw nego zachow a­
n ia  się nie m oże się uzew nętrzn ić . K lasyczne koncepcje  psycho­
logii dynam icznej akcen tow ały , że popęd  do ag resji s tanow i sta ły  
e lem en t n a tu ry  ludzk ie j, k tó ry  pow in ien  być p rzek sz ta łcan y  na 
czynności. Jeże li w y stąp i ogran iczenie lu b  uniem ożliw ien ie rozła­
d ow an ia  napięcia agresyw nego, to  tak ie  zdarzen ie m oże p ro w a­
dzić do zagrożenia zadow alającego p rzystosow an ia  się człow ieka. 
W e w skazan iach  p rak ty czn y ch  zalecano m . in . stosow anie zabie­
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gów o ch a rak te rze  k a th ars is , um ożliw iające usunięcie ten d en c ji 
ag resyw nych . T en  „h y d rau liczn y ” m odel fu nkc jonow an ia  osobo­
wości i  m o ty w acji został uznany  za n iead ek w atn y  d la  opisyw ania 
m echanizm ów  czynności ag resy w n y ch  i ak tu a ln ie  n ie  zn a jd u je  
szerszego zastosow ania w  psychologii. N iem niej jed n ak  pew ne 
zagadn ien ia zw iązane z  n astęp stw am i blokow ania czynności ag re ­
sy w n y ch  oraz m ożliw ościam i usuw an ia  złości w y m ag a ją  d o k ład ­
niejszego  om ów ienia.

Z ałożenie, że sek w en cja  „gotow ość” do ag resji —  b lokow a­
n ie  —  ko n sek w en cje  psychologiczne przebiega w edług  jednego  
schem atu , je s t n ieuzasadnione. N astępstw a b lokow ania czynności 
ag resy w n y ch  są  różne, w  zależności od ty p u  ow ej „gotow ości” 
(np. ja k  pow sta je , jak ie  są  je j w łaściw ości), c h a rak te ru  „b lokady” , 
sy tu ac ji, w  jak ie j p rzeb iega dzia łan ie  o raz  od s tru k tu ra ln y c h  w ła ­
ściwości podm iotu . R ozw ażm y k ilk a  m ożliw ych w ers ji in te re su ­
jącej nas sekw encji.

P rzy jm ijm y , że pobudzenie ten d en c ji do agresji (złość) m a źró ­
dło w  doraźnym  zdarzen iu  i w iąże się z doznaniem  przykrości. 
Jeżeli n ie  m a pow odów  do ham ow ania  te j tendenc ji, po jaw i się 
w ów czas czynność o ch a rak te rze  ek sp resy jn y m  i re ak c je  ag resyw ­
ne, sk ierow ane na  źródło f ru s tra c ji  (por. D ollard  i in., 1939). Z a­
chow anie ag resyw ne u stan ie , ta k  ja k  kończą się nag le  p o jaw ia­
jące  się reak c je  em ocjonalne, chyba że za jdą  now e okoliczności 
p o d trzy m u jące  p ierw szą m otyw ację  lub  w zbudzające  nową.

Z an im  dojdzie do w y stąp ien ia  reak c ji ag resyw nych  m ogą jed ­
n ak  po jaw ić się czynnik i i p rocesy  b loku jące  czynności. T aką ro lę  
o d gryw a np. spostrzegan ie po tencja lne j „o fia ry ” jak o  silnej i g roź­
nej o raz zw iązany z tą  oceną lęk  (por. L azarus, 1966), a tak że  lęk  
w y n ik a jący  z p rzew idyw an ia  konsekw encji w łasnego zachow ania 
się bądź p rzekonan ie  o niecelow ości oraz n eg a ty w n a ocena m o ra l­
n a  agresyw nego  zachow ania się (por. D o llard  i in., 1939; B erko- 
w itz, 1962). T endencja  do ag resji może zostać u su n ię ta  przez k o n ­
k u re n cy jn e  s ta n y  em ocjonalno-m otyw acy jne. Z w ykle  tw o rzy  się 
jed n ak  u k ład  konflik tow y , k tó ry  b loku je  w praw dzie  do raźną re ­
akcję , ale zarazem  podw yższa ogólne napięcie em ocjonalne. K o­
le jn a  p row okacja  m oże w  tak ich  w a ru n k ach  w yzw olić bardzo  
gw ałtow ne re ak c je  i doprow adzić do zupełn ie n iekontro low anego
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w y b u ch u  złości. In n e  rozw iązanie polega n a  ak ty w izac ji różnych  
m echanizm ów  up o śred n ia jący ch  reak c je  ag resy w n e i w  te n  spo­
sób um ożliw iających  ich  realizację . T ak  mp. dochodzi do tzw. 
p rzem ieszczenia ag resji (por. D o llard  i in., 1939) -w yrażającego się 
w  k iero w an iu  ag resji s terow anej p rzez  złość n a  ob iek ty  czy osoby 
w p raw d zie  ty lk o  podobne do w yw o łu jący ch  złość, ale zarazem  
m niej od n ich  zagrażające.

Z ablokow anie pobudzen ia do ag resji „gn iew nej” m oże w ięc 
p row adzić do  usun ięcia  tego  ro d z a ju  ten d en c ji bez dalszych  nega­
ty w n y ch  konsekw encji, a m oże rów nież pow odow ać szereg  tra n s ­
fo rm acji, k tó re  w  efekcie w zm agają  ten d en c je  agresyw ne.

N ie m a  rów nież pow odu do p rzy jm o w an ia  założenia, że jed y ­
n y m  sposobem  usun ięcia  pobudzenia do ag resji je s t zachow anie 
„w yładow aw eze” .

W ykonanie czynności ag resyw nej n iew ą tp liw ie  re d u k u je  do­
raźne pobudzen ie  do ag resji, zaś zablokow anie ty c h  czynności 
m oże w  p ew nych  okolicznościach p row adzić do w zro stu  nap ięcia  
em ocjonalnego. W y stęp u je  tu , ja k  się  w yda je , ogólna p raw id ło ­
wość, po legająca  m ianow icie n a  ty m , że podjęcie i rea lizac ja  
ak tyw ności w zbudzanej p rzez  s tan  emocj onaln o -m o ty w acy jn y  re ­
d u k u je  tę  m otyw ację . O bserw ow ano np. (H okanson, 1970), że 
u  osób, k tó re  po  doznan iu  fru s tra c ji  m ia ły  okazję do zaa takow a­
n ia  p a r tn e ra  uprzednio  w obec n ich  agresyw nego i przynoszącego 
szkodę, spadek  nap ięc ia  em ocjonalnego n astęp o w ał w  szybszym  
tem p ie  (m ierzonego za pom ocą w skaźników  fizjologicznych) niż 
u  osób, k tó re  n ie  m ia ły  tak ie j okazji. P raw idłow ość ta  n ie  p o ja ­
w iła  się  jiednak, k ied y  osoba k o n tra ta k u ją c a  n ie  m ia ła  pew ności, 
że je j zachow anie się je s t bezkarne .

N ieuzasadnione je s t ponad to  p rzekonan ie, że sko ro  w ykonan ie  
czynności ag resy w n y ch  p row adzi do  sp ad k u  n ap ięc ia  czy po b u ­
dzenia, to ty m  sam ym  zm niejsza się p raw dopodobieństw o n as tęp ­
czego zachow ania agresyw nego czy też  zm niejsza się natężen ie  
ty c h  n astęp czy ch  reak cji. Z godnie z jed n ą  z w e rs ji koncepcji 
w p ły w u  k a th a rs is  n a  zachow anie ag resyw ne (por. Feshbach , 1964; 
F rączek , 1970), p rzy jm ow ano , że dopuszczając w y k o n an ie  czyn­
ności ag resy w n y ch  um ożliw ia się trw a łą  re d u k c ję  bądź obni­
żenie n a tężen ia  ten d en c ji ag resyw nych . O czekiw aniu  tak iem u
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przeczą m . in. w y n ik i uzyskane w  eksperym encie  p rzep row adzo­
n y m  p rzez  M allicka i M cC andlessa (1966).

N a początku  badan ia  w prow adzono dzieci w  s ta n  fru strac ji, 
m ianow icie p o d ję te  p rzez  n ie  zadanie kończyło  się n iepow odze­
n iem  spow odow anym  p rzez p a r tn e ra , z k tó ry m  w spółpracow ały . 
N astępn ie  jed n a  g ru p a  m ogła w ykonyw ać sym boliczne czynności 
agresyw ne, po legające n a  rzu can iu  różnym i p rzedm io tam i w  ry ­
sunek  p rzed staw ia jący  p a r tn e ra . D ruga  g ru p a  o trzy m y w ała  do 
rozw iązania serię  zadań  a ry tm ety czn y ch , n a to m ias t dzieciom  
z trzecie j g ru p y  podaw ano w y jaśn ien ie , że ich  n iepow odzenie nie 
w y n ik a ło  ze złej w oli p a r tn e ra , a le  raczej z  jego  nieporadności. 
W ko lejnej fazie b ad an ia  s tw arzan o  okazję do agresyw nego za­
chow ania się w obec p a r tn e ra . W brew  oczekiw aniom  o p arty m  n a  
h ipo tezie  o w p ływ ie k a th ars is , n a jm n ie j ag resyw nie  zachow yw ały  
się dzieci, k tó ry m  podano rac jo n a ln e  w y jaśn ien ia  dotyczące za­
chow ania  się p a r tn e ra . Rów nież u  dzieci rozw iązu jących  zadania 
a ry tm e ty czn e  zaobserw ow ano m nie jsze  n a tężen ie  ag res ji w  po­
ró w n an iu  z dziećm i m ający m i okazję do w y ładow an ia  agresji 
w  postaci sym bolicznych  czynności. W yniki tego  b ad an ia  w y k a ­
zu ją  w ięc, że m ożliw ość w ykonan ia  czynności ag resyw nej n ie  o b ­
n iża  n a  trw a łe  sk łonności do  reagow ania  w  te n  sposób, jeś li są po 
te m u  pow ody, i że in n e  rodza je  ak tyw ności d a ją  lepszy  efekt. 
Szczególnie is to tn e  je s t to, że b lokow anie „gotow ości” do ag resji 
za pom ocą oddziaływ ań  o ch a ra k te rz e  poznaw czym  w płynęło  b a r ­
dzo sku teczn ie  n a  obniżenie n a tężen ia  następczego zachow ania się 
agresyw nego. W ykonanie czynności ag resyw nych , n aw e t sym bo­
licznych, je s t ponad to  okazją do ćw iczenia tego  ro d za ju  ak ty w ­
ności; jeś li są to  czynności p rzynoszące sa ty sfak c ję  i uznanie, b ę ­
d ą  u trw a la ły  się dzięki m echanizm ow i uczenia się.

Is tn ie je  rów nież in n e  rozum ien ie z jaw iska i m echan izm u  k a ­
th a rs is  w  kon tekście  d y sk u sji nad  ag resy w n y m  zachow aniem  się. 
P rz y jm u je  się m ianow icie, że obserw ow anie ak tyw ności ag resy w ­
nej in n y ch  ludzi pow oduje zan ikan ie  u  o b serw ato ra  jego  w łasnych  
ten d en c ji ag resyw nych . T akże ten  pogląd zw iązany je s t z k lasycz­
n y m i fo rm ułam i psychologii dynam icznej. W ynik i bad ań  ekspe­
ry m en ta ln y c h  (por. B an d u ra , 1973) w y k azu ją  jednoznacznie, że 
fak ty czn y  w p ływ  o bserw acji zachow ania się agresyw nego innych
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osób n a  czynności ag resyw ne o b serw ato ra  je s t zupełn ie  odm ienny. 
„M odele” zachow ania agresyw nego, ja k  ju ż  m ów iliśm y, ak ty w i­
zu ją „gotow ość” do ag resji i pom agają  opanow ać k o n k re tn e  wzo­
ry  zachow ania się agresyw nego, a za tem  w  ty m . w y p ad k u  n a s tę ­
p u je  ak ty w izac ja  agresji, a n ie  je j blokow anie. Z darza  się, że 
oglądanie czy, m ów iąc inaczej, sym boliczne uczestn iczenie w  ak ­
tyw ności ag resyw nej w yw ołu je  u o b serw ato ra  n ie  ty lko  analo ­
giczne s ta n y  em ocjonalno-m otyw acy jne, a  w ięc w y tw arza  „goto­
w ość” do a takow ania, ale tak że  w y w o łu je  lęk. W  tak im  w y padku  
pod w p ły w em  agresyw nej s ty m u la c ji m oże w ystąp ić  zaham ow a­
n ie  agresyw nego zachow ania się, ale dzia ła  w ów czas zupełn ie in ­
n y  m echan izm  niż k a ta rk ty czn e , pośredn ie w y ładow anie ag resy w ­
ny ch  tendenc ji.

Z ajm ow aliśm y się n astęp stw am i b lokow ania czynności ag re ­
syw nych , k tó ry ch  podłożem  je s t złość w yw ołana p rzez  doraźne 
zdarzenia. W ydaje się, że b lokow anie ag resji generow anej p rzez 
specyficzne s tru k tu ry  osobowości m a bardziej złożone konsek ­
w encje, a zjaw isko  k a th a rs is  pełn i in n e  fu n k c je  w obec sta łe j ten ­
d en c ji do agresji. Pom im o że n ie  je s t to  zasadniczy  w ą tek  s tu ­
dium , w  k tó ry m  za jm u jem y  się m echan izm am i reg u lacy jn y m i 
czynności agresyw nych , a n ie agresyw nością, to  ze w zględu  na 
w ażne znaczenie te j k w estii d la  psychologicznej teo rii ag resji 
om ów im y tu  podstaw ow e tezy  na ten  tem at.

Załóżm y, że źródłem  sta łe j „gotow ości” do ag resji je s t k o n flik t 
m o ty w acy jn y  lub  poznaw czy. Inaczej m ów iąc, w y stęp u jąca  i ry ­
ta c ja  czy złość n ie je s t w  zasadzie w yw oływ ana p rzez  k o n k re tn e  
zdarzenia; d o raźn e  sy tu ac je  co na jw yżej ak ty w izu ją  tego rod zaju  
em ocje. Sądzi się, że pew ien  ty p  reak c ji n eu ro ty czn y ch  zaw iera­
jący ch  kom ponen ty  ag resy w n e (np. w y b u ch y  złości, dokuczanie, 
tzw . napastliw ość itp.) je s t bezpośrednim  p rze jaw em  s tan u  n ap ię ­
cia em ocjonalnego, w ytw orzonego p rzez k o n flik ty  (por. D ollard  
i M iller, 1969). B lokow anie czynności ag resyw nych  generow anych  
p rzez  k o n flik ty  n ie  lik w id u je  tego  źród ła  napięcia, m oże na to m iast 
p row adzić do czasowego zaham ow ania agresji, tran sfo rm ac ji ow ej 
ten d en c ji i je j pośredn ie j ekspresji, podw yższenia się nap ięcia  
em ocjonalnego. M echanizm y tego  ro d za ju  są opisyw ane przez 
psychologów  k lin icznych  za jm u jący ch  się p ac jen tam i n eu ro ty cz -



mymi (por. M aher, 1965). U  n eu ro ty k ó w  b lokow anie ag resji po­
w sta je  mie ty le  w  rezu ltac ie  zew n ętrzn y ch  źródeł zagrożenia, ile 
raczej ze w zględu n a  ich w łasn e  n o rm y , zasady, „superego” , nie 
ak cep tu jące  ag resyw nych  czynności. Z dan iem  M ow rera (por. M a­
her, 1966), ow e m echan izm y k o n tro ln e  są u n eu ro ty k ó w  n iew y ­
dolne, zb y t s łabe  i d la tego  n ie  są w  stan ie  opanow ać lub  usunąć 
ten d en c ji ag resyw nych , n a to m iast —  zgodnie z poglądem  k lasycz­
nej psychoanalizy  (por. Thom pson, 1965; D ollard  i M iller, 1969) — 
są o n e  zb y t „sz ty w n e” i rygorystyczne.

U m ożliw ienie rea lizac ji czynności ag resyw nych  p row adzi w ięc 
d o raźn ie  do usun ięcia  napięcia , a le  w  konsekw encji pow oduje 
now y  s ta n  fru s trac ji. Z d ru g ie j s tro n y , b lokow anie ag resyw nych  
ten d en c ji n ie lik w id u je  k o n flik tu  i m oże rów nież prow adzić do 
w zm ożenia napięcia. W ynika stąd , że usuw an ie  ag resyw nych  te n ­
d en c ji g enerow anych  p rzez  k o n flik ty  n ie  d o k o n u je  się an i w  re ­
zu ltac ie  dopuszczenia do rea lizac ji czynności w yładow aw czych, 
an i w  rezu ltac ie  ich  b lokow ania. W ydaje  się n a to m iast, że p o d ej­
m o w an ie  sym bolicznych  d z ia łań  ag resy w n y ch  lub  sym boliczne 
uczestniczenie w  tego  ty p u  ak tyw ności m oże m ieć w  ty m  w y p ad ­
k u  fu n k c je  te rap eu ty czn e , pozw ala bow iem  n a  ek sp resję  ag resji 
w  dopuszczalnych  fo rm ach. N ie je s t to  jed n ak  zlikw idow anie pod­
staw ow ego u k ład u  s ty m u lu jąceg o  agresję .

Inaczej re a lizu je  się ag res ja  p rz y jm u jąc a  postać po trzeb y  u k ie ­
ru n k o w u jące j dz ia łan ie  n a  poszuk iw anie  o k az ji do a takow an ia  
ludzi. T aki c h a ra k te r  m a ją  re a k c je  ag resy w n e p o jaw ia jące  się 
u  pewmej k la sy  p sychopatów  czy  socjopatów  (por. Z aw adzki, 1959; 
M aher, 1966). N iedosta teczne uksz ta łto w an ie  się lu b  zu p e łn y  b ra k  
m echanizm ów  k o n tro lu jący c h  po jaw ia jące  się im p u lsy  spraw ia, 
że a tak o w an ie  otoczenia w y s tęp u je  im p u lsy w n ie  i e fek ty w n e d zia­
łan ie  tego  ro d za ju  p rzynosi sa ty sfak c ję . D opuszczenie do rea liza ­
c ji czynności ag resy w n y ch  pow oduje ich u trw a la n ie  się i stanow i 
w a ru n ek  w zm ocnien ia s te ru jąc e j n im i po trzeby . B lokow anie p ro ­
w adzi n a to m ias t do  s ta n u  w zm ożonej fru s tra c ji , k tó ry  w  p ew ­
n y ch  okolicznościach będzie u ru ch am ia ł dalsze ag resyw ne zacho­
w an ia  albo też będzie s ty m u lo w ał do podejm ow an ia  innego ro ­
d za ju  zachow ań dew iacy jnych . B lokow anie ag resji pow stającej 
w  w y n ik u  ogran iczenia autonom icznej po trzeb y  a takow an ia  i n isz­
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czenia m a  p rzed e  w szystk im  sens społeczny, ch ro n i m ianow icie 
otoczenie p rzed  e fek tam i tak ich  działań , a le  n ie  lik w id u je  te j po­
trzeby . U niem ożliw ienie działan ia  ag resyw nego  m oże być jed n ak  
w stęp n y m  w aru n k iem  pod jęcia  in n y ch  oddziaływ ań p ro w ad zą­
cych  do p rzek sz ta łceń  w  s tru k tu rz e  osobowości podm iotu . P rz y ­
puszczam y, że podobny  m echan izm  zostaje  u ruchom iony  wówczas, 
g dy  blokow ane są czynności ag resy w n e s te ro w an e  p rzez  s tru k tu ­
ry  poznaw cze, np . postaw ę w rogości.

B lokow anie i ogran iczan ie  ag res ji in s tru m en ta ln e j, a za tem  
czynności służącej rea lizac ji różnorodnych  celów , p row adzi do 
jednego  z dw óch m ożliw ych  n astęp stw . Jeżeli je s t to d la p od­
m io tu  jed y n y  sposób uzysk iw an ia  sa ty sfak c ji, w prow adzenie 
p rzeszkody  oznacza sy tu ac ję  f ru s tra c y jn ą  (por. Buss, 1961, F rą ­
czek, K ofta , 1974). Jeżeli ag resyw ne fo rm y  zachow ania się s tan o ­
w iły  jed en  z a lte rn a ty w n y c h  w zorów  realizac ji m o tyw acji i, co 
w ięcej, n ie  za jm ow ały  pierw szego m iejsca  w śró d  dostęp n y ch  re ­
akc ji, w ów czas uniem ożliw ien ie tego  ty p u  zachow ania się d op ro ­
w adzi do jego  osłabienia lu b  likw idacji. O perow anie k a rą  za ag re ­
syw ne zachow anie się m oże być, w  pew nych  w a ru n k ach  i p rzy  
pew nych  założeniach, sk u teczn y m  sposobem  usun ięcia  takiego 
zachow ania się, a le  m oże w yw oływ ać tak że  zdecydow anie n ie­
k o rzy stn e  e fek ty  (por. M ika, 1969; F rączek , 1970). Z p rz ed s ta ­
w ionej ana lizy  w y n ik a  rów nież, że ogran iczan ie czy usuw anie  
au tonom icznej p o trzeb y  ag resji i zachow ania się  agresyw nego, 
zw iązanego z d efek tam i m echanizm ów  k o n tro ln y ch , za pom ocą 
zabiegów  o ch a rak te rze  k a ta rk ty czn y m  n ie  m a  w ielk ich  szans 
pow odzenia.

4. ASPEKTY INTERINDYWIDUALNEJ 
TEORII AGRESJI

Psychologiczna w iedza n a  te m a t agresyw nego  zachow ania się 
i  agresyw ności n ie  s tan o w i jeszcze w y starcza jąco  u sy s tem aty ­
zow anego zb io ru  tw ierdzeń . W ydaje  się, że p u n k tem  w yjścia  do 
porządkow ania  i  sy n te ty zo w an ia  zgrom adzonych  w  lite ra tu rz e  
p rzed m io tu  d an y ch  i w y jaśn ień  pow inno być ok reślen ie  p o d sta ­
w ow ych pojęć, w  k a teg o riach  k tó ry ch  m ożna opisyw ać ag resy w ­
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n e  zachow anie się człow ieka i w y jaśn iać  m echan izm y reg u lacy jn e  
tego  zachow ania się.

A gresję  op isu je  się zw ykle  w y m ien ia jąc  tak ie  p rocesy , m echa­
n izm y i czynności, ja k  popęd ag resyw ny , złość, nap ięcie  em ocjo­
nalne, ten d en c ja  do agresji, „gotow ość” do agresji, kon flik t, a tak , 
w alka , szkodliw e bodźce. Za pom ocą ty ch  k a teg o rii po jęciow ych 
c h a rak te ry zu je  się zarów no przebieg  czynności ag resyw nych , jak  
i  zaw arte  w  s tru k tu rz e  osobowości m echan izm y  g en eru jące  m o­
ty w ac ję  do tak iego  zachow ania się. P rzec iw staw ne do w ym ien io ­
n y ch  pojęć są tak ie  pojęcia, ja k  lęk, n iepokój, sp ad ek  napięcia, 
rozładow anie napięcia, ucieczka, w ycofan ie się, obrona. A gresja  
je s t za tem  op isyw ana i w y jaśn ian a  w  k a teg o riach  czynności em o­
cjonalnych . Rów nież k sz ta łto w an ie  się ag resji ro z p a tru je  się jako  
proces tw orzen ia  się tego ro d za ju  s tru k tu r ,  k tó re  w  odpow iedzi 
n a  określoną s ty m u la c ję  g en e ru ją  złość lub, p rzeciw nie, lęk  blo­
k u ją c y  ek sp resję  agresji.

A tak  i ucieczka, trak to w a n e  jak o  p rosta , in d y w id u a ln a  czyn ­
ność, s tanow ią e lem en ta rn e  fo rm y  zachow ania się i w y jaśn ia ją  
funkc jonow an ie  ludzi w  sy tu ac jach  jednoznacznych  pod w zglę­
dem  w arto śc i em ocjonalnej. Tego ro d za ju  reak c je  są  ła tw e  do 
ziden ty fikow an ia  n ie  ty lk o  u  ludzi, a le  rów nież u  p rzedstaw icieli 
n iższych  kręgow ców . K . L orenz (1972) dostarcza np. fa scy n u ją ­
cych opisów reak c ji ag resy w n y ch  i ucieczki u  kolorow ych ry b ek  
s trzegących  sw ojego te ry to riu m  czy u  p tak ó w  b ron iących  gniazd. 
B adan ia  n ad  neurofizjo logicznym i m echan izm am i agresyw nego  
zachow ania się dotyczą w łaśn ie  tego, e lem en ta rnego  poziom u r e ­
ak c ji (por. F onberg , 1973); zw raca się jed n ak  i w ów czas uw agę 
(por. D elgado, 1969, 1971; K arli, 1974), że u  ssaków , a zw łaszcza 
człekokszta łtnych , funkcjonow an ie  a p a ra tu ry  neurofizjo logicznej 
s te ru jące j re ak c jam i ag resy w n y m i u lega znacznym  p rzek sz ta łce­
n iom  pod w p ływ em  zew nętrznych , sy tu acy jn y c h  w arunków . Tak 
np. bezpośredn ia s ty m u la c ja  e lek try czn a  ośrodków  m ózgu s te ru ­
jący ch  reak c jam i ag resyw nym i u  m ałp  pow odow ała różne efek ty , 
w  zależności od tego, jak ie  m ie jsce  w  g ru p ie  za jm ow ał b ad an y  
osobnik.

S ch em at a tak — ucieczka pozw ala n a  w y jaśn ien ie  p ro sty ch  form  
aktyw ności, a ag res ja  u  ludzi, naw et w ów czas, g dy  p rzedm io tem
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an a lizy  je s t po jedyncza czynność, m a  znacznie bardziej złożony 
ch a rak te r . W ynika to  przede w szystk im  stąd , że je s t  to  czynność 
m ająca  określone fu n k c je  społeczne, a je j re g u la c ja  n ie  sp ro w a­
dza się do u ruchom ien ia  e lem en ta rn y ch  im pulsów  em ocjonalnych. 
W  now szych  koncepcjach  w sk azu je  się n a  to, że czynności ag re ­
sy w n e  ludzi są  regu low ane rów nież p rzez  procesy  i s tru k tu ry  
poznaw cze (por. Feshbach , 1974) oraz że dzięki fu nkc jom  św iado­
m ości zm ienia się przebieg  em ocjonalnej reg u lac ji zachow ania 
się (por. B an d u ra , 1969). W prow adzenie tego  ro d za ju  in fo rm acji 
i tw ie rd zeń  m od y fik u je  tra d y c y jn e  koncepcje  psychologicznych 
m echanizm ów  agresji, a le  w ciąż za m ało  ak c en tu je  się is to tę  ag re ­
sy w n y ch  czynności u  ludzi i m echan izm y s te ru ją c e  ich p rzeb ie­
giem .

P ro p o n u jem y  n as tęp u jące  ka teg o rie  pozw alające  na  analizę 
psychologicznej w iedzy  o ag res ji u  ludzi. O gólną i podstaw ow ą 
cechą czynności ag resyw nych  je s t to, że p rzynoszą in n y m  szko­
dę, c ierp ien ie, ból. Są to  w ięc zarów no różnego ro d za ju  ak ty  f i­
zycznego a tak u , ja k  i deprecjonow anie w artośc i in n y ch  ludzi, 
celow e w yw oływ anie  poczucia n iezadow olenia, niszczenie i szko­
dzenie, s tw arzan ie  a tm o sfe ry  zagrożenia i te rro ru . C zynności a g re ­
sy w n e należą do k la sy  zachow ania się antyspołecznego, poniew aż 
n ie  ty lk o  pow odu ją  szkodę i cierp ien ie, a le  n ie  są o p a rte  n a  r a ­
c jo n a ln y ch  p rzesłankach , że w  dalszej p e rsp ek ty w ie  są  pożytecz­
ne. A gresję  w  tak im  rozum ien iu  n a leży  p rzeciw staw iać n ie re a k ­
cjom  ucieczki, lecz czynnościom  prospo łecznym  (por. R eykow ski, 
1974). Chodzi w  ty m  w y p ad k u  o dzia łan ie  przynoszące poży tek  
in n y m  ludziom  i o czynności po legające n a  pom ocy i w spółpracy , 
uzasadn ione zarów no tro sk ą  o ich dobro, ja k  i n o rm am i społecz­
nym i,

W  reg u lac ji czynności ag resy w n y ch  uczestniczą różnorodne 
p rocesy  i s tru k tu ry  psychologiczne, k tó re  m ożna k lasyfikow ać 
ze w zględu  n a  n as tęp u jące  k ry te r ia :  fo rm ę reg u lac ji psychologicz­
nej, tre ść  uruchom ionego  m echan izm u, fu n k c ję , ja k ą  u ruchom io­
n y  m echan izm  pełn i w obec czynności agresyw nych.

R egulację  czynności ag resy w n y ch  ze w zg lędu  n a  ich  cechy fo r­
m aln e  m ożna ro zp atry w ać n a  poziom ie procesów  i n a  poziom ie 
s tru k tu r  psychologicznych. Inaczej m ów iąc, w  p ierw szym  w y p ad ­

58



k u  p y tam y  o to, jak ie  p rocesy  p o jaw ia ją  się w ów czas, k ied y  do­
chodzi do u ruchom ien ia  agresyw nej czynności; n a  czym  polega 
p rzebieg  ty ch  procesów  w  czasie; jak ie  procesy  uczestn iczą w  b lo ­
kow an iu  ag resji itp . Z d rug iej s tro n y , p rzed m io tem  ana lizy  są 
s ta łe , s tru k tu ra ln e  cechy  podm iotu , bezpośrednio  zw iązane z a g re ­
sją. W e w stęp n y ch  częściach s tu d iu m  w prow adziliśm y  tego rodza­
ju  rozw arstw ien ie , w skazu jąc  zarów no n a  a sp ek t p rocesualny , ja k  
i s t ru k tu ra ln y  m echan izm ów  reg u lacy jn y ch  agresji.

W  reg u lac ji czynności ag resy w n y ch  b io rą  udział m echan izm y 
o ch a rak te rze  em ocjonalnym  (np. złość, po trzeba agresji), ja k  też 
m echan izm y o ch a rak te rze  poznaw czym  (np. percepc ja , ocenia­
nie, postaw a). W tra d y c y jn y ch  koncepcjach  ag res ji k ładzie  się 
nac isk  n a  em ocjonalne m echan izm y czynności ag resyw nych . In ­
fo rm acjom  zaw arty m  w  otoczeniu i uzysk iw anym  p rzez podm iot 
p rzy p isu je  się p rzed e  w szystk im  fu n k c ję  po legającą n a  „zw aln ia­
n iu ” , „w y zw alan iu ” em ocjonalnej „gotow ości” do agresji. Jeś li 
chodzi o m echan izm y ty p u  s tru k tu ra ln eg o , to  m ożna je  w łączyć 
rów nież bądź do sy stem u  reg u lac ji ty p u  popędow o-em ocjonalne- 
go, bądź do sy stem u  reg u lac ji ty p u  poznaw czego (por. R eykow - 
ski, 1974). P ierw sze z n ich  k sz ta łtu ją  się  w  w y n ik u  tran sfo rm ac ji 
podstaw ow ych  po trzeb , d ru g ie  n a to m iast tw o rzą  się poprzez in ­
fo rm acy jn e  oddziaływ anie otoczenia, p row adzące do p o w staw a­
n ia  trw a ły c h  s t ru k tu r  poznaw czych. C echy  dynam iczne czynności 
ag resyw nych  (np. natężenie, tem po itp.) są u w aru n k o w an e  p o n ad ­
to  p rzez  tego rodzaj u w łaściw ości s tru k tu ra ln e  p o dm io tu  (np. tem ­
p eram en t, reak tyw ność), k tó re  o k reśla ją  tzw . cechy  fo rm a ln e  za­
chow ania się.

Ze w zg lędu  n a  fu n k c ję , jak ą  p e łn ią  w obec ag resji, m ożna w y ­
różnić tak ie  m echan izm y  reg u lacy jn e , k tó re  u ru ch am ia ją  i p od ­
trz y m u ją  czynność, o raz tak ie , k tó re  b lo k u ją  i lik w id u ją  agresję. 
W iadom o np., że złość je s t tego  ro d za ju  specyficznym  procesem  
em ocjonalnym , k tó ry  sk łan ia  do podejm ow ania  agresyw nego za­
chow ania się, n a to m iast lęk  oddzia łu je  w  p rzec iw nym  k ieru n k u . 
B lokow anie ag resji m oże w ynikać, ja k  o ty m  w spom inaliśm y, 
z  s iln y ch  n o rm  lu b  ten d en c ji p rospołecznych, a  generow an ie  po­
budzen ia  do agresyw nego  zachow ania się w iąże się z k o n flik tam i 
m otyw acy j nym i.
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U w zględn iając fo rm ę reg u lac ji psychologicznej, je j treść  i fu n k ­
cję , m ożem y w skazać głów ne zagadnienia, k tó re  pow inny  być 
analizow ane w  k a teg o riach  psychologicznej teo rii czynności ag re ­
syw nych . L is ta  tego ro d za ju  p y tań  będzie Obejm owała zarów no 
p y tan ie  o źródła, treść  i d ynam ikę em ocji u ru ch am ia jący ch  i pod­
trzy m u jąc y ch  ag resję , ja k  i p y tan ie  o w łaściw ości s tru k tu ra ln e  
ty p u  poznaw czego, b lo k u jące  i u su w ające  ag resję . Z estaw ia jąc  
om ów ione poprzedn io  k ry te r ia , m ożem y ła tw o  skonstruow ać w y ­
czerp u jącą  lis tę  p y ta ń  dotyczących  różnych  aspek tów  m echan iz­
m ów  reg u lacy jn y ch  czynności ag resyw nych .

M echanizm y reg u lacy jn e  ag resji n ie  są  izolow ane i n iezależne 
od  siebie, p rzeciw nie, pozosta ją  one w e w zajem nej in te rak c ji. 
S tru k tu ra ln e  w łaściw ości podm io tu  oddzia łu ją  n a  przebieg  p ro ­
cesów, p rocesy  em ocjonalne i poznaw cze u ru ch am ia ją  m echan iz­
m y  pobudzające  i b lo k u jące  ag resję . W yjaśn ien ie  agresyw nego 
zachow ania się w ym aga za tem  w skazan ia  sy stem u  w zajem nych  
zależności i zw iązków  pom iędzy m echan izm am i regu lacy jnym i. 
W  poprzedn ich  częściach tego  s tu d iu m  w skazyw aliśm y, na  czym  
polega ow a in te ra k c ja  i w  ja k i sposób dochodzi do sk u tk u .

P odejm ow ane p rzez ludzi czynności pozostają  w  zw iązku z za­
sp o k ajan iem  po trzeb  i w ykonyw an iem  zadań  s taw ian y ch  przez 
otoczenie, zw łaszcza p rzez otoczenie społeczne (Tom aszew ski, 1963, 
1974). W  zw iązku z ty m  reg u lac ję  zachow ania się m ożna rozpa­
try w ać  rów nież od s tro n y  sy tu ac ji, w  jak ie j p rzeb iega działanie , 
szczególnych w ym agań  staw ian y ch  p rzez  sy tu ac ję  i ich  w p ływ u  
n a  różne p a ra m e try  czynności. In te rin d y w id u a ln a  koncepcja  czyn­
ności ag resy w n y ch  i ich  reg u lac ji pow inna zaw ierać w y jaśn ien ia  
i tezy  odnoszące się rów nież do  sy tu acy jn y c h  u w aru n k o w ań  ag re­
sji. Z jednej s tro n y , sy tu a c ja  m oże zaw ierać tego  ro d za ju  w łaśc i­
w ości fizyczne, dzięk i k tó ry m  n as tęp u je  w zrost ogólnej ak ty w i­
zacji i w  efekcie p o w sta ją  w a ru n k i u ła tw ia jące  ag resy w n e zacho­
w an ie  się. O ddzia ływ anie  bodźców  fizycznych  byw a także specy­
ficzne w  ty m  sensie, że u ru ch am ia ją  one em ocje o określonym  
zn ak u  i treśc i, sp rz y ja jące  ag resy w n em u  zachow aniu  się bądź 
b loku jące  czynności ag resyw ne. Z d rug iej stro n y , n a  człow ieka 
oddziału je  cała gam a „s ty m u la to ró w ” m ający ch  c h a ra k te r  spo­
łeczny, zaw arty ch  w  sy tu ac ja ch  społecznych. Sam  fa k t obecności
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innych  ludzi m oże być  czynnik iem  facy litu jący m  lu b  h am u jący m  
zachow anie się  ag resyw ne. S y tu a c ja  społeczna dostarcza  także 
w zorów  zachow ania się, k sz ta łtu je  oczekiw ania podm iotu , w y zn a­
cza dopuszczalne tran sfo rm ac je  w  ag resyw nym  zachow aniu  się, 
tw o rzy  sy stem  ocen, za  pom ocą k tó ry ch  w yrażo n a  zostaje  ap ro ­
b a ta  bądź d ezap ro b a ta  d la  agresyw nego  zachow ania się k o n k re t­
nej osoby.

Z arysow any  sy s tem  zasad um ożliw iających  porządkow an ie  p sy ­
chologicznej w iedzy o  ag resji i fo rm ułow anie  tw ie rd zeń  o m echa­
nizm ach reg u lacy jn y ch  tego ro d za ju  czynności w y k o rzy s tu je  n a ­
stęp u jące  p rzesłank i. C złow ieka tra k tu je  się w  n im  ja k c  u k ład  
złożony, k tó ry  m ożna opisyw ać p rzez w yodrębn ien ie  i określen ie  
tego ro d za ju  jed n o stek  fu n k c jo n a ln y ch , ja k  czynności. P rzy jm u je  
się, że dzia łan ie  człow ieka p rzeb iega w  sy tu ac jach  społecznych 
i je s t p rzez  te  sy tu ac je  d eterm inow ane. W zw iązku  z ty m  re a li­
zow ane czynności n a leży  ro zp atry w ać w  kon tekście  społecznie 
W yznaczonych zadań, a ich  w łaściw ości ch arak tery zo w ać p rzez 
W skazanie re la c ji do sy tu ac ji, w  jak ich  p rzeb iegają , i zadań, j a ­
k ie  za ich  pom ocą są realizow ane. P rz y jm u je  się w reszcie , że 
reg u lac ja  czynności p rzeb iega i m oże być w y jaśn ian a  po p ie rw ­
sze, n a  poziom ie procesów  psychologicznych, po d rug ie , n a  pozio­
m ie w łaściw ości s tru k tu ra ln y c h .

S form ułow ane p rzesłan k i z a w arte  są w  ogólnej teo rii czynności 
T. Tom aszew skiego (1963, 1974); w y n ik a ją  one z  m etodologicz­
ny ch  i teo re ty czn y ch  te z  te j teorii.
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Ja n  S tre la u  

TEMPERAMENT
JAKO JEDEN Z MECHANIZMÓW  
REGULACYJNYCH CZYNNOŚCI

K iedy w  psychologii zw rócono szczególną uw agę n a  reg u lacy jn ą  
fu n k c ję  czynności i działalność ludzka s ta ła  się g łów nym  p rzed ­
m io tem  za in te resow ań  badaczy, trad y c y jn ie  rozum iana psycholo­
gia tem p eram en tu  znalazła się w  im pasie. N ie dostrzegano  bow iem  
znaczenia te j p ro b lem aty k i d la  rozw iązyw ania p rak ty czn y ch  za­
gadnień, w obec k tó ry ch  psycholog s ta je  co raz  częściej.

N a ro lę  cech tem peraim entalnych  w  dzia łan iu  p ierw si zw rócili 
uw agę psychologow ie radzieccy , w  ty m  głów nie B. M. T iepłow  
i W. S. M ierlin. W b adan iach  o p a rty c h  n a  paw łow ow skiej k o n ­
cepcji ty p ó w  u k ład u  nerw ow ego s tw ierd z ili oni, że siła, ru c h li­
wość czy rów now aga procesów  n erw ow ych  w y w ie ra ją  is to tn y  
w p ływ  n a  zachow anie się i że ten  w pływ , w  zależności od rodza ju  
działan ia , ja k  też  od w aru n k ó w , w  jak ich  p rzeb iega czynność, m o ­
że być zróżnicow any.

P rzy jm u jąc  jak o  podstaw ę teo re ty czn ą  teorię  czynności T. To­
m aszew skiego (1963), pod jęliśm y  w  Zespole Psychologii Różnic 
In d y w id u a ln y ch  In s ty tu tu  Psychologii UW  badania, aby  w ykazać, 
że cechy tem p eram en ta ln e , w  ty m  głów nie cecha obejm ująca  
energe tyczny  poziom  czynności, w  obręb ie k tó rego  w y o d ręb n iam y  
reak ty w n o ść  i ak tyw ność zachow ania, w p ły w a ją  na czynności 
ludzkie. W pływ  te n  p rze jaw ia  się w  dw óch podstaw ow ych  aspek ­
tach.

1. Z jednej s tro n y , cechy  tem p e ram en ta ln e  w p ły w a ją  na k sz ta ł­
tow an ie  się tzw . s ty lu  działan ia . W zależności od cech tem p e ra ­
m en tu , jed n o stk i s to su ją  różne, w łaściw e sobie sposoby w y k o n y ­
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w an ia  określonych  czynności. D zięki tem u  m ogą one osiągnąć ten  
sam  w ynik , 'niezależnie od sw oich cech tem p eram en ta ln y ch .

2. Z d ru g ie j s tro n y , w  sy tu ac jach  tru d n y ch , s tressow ych , cechy  
tem p eram en ta ln e  w p ły w a ją  bezpośrednio  n a  uzysk iw any  w y n ik  
b ądź też, p rzy  d łu g o trw a ły m  u trzy m y w an iu  się sy tu ac ji tru d n e j, 
m ogą sp rzy jać  p o w staw an iu  ok reślonych  zaburzeń  fu n k c jo n a l­
nych , a  n aw e t zm ian  s tru k tu ra ln y c h .

T ak  w ięc celem  p o d ję ty ch  p rzez n as  b adań  je s t w ykazan ie, że 
tem p eram en t jak o  jed en  z  czynników  uczestn iczących  w  procesie 
reg u lac ji w p ły w a w  is to tn y  sposób n a  p rzeb ieg  czynności, w  n ie ­
k tó ry ch  w a ru n k ach  rów nież n a  je j efek t. Jeżeli za T. Tom aszew ­
sk im  (1963, s. 145) w y ró żn im y  3 zasadnicze czynn ik i reg u lacy jn e  
czynności: czynn ik i zew nętrzne, ak ty w n e  procesy  sam oregu lacy jne  
zachodzące w  podm iocie i s t ru k tu rę  organizm u, to cechy  te m p e ­
ra m e n ta ln e  zaliczym y do g ru p y  trzecie j, są  one bow iem  bezpo­
śred n io  w yznaczone p rzez s tru k tu rę  i fu n k c je  fizjo logiczne o rg a ­
n izm u. Jak o  tak ie , c h a rak te ry zu jąc  się dużą stałością, d e te rm in u ją  
w zględnie s ta łe  sposoby zachow ania się w  w a ru n k ach  zm iennych 
i stanow ią podstaw ę zróżnicow anych  sposobów  zachow ania się 
ludzi w  w a ru n k ach  podobnych.

1. POJĘCIE TEMPERAMENTU ZE SZCZEGÓLNYM UWZGLĘDNIENIEM 
POZIOMU ENERGETYCZNEGO ZACHOWANIA

P rzez t e m p e r a m e n t  rozu m iem y  zespół fo rm a ln ych  i w zg lę d ­
n ie  s ta łych  cech zachow ania ch a ra k te ryzu ją cych  poziom, energe­
ty c z n y  zachow ania oraz czasowe p a ra m etry  reakcji. U żyw ając 
ok reślen ia  „cechy fo rm a ln e” , p rag n ę  podkreślić, że tem p eram en t 
sam  w  sobie n ie  stanow i tre śc i zachow ania. J a k  p isze T. T om a­
szew ski, „ is tn ien ie  zróżnicow anej s t ru k tu ry  o rgan izm u  stw arza  
o lb rzym ie m ożliw ości działan ia , n ie  p rzesądza jed n ak  n a  ogół jed ­
noznacznie, ja k  o rgan izm  zachow a się w  określonej sy tu ac ji” 
(1963, s. 165). N ie m ożna jed n ak  w ykluczyć m ożliwości pośred ­
niego  w p ły w u  tem p e ram en tu  n a  k sz ta łto w an ie  się treśc i zacho­
w ania , o czym  p isałem  w  innej p ra cy  (S trelau , 1974a) i cc w y k a ­
zał w  sw oich b adan iach  A. E liasz (1974).

T em p eram en t jak o  jed en  z m echanizm ów  reg u lacy jn y ch  zacho­
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w an ia  p rze jaw ia  się w e  w szelkiego ro d z a ju  czynnościach, n ieza­
leżn ie od  ich  u k ieru n k o w an ia  i treśc i. J e s t  on uzależn iony  od 
s tru k tu ra ln y c h  i fu n k c jo n a ln y ch  w łaściw ości podm io tu  i w p ływ a 
n a  przebieg  czynności, d e te rm in u jąc  bądź w spó łw yznaczając ich  
poziom  energe tyczny  o raz  ich  c h a rak te ry s ty k ę  czasową.

W naszych  b adan iach  uw agę skoncen trow aliśm y  g łów nie na  
poziom ie energ e ty czn y m  zachow ania, w y d a je  się bow iem , że w ła ­
ściw ości te m p e ram en tu  zw iązane z ty m  asp ek tem  zachow ania od­
g ry w a ją  szczególną ro lę  w  działalności ludzkiej.

W łaściw ość zw ana poziom em  en e rg e ty czn y m  zachow ania, k tó ­
rą  u p rzedn io  n azy w aliśm y  siłą czy w ielkością reagow an ia  (S tre - 
lau , 1969), ob e jm u je  w szy stk ie  te  cechy, k tó re  są  u w aru n k o w an e 
różn icam i in d y w id u a ln y m i w  m echan izm ach  fizjo logicznych  od­
pow iedzia lnych  za poziom  energe tyczny  organizm u, t j .  za n ag ro ­
m adzenie, ja k  rów nież roz ładow anie zm agazynow anej energii. Są 
to  g łów nie pew n e w łaściw ości u k ład u  horm onalnego, ośrodki n e r ­
w ow e m ieszczące się w  p n iu  m ózgu (w ty m  p rzed e  w szystk im  
u k ład  sia tkow aty ), ja k  w reszcie  pew ne w łaściw ości k o ry  m ózgo­
w ej, k tó ra  w spółdziała  w  procesie  reg u lac ji poziom u pobudzen ia 
z ośrodkam i nerw ow ym i leżącym i niżej o raz  z uk ład em  horm o­
n a ln y m 1 (por. S tre lau , K lonow icz, E liasz, 1972).

W  zakresie  poziom u energetycznego  zachow ania w yróżn iam y  
dw ie podstaw ow e cechy tem p eram en tu , m ianow icie  reak ty w n o ść  
i ak tyw ność zachow ania.

P rzez  rea k tyw n o ść  ro zu m iem y  w zg lędn ie stałą i ch a ra k te ry ­
styczną  dla danej jed n o s tk i in ten syw n o ść  (w ielkość) reagowania  
na bodźce. U jm u jąc  tę  cechę w  aspekcie jej pom iaru , m ożem y 
pow iedzieć, że in tensyw ność czy w ielkość reak c ji danej jednostk i 
ocenia się p rzez  po rów nan ie  je j z w ielkością reak c ji in n y ch  osób 
na dzia łan ie  tego  sam ego bodźca. Z ak ładam y p rzy  tym , że stoso­
w an y  bodziec m a  d la w szystk ich  osób w arto ść  zbliżoną bądź też, 
że je s t on  bodźcem  obo jętnym .

1 Wiadomo, że wymienione tu układy fizjologiczne pełniące wiele funk­
cji w  zakresie fizjologicznych podstaw zachowania nie są specyficzne dla 
temperamentu. Wymieniając je jako mechanizm fizjologiczny temperamen­
tu, mamy na myśli te ich właściwości, które wpływają bezpośrednio na 
stosunkowo stały i typowy dla jednostki poziom energetyczny zachowania.
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T ak rozum iana reak tyw ność, k tó rą  należy  odróżnić od re a k ty w ­
ności rozum ianej w  sensie fizjo logicznym  (jako zdolności u k ład u  
nerw ow ego do reagow an ia  n a  bodźce), p rze jaw ia  się w  dw óch 
krańcow o odm iennych w łaściw ościach zachow ania. Jed n ą  z n ich  
je s t w rażliw ość (zm ysłow a, em ocjonalna), d ru g ą  n a to m iast w y ­
dolność (odporność) określana, podobnie ja k  w  p racach  I. P . P a ­
w łow a (1952), jak o  zdolność do adekw atnego  reagow ania n a  bodź­
ce b ard zo  silne, d łu g o trw a łe  bądź też  często p o w tarza jące  się. Jak  
w y n ik a  z bad ań  psychologów  radzieck ich  (Tiepłow, N iebylicyn, 
1963), m iędzy  w rażliw ością a w ydolnością zachodzi w zględnie s ta ­
ły  stosunek . S tw ie rdzen ie  to  w y d a je  się bardzo  is to tn e  ze w zglę­
dów  diagnostycznych , znając bow iem  w artość  p rogu  w rażliw ości, 
m ożem y z p ew n y m  stopn iem  p raw dopodobieństw a orzekać o w y ­
dolności danej jed n o stk i, i odw rotnie.

R eak tyw ność jednostk i je s t ty m  w iększa, im  słabszy  je s t bo­
dziec w yw ołu jący  ledw ie dostrzegalną reak c ję  (im  w iększa w ra ­
żliwość) oraz  im  m niej in ten sy w n y  je s t bodziec w y w o łu jący  już  
obniżenie w ydolności (im m niejsza  odporność). O d w ro tn ie  —  je d ­
n o stk a  m ało  re ak ty w n a  odznacza się m ałą  w rażliw ością oraz  dużą 
odpornością n a  d z ia ła jące  ak tu a ln ie  bodźce.

P rzy jm u jąc  koncepcję is tn ien ia  fizjologicznego m echan izm u 
reak tyw ności, s tw ierdzam y  —  n ie  w d a jąc  się w  szczegóły —  
że u  jed n o stek  w ysoce reak ty w n y ch  is tn ie je  m e c h a n i z m  
w z m a c n i a j ą c y  s ty m u lac ję . Znaczy to, że określone bodźce 
dochodzące zarów no z zew nątrz , ja k  i  z w ew n ą trz  organizm u 
w y w o łu ją  u  ty ch  osób re ak c je  siln ie jsze  w  po ró w n an iu  z jed n o st­
kam i m ało  reak ty w n y m i. Z kolei jed n o stk i m ało  reak ty w n e  w y ­
posażone są  w  m e c h a n i z m  t ł u m i ą c y  s t y m u l a c j ę ,  
co należy  rozum ieć w  te n  sposób, że bodźce o określonej sile  w y ­
w o łu ją  u nich m niejszą  re ak c ję  n iż u  jed n o stek  reak ty w n y ch . 
Szczegółow e uzasadn ien ie dla p rzy jęc ia  koncepcji m echanizm u 
w zm acnian ia i tłu m ien ia  sty m u lac ji p rzedstaw iłem  w  innej p racy  
(por. S tre lau , 1974a).

O prócz reak tyw ności w y odrębn iam y  d ru g ą  w łaściw ość zw iąza­
ną z poziom em  energetycznym  zachow ania. J e s t  n ią  akitywność  
ro zu m ia n a  ja ko  w łaściw ość w yróżn ia jąca  daną jed n o stkę  ze  
w zg lęd u  na dużą in ten syw n o ść  bądź częstość podejm ow ania  za~
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dań  różnego rodzaju . W  ce lu  lepszego je j w y jaśn ien ia  odw ołam y 
się do koncepcji o p t i m u m  p o b u d z e n i a  w prow adzonej do 
psychologii p rzez  D. O. H ebba (1965) 2. Zgodnie z tą  koncepcją, 
jed n o stk a  d o starcza  sobie bodźców  dopóty , dopóki n ie  osiągnie 
op tym alnego  poziom u pobudzenia. Z kolei jednostka , u  k tó re j 
w y s tęp u je  n ad m iern e  pobudzenie, p o d e jm u je  dzia łan ia  m ające  na 
ce lu  re d u k c ję  teg o  pobudzen ia do poziom u optym alnego. U trzy ­
m an ie  tak iego  poziom u pobudzen ia  s ta je  się pew nego ro d zaju  p o ­
trzeb ą . Z akłócenie rów now agi w ty m  zakresie  w y w o łu je  m o ty ­
w ac ję  do  działan ia  m ającego  n a  ce lu  zapew nienie (dostarczenie 
bądź u trzym an ie) op ty m aln eg o  poziom u pobudzenia.

Ź ródłem  s ty m u lac ji w yw ołu jącej u  jed n o stk i określone pobudze­
n ia  m ogą być sy tu ac je , zadania, otoczenie itp . M ogą n im  być ró w ­
n ież w łasn e  reak c je  i zachow ania jednostek . D zieje się ta k  dzięki 
dz ia łan iu  znanego pow szechnie m echan izm u affe ren tac j i zw ro tne j.

Szczególną w arto ść  s ty m u lu jąc ą  m a ją  te  zachow ania, k tó re  ze 
w zg lędu  n a  w ykonyw aną czynność dostarcza ją  określonych  em o­
cji, w  ty m  w y p ad k u  bow iem  czynn ik iem  w yw o łu jący m  s tan  po ­
budzen ia  je s t p roces em ocjonalny , tow arzyszący  danej czynności. 
C zynności m a ją  w ięc w artość  s ty m u lu jącą  głów nie dlatego, że 
s tanow ią źródło odpow iednich  em ocji, k tó re  z ko le i bezpośrednio  
w p ły w a ją  n a  s ta n  pobudzenia. I lu s tra c ją  tego  ty p u  czynności m o­
gą być dzia łan ia  o różnym  sto p n iu  trudności, p rz y  czym  stop ień  
tru d n o śc i s ta je  się źródłem  em ocji o określonej in tensyw ności.

Jed n o stk i w yposażone w  m echan izm  w zm acn ia jący  sty m u lac ję  
(reak tyw ne) p o trzeb u ją  n iew ielk iej s ty m u lac ji do osiągnięcia op­
tim u m  pobudzenia. Z kolei jednostk i w yposażone w  m echan izm  
tłu m iący  s ty m u lac ję  do starcza ją  sobie w iększej liczby bodźców 
po to , aby  u trzy m ać  o p ty m aln y  poziom  pobudzenia. D latego też  
ch a rak te ry zu ją  się one dużą ak tyw nością , k tó ra  m a początkow o 
c h a ra k te r  n iespecyficzny  i dopiero  w  w y n ik u  odpow iednich od­
dz ia ływ ań  w ychow aw czych zostaje  u k ieru n k o w an a n a  określoną 
działalność. N iezależnie od sw ej treśc i czy obiektu , na  k tó ry  je s t 
sk ierow ana aktyw ność, m a  ona na  celu  dostarczen ie odpow iedniej

2 Koncepcję Hebba wprowadził do uprawianej przez nas teorii tempera­
mentu A. Eliasz (1974).
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stym ulac ji, aby  u trzy m ać  o p ty m aln y  poziom  pobudzenia bądź też 
doprow adzić do tego  poziom u. S y tu a c ja  o d w ro tn a  w y stęp u je  
w  w y p ad k u  obniżonej ak tyw ności, tj. b ierności zachow ania, k tó re j 
podłożem  je s t m echan izm  w zm acnian ia  s tym ulac ji. U trzym an ie  
op tym alnego  poziom u pobudzen ia w ym aga w ów czas ogran iczen ia 
ak tyw ności, tj. zm niejszen ia  liczby  i in tensyw ności dzia łań , ja k  
też u n ik an ia  sy tu ac ji bogatych  w bodźce.

P o w sta je  p y tan ie , jak a  je s t re la c ja  m iędzy  o bu  w łaściw ościam i, 
tj . reak ty w n o śc ią  i ak tyw nością , sk ład a jący m i się n a  w zględnie 
s ta łą  ch a ra k te ry s ty k ę  poziom u energetycznego zachow ania? Nie 
p re te n d u ją c  do udzielen ia  w yczerpu jące j odpow iedzi n a  to  p y ta ­
nie, w skażę je d n a k  n a  k ilk a  e lem entów  różn icu jących  obie te  
cechy.

1. R eak tyw ność i ak tyw ność zachow ania są w  pew nym  sensie 
n iezależne od siebie, co n a leży  rozum ieć w  ten  sposób, żc w łaśc i­
w ość zw ana p rzez  nas reak ty w n o ścią  n ie  w yznacza ak tyw ności, 
chociaż m ają  one w spó lne podłoże fizjologiczne, jak im  je s t  m e ­
chanizm  w zm acn ian ia  i tłu m ien ia  stym ulac ji. M echanizm  ten  de­
te rm in u je  bezpośrednio  reak ty w n o ść  zachow ania, n a to m ias t w  w y ­
p ad k u  k sz ta łto w an ia  się ak tyw nośc i m echan izm  w zm acn ian ia -tłu - 
m ien ia  s ty m u la c ji s tanow i jed y n ie  p u n k t w yjścia . W zależności 
od tego, do  jak iego  stopn ia  jed n o stk a  nau czy  się zaspokajać po­
trzeb ę  op tym alnej s ty m u lac ji, ak tyw ność zachow ania u k sz ta łtu je  
się różnie (Eliasz, 1974). Z ak ład ając , że dzia łan ia  jed n o stk i z p u n k ­
tu  w idzen ia  d y n am ik i reg u lu jące j s ty m u lac ję  są ad ek w atn e  do 
poziom u op tym alnego  pobudzenia, m ożem y stw ierdzić , że pom iar 
ak tyw ności zachow ania d a je  pośrednio  in fo rm ac ję  o reak tyw ności 
danej jednostk i, i odw rotn ie . O cena reak ty w n o ści m oże być (przy 
uw zględnieniu  w ym ien ionych  zastrzeżeń) w skaźnik iem  ak ty w ­
ności.

2. R eaktyw ność p rze jaw ia  się w  reak c jach  w yw ołanych  bezpo­
śred n io  p rzez  bodźce, n a to m iast ak tyw ność p rze jaw ia  się w  za­
chow aniu  u k ie ru n k o w an y m  n a  określony  cel.

3. Z p u n k tu  w idzen ia  w ielkości czy  siły  reagow ania  m iędzy  
reak tyw nością  a  ak tyw nością  zachodzi sto sunek  odw rotny . J e d ­
nostk i reak ty w n e , reag u jąc  siln ie na bodźce bezpośrednie, ch a ­
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ra k te ry z u ją  się z  reg u ły  m ałą  ak tyw nością  w  dzia łan iu , ich  czyn­
ności w y k azu ją  m ałą  in tensyw ność. Z kolei jed n o stk i m ało  re a k ­
ty w n e  ch a ra k te ry z u ją  się du żą  alityw nością. Z naczy to, że reag u ­
jąc  w  zasadzie słab iej —  w  p o ró w n an iu  z osobam i re a k ty w n y ­
m i —  n a  bodźce bezpośredn ie  c h a rak te ry zu ją  się zarazem  dużą 
in tensyw nością  działań , co  spow odow ane je s t  m echanizm em  t łu ­
m ien ia  s ty m u lac ji.

W opisie cech zachow ania sk ład a jący ch  się n a  tem p eram en t, 
ch a ra k te ry s ty k a  poziom u energetycznego  w y d a je  się szczególnie 
is to tna . P rzek o n u ją  n as  o ty m  m . in. b ad an ia  n a d  s tru k tu rą  te m ­
p eram en tu , k tó re  w  naszy m  Zespole p rzep row adził J. T ere lak  
(1973). W yodrębnił on d w ie  g ru p y  osób —  re ak ty w n e  i n ie reak - 
tyw ne, każda g ru p a  obejm ow ała  190 d o rosłych  m ężczyzn w  w iek u  
od 20 do 40 lat. W  obu g ru p ach  dokonano p o m iaru  24 cech te m - 
p e ram en ta ln y ch  p osługu jąc  się: In w en ta rzem  Osobowości E ysen - 
cka (M PI), S k alą  Osobowości J a n e t T ay lo r (MAS), A nalizą T em ­
p eram en tu  G u ilfo rd a -Z im m erm an a (The G uilfo rd  Z im m erm an  
T em p eram en t S u rvey ), S kalą  T em p eram en tu  T h u rs to n e ’a  (The 
T hurstone  T em p eram en t Schedule) o raz  K w estionariu szem  T em ­
p e ra m e n tu  S tre lau a .

S tosu jąc  analizę czynn ikow ą w y k azał on, że w śró d  6 (dla g ru p y  
re ak ty w n y ch  7) w y odrębn ionych  czynników  tem p eram en tu , czyn­
n ik iem  odpow iedzia lnym  w  m ak sy m aln y m  sto p n iu  za m ierzoną 
w  b ad an iu  cechę, tj .  zm ienność zachow ania, je s t tzw . e n  e r g  e- 
t y c z n o ś ć  (rys. 3), o b e jm u jąca  n a s tęp u ją ce  cechy: im p u lsy w - 
ność, ek straw ersję , tow arzyskość, ruchliw ość, przyw ództw o, gó­
row anie, siłę u k ład u  nerw ow ego  (w zakresie  pobudzenia) oraz 
ak tyw ność. C zynnik  te n  nazw aliśm y  roboczo energetycznością, 
poniew aż ana liza  porów naw cza cech w chodzących  w  jego sk ład  
w ykazu je , że ich  w spólnym  m ianow nik iem  Są te  fo rm y  zachow a­
nia, k tó ry ch  źródłem  są trw a łe  różnice in d y w id u aln e  w  poziom ie 
en erg e ty czn y m  organizm u.

O pierając  się n a  p rzedstaw ionej tu  koncepcji tem p eram en tu , 
k tó ra  zw raca uw agę n a  poziom  energetyczny  zachow ania jak o  
w łaściw ość tem p eram en tu , p rzep row adziliśm y  szereg  badań , m a ­
jący ch  na celu  w ykazan ie  ro li cech tem p eram en ta ln y ch  w  kon-
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Czynnik IV — Uspołecznienie

i 1 Czynnik III — Refleksyjność

Czynnik V — Równowaga

Czynnik VI — Męskość

Czynnik II — Emocjonalność

C z yn n ik i — Energetyczność

Rys. 3. Procent wariancji czynników rotowanych, składających się na 
strukturę temperamentu jednostek mało aktywnych.

k re tn e j działalności ludzk iej. W b adan iach  ty ch  in teresow aliśm y  
się czynnościam i różnego rodzaju , w y konyw anym i w  różnych  sy­
tu ac jach  oraz p rzez jed n o stk i należące do różnorodnych  populacji.

2. CECHY TEMPERAMENTALNE JAKO JEDEN Z REGULATORÓW 
STYLU DZIAŁANIA

Począw szy od la t  p ięćdziesiątych  naszego w iek u  psychologow ie 
s ta ra ją  się odpow iedzieć n a  p y tan ia : Czy w y n ik  czynności albo, 
m ów iąc ogólniej, działalność człow ieka zależy  od w łaściw ości tem ­
p eram en tu ?  Czy określone cechy  tem p e ram en tu  sp rz y ja ją  osiąg­
n ięciu  lepszych w yników  działan ia? Czy z d rug iej s tro n y  is tn ie ją  
tak ie  w łaściw ości tem p eram en tu , k tó re  u tru d n ia ją  osiągnięcie 
określonego poziom u w ykonyw anej czynności? N ależy  podkreślić, 
że n a  podstaw ie  w yników  przep row adzonych  bad ań  n ie  m ożna dać 
jednoznacznej odpow iedzi n a  te  p y tan ia , okazu je  się bow iem , że 
re la c ja  m iędzy  cecham i tem p eram en ta ln y m i a efek tyw nością  
działań  zależy  od w arunków , w  jak ich  p rzeb ieg ają  czynności sk ła ­
dające się n a  określone działanie, ja k  rów nież od s tru k tu ry  sa­
m y ch  czynności.

S tw ierdzono jed n ak  b ra k  zależności m iędzy poziom em  osiągnię­
ty ch  w yników , tj. końcow ym  efek tem  czynności, a w łaściw ościa­
m i tem p eram en tu , p rz y  założeniu, że czynność p rzeb iega w  w a­
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ru n k ach , k tó re  m ożna określić  ogólnie jak o  no rm alne . T ak  w ięc, 
n ieza leżn ie  od poziom u reak ty w n o ści jed n o stek  w  sy tu ac ji n o r­
m alnej, n iestressow ej, w y n ik i działalności będą w  zasadzie id en ­
tyczne, poniew aż poziom  osiągnięć zależy tu  g łów nie od in n y ch  
czynników , w  szczególności od m o ty w acji i zdolności.

W szereg u  in n y ch  badań  stw ierdzono zw iązek m iędzy  pozio­
m em  w y k o n an ia  czynności a  cecham i tem p eram en ta ln y m i, w y ­
s tęp u jąc y  w  sy tu ac jach  tru d n y ch , ekstrem alnych , w ym agających  
m aksym alnego  w y siłk u  czy m obilizacji organizm u. W ty c h  sy ­
tu ac ja ch  jed n o stk i m ało  re ak ty w n e  osiągają lepsze w y n ik i i n ie 
p rz e jaw ia ją  tak ie j dezorgan izacji zachow ania, ja k  jed n o stk i re a k ­
tyw ne.

W ynik i znanych  b adań  w y k azu ją , że w  zależności od poszcze­
gólnych w łaściw ości tem p e ram en tu  zm ien ia się sposób rea lizac ji 
sam ej czynności. O b serw u je  się p rzed e  w szystk im  określone 
zm iany  w  s tru k tu rz e  czynności, a —  m ów iąc ogólniej —  w  s tru k ­
tu rz e  działań.

B. M. T iepłow  (1961) zw rócił uw agę n a  fak t, że zależnie od w ła ­
ściw ości tem p e ram en tu  ludzie  różn ią  się m iędzy  sobą n ie  efek tem  
końcow ym  czynności, lecz sposobem  osiągania w yników . B ad a­
n ia  n ad  zależnością m iędzy  sposobem  w y k o n y w an ia  czynności 
a  w łaściw ościam i tem p e ram en tu  p rzep ro w ad zali psychologow ie 
radzieccy , ja k  np. J. A. K lim ów  (1959, 1969), A. K. B ajm ietow  
(1971), A. I. S uchariew  (1971), L. A. W iatk in a  (1970), W. S. M ierlin  
(1973). W to k u  ty c h  b adań  zajm ow ali się oni in d y w id u aln y m  s ty ­
lem  działan ia , rozu m ian y m  jak o  m etoda  osiągania w yników  czy 
sposób rozw iązyw ania określonego zadania, u w aru n k o w an y  p rz e ­
de w szystk im  ty p em  tem p eram en tu , a  ściślej ty p e m  u k ład u  n e r ­
wowego. B ajm ie tow  in te re su ją cy  się bliżej ty m  zagadnien iem  
pisze: „ In d y w id u a ln y  s ty l rozum iem y  w  nasżej p racy  jak o  n a jsk u ­
teczn ie jszy  sposób p rzystosow an ia  się jed n o stek  o różnych  w ła ­
ściw ościach u k ład u  nerw ow ego  i tem p eram en tu  do w ym ogów  ta ­
k iej czy innej dzia ła lnośc i” (1971, s. 132).

K lim ów  (1959), k tó ry  zain ic jow ał szersze b ad an ia  n ad  zw iąz­
k iem  m iędzy  ta k  rozum ianym  sty lem  działan ia  a typem  u k ład u  
nerw ow ego, p rzeprow adził ek sp e ry m en ty  w  kom binacie w łó k ien ­
niczym . O bserw acji zachow ania się p rzy  obsług iw an iu  k rosien
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poddano ty lk o  te  osoby, k tó re  o trzy m a ły  p rzed tem , w  w y n ik u  
b ad ań  lab o ra to ry jn y ch , zgodną ocenę ruch liw ości procesów  n e r ­
w ow ych, trak to w an e j tu ta j  jak o  jed n a  z cech tem p e ram en tu  ch a­
rak te ry zu jąc y ch  asp ek t czasow y zachow ania. B adaniom  poddano 
35 tkaczek. W  czasie o bserw acji zachow ania się  tkaczek  n a  stano ­
w isk u  roboczym , uzupełn ionej re je s tra c ją  chronom etrażow ą, zw ra ­
cano uw agę m . in . n a  n as tęp u jące  w skaźn ik i: liczba w y k o n y w a­
n y ch  zadań  w  jednostce  czasu, szybkość p rze jśc ia  od  jed n ej czyn­
ności do d rug ie j, liczba i szybkość p rze jść  z jednego  w a rsz ta tu  
tkackiego  do d rug iego  (tkaczki obsługiw ały  3 - 4  w arsz ta ty ), liczba 
czynności k o n tro ln y ch , różn ice  in d y w id u aln e  w  czynności o rie n ­
ta cy jn e j. N a podstaw ie  ty ch  b ad ań  K lim ów  stw ierdz ił, że w y d a j­
ność p ra c y  zaw odow ej tk aczek  n ie  za leży  od w łaściw ości zacho­
w an ia  uznanych  za p rz e jaw  ruch liw ośc i p rocesów  nerw ow ych. 
N atom iast w  p ew n y m  zw iązku  z ruch liw ością  pozostaje  s ty l p r a ­
cy n a  b ad an y m  stanow isku  roboczym . M iędzy in n y m i okazuje 
się, że robo tn ice  „ ru ch liw e” w idzą sw e podstaw ow e zadanie 
w  ty m , ab y  ja k  na jszybcie j u porać  się z  w y konan iem  p racy , co 
u d a je  im  się osiągnąć dzięki ich  zw inności. R obotnice „pow olne” 
w olą uchron ić  się p rzed  n ierów nom iem ością  w  p racy , zw raca jąc  
w ięcej uw ag i n a  w y konyw an ie  czynności zabezpieczających.

Z kolei is tn ien ie  zależności m iędzy  in d y w id u a ln y m  sty lem  p ra ­
cy a siłą  u k ład u  nerw ow ego, k tó ra  -na poziom ie sto sow anych  do 
je j p o m iaru  w skaźników  w y k azu je  dużą analogię z w prow adzo­
n y m  p rzez  n a s  po jęciem  reak ty w n o śc i (por. S tre la u  1974a), po ­
tw ie rd za ją  badan ia  p rzep row adzone w śró d  41 uczniów  k las  IX 
i X  p rzez B ajm ie tow a (1971).

Do b ad ań  ty c h  w y b ra ł on  uczniów  ak tyw nych , zdolnych i osią­
g a jący ch  d o b re  w yn ik i w  nauce, k ie ru ją c  się p rz y  ty m  u zasad ­
n io n y m  założeniem , że in d y w id u a ln y  s ty l p racy  będzie się p rze ­
jaw iać  u  ty ch  jednostek , k tó re  cech u je  ak ty w n y  sto sunek  do 
nauki, odpow iedni poziom  w iadom ości i zdolności. G ru p y  osób 
„silnych” i „słabych” w yodrębn ione n a  podstaw ie stosow anych 
w  ty m  b ad an iu  w skaźników  n ie  różn iły  się pod  w zględem  osiąg­
n ię ty ch  w yników  w nauce.

In d y w id u a ln y  s ty l p ra cy  ucznia badano za pom ocą obserw acji 
zachow ania i re je s tra c ji  czasu w y k o n y w an ia  szeregu  zadań szkol­
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nych. B y ły  to  zadan ia  n astęp u jące : czy tan ie, p isan ie , m nożenie, 
d y k tando , streszczenie , w ypracow anie , od tw arzan ie  tek stó w  z p a ­
m ięci. N iek tó re  z ty c h  zadań w y k o n y w an e b y ły  w  czasie lekcji, 
in n e  podczas in d y w id u a ln y ch  k o n tak tó w  z uczniem . R e jestro w a­
no m. in. n as tęp u jące  w skaźn ik i zachow ania: tem po  p racy , czas 
trw a n ia  poszczególnych czynności, liczba po p raw ek  dokonyw a­
n y ch  w  czasie sp raw d zan ia  zadań  itp. P onad to  w yko rzy stan o  sp e ­
c ja ln ie  o p racow any  k w estio n ariu sz  w  ce lu  uzyskan ia  d o d a tk o ­
w y ch  in fo rm ac ji n a  tem a t sposobu p ra cy  ucznia. S tosu jąc  w  b a ­
dan iach  ana lizę  czynnikow ą, B ajm ie tow  u sta lił, że  s ty l p ra cy  
d e te rm in u ją  trz y  podstaw ow e czynnik i, k tó re , w  zależności od 
siły  u k ład u  nerw ow ego, p rzy b ie ra ją  różną w artość. C zynniki te  
nazw ał następ u jąco : 1) dynam ika w ciągania się do p racy  i s to ­
p ień  m ęczliw ości —  „siln i” w ciągają  się stopniow o do p racy  i w y ­
k azu ją  m ałą  podatność n a  zm ęczenie; 2) zak res p ra cy  um ysło ­
w ej —  u jed n o stek  „silnych” o bserw u je  się w iększą in teg rac ję  
czynności przygotow aw czych , w ykonaw czych  i sp raw d zający ch  
oraz sp raw n e  fu n k c jo n o w an ie  bez p lanów  p racy ; 3) stop ień  n a ­
p ięcia  —  u „siln y ch ” nap ięc ie  sp rz y ja  efek tyw ności dzia łan ia  
w  zak resie  p ra c y  um ysłow ej. W  p rzy p ad k u  jed n o stek  „słabych” 
ch a ra k te ry s ty k a  z  p u n k tu  w idzen ia  w ym ien ionych  trz e ch  czy n n i­
ków  j est o d w ro tn a  3.

W yniki b ad ań  u zyskane p rzez  w iększość badaczy , n iezależn ie 
od ro d za ju  badanej po p u lac ji i sy tu ac ji ek sp ery m en ta ln e j, w  j a ­
kiej kon tro low ano  ty p o w y  d la  b ad an y ch  jed n o stek  sposób w y k o ­
n y w an ia  czynności w sk azu ją  n a  to, że w łaśn ie  cechy  tem p e ra ­
m en tu , w  rozu m ien iu  psychologów  radzieck ich  p rzed e  w szystk im  
siła i ruch liw ość procesów  nerw ow ych , w p ły w a ją  w  sposób is to t­
n y  n a  k sz ta łto w an ie  się indyw idualnego  s ty lu  działania.

W naszym  Z espole p row ad zim y  od w ie lu  la t b ad an ia  n ad  u s ta ­
leniem  zw iązku m iędzy  s ty lem  działan ia a n iek tó ry m i w łaściw oś­

3 Należy podkreślić, że czynnik trzeci — stopień napięcia, jak i element 
Wchodzący w  skład czynnika pierwszego i określony jako „męczliwość” 
:Iiie stanowią w  zasadzie charakterystyki indywidualnego stylu pracy. Wią­
żąc się bezpośrednio z efektywnością działań, czynniki te nie informują 
°  sposobie skutecznego przystosowania się jednostki, co stanowi podstawo­
wy elem ent definicji stylu pracy sformułowanej przez autora.
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ciam i tem p eram en tu , p rzed e  w szystk im  in te re su je  n as  jed en  z je ­
go podstaw ow ych w ym iarów , m ianow icie reak tyw ność. B adania 
te  dotyczą ró żn y ch  fo rm  działalności ludzi, w  ty m  głów nie p racy  
szkolnej ucznia oraz czynności zaw odow ych osób dorosłych.

P odstaw ow ym  celem  w szystk ich  b ad ań  je s t sp raw dzen ie  h ipo­
tez  o ch a rak te rze  zw iązku  m iędzy  reak ty w n o ścią  a  p re fe ro w a­
niem  określonego sposobu w y k o n y w an ia  czynności. H ipotezy te  
p rzed staw iłem  obszerniej w  innej p ra cy  (por. S tre lau , 1970), tu ta j 
om ów ię je  k ró tk o , w sk azu jąc  na  p rz y ję te  k ry te r ia  podziału  s t ru k ­
tu r y  czynności.

M ówiąc o s ty lu  p racy , a  ogólniej o s ty lu  działania, rozum iem y 
p rzez  to  sposób w y k o n y w an ia  określonej czynności c h a ra k te ry ­
sty czn y  d la  danej jednostk i. Rzecz jasna, sposób w ykonan ia  czyn­
ności o raz  o rgan izac ja  je j s t ru k tu ry  zależą od w ie lu  czynników , 
n aw e t p rzy  założeniu, że określona czynność p rzeb iega w  id en ­
ty czn y ch  w aru n k ach . N a różnice in d y w id u a ln e  w  sposobie w y ­
konyw an ia  czynności w p ły w a ją  m. in. tak ie  zm ienne, jak : w iedza, 
naw yk i, poziom  m otyw acji, zdolności, czynnik i em ocjonalne czy 
w reszcie  cechy tem p eram en ta ln e . p rz y  czym, ja k  sądzim y, rola 
cech tem p e ram en tu  w  k sz ta łto w an iu  się  s ty lu  działan ia  odgryw a 
zasadniczą rolę.

B iorąc pod  uw agę fu n k c jo n a ln y  p u n k t w idzenia, czynności 
ludzk ie  dzielim y za T. T om aszew skim  (1966) n a  zasadnicze, tj. te, 
k tó re  p row adzą bezpośrednio  do  rea lizac ji określonego ce lu  (osiąg­
n ięcia w yniku), oraz n a  czynności pom ocnicze, k tó re  z kolei w p ły ­
w a ją  n a  p rzebieg  czynności zasadniczych. Ich  fu n k c ja  polega na 
o rgan izacji w a ru n k ó w  do w yko n y w an ia  czynności zasadniczych, 
t j .  n a  ich  zabezpieczaniu, uproszczeniu , sk racan iu  itp . (por. M. M a- 
te rsk a , 1972).

P rzy jm u jem y  założenie, że w  zależności od stopn ia  re a k ty w ­
ności jed n o stk i różnią się m iędzy  sobą pod w zględem  liczby bądź 
czasu  w yko n y w an ia  czynności zasadniczych  w  s to su n k u  do czy n ­
ności pom ocniczych. Jed n o stk i m ało reak ty w n e , w y k azu jące  d u ­
żą odporność n a  działan ie  różnego ro d za ju  czynników , nie p o d ej­
m u ją  działań  zabezpieczających  czy u ła tw ia jący ch  w ykonyw anie  
czynności zasadniczych  bądź p o d e jm u ją  je  w  sposób um iarkow a­
ny. W zw iązku z  ty m  w y stęp u je  u  n ich  rów now aga m iędzy  obu
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rodzajam i czynności bądź też p rzew aga czynności zasadniczych. 
Z kolei u  jed n o stek  siln ie  re ak ty w n y ch  czynności pom ocnicze do­
m in u ją  n ad  zasadniczym i, co m ożem y w y jaśn ić  m . in. tym , że 
czynności pom ocnicze, zabezpieczając czy g w a ran tu jąc  sk u tecz­
ność w ykonyw an ia  czynności zasadniczych, pozw alają  un iknąć 
różnego ro d za ju  napięć, n ie  s tw a rza ją  tzw . sy tu ac ji tru d n e j, 
w  k tó re j sp raw ność działan ia jed n o stek  reak ty w n y ch  znacznie się 
obniża. D zięki odpow iedniem u zabezpieczeniu  czynności zasadn i­
czych p rzez  w y k o n an ie  sze regu  czynności pom ocniczych, jed n o st­
k a  reak ty w n a  p o tra f i działać ró w n ie  sp raw n ie  i  sku tecznie, ja k  
jed n o stk a  m ało  reak ty w n a .

Podobne różnice m iędzy  jed n o stk am i m ało i siln ie re a k ty w n y ­
m i s tw ierd zam y  w zakresie  s tru k tu ry  czasowej czynności. Jeżeli 
uw zględn im y fak t, że jed n o stk i re ak ty w n e  w sk u tek  sw ojej m ałej 
w ydolności są bardziej p odatne  na zm ęczenie, to  s ta je  się d la  nas 
zrozum iałe, że p rze jaw ia ją  one ten d en c ję  do tak iego  organizow a­
nia czynności, aby  zapew nić sobie co jak iś  czas odpoczynek. Tej 
p o trzeb y  n ie  odczuw ają w  tak im  sto p n iu  jed n o stk i m ało re a k ty w ­
ne, k tó re  dzięki dużej w ydolności m ogą w ykonyw ać określone 
czynności p rzez  d łuższy  czas bez p rze rw y  bądź też  z n iew ielką 
liczbą p rzerw . T ak  w ięc w  sy tu a c ji d ługo trw ałego  w yko n y w an ia  
czynności jed n o stk i re ak ty w n e  p rze jaw ia ją  ten d en c ję  do o rgan i­
zow ania p rzede w szystk im  czynności p rzery w an y ch , n a to m iast 
jed n o stk i m ało reak ty w n e  w y k o n u ją  zarów no czynności ciągłe, 
jak  i p rz e ry w a n e  4.

P rzedstaw iona w yżej o rgan izacja  s tru k tu ry  czasow ej czynności 
do tyczy  czynności jednorodnych , a w ięc tak ich  działań , k tó re  w y ­
m ag ają  d ługo trw ałego  n ak ład u  p racy  m ało  zróżnicow anej (np. 
c iągłe rozw iązyw anie zadań m atem atycznych). T ym czasem  często

4 W ysuwając tę hipotezę zakładamy, że czynności ciągłe są wykonywa­
ne w  sposób intensywny i przy odpowiednim poziomie motywacji. W sy­
tuacji, którą można określić jako monotonną, a więc, kiedy czynność, cho­
ciaż jest ciągła, charakteryzuje się małą intensywnością i skrajną jedno­
rodnością (np. ciągłe naciskanie palcem na ten sam klucz jako reakcje na 
odpowiedni bodziec), może wystąpić zjawisko habituacji czy deprywacji 
stymulacyjnej, co niewątpliwie zmieni obraz zachowania się jednostek sil­
nie reaktywnych i mało reaktywnych.
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zn a jd u jem y  się w  tak ie j sy tu ac ji, k ied y  jes teśm y  zm uszeni w y ­
konyw ać szereg  jakościow o różnych  czynności. O kazu je  się, że 
w  tak ich  w y p ad k ach  s tru k tu ra  działań  zależy rów nież od stopn ia  
reak tyw ności. Jed n o stk i re a k ty w n e  ta k  o rgan izu ją  sw oje dzia ła­
nia, ab y  m ogły  w ykonyw ać szereg  różnych  czynności n a  p rze ­
m ian, p rz y  ty m  często się zdarza, że przechodzą one do n astęp n e j 
czynności p rzed  osiągnięciem  pożądanego efek tu . U osób m ało 
reak ty w n y ch  n ie  obserw u je  się tego  ro d za ju  tendencji. S tw ie r­
dzoną u  jed n o stek  re ak ty w n y ch  ten d en c ję  do częstej zm iany  za­
rów no ro d za ju  ¡czynności, ja k  i je j s tru k tu ry  czasow ej, m ożna 
w y jaśn ić  ich  dużą podatnością  n a  zm ęczenie, m ałą  w ydolnością. 
Poniew aż w yko n y w an ie  p rzez  d łuższy czas jednego  ro d za ju  czyn­
ności m oże doprow adzić do w y stąp ien ia  u  ty ch  osób ham ow ania 
ochronnego, p rze to  p o d e jm u ją  one now y  rodzaj czynności, p rzy  
k tó ry m  zaangażow ane zosta ją  in n e  ośrodki nerw ow e, n a to m iast 
ośrodki zw iązane fu n k c jo n a ln ie  z poprzedn im  ro d za jem  czynności 
m ogą się w  ty m  czasie regenerow ać. T ak  w ięc k o le jn e  angażow a­
n ie  szeregu  różnych  ośrodków  korow ych  pow oduje, że jednostk i 
re ak ty w n e  m ogą p rzez  dłuższy czas p racow ać bez p rzerw y , zm ie­
n ia jąc  jed y n ie  w  stosunkow o k ró tk ich  odcinkach  czasow ych ro ­
dzaj czynności. T ak  w ięc m ożem y stw ierdzić , że u  jed n o stek  r e ­
ak ty w n y ch  d o m in u ją  czynności różnorodne n a d  jednorodnym i, 
na to m iast u  jed n o stek  m ało  reak ty w n y ch  w y stęp u je  p rzew aga 
czynności jed n o ro d n y ch  bądź też  b ra k  w y raźn ej p re fe re n c ji jed ­
nego z w ym ien ionych  rodzajów  czynności.

P rzedstaw ione pow yżej h ipo tezy  poddaw aliśm y w ery fik ac ji 
em pirycznej p rzep row adzając  b ad an ia  n a  różnych  populacjach , 
w  zakresie  różnych  czynności i posługu jąc się różnym i tech n ik a­
m i badaw czym i.

D la ilu s tra c ji p rzy to czy m y  badan ia  m ające  n a  ce lu  u sta len ie  
zw iązku m iędzy  poziom em  reak ty w n o ści a  s ty lem  działan ia w  p ra ­
cy  p ro d u k cy jn e j odlew nika, k tó ry  m a  ograniczone m ożliwości 
m anipu low ania  je j w aru n k am i, poniew aż proces technologiczny 
w  znacznej m ierze  w yk lucza  m ożliw ość ingerencji. N ie m ogąc 
zm ieniać w a ru n k ó w  p racy , robo tn ik , k tó ry  chce w y d a jn ie  p raco ­
w ać, m usi ta k  organizow ać s tru k tu rę  w ykonyw anej czynności, 
aby  by ła  ona o p ty m aln a  z p u n k tu  w idzenia m ożliwości jego  o r­
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ganizm u. W b adan iach  ty ch  koncen trow aliśm y  uw agę p rzed e  
w szystk im  n a  fun k c jo n a ln e j s tru k tu rz e  czynności, tj . n a  s to su n ­
k u  (ilościowym  i czasowym ) czynności zasadniczych  do czynności 
pom ocniczych.

Do p o m iaru  s to p n ia  reak ty w n o ści osób b ad an y ch  zastosow ano 
m etodę  po legającą n a  re je s tro w an iu  opracow anej p rzez  W. D. N ie- 
by licy n a  (1966) tzw . k rzyw ej czasu  reak c ji m o to rycznej, k tó rą  
op isaliśm y dok ładn ie  w  innej p ra cy  (S tre lau  1969, s. 191) N ieby- 
licy n  stw ierdził, że k rzy w a czasu re a k c ji u  jed n o stek  siln ie  re ­
ak ty w n y ch  (tj. ty p ó w  o słabym  układzie nerw ow ym ) c h a ra k te ry ­
zu je się łagodnym  spadkiem , a u  osób m ało  re a k ty w n y ch  (tj. t y ­
pów  „siln y ch ”) je s t ona bardziej spadzista. W ynika to  z fak tu , że 
jed n o stk i re ak ty w n e  ze w zg lędu  n a  dużą w rażliw ość re ag u ją  
szybciej aniżeli osoby m ało  re a k ty w n e  n a  bodźce o m ałej sile, 
n a to m iast czas reak c ji zarów no u  osób reak ty w n y ch , jak  i u  m a ­
ło reak ty w n y ch  w y ró w n u je  się p rz y  stosow aniu  bodźców  silnych.

S ty l p racy  odlew ników  ¡(kokilarzy) badano  za pom ocą m etody  
obserw acji w y k o rzy stu jąc  w  ty m  celu  spec ja ln ie  op racow any  a r ­
kusz obserw acy jny . P odstaw ę do jego  opracow ania s tanow iła  
k a r ta  technologiczna, k tó ra  o k reśla  ściśle ko lejność w y k o n y w a­
nych  operacji o raz  czas ich  trw an ia .

B adaną popu lację  stanow iło  20 odlew ników  p racu jący ch  w FSO  
na Ż eran iu . W iek b ad an y ch  w ah a ł się w  g ran icach  od 23 do 47 la t, 
a staż  p racy  n a  ty m  stanow isku  od 3 do 5 lat. B adan ia  p rzep ro w a­
dzane p rzez Z. U szyńską (1971), au to rk ę  zastosow anego arkusza 
obserw acyjnego, od b y w ały  się  na te re n ie  fa b ry k i w  godzinach od 
6 do  14. D okładne w aru n k i, m etodę i p rzeb ieg  b adań  opisałem  
w innej p racy  (S tre lau , 1974), to też  ograniczę się tu ta j  jedyn ie  
do k ró tk iego  opisu czynności odlew ników , k tó re  stanow iły  p rzed ­
m iot naszych  badań. W  działalności p ro d u k cy jn e j odlew ników  
W yodrębniliśm y dw a podstaw ow e etapy : p rzygo tow an ie  w a rsz ta ­
tu  p racy  oraz  w łaściw e czynności p rodukcy jne .

1. P rzygo tow an ie  w a rsz ta tu  p ra cy  ob e jm u je  czynności p rzy g o ­
tow aw cze n iezbędne do podjęcia  czynności w łaściw ych. S p ro w a­
dzają się one do oczyszczenia kokil, p o k ry w an ia  kokil, nag rzew a­
n ia kokil, p rzygo tow an ia  łyżk i do n ag rzew an ia  kokil. Czynności 
Przygotow aw cze m ogą m ieć różną s tru k tu rę  czasową, a ponadto



m ożna je  w ykonyw ać jed n y m  ciągiem  lu b  też  p rzep la tać  innym? 
ro d zajam i czynności, k tó re , n a  ogół biorąc, dzielim y n a  czynności 
pom ocnicze i czynności uboczne.

C zynności pom ocnicze o bejm ują: zachow ania o ch a rak te rze  k on­
tro ln y m , zabiegi m ające  n a  celu  u ła tw ien ie  bądź sk rócen ie  okreś­
lonych  operacji, czynności zabezpieczające n o rm aln ą  p racę  w  s y ­
tu ac ji n ieprzew idzianych  zadań, p rzygo tow an ie  stanow iska  robo­
czego', u łożenie p o trzebnych  części, zorganizow anie zapasow ych 
elem entów  u żyw anych  w  produkc ji, k o n tro la  dop ływ u pow ie­
trz a  itp .

Czynności uboczne, k tó re  n ie  są zw iązane z p ro d u k c ją , o b e jm u ­
ją : czynności m ające  n a  ce lu  zaspokojenie po trzeb y  k o n tak tó w  
z  in n y m i ludźm i (np. rozm ow y) lub  czynności zm ierzające  do za­
spoko jen ia  p o trzeb  typow o osobistych, ja k  np . p a len ie  papierosów , 
odejście od  stanow iska  p racy  po to, aby  napić się w ody  itp.

2. W łaściw e czynności p ro d u k c y jn e  obejm ują : za lew anie kokil, 
k rzepn ięcie  kokil, w y jm o w an ie  kokil. C ała ta  o p erac ja  trw a  ok. 
6 m inu t. W p ierw szym  i o sta tn im  e tap ie  ro b o tn ik  je s t czynny 
p rodukcy jn ie , n a to m iast w  etap ie  środkow ym , k iedy  dokonuje się 
p roces k rzepn ięcia , od lew nik m a  w o ln y  czas, pozostaw iony  do 
jego w yłącznej dyspozycji. Czas p rze rw y  w  p ra c y  w ah a  się w  g ra ­
nicach  od 2,5 do 3 m in u t. O peracje  te  m usi pow tarzać , ab y  osiąg­
n ąć  no rm ę dzienną w  postaci liczby w y p ro d u k o w an y ch  elem en­
tów . W spom niane trzy m in u to w e p rzerw y  d a ją  m ożliw ość tak iej 
o rgan izacji czynności, k tó ra  je s t o p tym alna  z p u n k tu  w idzenia 
szeregu  zm iennych, w  tym , ja k  sądzim y, rów nież ze w zględu  na 
poziom  reak tyw ności, to też sposób zachow ania się jed n o stek  w  ty m  
czasie t ra k tu je m y  jak o  szczególnie diagnostyczny.

B iorąc za p u n k t w y jścia  śred n ią  liczbę czynności pom ocniczych 
o raz  ubocznych, porów nyw aliśm y  w yn ik i uzyskane w  g ru p ie  osób 
reak ty w n y ch  i w  g ru p ie  osób m ało  reak ty w n y ch , oddzielnie dla 
czynności p rzygotow aw czych i w łaściw ych. D ane te, k tó re  p rzed ­
staw ia  tab e la  1, p o tw ierd za ją  jednoznacznie w ystępow an ie  oczeki­
w an y ch  zależności. W e w szystk ich  p rzy p ad k ach  m ogliśm y s tw ie r­
dzić, że jed n o stk i re ak ty w n e  p o d e jm u ją  p raw ie  d w a  razy  w ięcej 
czynności pom ocniczych w  poró w n an iu  z jed n o stk am i m ało re a k ­
tyw nym i. T a  sam a praw idłow ość dotyczy czasu przeznaczonego
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n a  w ykonyw an ie  czynności pom ocniczych. U osób re ak ty w n y ch  
je s t on  rów nież p raw ie  d w a  razy  d łuższy  n iż  u  m ało  re a k ty w ­
nych.

T a b e l a  1

Średnia liczba czynności pomocniczych oraz ubocznych w  grupie jednostek  
reaktywnych (R) i niereaktywnych (N)

Struktura
czynności

Grupa osób 
badanych

R N R — N P

Czynności przy­ Liczba 8,2 3,7 4,5 0,05
gotowawcze Czas trwania 19,3 8,4 10,9 0,01

Czynności ¿SSStłW—>. .!■!• 
aacJas* w

uboczne 3,0 4,6 1,6 0,10

Czynności Liczba 8,4 3,9 4,5 0,01
właściwe Czas trwania 11,6 6,5 5,1 0,05

Czynności z .
uboczne 0,5 1,9 1,4 0,01

O dw rotną z ko le i zależność o bserw u jem y  p rzy  w y k o n y w an iu  
czynności ubocznych, tak ich  ja k  np. p a len ie  papierosów , rozm ow y 
z kolegam i, oddalan ie  się od stanow iska  p racy , aby  napić się w o­
d y  itp . W e w szystk ich  w y p ad k ach  d om inu ją  pod ty m  w zględem  
jednostk i m ało  reak ty w n e , co w y d a je  się zrozum iałe , poniew aż 
w ykonyw an ie  m niejszej liczby czynności pom ocniczych oraz po ­
św ięcanie na n ie  m niej czasu um ożliw ia im , bardziej n iż osobom  
reak ty w n y m , w ykonyw an ie  czynności ubocznych.

A by  stw ierdzić , czy  is tn ie je  zależność m iędzy  stopn iem  re ­
ak tyw nośc i a odpow iednim  nasilen iem  czynności pom ocniczych, 
k tó re  n as  szczególnie in te re su ją , ob liczy liśm y w spółczynnik i k o ­
re la c ji  rangow ej m iędzy  poziom em  reak ty w n o ści a liczbą i czasem  
trw a n ia  czynności pom ocniczych. O trzy m aliśm y  bardzo  w ysokie 
i  s ta ty s ty czn ie  is to tn e  w spółczynnik i, co znaczy, że liczba i czas 
trw a n ia  czynności pom ocniczych w z ras ta  w raz  ze w zro stem  po­
ziom u reak tyw ności. T ak  w ięc uzyskane w y n ik i w  p e łn i p o tw ier­
dziły  naszą  h ipotezę o zależności m iędzy poziom em  reak tyw ności
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jed n o stek  a p rze jaw ia jącą  się w  dzia łan iu  fu n k c jo n a ln ą  s tru k tu rą  
czynności.

N ależy  podkreślić , że obie bad an e  g ru p y  n ie  różn ią  się m iędzy 
sobą pod  w zględem  efek tyw ności działań . W ydajność w yrażona 
w  procen tow ej w arto śc i w ykonyw anej n o rm y  m iesięcznej n ie  je s t 
zależna od poziom u reak tyw ności. W ynosi 103,5%  d la  g ru p y  je d ­
n o stek  m ało  re ak ty w n y ch  oraz 102%  dla jed n o stek  reak ty w n y ch . 
R óżnica 1,5%  okazu je  się s ta ty s ty czn ie  n ie isto tna . N ie stw ierdzo ­
no  rów nież różnicy  m iędzy  obiem a g ru p am i pod  w zględem  jak o ś­
ci w y p ro d u k o w an y ch  przedm iotów .

P raw id łow ość tę  zaobserw ow ano tak że  w  in n y m  eksperym encie 
(S tre lau , K ra jew sk i, 1973), w  k tó ry m  badano  zw iązek m iędzy 
poziom em  reak ty w n o ści a  s ty lem  p ra cy  zaw odow ej k iero w cy  ta k ­
sów ki osobow ej, m im o że m etoda b ad ań  by ła  zupełn ie  odm ien­
n a  •— do p o m iaru  reak ty w n o śc i stosow ano  K w estionariu sz  T em ­
p e ra m e n tu  S tre lau a , a do p o m iaru  s ty lu  p ra cy  ank ie tę . T ak  np. 
okazało  się, że osobnicy re ak ty w n i pośw ięcają  w ięcej czasu na 
n ie  obow iązujący  ich  p rzeg ląd  tech n iczn y  w ozu niż osobnicy m ało  
re a k ty w n i (p <  0,05). Czas p o sto ju  nocnego u  osobników  re a k ­
ty w n y ch  je s t d w u k ro tn ie  d łuższy  od czasu ich  p o sto ju  dziennego; 
u  osobników  m ało  re a k ty w n y c h  z ko lei postój nocny  trw a  p rze ­
c ię tn ie  jed y n ie  o 11%  dłużej w  s to su n k u  do czasu ich  posto ju  
dziennego (p <  0,05). F a k t te n  w iąże się częściowo z w ery fik o ­
w an ą  p rzez  n as  h ipo tezą do tyczącą w p ły w u  reak ty w n o ści n a  cza­
sow ą s tru k tu rę  czynności. M imo s tw ierd zen ia  w  ty m  b adan iu  
różnic m iędzy  k ierow cam i reak ty w n y m i i m ało  reak ty w n y m i, 
k tó re  w  zasadzie są zgodne z postaw ionym i p rzez n as  h ipotezam i, 
n ie  s tw ierdzono  je d n ak  różnic w  efek tyw ności działań . A naliza 
o b iek ty w n y ch  w skaźn ików  w yda jnośc i p ra c y  kierow ców , tak ich  
ja k  w ysokość zarobków , liczba zapłaconych m an d a tó w  oraz  licz­
ba spow odow anych  w ypadków , nie w y k azała  s ta ty s ty czn ie  is to t­
n y ch  różnic m iędzy  ob iem a b ad an y m i grupam i.

Jeże li p rzy jm iem y , że h ipo teza m ów iąca o  b ra k u  zależności 
m iędzy  s topn iem  reak ty w n o ści a poziom em  efektyw ności działań 
w  sy tu ac ji, k ied y  jed n o stk a  w y k o n u je  czynność zgodnie z ch a­
ra k te ry s ty czn y m  d la  n iej s ty lem  działan ia , je s t  p raw dziw a, to  m o­
żem y oczekiw ać, iż n arzucen ie  określonego m odelu  sposobu w y ­
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k onyw an ia  czynności pow inno  odbić się n a  w y n ik u  czynności. 
W ystąp i to  szczególnie w tedy , k ied y  n arzu co n y  m odel je s t n ie ­
zgodny z in d y w id u a ln y m  s ty lem  p racy . O p iera jąc  się na p rz y ję ­
ty m  przez nas założeniu, J .  N osarzew ski (1974) p rzeprow adził 
w  g ru p ie  osób re ak ty w n y ch  i n ie reak ty w n y ch  b ad an ia  ek sp e ry ­
m en ta ln e , w  k tó ry ch  m an ip u lo w an ą zm ienną by ła  s tru k tu ra  czyn­
ności.

Za pom ocą K w estio n ariu sza  T em p eram en tu  S tre lau a  w y o d ręb ­
n ił on spośród  220 stu d en tó w  S tu d iu m  N auczycielskiego dw ie 
g ru p y  sk ra jn e , t j .  36 osób m ało  re ak ty w n y ch  o raz  27 osób siln ie 
reak ty w n y ch . N astępn ie  każda  z osób została poddana badan iu  
ek sp e ry m en ta ln em u  w  3 sy tu ac jach , w  k tó ry ch  zaaranżow ano 
3 odm ienne sposoby w y k o n y w an ia  czynności. M ianow icie:

1. P od liczan ie  słupków  w  zm odyfikow anym  teście Kraepelim a 
w  ciągu 3 godzin  b ez p rz e rw y  —  czynność ciągła.

2. D odaw anie słupków  w  czasie 3 godzin z p rze rw am i 15-m inu- 
tow yrni po  każdej godzinie p racy  —  czynności p rzery w an e .

3 W ykonyw anie 6 różnorodnych  zadań  30-m inu tow ych  w  ciągu 
3 godzin bez p rz e rw y  —  czynności różnorodne.

Z adania te  by ły  n as tęp u jące  (w ko lejności stosow anej w  ekspe­
rym encie): rozw iązyw anie te s tu  K raep elin a , w y p isy w an ie  w y ra ­
zów zaczynających  się n a  k o le jn e  lite ry , uczenie się n a  pam ięć 
w iersza, p rzery so w y w an ie  f ig u r  geom etrycznych , rozw iązyw anie 
uzupełnionego te s tu  R avena, je s t  K raep elin a .

E k sp ery m en ty  zorganizow ano w  te n  sposób, ab y  k ażd a  z trzech  
w ym ien ionych  sy tu ac ji w ystępow ała  jak o  p ierw sza, d ruga lub  
trzecia .

Zgodnie z uprzedn io  postaw ionym i h ipo tezam i do tyczącym i p re ­
fe ren c ji sposobów  w y konyw an ia  czynności zależnie od poziom u 
reak tyw ności, oczekiw aliśm y że:

—  jednostk i m ało  reak ty w n e  uzy sk a ją  lepsze w y n ik i w  po ró w ­
n a n iu  z siln ie  re ak ty w n y m i w  sy tuac ji, w  k tó re j narzucono  w y ­
konyw an ie  czynności w  sposób ciągły, bez p rzerw y ;

—  w  sy tu ac ji, w  k tó re j narzucono  w ykonyw an ie  czynności 
w  sposób p rz e ry w a n y  lu b  czynności różnorodne, jed n o stk i siln ie 
re ak ty w n e  n ie  będ ą  ró żn iły  się pod w zględem  efek tyw ności dz ia­
łań  od jed n o stek  m ało  re a k ty w n y c h
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Jak o  k ry te r iu m  efek tyw ności działań  p rzy ję to  w ielkość różn i­
cy  m iędzy  poziom em  w ykonyw an ia  czynności w  ciągu p ierw szych  
30 m in u t p racy  a o sta tn im  odcinkiem  30-m inutow ym . B yły  to 
odcinki czasu, w  jak ich  w e w szystk ich  trzech  sy tu ac jach  rozw ią­
zyw ano te s t K reap elin a , a w ięc w  zw iązku z ty m  by ły  one po ­
rów nyw alne. T abela 2 p rzed staw ia  w yn ik i uzyskane w  ty m  b a ­
daniu .

T a b e l a  2

Efektywność w  rozwiązywaniu zadań o różnej strukturze w  grupie jednostek  
reaktywnych (R) i niereaktywnych (N)

Rodzaj zadania
Grupa 

osób ba­

Średnia ocena 
poprawnie pod­

liczonych słupków
Dm P

danych okres
I

okres
VI

Podliczanie słupków w  cią­ N 90,3 83,3 7,0 0,05
gu 3 godzin bez przerwy R 90,7 79,7 11,0 0,01
Podliczanie słupków w  cią­ N 90,4 78,0 12,4 0.01
gu 3 godzin z przerwami R 91,1 82,2 8,9 0,05
W ykonywanie czynności N 90,9 86,4 4,5 n.i.
różnorodnych przez 3 godzi­
ny bez przerwy

R 90,7 87,4 3,3 n.i.

P rzedstaw ione w  tab e li 2 w yn ik i po tw ierd za ją  częściowo w y ­
su n ię te  p rzez n as hipotezy. P ie rw sza  praw id łow ość s tw ierdzona 
w  opisanym  eksperym encie, chociaż n ie  do tyczy w yników  re a k ­
tyw ności, w sk azu je  n a  to, że w ynik i, n iezależn ie od zadań  oraz  
g ru p y  osób badanych , p ogarszają  się w  o sta tn im  etap ie  badań  
w  poró w n an iu  z p ierw szym . W ydaje się to  zrozum iałe ze w zględu 
n a  to, że osoby badane w y k o n y w ały  zadania w  ciągu 3 godzin.

Z naszego p u n k tu  w idzenia in te re su ją cy  w y d a je  się fak t, że 
p rz y  w y k o n y w an iu  czynności ciągłych obniżenie w ydajnośc i je s t 
w iększe u  jed n o stek  reak ty w n y ch , aniżeli u  n ie reak ty w n y ch . O d­
w ro tn ą  zależność o b serw u jem y  n a to m ias t d la  czynności p rz e ry ­
w anych , p rzy  k tó ry ch  —  aczkolw iek w  obu g rupach  zaznaczył
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się rów nież is to tn y  sp ad ek  w ydajnośc i —  jed n o stk i silnie r e ­
ak ty w n e  uzyska ły  w  o s ta tn im  etap ie  badań  nieco lepsze w ynik i 
niż osoby m ało  reak ty w n e . O p ty m aln a  d la  obu badanych  g ru p  
ze w zględu  n a  osiągane w y n ik i je s t sy tu ac ja  w y m ag a jąca  w y k o ­
n yw an ia  czynności różnorodnych , w  k tó re j n ie  stw ierdzono sp ad ­
k u  w ydajnośc i an i u  osób reak ty w n y ch , ani u  m ało reak ty w n y ch .

P odsum ow ując m ożem y stw ierdzić , że w iększość w yn ików  uzy­
sk an y ch  w  ty ch  b ad an iach  po tw ierdza  słuszność w ery fik o w an y ch  
hipotez, a te , k tó re  n ie  po tw ierdza ją , nie są też z n im i niezgodne.

Podobne w yn ik i w  b ad an iach  nad  zależnością m iędzy  sty lem  
dzia łan ia  a  poziom em  reak ty w n o ści u zyska ła  T. K lonow icz (1974), 
bada jąc  in n ą  popu lację , w  zak resie  innego  ro d z a ju  czynności 
i inaczej m an ip u lu jąc  zm ienną, jak ą  je s t s ty l działania.

A u to rk a  za ję ła  się w p ływ em  dw óch zm iennych: poziom u re ­
ak tyw ności oraz ro d za ju  in s tru k c ji, za pom ocą k tó re j w p ływ ano  
m. in. n a  liczbę czynności pom ocniczych i n a  p rzeb ieg  w ykonan ia  
p rostego  zadania konstrukcy jnego .

Spośród 125 uczniów  tech n ik u m  w  w iek u  18 do 20 la t  w y se lek ­
cjonow ano n a  podstaw ie  b ad ań  K w estionariuszem  T em p eram en tu  
S tre la u a  2 g ru p y  sk ra jn e  —  po 30 osób każda. N astępn ie  każdą 
z g ru p  podzielono n a  dw ie p o d g ru p y  rów now ażne pod w zględem  
reak tyw ności, różniące się rodzajem  in s tru k c ji, w edług k tó re j 
b ad an i m ieli p racow ać. In s tru k c ja  ty p u  A (operacyjna) zaw iera ła  
oprócz ry su n k u  dok ładny  opis b ad an y ch  czynności, w  ty m  r ó w ­
nież czynności pom ocniczych, jak ie  n a leży  w ykonać, aby  osiągnąć 
cel. In s tru k c ja  ty p u  B (zadaniow a) zaw iera ła  oprócz ry su n k u  je ­
d y n ie  ogólne w skazów ki co do sposobu działania. R e jes trac ję  spo­
sobu w yko n y w an ia  zadan ia  konstrukcy jnego , k tó re  polegało n a  
zbudow aniu  z rozłożonych e lem entów  w ia trak a , przeprow adzono 
m etodą obserw acji, w y k o rzy stu jąc  w  ty m  celu spec ja ln ie  skon­
s tru o w an y  a rk u sz  obserw acy jny .

W y b ran e  w y n ik i ty ch  badań  p rzed staw ia  tab e la  3. I lu s tru je  
ona zależność m iędzy  poziom em  reak tyw ności i rodzajem  in s tru k ­
cji a  w ielom a p a ram e tram i ch a rak te ry zu jący m i w ykonyw an ie  
zadania (liczba czynności pom ocniczych, liczba b łędów  i czas w y ­
k o n y w an ia  zadania).
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T a b e l a  3

Zależność między poziomem reaktywności i rodzajem instrukcji a w ybra ­
nym i parametrami czynności konstrukcyjnych

Grupa osób Rodzaj Czas Liczba Liczba czyn­

badanych instrukcji wykonania błędów ności po­
mocniczych

A 17,2 37 315*-,

R

B

t

26,5 51

t ; 
i  i

1 —> 245 !

A 20,7 41 i 261 -«—i
N

B 23,8 42

i t 
i i
'•-> 193

p <  0,01 R — wysoki poziom reaktywności
p <  0,10 N — niski poziom reaktywności

A  — instrukcja operacyjna 
B — instrukcja zadaniowa

A nalizu jąc uzyskane w y n ik i z p u n k tu  w idzen ia  in teresu jącego  
n as  p rob lem u , s tw ierdzam y , że jed n o stk i re ak ty w n e  lepiej ro z­
w iązu ją  zadan ia  w ted y , k ied y  w y k o n u ją  p rz y  ty m  w iększą liczbę 
czynności pom ocniczych, niż w ted y , gdy  s to su ją  m n ie jszą  liczbę 
tego ro d za ju  czynności. W skazuje n a  to  s ta ty s ty czn ie  is to tn a  ró ż­
n ica (p <  0,01) w  czasie w y k o n y w an ia  zadan ia  o raz  w y raźn ie  za­
znaczona ten d en c ja  do p opełn ian ia  w iększej liczby  błędów . P ra ­
w idłow ości tak ie j n ie  zaobserw ow ano w  g ru p ie  ¡osób reak ty w n y ch . 
Z kolei, jeże li idzie o liczbę czynności pom ocniczych, s tw ierd za­
m y, że s ta ty sty czn ie  is to tn a  różn ica zaznaczyła się w  sy tuacjach , 
k iedy  podaw ano  in s tru k c ję  ty p u  A  (dotyczy to  obu b ad an y ch  
grup), co w y n ik a  z sam ego c h a ra k te ru  te j in s tru k c ji. P o n ad to  
s tw ierdzam y , że n iezależn ie od w ystępow an ia  te j p raw idłow ości, 
w  obu sy tu ac jach , t j .  p rz y  stosow aniu  in s tru k c ji ty p u  A  i ty p u  B, 
jed n o stk i s iln ie  re a k ty w n e  w y k azu ją  w y raźn ą  ten d en c ję  ( p < 0 , l )  
do w ykonyw an ia  w iększej liczby  czynności pom ocniczych n iż je d ­
n o stk i m ało  reak ty w n e.

Różnice u jaw nione w  czasie w yko n y w an ia  zadania k o n s tru k ­
cy jnego  w edług  in s tru k c ji ty p u  A  i  ty p u  B, ja k  te ż  ten d en c ja  do
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popełn ian ia  w iększej liczby błędów  p rzez  jed n o stk i re ak ty w n e  
w  sy tu ac ji, k ied y  podaw ano in s tru k c ję  n iepełną, m ogą jed n ak  
w ynikać n ie  ty lk o  z fak tu , że w y k o n y w an ie  zadan ia  z in s tru k c ją  
ty p u  B w ym aga m niejszej liczby czynności pom ocniczych. Z ad a­
n ie  z in s tru k c ją  ty p u  B je s t o b iek tyw nie  tru d n ie jsze , poniew aż 
in s tru k c ja  ta  pozostaw ia dużą n iepew ność co do sposobu działa­
nia, a  w ięc w  p ew n y m  sensie  s tanow i sy tu ac ję  tru d n ą . J a k  już  
stw ierdz iliśm y  n a  początku , w  sy tu a c ji tru d n e j cechy  tem p e ra - 
m en ta ln e  w y d a ją  się m ieć w p ływ  n a  w y n ik  działan ia . P rob lem  
ten  om ów im y poniżej.

3. WPŁYW TEMPERAMENTU NA ZACHOWANIE SIĘ 
W SYTUACJACH TRUDNYCH

Rola tem p e ram en tu  w  zachow aniu  się  jed n o stk i p rze jaw ia  się 
w  szczególnie w y raz is ty  sposób w tedy , k ied y  zachw iana zostanie 
w  jak iś  sposób rów now aga m iędzy  o rgan izm em  a  środow iskiem , 
k ied y  w y s tęp u ją  n iek o rzy s tn e  w a ru n k i w y m ag ające  m obilizacji 
m echanizm ów  o b ronnych  i k om pensacy jnych ; k ied y  w reszcie  —  
ja k  s tw ierd za  W. D. N ieby licyn  (1966) —  jed n o stk a  zn a jd u je  się 
w  sy tu ac ji ek sp e ry m en ta ln e j, w  k tó re j zaw odzą w yuczone fo rm y  
zachow ania się. Ju ż  I. P. P aw łów  (1952) w spom ina, że tru d n e  w a ­
ru n k i czy  sy tu ac je  zak łócają  rów now agę m iędzy  organizm em  
a środow iskiem , p rz y  czym  w łaśn ie  od ty p u  u k ład u  nerw ow ego 
zależy, czy ta  rów now aga zostan ie zachw iana czy też nie. Jego 
zdaniem , ty p y  o siln y m  układzie n e rw o w y m  rad zą  sobie lepiej 
w  tego  ro d za ju  sy tu ac ja ch  an iżeli jed n o stk i o słab y m  układzie 
nerw ow ym .

B adan ia  n ad  zw ierzę tam i i  ludźm i d o starczy ły  w iele  fak tów , 
k tó re  u tw ie rd za ją  n as  w  p rzekonan iu , że zachow anie się jed n o st­
ki w  sy tu ac ja ch  tru d n y c h  zależy od je j cech tem p eram en ta ln y ch . 
S y tu ac je  tak ie  w p ły w a ją  n a  obniżenie się w ydajnośc i czy efek ­
tyw ności działań , a tak że  m ogą w yw oływ ać różnego ro d za ju  za­
burzen ia , k tó ry ch  ob jaw y w y s tęp u ją  szczególnie jask raw o  u  je d ­
no stek  siln ie  re ak ty w n y ch  5.

5 Należy oczekiwać, że wyjątek stanowią tu sytuacje trudne, polegające 
na deprywacji sensorycznej, w  których pod względem efektywności dzia­
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Do klasycznych  na leży  już  ek sp e ry m en t p rzep row adzony  przez 
K . M. G uriew icza i W. F. M atw iej ew a (1966) w  w aru n k ach  p racy  
p ro d u k cy jn e j. W ykazali on i is tn ien ie  zw iązku m iędzy  siłą u k ład u  
nerw ow ego, a  w ięc w  naszym  rozu m ien iu  reak tyw nością , a e fe k ­
tyw nością  p racy  operatorów .

B adan iu  poddano 26 o p erato rów  d y żu rn y ch  elek trow ni. P ie rw ­
sza se ria  badań  polegała n a  re je s tra c ji  sposobu zachow ania się 
o p erato rów  w  czasie likw idacji upozorow anej aw arii u rządzeń  
w  elek trow ni. Z adan iem  o p era to ró w  było zlikw idow anie p o w sta­
łej aw arii w  m ożliw ie n a jk ró tszy m  czasie. K onieczność rozw iąza­
n ia  sy tu ac ji problem ow ej zw iązanej z aw arią , k ró tk i czas n a  pod­
jęcie  decyzji, w ysoki s top ień  odpow iedzialności, w szystko  to w y ­
w oływ ało u  b ad an y ch  s ta n  silnego s tre ssu  psychologicznego. N a­
leży dodać, że n a  podstaw ie  usta lonej w  ty m  eksperym encie 
spraw ności dz ia łan ia  opera to ró w  oceniano fak ty czn ie  ich  k w a li­
fik ac je  zawodowe.

W czasie b ad an ia  o p e ra to r zna jdow ał się w  ek sp ery m en ta ln e j 
dyspozytorn i, gdzie za pom ocą odpow iednich  p rzy rządów  k o n tro l­
n y ch  i sygn alizacy jn y ch  dow iadyw ał się o p o w stan iu  i c h a ra k te ­
rze  aw arii. P rzy rząd y  zn a jd u jące  się n a  tab licy  rozdzielczej um oż­
liw iały  dokonanie, w  zależności od po trzeb , szeregu  operacji, 
m . in. tak ich  jak : w łączen ie  i w yłączen ie  agregatów , w łączenie 
g enerato rów , odłączenie sieci przeciążonej, w łączenie tran sfo rm a­
to rów  rezerw ow ych , re g u lac ja  nap ięc ia  itp . O p era to r u trzy m y w ał 
łączność telefoniczną z personelem  elek trow ni i w ydaw ał, stosow ­
nie do po trzeb , odpow iednie dyspozycje, m ające  na celu lik w id a­
cję pow sta łe j aw arii. Z achow anie się o p e ra to ra  w  czasie tej akc ji 
re je s tro w ało  dw óch  obserw atorów , posługu jąc  się 4-stopniow ą

łań przewidujemy przewagę jednostek reaktywnych nad mało reaktywny­
mi, co wydaje się uzasadnione, jeżeli pamiętamy, że jednostki silnie reak­
tywne są wyposażone w  mechanizm wzmacniania stymulacji. Niestety, nie 
dysponujemy danymi z badań nad typem układu nerwowego, jak i w yni­
kami własnym i badań, które potwierdzałyby tę hipotezę. Gdybyśmy przy­
jęli założenie, że istnieje pewna analogia między wymiarami ekstra-intro- 
wersji i reaktywności (zob. Strelau, 1974a), to moglibyśmy znaleźć dane 
świadczące o tym, że zachowanie się introwertyków (reaktywnych) w  sy ­
tuacji deprywacji sensorycznej podlega mniejszym zakłóceniom niż zacho­
wanie ekstrawertyków (mało reaktywnych — zob. Tranel, 1962).
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skalą  ocen. N iezależn ie od tego  prow adzono re je s tra c ję  ch rono- 
m etryczną. W  ob serw acji zachow ania się operato rów  zw rócono 
szczególną uw agę n a : ch a ra k te r  gestyku lac ji, tem p o  ruchów , ch a­
ra k te ry s ty k ę  głosu, w ypow iedzi słow ne, zew nętrzne p rze jaw y  za­
k łopotan ia, o b jaw y  stanów  em ocjonalnych, zdolność do p racy , 
szybkość opanow ania  now ej sy tuac ji, odporność n a  działan ie  
bodźców zakłócających , łatw ość sp ostrzegan ia  dużej liczby sy g n a­
łów, ła tw ość zapam ię tyw an ia  o trzym anej in fo rm acji, szybkość 
p rze tw arzan ia  danych  itd .

D ru g a  se ria  bad ań  polegała n a  o k reślen iu  siły  u k ład u  n e rw o ­
wego w  zakresie p ro cesu  pobudzenia za pom ocą m eto d  stosow a­
n y ch  pow szechnie w  lab o ra to riu m  B. M. T iepłow a. B adan ia n ad  
siłą u k ład u  nerw ow ego i zachow aniem  się w  sy tu ac ji aw ary jn e j 
p rzeb iegały  n iezależn ie i by ły  p rzep ro w ad zan e  p rzez  różnych  
eksperym en tato rów .

Na podstaw ie o trzy m an y ch  w yników  stw ierdzono, że u  w szyst­
k ich  osób b adanych  o słabym  uk ładzie  nerw ow ym  w y stąp iła  pod 
w pływ em  dzia łan ia  bodźców zak łócających  znaczna D ezorganiza­
cja  zachow ania. P rze jaw ia ło  się to  szczególnie w  zaburzen iach  
w  spostrzegan iu , zap am ięty w an iu  i m yślen iu . Z kolei badan i z sil­
ny m  uk ładem  nerw ow ym  c h a rak te ry zu ją  się  dużą odpornością 
n a  działan ie bodźców  zakłócających. Różnice m iędzy obu  g ru p a ­
m i okazały  się s ta ty sty czn ie  isto tne .

Podobne badania , k tó ry ch  celem  je s t u s ta len ie  zw iązku m iędzy  
poziom em  reak ty w n o ści a zachow aniem  się w  sy tu ac jach  t r u d ­
nych  p row adzim y w  naszym  Zespole, k o n cen tru jąc  się bądź n a  
działalności sportow ej (M. G rodner, 1973), bądź też  n a  p racy  p i­
lotów, poniew aż in fo rm ac ja  o czynn ikach  w p ływ ających  na  od ­
porność ty ch  osób n a  stress  w y d a je  się szczególnie w ażna.

B adan ia n a d  zależnością m iędzy  poziom em  reak tyw ności a po­
dejm ow aniem  decyzji w  sy tu ac ji tru d n e j p rzez  p ilo tów  pod jęła  
J. M aciejczyk (1973). S tosu jąc  do p o m iaru  reak tyw ności tzw . in ­
deks alfa  6 w yo d ręb n iła  dw ie g ru p y  sk ra jn e : siln ie reak ty w n y ch

6 Indeks alfa jest to wskaźnik wyrażający w  procentach liczbę fal alfa 
obecnych w  zapisie elektroencefalograficznym, dokonanym w określonej 
jednostce czasu w  stanie spoczynku. Zgodnie z naszymi założeniami, dla 
jednostek mało reaktywnych standardowe warunki badania (pełna relak-
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(niski indeks alfa) i imało re ak ty w n y ch  (w ysoki indeks alfa). P o ­
dejm ow an ie  decyzji b ad an o  w  dw óch sy tu ac jach  e k sp e ry m en ta l­
n y ch , określonych  jak o  ¡norm alna i jak o  tru d n a . E ksperym en tow i 
nadano  nazw ę te s tu  sy tuacy jnego , jego sch em at bow iem  dosto­
sow ano do in s tru k c ji o szczególnych zdarzen iach  w  czasie lotu, 
ab y  w yw ołać u  b ad an y ch  w rażen ie  realności sy tu a c ji lotniczych.

W b ad an iu  w  w a ru n k ach  n o rm aln y ch  p ilo t b y ł in fo rm ow any  
o tym , że m a w ykonać k ilk a  zadań lo tn ic z y c h — im itow anych . 
Jego  zadanie polegało n a  podan iu  u stn ie  decyzji co do ko le jnych  
czynności, jak ie  n a leży  w ykonać w  określonej sy tu ac ji, o k tó re j 
by ł in fo rm ow any .

W  b ad an iu  w  w a ru n k ach  s tre ssu  p ilo t o trzy m y w ał analogiczną 
in s tru k c ję , ja k  w  w aru n k ach  no rm alnych . P o nad to  in form ow ano 
go, że pow in ien  podać sw oją  decyzję i opisać w szystk ie  czynnoś­
ci w  jak  n a jk ró tszy m  czasie, t j .  n a ty ch m ias t po p rzek azan iu  m u  
in fo rm acji. O znajm iano  m u  rów nież, że szybkość i jakość odpo­
w iedzi będą oceniane i b ran e  pod uw agę p rz y  podejm ow aniu  de­
cyzji o jego  dalszej p rzydatności zaw odow ej. T ak  w ięc sy tu ac ja  
tru d n a  polegała  n a  ogran iczen iu  czasu  odpow iedzi i w prow adze­
n iu  s ta n u  zagrożenia społecznego. O pracow ano d w ie  w e rs je  te s tu  
sy tu acy jn eg o  (I i II), w  zależności od ty p u  sam olotów , d la  k tó ry ch  
aranżow ano  odpow iednie w a ru n k i lo tu . D la każdej z ty ch  w ersji 
przygo tow ano  zadan ia  rów now ażne, oddzielnie d la w a ru n k ó w  
n o rm a ln y ch  i stressow ych . P ierw sza w e rs ja  te s tu  s tanow iła  zada­
n ie  ła tw ie jsze  w  p o ró w n an iu  z  w e rs ją  II, poniew aż pod jęcie  w ła ­
ściw ej decyzji w ym agało  uw zględn ien ia m n iejszej liczby w skaź­
ników , p rzy rządów  k o n tro ln y ch , a p a ra tu ry  i sy tuac ji.

Po  o trzy m an iu  zadan ia  lotniczego (rodzaj lo tu , w ysokość, w a ­
ru n k i lo tu  itp.) w raz  z n iek tó ry m i p a ram e tram i p ra cy  siln ika

sacja, oczy zamknięte) tworzą sytuację eksperymentalną, która stanowi 
zbyt słaby bodziec, aby wywołać odpowiednie zmiany bioelektryczne, czego 
wyrazem jest wysoki indeks alfa. Osoby silnie reaktywne, charakteryzują­
ce się niskim indeksem alfa, to jednostki, które ze względu na podwyż­
szoną wrażliwość reagują już na samą sytuację eksperymentalną, mimo 
że nie działa specyficzny bodziec. W badaniach prowadzonych przez Tere- 
laka i Maciejczyk (1973) stwierdzono dużą stałość indeksu alfa.



i agregatów,, p ilo t dow iadyw ał się o  sy tu ac ji, jak a  w y tw o rzy ła  
się w  pow ietrzu . Po zapoznaniu  się z sy tu ac ją , b ad an y  m usia ł 
u stn ie  zam eldow ać o tym , co się stało , jak a  sy tu ac ja  się w y tw o ­
rzy ła  i jak ą  p o d ją ł decyzję  co do n iezbędnych  czynności, k tó re  
po w in ien  w ykonać. W  teście  sy tu acy jn y m  m ierzono: czas po ­
trzeb n y  do pod jęc ia  decyzji, czas n a  udzielen ie  po jedynczego m e l­
d u n k u  (operacji) oraz łączn y  czas w szystk ich  m eldunków , jakość 
odpowiedzi, tj. tra fn o ść  decyzji, k tó ra  by ła  oceniana n a  skali 
3-stopniow ej p rzez sędziów  k o m p eten tn y ch  (p ilo tó w -in stru k to - 
rów).

B adan ia  te, stanow iące  jed y n ie  część b ad ań  re fero w an ej p racy , 
obejm ow ały  35 p ilo tów  w  każdej w yodrębnionej g ru p ie  —  r e ­
ak ty w n y ch  i m ało reak ty w n y ch . In fo rm ację  p rzekazyw ano  p ilo ­
tom  za  pom ocą m agnetofonu, re je s tru ją c  zarazem  ich  w ypow iedzi 
n a  d ru g im  m agnetofonie.

W ybrane w y n ik i uzy sk an e  w  ty ch  b adan iach  p rzed staw ia ją  ta ­
bele  4 i 5. Jeże li idzie o śred n i czas podejm ow ania decyzji (zob. 
tab e la  4), to  zarów no w sy tu ac ji n o rm aln e j, ja k  i stressow ej za­
obserw ow ano s ta ty s ty czn ie  is to tn e  różnice m iędzy g ru p ą  jednostek  
reak ty w n y ch  i m ało  reak ty w n y ch .

W  sy tu ac ji n o rm aln e j czas podejm ow ania  decyzji je s t k ró tszy  
u  jed n o stek  reak ty w n y ch , n a to m ia s t w  sy tu ac ji s tre ssu  ob serw u je  
się skrócenie tego czasu u  p ilo tów  m ało  reak ty w n y ch . P o ró w n u ­
jąc  czas pod jęcia  d ecy zji w  sy tu ac ji n o rm aln e j i stressow ej u  p i­
lo tów  m ało  reak ty w n y ch , s tw ie rd zam y  s ta ty sty czn ie  is to tn e  sk ró ­
cenie się czasu  w  sy tu ac ji s tressow ej w  po ró w n an iu  z sy tu ac ją  
no rm alną . U pilo tów  siln ie  re ak ty w n y ch  n a to m ias t w y s tęp u je  p ra ­
w idłow ość odw rotna. W  sy tu ac ji s tressow ej czas podejm ow ania  
decyzji w yd łuża  się, chociaż różn ica n ie je s t s ta ty s ty czn ie  isto tna. 
T ak  w ięc, b iorąc pod uw agę w sk aźn ik  w ykonan ia , jak im  je s t 
szybkość podejm ow ania  decyzji, s tw ierd zam y  ogólnie, że sy tu ac ja  
s tressow a w y d a je  się bardziej k o rzy stn a  d la pilo tów  m ało r e ­
ak ty w n y ch , n a to m iast sy tu ac ja  n o rm a ln a  je s t ko rzy stn ie jsza  d la  
pilo tów  w ysoko reak ty w n y ch .

P odobną praw id łow ość zaobserw ow aliśm y, jeś li chodzi o jakość 
odpow iedzi w  teście  sy tu acy jn y m  w  w e rs ji II (zob. tab e la  5).
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W sy tu ac ji n o rm aln e j jakość odpow iedzi je s t lepsza u  jed n o stek  
siln ie  re ak ty w n y ch  w  p o ró w n an iu  z m ało  reak ty w n y m i. W sy tu ac ji 
stressow ej obie g ru p y  uzyskały , p rak ty czn ie  biorąc, iden ty czn e  w y ­
niki. Jed n a k  z naszego p u n k tu  w idzenia n a jb ard zie j in te re su jące  
w y d a je  się to , że w  sy tu ac ji stressow ej jakość odpow iedzi jed n o ­
stek  siln ie re ak ty w n y ch  pogarsza się w  sposób s ta ty sty czn ie  is to t­
ny , czego n ie  o b serw u je  się u jed n o stek  m ało  reak ty w n y ch , 
u  k tó ry ch  jakość odpow iedzi w  sy tu ac ji stressow ej je s t lepsza

T a b e l a  4

Średni czas (w sekundach) podejmowania decyzji 
w  teście sytuacyjnym (wersja I i II)

Sytuacje
Niereak-

tywni
N

Reak­
tywni

R
N — R P

Normalna (O) 34,4 25,9 8,5 0,01
Stressowa (S) 24,3 30,6 6,3 0,05

O — S 10,1 4,7 — —
P 0,01 n.i. — —

(chociaż n ie  osiąga isto tności s ta ty sty czn e j) korzyść sy tu ac ji s tre s ­
sow ej. M usim y jed n ak  podkreślić, że praw idłow ości tak ie j n ie 
stw ierd z iliśm y  podczas p o m iaru  jakości odpow iedzi w  teście  sy ­
tu a c y jn y m  w  w e rs ji I, k tó ry  u jaw nił, że zarów no w  g ru p ie  jed ­
n o stek  siln ie  reak ty w n y ch , ja k  i s łabo  re ak ty w n y ch  jakość decy­
z ji podejm ow anych  w  w a ru n k ach  s tre ssu  polepszyła się w po­
ró w n an iu  z  w a ru n k am i no rm alnym i. F ak t te n  in te rp re tu je m y  
w  te n  sposób, że  te s t sy tu acy jn y  w  w ers ji I by ł ła tw ie jszy  aniżeli 
te s t w  w e rs ji II, w  w y n ik u  czego zaaran żo w an a p rzez n as  sy tu a ­
cja stresso w a b y ła  zby t m ało sty m u lu jąca , aby  w yw ołać u  je d ­
nostek  siln ie  reak ty w n y ch  obniżenie efek tyw ności działań.

U ogólniając w yn ik i b adań  opisanych  w  lite ra tu rz e  p rzedm io tu , 
ja k  i w y k o n an y ch  w  naszym  Zespole, s tw ierdzam y , że is tn ie je  
zw iązek m iędzy odpornością n a  stress  a poziom em  reak tyw ności. 
Jed n o stk i są ty m  bardzie j odporne n a  sy tu ac je  tru d n e , im  m n ie j­
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sza je s t ich reak tyw ność, i odw rotn ie . W ydaje się to  zrozum iałe, 
poniew aż m iędzy  w rażliw ością  a w ydolnością is tn ie je  w zględnie 
sta ła  re lac ja , o czym  p isaliśm y  w  p ierw szej części tego  stud ium , 
tzn. że jed n o stk i siln ie  re a k ty w n e  są zarazem  m niej w ydolne, 
m niej o dporne w  po rów naniu  z jed n o stk am i m ało  reak ty w n y m i. 
D latego  też, n iezależnie od w ie lu  zm iennych, k tó re  w  różnym  
czasie w p ły w a ją  n a  w ielkość odporności n a  stress, reak ty w n o ść  
w yznacza w  sposób w zględnie sta ły , w łaśc iw y  d la  danej jed n o st-

T a b e l a  5

Jakość odpowiedzi mierzona skalą ocen w  teście 
sytuacyjnym (wersja II)

Sytuacje
Niereak-

tywni
N

Reak­
tywni

R
N — R P

Normalna (O) 35,3 44,2 9,9 0,05

Stressowa (S) 34,6 34,0 0,6 n.i.

O — S 0,7 10,2 — —

P n.i. 0,05 — —

ki próg odporności n a  stress. J a k  p isze J. R eykow ski (1966, s. 249) 
„...ludzie m ogą się  w  sposób s ta ły  różnić tym , jak ie  s tad iu m  
funkcjonow an ia  (obciążenie bądź przeciążenie —  J. S.) m oże być 
u n ich  w y w o łan e  przez s tress  o pew nej sile i n a tęż en iu ” . Jed n y m  
z w yznaczników  tego, czy s tre ss  o ok reślonym  n asilen iu  w yw oła 
u danej jed n o stk i obciążenie czy też  p rzeciążen ie jes t, w  naszym  
p rzekonan iu , reak tyw ność. J a k  w y n ik a  z p rzedstaw ionej p rzez 
nas koncepcji, u osób re ak ty w n y ch  faza p rzeciążen ia w y stąp i 
szybciej n iż u  m ało  reak ty w n y ch . T ak  w ięc n a tężen ie  stressu , 
k tó re  u  jed n o stk i m ało reak ty w n e j w yw oła obciążenie, u  silnie 
reak ty w n ej m oże w yw ołać przeciążenie, co p rze jaw ia  się z r e ­
guły  w  zm niejszen iu  efek tyw ności działań  czy w  ok reślonym  ich  
zaburzeniu .
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4. POZIOM REAKTYWNOŚCI
JAKO JEDEN Z WYZNACZNIKÓW PREFERENCJI SYTUACJI 
BĄDŹ DZIAŁAŃ O OKREŚLONYM POZIOMIE STYMULACJI

Z p rzed staw io n y ch  tu  rozw ażań  teo re ty czn y ch  w ynika, że tem ­
p eram en t, a ściślej m ów iąc fizjo logiczny  m echan izm  w zm acnia- 
n ia -tłu m ien ia  s ty m u lac ji, będ ący  podłożem  reak tyw ności, może 
być tra k to w a n y  jak o  sw ego ro d za ju  reg u la to r zachow ania ró w ­
nież dzięki tem u, że jed n o stk i dążące do zapew nien ia sobie o p ty ­
m alnego poziom u s ty m u lac ji zachow ują się różn ie  w  zależności 
od tego, czy są w yposażone w  m ech an izm  tłu m ien ia  czy też 
w zm acnian ia s tym ulac ji. T ak  w ięc jed n o stk i s iln ie  reak ty w n e , 
posiadające  m echanizm  w zm acnian ia s ty m u lac ji, p o d e jm u ją  dzia­
łan ia  m n iej in ten sy w n e  o raz  w y b ie ra ją  sy tu ac je  m niej s ty m u lu ­
jące  aniżeli jed n o stk i m ało  reak ty w n e , d la k tó ry ch  ch a ra k te ry s ­
tyczne je s t podejm ow anie zadań  i w y b ó r sy tu ac ji siln ie  s ty m u lu ­
jących . P raw id łow ość tę  m ożna p rzed staw ić  następ u jąco :

Jed n o stk i re ak ty w n e : S (0 ,D )U  >  S(0,D )B .
Jed n o stk i n ie reak ty w n e: S (0 ,D )U  <  S(0,D )B , 

gdzie, S =  s ty m u la c ja  uboga (U) bądź bogata (B), k tó re j źródłem  
m oże być otoczenie (O) o raz  w łasn e  działan ie  (D).

P ow iedzieliśm y, że jak ak o lw iek  sy tu ac ja  czy zachow anie —  
niezależnie od ich  treśc i —  sp ełn ia ją  fu n k c ję  s ty m u lu jącą . Czło­
w iek  jed n ak , w ychow ując  się w  ok reślonym  środow isku , je s t n a ­
g rad zan y  bądź k a ra n y  za p rzebyw an ie  w  pew nych  sy tuacjach , 
a u n ik an ie  innych . To sam o dotyczy działalności lu d z k ie j: za w y ­
k onyw an ie  jed n y ch  czynności je s teśm y  nagradzan i, w ykonyw an ie  
in n y ch  z kolei je s t k a ran e . T ak  w ięc po to, a b y  dostarczyć sobie 
bodźców  czy też  zm niejszyć ich  dopływ , w y b ie ram y  tak ie  sy tu a ­
cje czy też  p o d e jm u jem y  tak ie  działania , k tó re  z jed n e j s tro n y  
zabezpieczają u trzy m an ie  o p tim u m  pobudzenia, a  z d rug ie j p rz y ­
noszą odpow iednie korzyści, są  zgodne z za in teresow aniam i je d ­
n o stk i czy  z oczekiw aniam i osób, od k tó ry ch  dana jed n o stk a  za­
leży. U człow ieka, k tó ry  w  sposób s ta ły  p re fe ru je  określone sy ­
tuacje , ja k  rów nież  czynności, a u n ik a  innych , w y tw a rza ją  się 
z b ieg iem  czasu  pew ne naw yki czy s te re o ty p y  zachow ania, k tó re  
z ko le i m ogą się u kszta łtow ać w  odpow iednie cechy osobowości. 
W  ty m  procesie  cechy tem p eram en ta ln e , k tó re  w praw dzie  nie
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w yznaczają  bezpośrednio  treśc i zachow ania, w y d a ją  się jed n ak  
odgryw ać is to tn ą  rolę. F ak t bow iem , że jed n o stk a  p re fe ru je  dz ia­
łan ia  i sy tu a c je  m niej lu b  bardz ie j s ty m u lu jące , nie m oże pozo­
s tać  obo ję tn y  i n ie  w p ływ ać n a  k sz ta łto w an ie  się je j osobowości. 
T en  asp ek t re g u la cy jn y  czynności, k tó ry m  —  ja k  dotychczas —  
nie zajm ow ano  się w  kon tekście  b ad ań  n ad  tem p eram en tem , 
a k tó ry  w y d a je  się szczególnie is to tn y  ze w zg lędu  n a  p y tan ie  
o zw iązek  cech tem p e ram en ta ln y ch  z działaniem , w zbudza obec­
n ie  nasze szczególne zain teresow anie .

A. E liasz (1974), w ychodząc z założenia, że jed n o stk i m ało r e ­
ak ty w n e  w y k azu ją  w iększe zapo trzebow anie n a  s ty m u lac ję  niż 
jed n o stk i s iln ie  reak ty w n e , w y su n ą ł h ipotezę, że u  jed n o stek  m a­
ło re ak ty w n y ch  dom inu je  ten d en c ja  do p re fe ro w an ia  czynnego 
s ty lu  sam oregu lacji, w  p rzec iw ieństw ie  do jed n o stek  re a k ty w ­
nych , u k tó ry ch  o bserw u je  się ten d en c ję  do p re fero w an ia  b ie rn e ­
go s ty lu  sam oregu lacji. P rzez  czynną sam o reg u lac ję  rozum ie się 
tak i proces zm ian w  obręb ie  podm iotu , k tó ry  p ro w ad zi do lik w i­
d ac ji rozbieżności m iędzy  o rgan izm em  a  środow iskiem , co u w i­
dacznia  się w  zachow aniach  w y m ag a jący ch  ak tyw nego  doskona­
len ia  sw ych  fu n k c ji bądź w  zachow aniach  p row adzących  do zm ian  
środow iska. Z kolei zachow ania dostarczające  m niejszej s ty m u la ­
cji i będące odw rotnością zachow ań p rzed staw io n y ch  w yżej okreś­
lim y  jak o  b ie rn ą  sam oregu lację .

W b ad an iach  E liasza, k tó re  ob ję ły  130 chłopców  w  w iek u  
15 do 17 la t, określano  reak ty w n o ść  posługu jąc  się K w estio n a riu ­
szem  T em p eram en tu  S tre lau a . S am oregu lację  z kolei badano  ob ­
serw u jąc , w  jak im  sto p n iu  podm iot:

—  dostosow uje sw oje  cele do a k tu a ln y c h  osiągnięć (stosunek 
Poziom u asp ira c ji do poziom u osiągnięć);

—  doskonali sw oje  fu n k c je  tak , aby  w  now ej sy tu ac ji is tn ia ła  
m ożliw ość rea lizac ji celów  (efektyw ność działań);

—  p o d ejm u je  działan ia  w  sy tu a c ji u tru d n ia jąc e j rea lizac ję  ce­
lów  (w ytrw ałość).

Jak o  w skaźn ik  ak tyw nego  s ty lu  sam o reg u lac ji p rz y ję to  s ta ­
w ianie sobie rea listy czn y ch  celów  oraz ich  efek tyw ne i w y trw a łe  
realizow anie. W skaźnik iem  biernego  s ty lu  sam oregu lacji b y ły  za­
chow ania o cechach  p rzec iw staw n y ch  w  s to su n k u  do w yżej opi­
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sanych . W ynik i uzyskane p rzez  E liasza po tw ierdz iły  w  zasadzie 
w ery fik o w an ą  hipotezę, tzn . stw ierdzono, że u  osób n ie re ak ty w - 
n y ch  w y s tęp u je  częściej n iż  u  siln ie  re ak ty w n y ch  ak ty w n y  sty l 
sam oregu lacji.

Jeżeli h ipo teza  o ten d en c ji do  p re fe ro w an ia  sy tu ac ji czy dzia­
łań , k tó re  ch a ra k te ry z u ją  się ok reślonym  poziom em  sty m u lac ji, 
ad ek w atn ie  do posiadanych  cech tem p eram en ta ln y ch , je s t ■uzasad­
niona, to  n a leży  oczekiwać, że jednostk i, m a jąc  pew ną sw obodę 
w  w yborze otoczenia i działalności, będą je  dob ierać  tak , aby  ko­
respondow ały  one  z ich  tem p eram en tem .

Założenie to  p rzy ję liśm y  w  badan iach  (M. D anie lak , 1972) p rze ­
p row adzonych  w  trze ch  g ru p ach  osób różn iących  się ro d zajem  
działalności zaw odow ej, p rzy  czym  działa lność zaw odow ą dobie­
ran o  w  te n  sposób, aby  odzw iercied la ła  ona 2 różne stopn ie  za­
grożenia społecznego, trak to w a n e  tu  jak o  trzy  różniące się poziom y 
sty m u lac ji. O czekiw aliśm y, że w  g ru p ie  zaw odow ej ch a ra k te ­
ry zu jące j się dużym  zagrożeniem  społecznym , a w ięc dużą s ty ­
m u lac ją , liczba osób m ało  re ak ty w n y ch  będzie w iększa od liczby 
osób s iln ie  reak ty w n y ch . Z kolei w  g ru p ie  zaw odow ej, k tó re j 
działalność ch a rak te ry zu je  się m ały m  stopn iem  zagrożenia spo­
łecznego, tj. dostarcza  m ałej s ty m u lac ji, w y stąp i zjaw isko od­
w ro tn e , tzn. p rzew aga osób siln ie re ak ty w n y ch . W g ru p ie  zaw o­
dow ej, k tó rą  określiliśm y jak o  pośrednią , n ie  oczekiw aliśm y zde­
cydow anej p rzew agi jed n o stek  s iln ie  reak ty w n y ch  bądź m ało  
reak ty w n y ch .

W b ad an iu  ty m  p rzy ję liśm y  rów nież założenie, że czynniki, 
k tó re  w p ły w a ją  na  w y b ó r określonego zaw odu, t j .  zdolności, za­
in tere so w an ia  itp . ro zk ład a ją  się n iezależn ie od poziom u re a k ty w ­
ności. T ak  w ięc zak ładając , że ich  rozk ład  będzie losow y, ocze­
k iw aliśm y, iż w y stąp ią  one w  jednakow ej m ierze  zarów no u  osób 
siln ie  reak ty w n y ch , ja k  i u  m ało  reak ty w n y ch .

G rupę  osób, k tó ry ch  działalność zaw odow a dostarcza silnej s ty ­
m ulacji, s tanow ili adw okaci, g ru p ę  średn io  obciążoną u rzędnicy  
z w ykszta łcen iem  praw niczym , g ru p ę  nieobciążoną, w  k tó re j w y ­
s tęp u je  n a jm n ie jsze  zagrożenie społeczne —  bib lio tekarze . Taki 
podział g ru p  w edług  sto p n ia  zagrożenia społecznego zw iązanego 
z w y k o n y w an iem  zaw odu uzyskano n a  podstaw ie  oceny sędziów
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k om peten tn y ch , w  pełn i zo rien tow anych , ja k i stop ień  zagrożenia 
c h a rak te ry zu je  p racę  poszczególnych g ru p  zaw odow ych.

R eak tyw ność b ad an y ch  m ierzono K w estionariu szem  T em pera­
m e n tu  S tre lau a , p rzy  czym  do g ru p  ek s tre m a ln y ch  pod  w zglę­
dem  reak ty w n o ści zaliczono te  osoby, k tó re  uzyskały  w y n ik i 
poniżej p ierw szego i pow yżej trzeciego  k w arty la , ustalonego 
na podstaw ie  badan ia  g ru p y  n o rm a ty w n e j, stanow iącej u k ład  od­
n iesien ia  d la oceny reak tyw ności. Z badań  w yelim inow ano  te  oso­
by, k tó ry ch  w yn ik i m ieściły  się w p rzedziale  m iędzy pierw szym  
a trzec im  k w a rty le m , oraz  te , k tó re  uzyska ły  w ysokie w ynik i 
w  S kali K łam stw a m ierzonego K w estionariu szem  Osobowości E y- 
sencka (MPI).

U zyskane w yn ik i (zob. tab e la  6) p o tw ierd za ją  naszą hipotezę 
dotyczącą p ro p o rc ji osób re ak ty w n y ch  i n ie reak ty w n y ch  w  g ru ­
p ie  zaw odow ej ch a rak te ry zu jące j się d użym  zagrożeniem  społecz­
n y m  (adwokaci). Rów nież u k ład  w yników  d la  pozostałych dw óch 
g rup  je s t zgodny z naszym i oczekiw aniam i. W grup ie  zaw odow ej 
określonej jak o  nieobciążona (bibliotekarze) s tw ierdz iliśm y  p rze­
w agę jed n o stek  siln ie  reak ty w n y ch , chociaż u zyskane w artości 
n ie  osiągnęły  poziom u isto tności s ta ty sty czn e j.

T a b e l a  6
Rozkład liczebny osób reaktywnych i niereaktywnych w  trzech grupach 
zawodowych różniących się stopniem zagrożenia społecznego

Badane grupy
Liczba osób 

badanych
Nie-

reaktywni Reaktywni P

Adwokaci 33 14 5 0,05

Urzędnicy 35 8 4 n.i.

Bibliotekarze 46 8 15 n.i.

R ów nolegle do re fero w an y ch  badań  p rzeprow adziliśm y inne 
badania , aby  ustalić, czy podobne praw id łow ości w  rozkładzie 
liczebności jed n o stek  re ak ty w n y ch  i n ie re ak ty w n y ch  w ystąp ią  
rów nież  w tedy , gdy w eźm iem y pod uw agę in n y  w skaźn ik  pozio­

7 —.Studia nad teorią



m u stym ulac ji, gdy źródłem  sty m u lac ji je s t innego ty p u  dzia­
łalność.

B adan ia tak ie  p rzeprow adziła  M. P op ie larska  (1972), k tó ra , po­
sługu jąc  się analogiczną m etodą, zam iast zm iennej, jak ą  je s t dzia­
łalność zaw odow a o różnym  poziom ie s ty m u lac ji, w prow adziła  
do bad ań  in n ą  zm ienną, tj. działalność spo rtow ą o różnym  stop­
n iu  zagrożenia fizycznego.

G rupę  u p raw ia jącą  działalność siln ie s ty m u lu jącą  stanow ili p i­
loci szybow cow i i ta te rn icy , g rupę pośredn ią  —  koszykarze  i s ia t­
k a rze  z p rzyzak ładow ych  k lubów  sportow ych. G ru p a  nieobciążo- 
n a  sk ład a ła  się z osób n ie u p raw ia jący ch  sp o rtu  o raz  n ie  kom ­
p en su jący ch  tak ie j ak tyw ności u p raw ian iem  innej działalności.

Z arów no badania , ja k  i analizę w yników  przeprow adzono 
podobnie. U zyskano w ysoką zgodność w yników  (zob. tab e la  7) 
z w y n ik am i poprzednio  re fe ro w an y ch  badań. W skazują one n a  
to, że w  g ru p ie  osób u p raw ia jący ch  siln ie s ty m u lu jącą  działalność 
sportow ą w y s tęp u je  sta ty sty czn ie  is to tn a  p rzew aga jed n o stek  m a ­
ło reak ty w n y ch , n a to m iast w  g ru p ie  osób, k tó ry ch  działalności 
n ie  tow arzyszy  zagrożenie fizyczne, s tw ierdzono ten d en c ję  do do­
m inacji osób siln ie  reak ty w n y ch .

T a b e l a  7

Rozkład, liczebny osób reaktywnych i niereaktywnych w  trzech grupach 
różniących się stopniem zagrożenia fizycznego

Grupy badane
Liczba osób 

badanych
Nie-

reaktywni Reaktywni P

Taternicy 
i piloci 105 48 17 0,05

Koszykarze 
i siatkarze 29 11 4 n.i.
Niiesportowcy 46 8 15 n.i.

F ak t, że w ynik i obu badań, m im o różnych  w skaźników  poziom u 
s ty m u lac ji, są w  pełn i zgodne, u tw ie rd za  nas w  p rzekonan iu  
o słuszności tego  ty p u  poszukiw ań. Jes teśm y  zarazem  św iadom i
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słabości m etodologicznych  ty ch  badań , co w y n ik a  g łów nie z p rz y ­
jęcia  n iejednoznacznych  k ry te rió w  p o m iaru  poziom u s tym ulac ji, 
z b ra k u  pełnej jednorodności w y odrębn ionych  g ru p  oraz zby t m a­
łej ich  liczebności.

Sądzim y, że tego  ty p u  poszukiw ania , w k tó ry ch  w  przyszłości 
będziem y n ie  ty lk o  konsta tow ać  zw iązek m iędzy  poziom em  re a k ­
tyw ności a p re fe re n c ją  sy tu ac ji czy działalności o określonym  
poziom ie stym ulac ji, ale p rzed e  w szystk im  czynnie m anipu low ać 
sy tu ac jam i i czynnościam i różn iącym i się w artośc ią  s ty m u lacy jn ą , 
w y d a ją  się szczególnie obiecujące. W yniki ty ch  b adań  bow iem  
pow inny lepiej niż d o tąd  w ykazać zw iązek cech tem p eram en ta l­
ny ch  z p rak ty czn ą  działalnością ludzką, co uw ażam y za p o d sta ­
w ow y cel badań  n a d  tem p eram en tem .
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Ja n u sz  R ey k o w sk i

ZADANIA POZAOSOBISTE 
JAKO REGULATOR CZYNNOŚCI

W opublikow anym  po ra z  p ierw szy  w  1963 r . sw ym  podstaw ow ym  
dziele W stąp  do p sy c h o lo g ii1 Tadeusz T om aszew ski p rzedstaw ił 
now e u jęcie  psychologii jak o  nauk i. U jęcie to p rzygo tow yw ane 
w cześniejszym i jego p racam i w y w arło  w ielk i w p ływ  n a  sposób 
m yślen ia  po lskich psychologów . W prow adzone tam  pojęcie „czyn­
ność” , k tó re  w  system ie  pojęciow ym  teo rii psychologicznej uzy ­
skało s ta tu s  pojęcia  podstaw ow ego, zastąp iło  w  tej fu n k c ji inne, 
do tychczas rozpow szechnione pojęcia, tak ie  ja k  „zjaw isko  p sy ­
ch iczne” (w psychologii in tro sp ek cy jn e j) naw y k  czy też zw iązek 
bodźca i re ak c ji (S-R w  psychologii behaw iorystycznej), siła  d y ­
nam iczna, popęd  (w psychologii głębi).

P rzed staw ia jąc  psychologię jako  n au k ę  o czynnościach i m e­
chanizm ach reg u lac ji czynności i t ra k tu ją c  m o tyw ację  jako  jed en  
z podstaw ow ych  m echanizm ów  reg u lacy jn y ch , T. T om aszew ski 
sform ułow ał pew ną tezę n a  tem a t źródeł m otyw acji. U jął to  n a ­
stępu jąco :

„N ajczęściej za m o tyw  uw aża się s ta n  w ew nętrznego  napięcia, 
od k tó rego  zależy m ożliw ość i k ie ru n e k  ak tyw ności organizm u... 
T en s ta n  nap ięcia  m oże pow stać z dw óch pow odów : w  zw iązku 
z z a s a d n i c z y m i  p o t r z e b a m i  człowieka... oraz w  zw iąz­
k u  z z a d a n i a m i ,  k tó re  człow iek sam  sobie s taw ia  albo k tó re  
są m u n arzucone p rzez  in n y ch  ludzi” . (P odkreślen ie  au to ra  —

1 Od tego czasu dzieło to miało już cztery wydania.
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Tom aszew ski, 1963, s. 187). W  u jęc iu  ty m  zaw arta  je s t sugestia, 
iż „p o trzeb y ” i „zadan ia” to  dw ie  r ó ż n e  p rzesłank i m otyw acji. 
N ależałoby zaznaczyć, że w  dalszych  p a rtia ch  w yw odu A u to r nie 
w ypow iada się n a  ten  tem a t jednoznacznie w skazu jąc, iż na  ogół 
m o ty w u jący  w pływ  zadań  je s t pochodną w p ły w u  po trzeb , je d ­
nakże  „ ...badania n ad  zaspokajan iem  po trzeb  i  w ykonyw an iem  
zadań  ro zw ija ją  się dość n ieza leżn ie”.

W yraźniej te  dw a m echan izm y zostały  od siebie oddzielone 
w  p racy , k tó ra  ukazała  się w  1966 r. p t. A k ty w n o ść  człow ieka. 
A u to r p isze tam : „P o trzeb y  i zadania są g łów nym i czynnikam i 
p obudzającym i człow ieka do  ak tyw ności i n ad a jący m i jego ak ty w ­
ności określony  k ieru n ek . . . . M o t y w a c j a  ak tyw ności ludzkiej 
opiera się n a  p o trzebach  i zadan iach  (M aruszew ski, R eykow ski, 
Tom aszew ski, 1967, s. 227).

Po jęcie  „zadan ia” jak o  m echan izm u  psychologicznego w y stę ­
pow ało już  w cześniej w  psychologii. W e W stęp ie  au to r w spom ina 
o p racach  N arcyza A cha ze szkoły w iirzb u rsk ie j, k tó ry  na po­
czątku  X X  w ieku  in tere so w ał się u k ie ru n k o w u jący m  wpływem, 
n a  m y ślen ie  zadań  p rzek azy w an y ch  w  fo rm ie  in s tru k c ji  słow nej. 
Rów nież w  szkole K u rta  L ew ina podejm ow ano badan ia  ek sp e ry ­
m en ta ln e  nad  m o ty w u jący m  w pływ em  zadań  (Zeigarnik, O vsian- 
k ina, cy t. B ergen, 1968), jednakże  w rozpow szechnionych teo riach  
m otyw acji po jęcie „zadan ia” nie odgryw ało  dotychczas znaczn ie j­
szej roli. W u jęc iu  T. Tom aszew skiego p rzy zn a je  m u  się ro lę  b a r ­
dzo is to tną , podobną do te j, jak ą  p rzy p isu je  się potrzebom .

P o w sta je  p y tan ie : czy „p o trzeb y ” i „zadan ia” to  dw a różne 
m echanizm y, czy też są one w  jak iś  sposób ze sobą pow iązane?

W ydaje  się, że w  p racach  T. Tom aszew skiego zaw arte  są dw ie 
sugestie  w te j sp raw ie; jed n a  w sk azu je  na  zw iązek  zadania i za­
spokojenia  po trzeb , a zadan ie  tra k tu je  jako  „rozw iązanie p o trze ­
b y ” . D ruga  zw raca uw agę na zw iązek człow ieka z otoczeniem , 
n a  fak t, iż człow iek oraz jego otoczenie tw orzą system , k tó ry  m u ­
si zachow ać rów now agę —  zadanie pow stałoby  w tedy , gdy n a­
s tęp u je  n aru szen ie  rów now agi system u.

R ozw ijając to  u jęcie  T. Tom aszew ski w skazu je, że n aruszen ie  
rów now agi sy stem u  prow adzi do pow stan ia  napięcia, sfo rm ułow a­
n ia  p ro je k tu  rozw iązania likw idu jącego  naru szen ie  rów now agi
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sy stem u  i u tw orzen ia  p rog ram u , w edług  k tórego  p ro jek t m oże 
być zrealizow any, in n y m i słow y —  prow adzi do pow stan ia  p lanu .

R ozw ażania T. Tom aszew skiego nad  ro lą  „zadan ia” jako  m e­
chanizm u reg u lacy jn eg o  s ta ły  się in sp irac ją  d la  dalszych  stud iów  
prow adzonych  w  Zespole Osobowości In s ty tu tu  Psychologii UW. 
W  Zespole ty m  ro zw ijan e  są badan ia  dotyczące m echanizm ów  
czynności prospołecznych. Pojęcie „zadan ia” w ydaw ało  się  bardzo  
is to tn y m  ogniw em  teo re ty czn y m  w b ad an iach  nad  tym  p ro b le­
m em  i d latego pośw ięciliśm y m u  spec ja lną  u w a g ę 2. Sposób u ję ­
cia „teorii zad an ia” opracow any  w  Zespole Osobowości p rzed s ta ­
w ię poniżej.

1. POJĘCIE „ZADANIA”

Z adanie w  p roponow anym  tu  u jęc iu  je s t m echan izm em  re g u la - 
cy jnym , tj .  m echanizm em , k tó ry  s te ru je  działalnością podm iotu . 
S kłada się ono z trzech  ogniw :

a) u jem nej r o z b i e ż n o ś c i  m iędzy  s tan d a rd em  s tan u  n o r­
m alnego (SN) lub  s ta n u  idealnego (SI) a s tan em  rzeczyw istym  
(SR);

b) idei odnoszącej się do w arunków , k tó ry ch  spełn ien ie  usuw a 
rozbieżność (w yobrażenie c e l u ) ;

c) p r o g r a m u  osiągnięcia ty ch  w arunków .
E lem en ty  te  om ów ię dokładniej.

U j e m n a  r o z b i e ż n o ś ć .  P odstaw ow ym  ogniw em  zadania 
je s t „u jem n a  rozbieżność” , będąca źród łem  napięcia  m o ty w a­
cyjnego (Reykow ski, 1974). Rozbieżność ta  może m ieć dw ie fo r­
m y: bądź SN -SR , bądź SI-SR .

Co się tyczy  p ierw szej z ty c h  form . to  p rz y jm u je  się, że czło­
w iek  w y tw arza  sobie pew ne w yobrażen ia  i pojęcia na tem a t te ­
go, co m ożna by  określić jak o  s tan  n o rm alny . W yobrażenie s tan u  
norm alnego  je s t w praw dzie  fak tem  su b iek tyw nym , a le  m a źródła  
o b iek ty w n e —  p o w sta je  dzięki pow tarzalności określonych  do­
św iadczeń oraz dzięk i społecznie w ypracow anym  regułom  oceny

* Teorią zadania oprócz członków Zespołu Osobowości zajmowali się  
także uczestnicy seminarium magisterskiego rocznika 1972 - 1974.
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zjaw isk . W każdej sfe rze  ludzkiego  życia w y tw arza ją  się pew ne 
w yobrażen ia n a  te m a t „norm alności” (Tom aszew ski, 1967) —  czy 
to  będzie s ta n  zdrow ia, w a ru n k i m ieszkaniow e, sposób w ykony­
w an ia  czynności zaw odow ych, cz y  też  u k ład  sto sunków  z poszcze­
gó lnym i osobam i i g rupam i itd .3

W iele czy w iększość ty ch  w yobrażeń  je s t u s ta lan a  przez społe­
czeństw o. T ak np. w yobrażen ia  n a  tem a t s tan u  choroby  p sy ­
ch icznej jak o  s ta n u  n ienorm alnego w  porów naniu  ze zdrow iem  
psychicznym  jak o  stan em  n o rm aln y m  b y w ają  różne w  różnych 
g ru p ach  etn icznych. S tw ierdzono  m . in., że m ieszkańcy  N ew  Y o r­
k u  należący  do różnych  g ru p  e tn icznych  i re lig ijn y ch  —  M u­
rzyni, Żydzi i b iali p ro tes tan c i —  różnią się  m iędzy sobą pod 
w zględem  tego, jak ie  zachow anie t ra k tu ją  jako  „n ien o rm aln e” 
i w  jak ich  w yp ad k ach  sk łonni są k ierow ać sw ych k rew n y ch  czy 
zna jom ych  do szp ita la  psychiatrycznego .

M iędzy n ap ły w a jący m i in fo rm ac jam i o stan ie  rzeczyw istym  
a  w yobrażen iam i i pojęciam i s ta n u  norm alnego  m ogą zaistnieć 
rozbieżności. In fo rm acje  m ogą dotyczyć bądź s tan u  ak tualnego  
(spostrzeżenie s ta n u  rzeczyw istości), bądź s tan u  przyszłego (prze­
w idyw an ia  lub  w yobrażen ia przyszłości), ta k  w ięc rozbieżność 
m oże dotyczyć n ie  ty lk o  spostrzeżen ia tego, co dzieje się tu  i t e ­
raz, ale także  w yobrażen ia  tego, co stan ie  się lub  może się stać 
kiedyś, później. Rozbieżność może rów nież pow staw ać na tle  in ­
fo rm acji o fak ta ch  przeszłych. Jeżeli rzecz dokonała się w p rz e ­
szłości i t r a k tu je  się ją  jak o  n ieodw racalną, to  m oże być ona po­
w odem  tak ich  lu b  innych  em ocji, a le  n ie  prow adzi do u tw orzen ia 
się m echanizm u m otyw acy jnego  —  zadania (poniew aż przeszłości 
n ie  da się zm ienić).

P o jęcia  czy w yobrażen ia  s ta n u  no rm alnego  tw orzą pew nego 
ro d z a ju  s tan d a rd y . S ta n d a rd y  te  m ogą być m niej lub  bardziej 
ry gorystyczne , tzn. dopuszczać jak o  n o rm aln y  w ęższy lub  sze r­
szy  obszar zjaw isk. G ru p y  oraz poszczególne osoby różnią się 
m iędzy  sobą n ie  ty lk o  ty m , co u zn a ją  za no rm aln e , ale rów nież

5 Pojęciem stanu normalnego zajął się szczegółowo W. Łukaszewski, 
czyniąc go jednym z istotnych składników swego podejścia do problemów  
osobowości. Por. Osobowość, struktura i funkcje regulacyjne (1974).

¿06



tym , ja k  szeroki zakres odchy leń  od w zorca norm alności je s t 
trak to w a n y  p rzez  n ie  jak o  dopuszczalny —  różnią się w ięc zak re ­
sem  obszaru  norm alności. Rzecz zrozum iała, że ludzie, u  k tó ry ch  
ten  obszar m a  w ąsk i zakres, będą częściej i silniej reagow ali n a ­
pięciem  n a  to, co się dzieje, niż ludzie, u  k tó ry ch  ten  zakres jes t 
szeroki. T ak  np. ktoś, k to  różne dolegliw ości fizyczne, np. z ran ie­
n ia, zadrapan ia , bóle, s ta n y  podgorączkow e, t r a k tu je  jak o  stan 
no rm aln y , nie będzie czuł się ch o ry  w  tej sam ej sy tu ac ji, w  k tó ­
re j k toś inny , op eru jący  w ęższym  zakresem  s tan d a rd u  zdrow ia, 
będzie uw ażał się za w ym agającego  pom ocy lekarsk ie j.

Oprócz stan d ard ó w  dotyczących s ta n u  norm alnego, człow iek 
w y tw arza  rów nież w yobrażen ia i po jęcia o s tan ie  idealnym , tj. 
s ta n d a rd y  s tan u  idealnego 4. Te s tan d a rd y  są ek strap o lac jam i po­
w sta jący m i w  um yśle  jednostk i, ale w  znacznej w iększości „spo­
łecznie uzgadn ianym i”. W  rezu ltac ie  dochodzi do u tw orzen ia 
w spólnych  dla całych  g rup  społecznych w yobrażeń  o ty m  „ jak  
być pow inno” , czyli do pow stan ia  ideałów . Jed n o stk a  p rz e jm u je  
od społeczeństw a w iele  spośród  ty ch  społecznie w ytw orzonych  
ideałów , część zaś w y tw arza  sam a. Idea ły  dotyczą zarów no po­
rząd k u  zew nętrznego, jak  i sam ego podm io tu  (jego cech, jego 
pozycji, ak tyw ności itp .) —  je s t to  tzw . „ ja  id ea ln e” stanow iące 
przedm iot za in teresow ania  psychologów  ze szkoły  Rogersa.

S ta n d a rd y  s tan u  idealnego m ają  ch a ra k te r  stopniow alny  —  od 
W yobrażeń o s tan ach  pożądanych , k tó re  zn a jd u ją  się w  zasięgu 
m ożliw ości podm iotu , aż do czysto  id ea ln y ch  koncepcji s tan u  
,,w pełni doskonałego” , k tó ry  n igdy  nie da się zrealizow ać. W sfe­
rze społecznej tak ie  w yobrażen ia  m a ją  postać utopii, w sferze  
indyw idualnej są to  tzw . nieziszczalne m arzenia.

Człow iek po ró w n u je  in fo rm ac je  o s tan ie  rzeczyw istym  z w y ­
obrażeniam i i po jęciam i s tan u  pożądanego (idealnego). Te porów ­
nan ia  są źródłem  napięcia. N ależy podkreślić , iż obecność s ta n ­
dardów  s tan u  idealnego je s t źródłem  nap ięc ia  także i w tedy , gdy 
W stan ie  rzeczyw istym  nie w y s tęp u ją  odchylen ia od norm alności.

4 Podobną konstrukcją pojęciową posługuje się W. Łukaszewski, mówiąc 
0 „wizjach” jako „standardach regulacji”. Odróżnia on wizje stanów m ożli­
wych i stanów pożądanych (1974).
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To p e rm a n en tn e  napięcie zdaje  się być podstaw ą s ta ły ch  dążeń 
pobudzających  do ak tyw ności uk ieru n k o w an ej n a  rea lizac ję  odle­
g łych  celów.

Rozbieżność m iędzy  s tan em  rzeczyw istym  a s tan em  no rm aln y m  
m oże m ieć ch a ra k te r  u jem n y  lub  dodatni. D odatn i m a w tedy , gdy 
s tan  rzeczyw isty  odchy la się od s ta n u  no rm alnego  w  k ie ru n k u  
zgodnym  ze s tan d a rd am i s tan u  idealnego; u jem n y  —  gdy odchy­
len ie  m a  k ie ru n e k  p rzeciw ny. N apięcie m o ty w acy jn e  pow staje  
w tedy , gdy odchy len ie m a  c h a ra k te r  u jem n y , tzn ., gdy  je s t go­
rzej niż pow inno być. Rzecz jasn a , że p rzy  po rów nan iu  s tan u  
rzeczyw istego ze s tan em  pożądanym  napięcie  z reg u ły  m a cha­
ra k te r  u jem n y , ale p rzy  p o rów nan iu  s ta n u  rzeczyw istego ze s ta ­
n em  n o rm aln y m  —  nie zaw sze m a tak i ch a rak te r . K ażda zm iana 
w  k ie ru n k u  po stęp u  je s t naruszen iem  s tan u  norm alnego, ale n a ­
ruszen iem  w  k ie ru n k u  pożądanym  5.

C e l  z a d a n i a .  K iedy  p o w sta je  rozbieżność, zostają  u ru ch o ­
m ione czynności poszuk iw ania w a ru n k ó w  je j usunięcia . Poszuk i­
w a n ie ,to  m oże polegać bądź na w yborze czy w y k ry c iu  in fo rm acji, 
k tó re  o k reśla ją  te  w aru n k i, a w ięc n a  w yborze celu , bądź też 
p o w sta je  konieczność sko n stru o w an ia  celu. T ak  np. k ierow ca, 
k tó ry  dostrzegł, że siln ik  sam ochodu p ra cu je  n ie reg u la rn ie  i s t ra ­
cił m oc, b ad a jąc  s iln ik  m usi zlokalizow ać p rzyczynę tego  s tan u  
i na te j podstaw ie  sprecyzow ać cel (np. w ym ien ić św iecę czy 
przeczyścić gaźnik). In n e  w ym agan ia  s ta ją  p rzed  kim ś, k to  jak o  
a rc h ite k t m a p lanow ać now ą ko n stru k cję . W ty m  w ypadku  znacz­
n a  część jego p ra cy  m oże (ale n ie m usi) polegać na tw orzen iu  
celu.

W obu ro zp a try w an y ch  tu  sy tu ac jach  p rzez cel zadania ro zu ­
m iem y  tak i ob iek tyw ny  s ta n  rzeczy, k tó rego  rea lizac ja  usuw a 
rozbieżność w y w ołu jącą  napięcie m otyw acyjne .

P r o g r a m .  A by zrealizow ać cel zadania, trz e b a  podjąć czyu- 
ności p rak ty czn e . Czynności te  są p rog ram ow ane w  um yśle. D la

5 Oczywiście, nie dla każdego. To, co dla jednych jest postępem — dla 
innych powoduje zmianę na gorsze. Mówimy tu o punkcie widzenia tych, 
którzy rozpatrywaną zmianę odbierają jako postęp.
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danego zadania m oże istn ieć jed en  lub  w ięcej p rog ram ów  jego 
realizacji. W  w ielu  w yp ad k ach  podm iot n ie  w y tw arza  szczegóło­
wego a lg o ry tm u  czynności, lecz ty lko  zb iór h e u ry s ty k  d la  bu d o ­
w ania p rog ram u . P ro g ram  tw o rzy  się w ów czas w  trak c ie  re a li­
zacji zadania.

Nie zaw sze p ro g ram  i cel w y raźn ie  się od  siebie oddzielają. 
W n iek tó ry ch  w ypadkach , w  szczególności w tedy , gdy zadanie 
m a stosunkow o p ro stą  postać, is tn ie ją  gotow e jed n o stk i czynnoś­
ciowe obejm ujące  w yobrażen ie ce lu  i p ro g ram  czynności. T ak  np. 
w  s tan d ard o w y ch  w a ru n k ach  decyzja o tym , aby  zaspokoić głód 
gościa p rzez podan ie m u  ja jeczn icy  dość jednoznaczn ie p rzesądza 
p ro g ram  działań , k tó re  n astąp ią . Jed n ak że  im  bardziej złożony 
cel, ty m  bardzie j lu źn y  je s t zw iązek  m iędzy  specyficznym  p ro ­
g ram em  a  w y n ik iem  —  p o w sta je  w ted y  m ożliw ość tw o rzen ia  
w ie lu  różnorodnych , a lte rn a ty w n y ch  program ów .

D la określonego zadania p ro g ram y  są m niej lub  bardziej w y ­
raźn ie  sprecyzow ane. G dy  jed n o stk a  n ie  m a  p ro g ram u  ani n ie 
m a m ożliw ości jego w y tw orzen ia , nie m ożna w  zasadzie m ówić 
o  zadaniu . T ak  np . gdyby  ktoś, k to  posiada podstaw ow e w y k sz ta ł­
cenie, m u sia ł obliczyć nap rężen ia  k o n s tru k c ji m ostow ej, to środki 
in te lek tu a ln e , jak im i dysponu je , w yk lu cza ły b y  rea lizac ję  tak iego  
celu  —  p ro g ram  nie d a łb y  się ułożyć, n ie  m ożna by  w ięc m ówić, 
że w  um yśle  tak ie j osoby is tn ie je  m echan izm  s te ru ją c y  w  form ie 
zadania, poniew aż żadne czynności w  k ie ru n k u  jego  w y k o n an ia  
n ie m og łyby  dojść do s k u tk u G. A le w  n iek tó ry ch  w y p ad k ach  
is tn ien ie  nap ięc ia  i ce lu  sk łan ia  do opanow ania odpow iednich 
um iejętności, a w ięc doprow adza do zm ian  rozw ojow ych.

2. ZADANIA OSOBISTE I POZAOSOBISTE

Z adan ie  zaczyna się fo rm ow ać w  m om encie, g dy  jed n o stk a  uśw ia­
dam ia sobie rozbieżność m iędzy  tym , co uw aża za n o rm aln e  bądź 
pożądane, a tym , co zachodzi (lub m oże zajść) nap raw dę. P rzek o ­
nan ia  jed n o stk i o s tan ie  n o rm aln y m  (stanie idealnym ) dotyczą

6 Można by też wyrazić to nieco inaczej mówiąc, że w  tym wypadku 
mamy do czynienia z „zadaniem nierealistycznym ”.
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zarów no jej sam ej, ja k  i je j otoczenia —  osób, rzeczy, stosunków  
społecznych, zachow ań itp .

O soby, g rupy , in s ty tu c je , organizacje  m ają  sw oje w łasne s ta n ­
d ard y  s ta n u  norm alnego i s ta n u  pożądanego, a s tan d a rd y  te  m ogą 
być rep rezen to w an e  w  um yśle człow ieka. M ożemy w ięc pow ie­
dzieć, że  w  um yśle  człow ieka dadzą się w yodrębn ić  osobiste i po- 
zaosobiste s ta n d a rd y  s tan u  norm alnego  (OSSN lub  PSSN ): czło­
w iek  m oże zdaw ać sobie sp raw ę  nie ty lk o  z tego, co je s t n o rm a l­
ne d la  niego, ale rów nież z tego, co je s t n o rm aln e  d la innych ; 
nie ty lk o  z tego, co je s t d la  niego pożądane, ale i z tego, co je s t 
pożądane dla społeczeństw a czy  też  dla in n y ch  ludzi, z k tó ry m i 
się s ty k a  7.

W p ew nych  w ypadkach  działan ia człow ieka nastaw ione są na 
realizac ję  zadań, k tó ry ch  źródłem  je s t rozbieżność m iędzy  stan em  
rzeczyw istości a s tan d a rd am i in n y ch  osób. W tak im  w y p ad k u  
m ożna m ów ić o realizac ji zadań  pozaosobistych.

B iorąc pod uw agę re la c je  m iędzy  osobistym i a pozaosobistym i 
s tan d a rd am i jak o  p rzesłankam i działan ia , m ożem y w yodrębnić 
n a s tęp u ją ce  rodzaje  zadań:

a) z a d a n i e  o s o b i s t e ,  tj. tak ie , k tó rego  p rzesłan k ą  je s t 
rozbieżność m iędzy  s tan d a rd am i indyw idualnym i a rzeczyw istoś­
cią;

b) z a d a n i e  w s p ó l n e ,  tj. tak ie , k tó reg o  p rzesłan k ą  je s t 
rozbieżność m iędzy  s tan d a rd am i dotyczącym i w łasnego s tan u  oraz 
stan u  in n y ch  osób;

c) z a d a n i e  p o z a o s o b i s t e ,  tj. tak ie , k tó rego  p rzesłanką 
je s t rozbieżność m iędzy s tan d a rd am i in n y ch  osób lu b  g ru p  a rze­
czyw istością. J e s t  oczyw iste, że zadanie tak ie  m oże pow stać ty lko  
w tedy , gd y  s ta n d a rd y  pozaosobiste są rep rezen to w an e  w  um yśle 
jednostk i. R ep rezen tac ja  ta  może być m niej lub  bardziej ade­
kw atna .

M ożna spodziew ać się, że w  rzeczyw istości w y stąp ią  różne od­

7 Należałoby odróżnić pozaosobiste standardy dotyczące innych osób
i dotyczące grup, instytucji, społeczeństw. Są podstawy do przypuszczenia, 
że pierwsze mogą m ieć inne właściwości niż te drugie; por. rozróżnienie 
działań allocentrycznych i socjocentrycznych: J. Reykowski Nastawienia 
egocentryczne i nastawienia prospołeczne (w druku).

110



chylen ia m iędzy  w zorem  (standardam i obiektów  poza „ ja ”) a je-1' 
go rep rezen tac ją  w  um yśle  podm iotu . K rańcow ym  przypadkiem  
ty ch  odchyleń  je s t p rzy jęc ie  zasady, iż to  je s t dobre  d la innych, 
co sam em u uw aża się za dobre. P rzy k ład y  tego rodza ju  znie­
kszta łceń  w y stęp u ją  zarów no w  skald jednostkow ej („Ja w iem  
lep iej, co tobie je s t p o trzeb n e”), ja k  i w  skali społecznej (kiedy 
idee do tyczące stanów  pożądanych  dla poszczególnych klas, w arstw  
czy g rup  b ierze się  za idee rep rezen tu jące  in te re sy  całego społe­
czeństw a. P rzysłow iow ym  p rzy k ład em  tej sy tu ac ji je s t p o p u la rn y  
w  S tan ach  Z jednoczonych slogan: „Co je s t d obre  d la G eneral 
M otors, je s t d ob re  dla U SA ”).

K iedy  w y stęp u je  om aw iane tu  zniekształcenie, a w ięc gdy za­
d an ie  o p a rte  rzekom o n a  s tan d a rd ach  pozaosobistych w  rzeczy ­
w istości m a jak o  p rzesłankę s ta n d a rd y  w łasne, m ożem y m ówić 
o z a d a n i u  p s e u d o p o z a o s o b i s t y m  (d).

W dalszych  rozw ażan iach  za jm iem y  się w a rian tem  (c), tj. zada­
n iam i pozaosobistym i.

Zgodnie z tym , co pow iedzieliśm y w yżej, p rzesłan k ą  zadań po­
zaosobistych je s t in te rn a lizac ja  s tan d ard ó w  w łaściw ych układom  
zew nętrznym . M ożna by  w ięc p rzy jąć , że p o trzeb y  układów  ze­
w n ę trzn y ch  zn a jd u ją  sw ą rep rezen tac ję  w  podm iocie 8. R eprezen ­
tac ja  ta , ja k  p rzypuszczam y, tw orzy  się  w  obrębie s tru k tu r  po­
znaw czych  (Tom aszewski, 1974, rozdz. „O sobow ość”) w  form ie 
pozaosobistych stan d ard ó w  s ta n u  norm alnego  bądź s ta n u  idea lne­
go (pożądanego —  PSS N  lub  PSSI). A by tak i s ta n d a rd  został 
W zbudzony, człow iek .musi dostrzec rozbieżność ob iek tyw ną — 
n aruszen ie  uk ładu . In n y m i słow y, p rzesłan k ą  zadania pozaosobis- 
tego je s t d i a g n o z a  po trzeb  układu . D iagnozy tak ie j m oże do­
konać sam  podm iot (a w ięc sam  m oże dostrzec, że k to ś czegoś 
p o trzebu je , że in s ty tu c ja  odczuw a jak iś  b rak , że je s t coś do zro­
bienia) bądź też diagnoza m oże być dokonana p rzez  inr.ą osobę 
(przekazana w  fo rm ie  w iadom ości).

Na podstaw ie dokonanej diagnozy jed n o stk a  fo rm u łu je  cele

8 Przez potrzebę rozumiemy taki wymóg (warunek), bez spełnienia któ­
rego układ nie może optymalnie funkcjonować bądź nie może się rozwi-= 
Jać, bądź też ponosi szkodę i ulega zniszczeniu.
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i p ro g ram  działan ia , czyli fo rm u łu je  zadanie. Jeżeli diagnoza, s fo r­
m ułow an ie  celów  i p ro g ram u  dzia łan ia  zosta ły  dokonane sam o­
dzieln ie, m ożem y m ów ić o z a d a n i u  w ł a s n y m .  Jeżeli n a to ­
m iast d iagnoza o raz  cele i p ro g ram  zostały  podane p rzez  kogoś 
innego, m ożem y m ów ić o z a d a n i u  z l e c o n y m .  B ardzo czę­
s to  sp o ty k a  się różne fo rm y  m ieszane: np. jed n o stk a  o trzy m u je  
w iadom ość d iagnostyczną, ale sam a u sta la  ce le  i p ro g ram  —  
np. rzem ieśln ik  o trzy m u je  in fo rm ac ję , że p rzy rząd  został zep su ty  
(wiadom ość d iagnostyczna k o m u n ik u jąca  potrzebę), a  sam  m usi 
u sta lić  ce le  (tzn. określić, co należy  napraw ić) i p ro g ram  czynno­
ści (ustalić, ja k  n a leży  napraw ić). B yw a zresztą i tak , że w iado­
m ość diagnostyczna je s t m niej lub  bardziej n iesprecyzow ana, 
a w ów czas początkow ym  celem  działań  je s t u sta len ie  diagnozy 
w  fo rm ie  dokładniejszej (np. p ac jen t sk arży  się lekarzow i, że „źle 
się czu je” —  lek arz  n a jp ie rw  m usi dok ładn iej ustalić , co n ap raw d ę  
pac jen tow i dolega, czyli sprecyzow ać diagnozę w ym ogu, n a s tęp ­
n ie  m usi określić, na czym  polega choroba i co m a osiągnąć, czyli 
u sta lić  cele, a w reszcie zaplanow ać p rzebieg  terap ii, tzn. ustalić  
p ro g ram  czynności).

Z adan ia zlecone m ogą być p rzedstaw ione w fo rm ie  p e ł n e j ,  
zaw iera jącej diagnozę, cel i p ro g ram  (np. zapalił się budynek , 
należy  ugasić pożar, u d ając  się na m iejsce  p rzygo tow anym  pojaz­
dem  i w y k o n u jąc  czynności gaszenia zgodnie z po leceniam i do­
w ódcy  straży), bądź n iepe łne j, a w ted y  jed n o stk a  m usi sam a k o n ­
stru o w ać  b rak u jące  ogniwa.

Z adania m ożna też rozróżniać p rzy jm u jąc  jak o  k ry te r iu m  u k ła ­
dy, k tó ry ch  p o trzeb y  stanow ią p rzesłankę zadań. Z tego p u n k tu  
w idzenia m ożna w yróżnić zadania społeczne (potrzeby g rup , in ­
s ty tu c ji) , zadania techn iczne (zapew nienie praw id łow ego fu n k c jo ­
now ania jak ichś urządzeń), zadania osobowe (zaspokajanie po trzeb  
jak ie jś  osoby) i in.

3. DZIAŁALNOŚĆ ZADANIOWA I MOTYWACJA ZADANIOWA

C zynności po legające n a  oddziaływ aniu  n a  św ia t o taczający  T. To­
m aszew ski nazyw a dzia łan iem  p rak ty czn y m  (krócej: działaniem ), 
a d łu g o trw ałe  i bardziej złożone fo rm y  te j ak tyw ności nazyw a
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„dzia łalnością” (Tom aszewski, 1963, s. 141, 142). P rzy jm u jąc  zało­
żenie tego  A u to ra , iż czynności defin iow ane są p rzez  w ynik , do 
osiągnięcia k tó rego  zm ierzają , m ożem y w yodrębn ić  w śród  nich 
te , k tó re  p row adzą do usun ięcia  rozbieżności m iędzy  ak tu a ln y m  
s tan em  u k ład u  zew nętrznego  (w s to su n k u  do podm iotu) a s tan em  
n o rm aln y m  bądź pożądanym  z p u n k tu  w idzen ia tegoż układu. 
Czynności tak ie  będziem y nazyw ać działan iem  lub  d z i a ł a l ­
n o ś c i ą  z a d a n i o w ą 9.

D laczego człow iek p o d e jm u je  działalność zadaniow ą?
W ydaje  się, że na g ru n c ie  teo re ty czn y m  m ożna w yodrębnić 

dw a rodzaje  m o tyw acji do tak ie j działalności: m o tyw ację  „ze­
w n ę trz n ą ” w  s to su n k u  do zadania —  w  ty m  w y p ad k u  realizac ja  
zadan ia  je s t środkiem  do osiągania jak ich ś in n y ch  celów , oraz 
m o ty w ację  „w ew n ętrzn ą” , t j .  tak ą , dzięki k tó re j w ykonan ie  za­
d an ia  s ta je  się au tonom icznym  celem  podm iotu . W ty m  osta tn im  
w y p ad k u  m ożna m ów ić o m o t y w a c j i  z a d a n i o w e j .

M otyw y zew nętrzne w  sto su n k u  do zadan ia  m ogą pozostaw ać 
z n im  w  bardziej lub  m niej ścisłym  zw iązku. W iele m otyw ów  
pozostaje  w  dość luźnym , m ożna pow iedzieć p rzypadkow ym  zw iąz­
k u  z zadaniem ; do tak ich  należą np . m o ty w y  ekonom iczne lub  
tzw . m o ty w y  prestiżow e. Człow iek p o d ejm u jący  działalność zada­
niow ą d la zarobku  bądź też d la zdobycia p restiżu  n ie  je s t za in ­
te re so w an y  sam ym  zadaniem , lecz tym , co dzięki w y k o n an iu  tego 
zadan ia  m oże uzyskać (pieniądze, aw ans itp.).

Są jed n ak  rów nież i tak ie  m otyw y, k tó re  m ają , jeśli m ożna 
ta k  pow iedzieć, b lisk ie  „pow inow actw o” z zadaniam i, jak ie  je d ­
no stk a  m a w ykonać. M otyw y tak ie  m ogą w iązać się z zadaniam i

3 Przeciwieństwem  działań zadaniowych są te, które doprowadzają do 
powiększenia tego rodzaju rozbieżności — można by je nazwać „antyza- 
daniowymi”, chociaż określenie to brzmi nader sztucznie. Czynności „anty- 
zadaniowe” (takie jak niszczenie, psucie, rozstrajanie) bywają bardzo czę­
sto skutkiem ubocznych działań nastawionych na realizację celów osobis­
tych — czasami zdarza się też, że czynności takie przynoszą satysfakcję 
podmiotowi (wtedy, gdy u człowieka dominują takie mechanizmy m oty­
wacyjne, jak wrogość). Tak więc mamy tu na myśli wszystkie te przy­
padki, w  których działalność ludzi przynosi szkodę instytucjom, osobom, 
urządzeniom.
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ta k  ściśle, iż w y k o n an ie  zadan ia  s ta je  się w a ru n k iem  koniecznym  
d la  zaspokojen ia danego m otyw u.

Spośród opisanych  w  lite ra tu rz e  psychologicznej m echanizm ów  
m o ty w acy jn y ch  m ożna w yodrębn ić  k ilk a  tak ich , k tó re  m ogą 
sp rzy jać  działalności zadaniow ej. Z aliczym y do n ich  następ u jące :

M o t y w a c j a  o s i ą g n i ę ć  (tzw. p o trzeb a  osiągnięć) w y k ry ­
ta  i opisana p rzez  D. M cC lellanda i J . W. A tk insona (1953), a n a ­
stępn ie  in ten sy w n ie  bad an a  p rzez  A tk insona i jego w spółpracow ­
ników  (1958, 1966). M otyw acja ta  pobudza jed n o stk ę  do staw ian ia  
sobie sam ej zadań  na  p ew nym  poziom ie trudności; osiągnięcie 
i p rzekroczen ie tego poziom u stanow i d la  niej źródło  sa ty sfak c ji 
(dostarcza poczucia dum y  z sukcesu), a n ieosiągnięcie w yznaczo­
nego sobie s ta n d a rd u  w y w o łu je  poczucie n iezadow olenia (w stydu, 
upokorzenia zw iązanego z porażką). T ak  w ięc je s t to  m otyw acja , 
k tó ra  spraw ia, że d la człow ieka „liczy się su k ces” sam  w  sobie, 
n iezależn ie od tego, czy oprócz sam ego dośw iadczenia sukcesu  
m oże uzyskać coś jeszcze. A tk inson  stw ierdz ił, że człow iek może 
sobie staw iać rów nocześn ie diwojakie cele: jed n y m  z n ich  je s t 
u zy sk an ie  jak ie jś  w artości, ¡drugim, au tonom icznym  —  dośw iad­
czenie tego, że się było w  s tan ie  osiągnąć tę  w artość. W ówczas, 
gdy ludzie k ie ru ją  się m o ty w ac ją  do osiągnięć, nag rodą d la  n ich  
je s t w ykonan ie  tru d n eg o  zadania —  im  tru d n ie jsze  było zadanie, 
ty m  w iększy  sukces, ty m  w iększa sa ty sfak c ja .

W celu rea lizac ji p o trzeb y  osiągnięć człow iek m oże podejm o­
w ać działalność różnego typu , chodzi ty lk o  o to, ab y  działalność 
tak a  um ożliw iała  uzyskan ie  w y raźn y ch  in fo rm ac ji o ty m , czy 
osiągnął sukces, tj. aby  zaw iera ła  odpow iednie w skaźn ik i sukcesu. 
T akim  celom  m oże służyć zdobyw anie reko rdów  sportow ych, zdo­
byw an ie  p ieniędzy, w spółzaw odniczenie n a  różnych  po lach  dzia­
łan ia . J e s t  zrozum iałe, że są  tak ie  fo rm y  działalności zadaniow ej, 
k tó re  m ogą służyć za bardzo dobrą m iarę  sukcesów . T ak np. le ­
k a rz  może trak to w ać  jak o  m iarę  sukcesu  liczbę tra fn y ch  diagnoz 
bądź tru d n o ść  p rzypadków , z k tó ry m i d a je  sobie rad ę ; in ży n ie r —  
sto p ień  złożoności p ro jek tu , k tó ry  p rzygo tow uje ; d y re k to r  zak ła ­
du  p rodukcy jnego  —  osiągnięcia p ro d u k cy jn e  k ierow anej przez 
niego fab ry k i itd . M ożna w ięc założyć, że sp rzężen ie m otyw acji
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do osiągnięć z działalnością zadaniow ą będzie dostarczało  „sił n a ­
p ędow ych” dla te j osta tn ie j. M ożna jednocześnie oczekiw ać, zgod­
n ie  z danym i, k tó re  p rzed staw ił A tk inson , iż  w tedy , gdy p rzes łan ­
ką m oty w acy jn ą  działalności zadaniow ej je s t „po trzeba osiągnięć” , 
działalność ta  będzie w ykazyw ać pew ne cechy szczególne, a m ia­
now icie człow iek będzie p re fe ro w ał zadania dość tru d n e , u n ik a jąc  
zadań  zb y t ła tw ych , ale tak że  u n ik a jąc  zadań bardzo  tru d n y ch , 
d la  k tó ry ch  p raw dopodobieństw o sukcesu  je s t m ałe. In n y m i sło­
w y, człow iek ta k i n ie  będzie chciał podejm ow ać w szelk ich  zadań, 
lecz ty lk o  te, k tó re  m ieszczą się w  p ew nym  p rzedziale  trudności 

In n y m  m otyw em , k tó ry  m oże pobudzać do działalności zada­
n iow ej, zd a je  się być tzw . p o t r z e b a  e f e k t u  opisana przez 
R. W h ite’a (1959, s. 297 -  333). A u to r ten , pow ołu jąc się n a  różno­
rodne  obserw acje psychologów , zarów no daw nych  (np. G ross), ja k  
i w spółczesnych (m. in. S k inner, P iaget) doszedł do w niosku , że 
m ożna w yodrębn ić  specyficzny  m echanizm  m o ty w acy jn y , zw ią­
zany  z sa ty sfak c ją , jak ą  człow iek odczuw a w ted y , gdy p o tra fi 
(udaje m u  się) w yw ołać w  otoczeniu zam ierzony  efekt. E fek t ta k i 
m oże m ieć różną postać —  m oże to  być jak aś  p ro sta  fizyczna 
zm iana w  o toczeniu  (np. radość m ałego dziecka, k tó re  p rzek o n u je  
się, że m oże w yw ołać dźw ięk g rzecho tk i lu b  ru c h  pajaca), m oże 
też  polegać n a  gw ałtow nym  p rzek sz ta łcen iu  s tru k tu ry  fizycznej 
p rzedm io tów  (w ty m  m oże się k ry ć  źródło p rzy jem ności odczu­
w anej p rzy  s trze lan iu , rozb ijan iu , p rzew racan iu  czegoś). E fek tem  
m oże być rów nież jak iś  fa k t psychologiczny (w yw ołanie śm iechu, 
w yw ołan ie  p rzes trach u , zdenerw ow anie  kogoś). M ożna p rzy p u sz­
czać, że każda czynność człow ieka, k tó ra  doprow adza do d o sta ­
tecznie w y raźn ej zm iany  otoczenia dostarcza sa ty sfak c ji p łynącej 
z fa k tu  sam ej zm iany, niezależnie od je j znaczenia (por. P iag et, 
1966). P o w sta jący  w ted y  dodatn i s ta n  em ocjonalny , k tó ry  W hite 
n azyw a „poczuciem  sku teczności” (fee lin g  o f e fficacy), s ta je  się 
podstaw ą do u form ow an ia  się odpow iedniego m echanizm u m o ty ­
w acyjnego. M otyw acja ta  pobudza człow ieka do w ykonyw an ia  
dzia łań  p row adzących  do w yraźnego  efek tu . W szystk ie te  fo rm y  
działań , k tó re  kończą się w y raźn y m  efektem , p rzynoszą człow ie­
kow i dużo w ięcej sa ty sfak c ji niż działania , k tó ry ch  efek t je s t



u k ry ty , odległy, pośredni. A trakcy jność  działan ia m oże zależeć 
tak że  od w ielkości efek tu , jego  w yrazistości, szybkości jego p o ja ­
w ien ia  się.

P rzypuszczam y, że „po trzeba e fe k tu ” m oże być jed n y m  z czyn­
n ików  p obudza jących  człow ieka do działalności zadaniow ej w  ty ch  
w ypadkach , gdy działalność tak a  p row adzi do w idocznych  rezu l­
ta tó w . Z aw ody i specjalności różn ią  się m iędzy  sobą m. in. ró w ­
n ież i tym , czy uzysk iw any  w  to k u  działalności e fek t je s t m niej 
czy bardziej w idoczny. T ak  np. lek arz  in te rn is ta  p ra cu jący  w  p rz y ­
chodni m a  dużo rzadsze i słabsze in fo rm ac je  o e fek tach  swej 
działalności niż ch iru rg  p racu jący  n a  oddziale szp ita lnym ; podob­
n ie  k ierow nik  budow y dużo w yraźn ie j dostrzeże e fek ty  dzia ła l­
ności, niż in ży n ier p racu jący  w  ad m in is trac ji zjednoczenia. W ty ch  
w ypadkach , gdy  „po trzeba e fek tu ” odgryw a w ażną  ro lę  m o ty w u ­
jącą  do podejm ow ania  działalności zadaniow ej, m ożna oczekiwać 
ch a rak te ry s ty czn y ch  p re fe re n c ji p rz y  w yborze  zadań, a m iano­
w icie poszuk iw anie zadań, k tó re  p row adzą do „w y raz isty ch  rezu l­
ta tó w ” , a u n ik an ie  tych , w  k tó ry ch  re z u lta ty  są u k ry te , pośred ­
n ie , odległe.

Jeszcze in n y m  m otyw em  pobudzającym  do działalności z a d a ­
niow ej może być „ p o t r z e b a  s t y m u l a c j i ” . J a k  w yn ika 
z licznych  badań  i analiz teo re tycznych , jed n y m  z w ażnych  m e ­
chanizm ów  m o ty w acy jn y ch  je s t dążenie do u trzy m an ia  o p ty m al­
nego poziom u ak ty w izac ji czy też  pobudzen ia [por. J . S tre la u  (red.) 
1974; J . Mc V. H un t, 1965; B erlyne, 1957; Ł ukaszew ski, 1974]. 
Z achow anie op tym alnego poziom u pobudzen ia m ożliw e je s t dzię­
k i k o n tro lo w an iu  dop ływ u sty m u lac ji. D ążenie do zachow ania 
op tim um  pobudzenia sk łan ia  człow ieka do w ykonyw an ia  czynnoś­
ci, k tó re  m ogą m u  zapew nić u trzy m an ie  pobudzenia na  poziom ie 
op tym alnym . L udzie różn ią  się pod w zględem  zapotrzebow ania 
n a  s ty m u lac ję . J a k  w y n ik a  z b adań  p rzeprow adzonych  przez 
J. S tre lau a  i w spółpracow ników , m ożna w yodrębnić tak ie  osoby, 
k tó ry ch  zapotrzebow anie n a  s ty m u lac ję  je s t w ysokie (tzw. m ało 
reak tyw ne) i tak ie , u  k tó ry ch  je s t n iskie (wysoce reak tyw ne). D la 
ludzi, k tó ry ch  S tre lau  nazyw a m ało re ak ty w n y m i (S tre lau , 1974, 
por. te ż  S tre la u  w  n in ie jszy m  zbiorze) do u trzy m an ia  pobudzenia 
n a  poziom ie o p ty m aln y m  konieczne je s t dostarczan ie  silnej s ty ­
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m ulacji. Ź ródła te j s ty m u lac ji b y w ają  różnorodne: m oże to b y ć  
in ten sy w n a  ak tyw ność zabaw ow a, poszuk iw anie n iebezpiecznych  
i tru d n y c h  sy tuacji, ale m oże to  być także  podejm ow anie t ru d ­
ny ch  zadań, w ym ag ający ch  ruch u , zm iany, żyw ych k o n tak tó w  itp . 
Tak w ięc zadania m ogą być źród łem  s ty m u lac ji zapew niającej 
o p tim u m  pobudzenia, a człow iek m oże trak to w ać  w łasn ą  ak ty w ­
ność zadaniow ą jak o  sposób dostarczan ia  sobie tak iej s tym ulacji.

Jeżeli u  danej osoby działalność zadaniow a s ta ła  się sposobem  
zapew nienia sobie op tim um  pobudzenia, będzie ona poszuk iw ała  
zadań  w y m ag ający ch  in ten sy w n ej ak tyw ności, zadań  „w ciągają­
cy ch ” —  ta k  np. będzie okazyw ała szczególne zain teresow anie 
przedsięw zięciam i, k tó re  cechu je  ryzyko, szybkość, zm iana, w ie- 
lorakość k o n tak tó w  itp. W  w ypadkach , w  k tó ry ch  tego  rodzaju  
m o ty w acja  s ta łab y  się głów ną siłą napędow ą, w ykonan ie  zadan ia  
m iałoby  d la  podm io tu  stosunkow o n iew ielk ie  znaczenie —  n a j­
w ażn iejszą sp raw ą  byłoby uczestn ictw o  w  działalności zadaniow ej 
(a n ie je j ukończenie). N ieraz  sp o ty k a  się ludzi, k tó rzy  lu b ią  być 
zajęci czym ś in tensyw nie , ale n iezby t troszczą się o to, aby  to 
zajęcie p row adziło  do określonego rezu lta tu .

W śród czynników  m o ty w u jący ch  do działa lności zadaniow ej 
m ożna tak że  w yróżnić tzw . d ą ż e n i e  d o  s a m o r e a l i z a ­
c j i .  P o jęcie  „dążenia do sam o realizac ji” używ ane p rzez  tak ich  
au torów , ja k  M aslow, G oldstein , R ogers i in. m a  n a d e r  n ieok reś­
lone znaczenie. C zasam i m ów i się, że chodzi tu  o dążenie do r e ­
alizacji „po ten c ja ln y ch  m ożliw ości” jednostk i. Sens tego s tw ie r­
dzenia s ta je  się jaśn ie jszy , k ied y  w eźm ie się pod uw agę fak t, że 
ak tyw ność podejm ow ana w  ty c h  zakresach , k tó re  odpow iadają 
zdolnościom  jednostk i, je s t źródłem  d o d a tn ich  em ocji. Em ocje te  
osiągają  znaczną in tensyw ność w tedy , gdy  człow iek w y k o n u je  
działan ia , k tó re  p rzeb ieg ają  sp raw nie , gładko, a zarazem  zostały  
św ieżo opanow ane, ta k  że n ie zdążyły  m u  się znudzić. S ta je  się 
to  podstaw ą silnej m o tyw acji do w yko n y w an ia  danej czynności. 
M otyw ację tę  opisyw ał np. J. P iag e t m ów iąc o ten d en c ji do pow ­
ta rz an ia  św ieżo opanow anych  czynności (por. re ak c ja  kołow a); 
podobne z jaw iska w y jaśn ia ł D. O. H ebb s tw ierd za jąc , że bodźce, 
k tó re  p rzy czy n ia ją  się do um ocnien ia i rozw oju  fo rm ującej się  
sekw encji fazow ej, są źródłem  przy jem ności (Hebb, 1949).
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Z potocznych obserw acji w iadom o, że działalność odpow iadają­
ca zdolnościom  i um iejętnościom  jed n o stk i je s t d la  n iej a tra k c y j­
na. W iadom o także, iż tę  pozy tyw ną w artość  zachow uje ona ty lko  
w tedy , gdy u lega zm ianom  i rozw ija  się. T ak  w ięc dążenie do 
sam orealizac ji m ożem y trak to w ać  jak o  m otyw  pobudza jący  czło­
w iek a  do podejm ow ania  ty ch  czynności, k tó re  m ieszczą się w  sfe ­
rze  jego  zdolności i now o opanow anych  spraw ności. M otyw acja 
ta  zm ienia sw o ją  treść  w  m ia rę  zm ian  i rozw oju  sam ych  zdol­
ności. Może ona pobudzać do w y k o n y w an ia  działalności zadan io ­
w ej w  ty ch  w ypadkach , gdy is tn ie je  odpow iedniość m iędzy  tre ś ­
cią zadania a s fe rą  zdolności, czyli —  m ów iąc prościej —  gdy 
zadan ia  odpow iadają zam iłow aniom  jednostk i.

G dy dążenie do  sam orealizac ji pobudza do działalności zada­
n iow ej, człow iek w y k azu je  ten d en c ję  do w ykonyw an ia  ty ch  czyn­
ności zadaniow ych, k tó re  odpow iadają  jego  zam iłow aniom , będzie 
n a to m iast u n ik a ł tak ich , k tó re  z jego zam iłow aniam i nie są zgod­
ne. Jeżeli w ięc is tn ie je  duży  stop ień  zgodności zam iłow ań z w y ­
m ogam i zadań, zadania n a  ty m  n ie ucierp ią , jeżeli jed n ak  jes t 
przeciw nie, tzn. zgodność dotyczy ty lk o  części zak resu  zadania, 
człow iek m oże realizow ać działalność zadaniow ą niew łaściw ie.

P ew n ą ro lę  p o d trzy m u jącą  w y konyw an ie  zadań  m oże odegrać 
tzw . „ t e n d e n c j a  d o  z a k o ń c z e n i a  r o z p o c z ę t e j  
c z y n n o ś c i ” . Chodzi tu  o zaobserw ow any  n a  e lem en ta rn y m  
poziom ie reg u lac ji fa k t p o legający  n a  ty m , iż raz  uruchom iony  
sch em at czynnościow y w y k azu je  ten d en c ję  do pełnej realizacji; 
aż  do zakończenia czynności. C zasam i m ów i się o „przym usie za­
k ończen ia” . P rzy m u s te n  w y s tęp u je  ze szczególną siłą u osób 
z uszkodzeniam i p ła tó w  czołow ych. Rów nież i u  ludzi zdrow ych 
m ożna zaobserw ow ać tę  ten d en c ję , ale je s t  ona m odyfikow ana 
p rzez  ocenę znaczenia sy tuac ji. T ak  w ięc człow iek  n o rm aln y  po­
t ra f i  p rzerw ać  rozpoczętą czynność, jeże li w  zm ienionych  w a ru n ­
k ach  s trac iła  ona sens, a tak że  m oże ograniczyć tę  tendenc ję  
w  tak im  stopn iu , żeby p rze jść  do k o le jn y ch  faz  czynności, jeżeli 
p e łn e  ukończenie fazy  poprzedniej n ie  je s t n iezbędne do uzyska­
n ia  pozytyw nego re z u lta tu  dalszego ciągu czynności. N asilen ie tej 
ten d en c ji m oże w y rażać  się w  tak ich  zjaw iskach , ja k  p ed an te ria , 
p erfek c jo n izm  itp.
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T endencja  do „kończenia” m oże sp rzy jać , ja k  też  przeszkadzać 
działalności zadaniow ej. S am a p rzez  się n ie  pow odu je  ona w ybo­
ru  działalności zadaniow ej, a ty lko  m oże sp rzy jać  je j w y kony­
w aniu . Jed n ak że  w ted y , gdy w y stąp i w  dużym  natężen iu , może 
okazać się szkodliw a, poniew aż będzie prow adzić do nadm iernej 
ko n cen trac ji n a  szczegółow ych zadan iach  etapow ych, bez w zglę­
du  na konsekw encje  d la  efek tyw ności podjętego  zadania (dla celu 
głównego).

4. MOTYWACJA ZADANIOWA

Czy w szelka działalność zadaniow a op iera  się n a  m o ty w ach  w  sto ­
su n k u  do n iej zew nętrznych , czy też m am y p raw o  przypuszczać, 
że is tn ie je  m o tyw acja  zadaniow a sui generis?  G dzie m ożna by 
szukać tego ro d za ju  m otyw acji?

Zgodnie ze sfo rm ułow anym  w yżej założeniem  p rzy jm u jem y , 
iż działalność zadaniow a opiera się n a  stw ierdzen iu  rozbieżności 
m iędzy  P SS N  (lub PSSI) a s tan em  rzeczyw istym  (obecnym  lub 
przyszłym ). P o w sta je  kw estia , czy w y stąp ien ie  tego ro d zaju  roz­
bieżności m oże być „sam odzielną siłą  m o ty w u jącą” , czy też je s t 
to  ty lk o  zjaw isko  o ch a rak te rze  sygnałow ym  (inform acyjnym ), 
a n ap ęd  do działan ia  pochodzi skądinąd , a w ięc, że źródłem  m o­
ty w ac ji są osobiste po trzeb y  jednostk i, m niej lu b  bardzie j ze ­
w n ę trzn e  w  s to su n k u  do sam ego zadania.

N a p y tan ie  tego  ro d za ju  psychologow ie m ogliby udzielić róż­
n y ch  odpow iedzi w  zależności od p rzy ję te j o rien tac ji teo re ty cz ­
nej. Zw olennicy  p o p u larn e j, szczególnie w  la tach  p ięćdziesiątych, 
koncepcji neobehaw iorystycznej akcep tow aliby  d ru g ie  z w y m ie­
n ionych tu  w y jaśn ień , p rzy jm u jąc  co n a jw y żej, że rozbieżność 
m oże m ieć w łaściw ości m o ty w u jące  ty lk o  w ted y , gdy  s tan ie  się 
tzw . w tó rn y m  popędem . W przeciw nym  razie  odgryw ać moża 
w yłączn ie ro lę  sygnału  (D ollard, M iller, 1967; M ow rer, 1960).

In n a  odpow iedź w y n ik a  z u jęc ia  zw olenników  tzw . o rien tac ji 
poznaw czej, tak ich  ja k  K ohler, H ebb, H eider, F estinger. Badacze 
ci są p rzekonan i, że napięcia  w  s tru k tu ra c h  poznaw czych (dyso­
n an s poznaw czy, rozbieżność poznaw cza, k o n flik t poznaw czy) m o­
gą stać  się sam odzie lnym  źródłem  m otyw acji, a w ięc uw ażają , że
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w zm ocnienia oparte  n a  p ie rw o tn y ch  popędach  n ie  są konieczne. 
W ciągu la t p ięćdziesiątych  i na początku  sześćdziesiątych nag ro ­
m adzono dużo now ych fak tów  p o p iera jący ch  koncepcję poznaw ­
czą (por. J. Mc V. H unt, 1965). F a k ty  te  sk łan ia ją  nas do p rz y ję ­
cia założenia że w spom niana rozbieżność m oże być sam odzielnym  
źródłem  „sił m o ty w u jący ch ” pod w aru n k iem , że je j w ew n ętrzn a  
p rzesłan k a  —  P S S N  lub  P S S I —  je s t odpow iednio ukształtow ana.

M otyw acja zadaniow a, tak  ja k  ją  tu  p rzedstaw iam y , m a s ta tu s  
po jęcia  w yjaśn ia jącego . J e s t  to  „k o n s tru k t h ip o te ty czn y ” , d o ty ­
czący procesów , o k tó ry ch  is tn ien iu  m ożna w nosić n a  podstaw ie 
obserw acji cech działalności.

P rzypuszczam y, że m o ty w acja  tego  rod za ju  m oże w ystępow ać 
w  dw óch fo rm ach : specyficznej i n iespecyficznej.

M otyw acja zadaniow a specyficzna opiera się n a  p rzysw oje­
n iu  stan d ard ó w  s ta n u  norm alnego  w łaściw ych d an em u  obiekto­
w i, ze w zg lędu  na k tó ry  czynność je s t podejm ow ana. M am y więc 
tu  n a  m yśli tak ie  zjaw iska, ja k  zaangażow anie w  sp raw y  okreś­
lonej osoby, określonej in s ty tu c ji, określonej społeczności ze 
w zg lędu  n a  tę  w łaśn ie  osobę, in s ty tu c ję , społeczność, a n ie  ze 
w zględu  na ra c je  ogólne.

M otyw acja zadaniow a n iespecyficzna opiera się n a  p rzysw oje­
n iu  stan d ard ó w  ogólnych, ze w zględu  n a  k tó re  ro zp a try w an a  sy ­
tu a c ja  je s t  p rzy p ad k iem  szczegółowym . Do tak ich  „standardów  
ogó lnych” m ożna zaliczyć „poczucie obow iązku” , „poczucie odpo­
w iedzia lności” za in n y ch  ludzi, no rm ę „dobrej ro b o ty ” , zasady  
m oralne.

Z w raca jąc  uw agę n a  fak t, że m o ty w ac ja  zadaniow a m a w iele 
w spólnego  z m o ty w ac ją  m oralną , m usim y  zarazem  podkreślić 
p ew ne różnice m iędzy nim i. M otyw acja m o ra ln a  sk łan ia  człow ie­
k a  p rzed e  w szystk im  do tego, aby  u n ik a ł działań  niezgodnych 
z p rz y ję ty m i n o rm am i i dzia ła ł tak , ja k  tego  w ym aga norm a. 
N orm a je s t w ięc pew nym  w zorem , a odchylenia od niego pobu­
dza ją  do odpow iednich czynności ko rekcy jnych .

M otyw acja zadaniow a ty lk o  w  części op iera się n a  tego rodza ju  
zasadzie: k iedy  człow iek spostrzega, że zachodzi coś, co je s t n ie­
zgodne z jego po jęciem  o stan ie  no rm alnym , p o d e jm u je  czynnoś­
ci, k tó re  s tan  ten  m ają  przyw rócić. Jed n ak że  część działalności
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zadaniow ej m oże m ieć zupełn ie in n y  ch a rak te r . K iedy  bow iem  
człow iek działa w  celu  rea lizac ji s tan u  pożądanego (idealnego), 
to w ted y  nie p rzy w raca  uprzedn io  istn ie jącego  s ta n u  rzeczy, lecz 
tw o rzy  now y m o ty w ac ja  zadaniow a m oże go sk łan iać do p rzed ­
sięw zięć tw órczych.

D ziałalność zadaniow a m oże zajm ow ać różne m iejsce w  cało­
kszta łc ie  życiow ej działalności ludzi. Do jednej k a teg o rii n a le ­
żeliby  tacy  ludzie, u  k tó ry ch  działalność zadaniow a n ig d y  nie 
w y s tęp u je  —  ich  ak tyw ność sko n cen tro w an a je s t całkow icie na 
poszuk iw aniu  bezpośredniej g ra ty fik ac ji po trzeb  osobistych; do 
te j kategorii należeliby  narkom an i, no to ryczn i p rzestępcy , ludzie 
p rze jaw ia jący  różne fo rm y  głębokiego w ykolejen ia .

Do przeciw nej k a teg o rii za liczy libyśm y tych , u  k tó ry ch  d zia­
łalność zadaniow a stanow i dom inu jącą  fo rm ę ak tyw ności życio­
w ej. Ich  życie nastaw io n e  je s t n a  rea lizac ję  określonego dzieła 
czy też  dzieł i w szystko  in n e  podporządkow ane je s t osiąganiu  
ty ch  celów. Ideow i rew olucjoniśc i, w ielcy  uczeni, w y b itn i spo­
łecznicy, w ielcy  o rgan iza to rzy  rea lizu ją  często tę  fo rm ę życia.

M iędzy ty m i k rańcow ym i kateg o riam i m ożna spotkać w iele 
kategorii pośrednich. B ędą tu  w ięc tacy , u  k tó ry ch  działalność 
zadaniow a w y s tęp u je  rzadko  bądź w y s tęp u je  p rzede w szystk im  
w  sy tu ac jach  k ry ty czn y ch  (gdy p o jaw ia ją  się doniosłe p o trzeb y  
społeczne), i tacy , k tó rzy  ogran iczają  ją  do pew nych  ty lko  sy tu a ­
cji i m iejsc, np . d o  działalności zaw odow ej, ja k  rów nież tacy, 
k tó rzy  w  p ew nych  okresach  sw ego życia m ogą koncen trow ać się 
n a  działalności zadaniow ej, n a tom iast w  in n y ch  okresach  —  na 
działalności innego rodzaju .

P odając  te  p rzy k ład y  n ie usiłow aliśm y p rzedstaw ić  jak ie jś  p e ł­
nej typologii. Chodziło n am  raczej o pokazanie różnych  m ożli­
w y ch  fo rm  zjaw iska, różnych  w a rian tó w  „um ieszczenia” działa l­
ności zadaniow ej w śró d  in n y ch  fo rm  działalności jednostk i.

N ależałoby  podkreślić, iż s tw ierd za jąc , że k toś w y k azu je  w ię­
ksze lu b  m nie jsze  zaangażow anie w  działalność zadaniow ą, nie 
w ypow iadam y się na  te m a t m otyw acji te j działalności. J a k  w y ­
n ika bow iem  z poprzednio  p rzeprow adzonej analizy , m ożem y 
oczekiw ać, iż działalność zadaniow a będzie -m otywowana przez 
czynnik i różnego rodzaju . P raw dopodobnie zjaw isk iem  typow ym
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je s t fa k t „po lim otyw acji” —  znaczy to, że działalność zadaniow a 
będzie pobudzana przez w iele  różnych  m otyw ów  rów nocześnie. 
Z apew ne ty lk o  w  n ielicznych  w yp ad k ach  jak iś  jeden  m otyw  
okaże się d o m in u jący  w  ty m  stopn iu , że będzie d e term in o w ał w ię­
kszość cech te j działalności. W tedy, gdy dom inu jącą  ro lę  uzy sk u ­
je  jak iś  m o tyw  osobisty, działalność zadaniow a zostaje podoo- 
rzadkow ana w  pełn i tak im  celom , jak  zdobycie pieniędzy, zdoby­
cie  p restiżu , w ład zy  itp .

P o w sta je  p y tan ie : w  jak ich  w a ru n k ach  sam o zadanie nab iera  
w łaściw ości m o tyw ujących? Czy i co m ożna zrobić, aby  m otyw a­
c ja  generow ana p rzez zadan ia  osiągnęła tak ie  natężenie, jak ie  
um ożliw iłoby odpow iednią k o n tro lę  n ad  czynnościam i człow ieka, 
ta k  ab y  zadanie m ogło być realizow ane bez in n y ch  dodatkow ych  
czynników  p od trzym ujących?

5. POTENCJAŁ REGULACYJNY MOTYWACJI ZADANIOWEJ

M otyw acja zadaniow a m oże m ieć w iększy  lub  m n ie jszy  „po ten­
cja ł re g u la cy jn y ” . P rzez  p o ten cja ł reg u lacy jn y  jak ie jk o lw iek  m o­
ty w ac ji rozum iem y  zdolność te j m o tyw acji do k o n tro li czynności 
człow ieka: im  w iększa p ro p o rc ja  podejm ow anych  przez podm iot 
czynności u k ieru n k o w an a je s t na rea lizac ję  danej m otyw acji, im  
w iększe przeszkody  podm iot zdolny je s t pokonyw ać na drodze 
do rea lizac ji celów  w yznaczonych p rzez daną m otyw ację , a w ięc, 
im  pełn iejsza k o n tro la  d an e j m otyw acji nad  zachow aniem  je d ­
nostk i, ty m  w iększy  m ożna je j p rzyp isać  p o ten c ja ł re g u lacy jn y  10.

O d czego m oże zależeć p o ten c ja ł reg u lacy jn y  m otyw acji zada­
n iow ej ?

Poniżej sp ró b u ję  p rzedstaw ić  zarys koncepcji teo re ty czn e j, na 
p o d staw ie  k tó re j m ożna, ja k  się w yda je , p roponow ać pew ną o d ­
pow iedź na  tak ie  py tan ie .

W ł a ś c i w o ś c i  s y s t e m u  p o z n a w c z e g o .  P odstaw ą 
p roponow anego tu  w y jaśn ien ia  je s t założenie, iż źródeł m otyw acji

10 Można przyjąć, że potencjał regulacyjny danej m otywacji zależy od 
jej natężenia względnego, tzn. od stosunku natężenia danej m otywacji do 
natężenia motywów konkurencyjnych. Por. T. Tomaszewski (Red.) Psycho­
logia (w druku), rozdz. „Emocje i m otywacja”.
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zadaniow ej m ożna dopatryw ać  się w e w łaściw ościach system u  
poznaw czego jednostk i.

S ystem  poznaw czy jednostk i m ożna ro zp atry w ać jako  zakodo­
w an y  w  system ie nerw ow ym  re z u lta t oddziaływ ań in fo rm acy j­
nych , k tó ry m  jed n o stk a  podlegała w  ciągu swego życia —  zarów ­
no oddziaływ ań konkre tno -zm ysłow ych , ja k  i sem antycznych . S y ­
stem  ten  posiada pew ne ch a rak te ry s ty czn e  w łaściw ości fu n k c jo ­
nalne, a m ianow icie:

—  S ystem  poznaw czy je s t g en e ra to rem  an tycypacji, dzięki k tó ­
ry m  podm iot m oże orien tow ać się w  otoczeniu (spostrzegać, p rz e ­
w idyw ać zdarzenia , fo rm ułow ać uogólniony obraz św iata). A n ty ­
cypacje, k tó re  jed n o stk a  fo rm u łu je , m ogą się odnosić bądź do 
rzeczyw istości tak ie j, jak a  je s t n ap raw d ę (an tycypacje  s ta n u  n o r­
m alnego), bądź do tak ie j, ja k a  być pow inna (an tycypacje  s tan u  
idealnego).

A n ty cy p ac je  s ta n u  norm alnego , innym i słow y te, k tó re  odnoszą 
się do rzeczyw istości tak ie j, jak a  je s t nap raw dę, n ie  m a ją  n a  ogół 
jednoznacznego ch a rak te ru : zarów no w tedy , gdy  człow iek spo­
strzega, ja k  i w tedy , gdy  p rzew id u je  zdarzenia , jego  czynności 
um ysłow e po legają  n a  „ fo rm ułow aniu  h ipo tez” (B runer, 1973) 
i e lim inow aniu  ich w  m ia rę  n ap ły w u  in fo rm ac ji (d iachronicz- 
nych  —  od ko le jno  dostrzeganych  cech id en ty fik acy jn y ch  p rzed ­
m iotu , i syn ch ro n iczn y ch  —  od ko le jno  nadchodzących  in fo rm ac ji 
o zm ianach  s ta n u  rzeczy). M ożna w ięc pow iedzieć, że an ty cy p ac je  
podm io tu  zak ład ają  ocenę p raw dopodob ieństw a zdarzeń  rzeczy­
w istych .

A n ty cy p acje  s ta n u  idealnego, a w ięc te , k tó re  dotyczą rzeczy­
w istości postu low anej, dałoby  się um ieścić na  k o n tin u u m  z p u n k ­
tu  w idzenia stopn ia  realistyczności postu la tów : n a  jed n y m  k ra ń ­
cu  tego k o n tin u u m  znajd o w ały b y  się an ty cy p ac je  n ie rea lis ty czn e  
(u topijne), do tyczące zdarzeń  (sytuacji), k tó re  n aw e t p rzy  n a jb a r ­
dziej sp rzy ja jący ch  okolicznościach n ie  m ogą zajść, n a  d ru g im  
k ra ń c u  zaś te  an ty cy p ac je  zdarzeń , k tó re  w  sp rzy ja jący ch  w a ru n ­
k ach  bądź p rz y  pod jęciu  odpow iednich  w ysiłków  udałoby  się 
osiągnąć (an tycypacje  s ta n u  m ożliw ego); te  o s ta tn ie  różnić się 
b ęd ą  pod w zględem  stopn ia  tru d n o śc i ich  zrealizow ania.

—  S ystem  poznaw czy je s t g en e ra to rem  p rogram ów  działan ia .
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P ro g ram y  działan ia  tw o rzą  się częściowo n a  podstaw ie  w zorów  
p rzek azan y ch  p rzez  otoczenie, częściowo zaś są  w y tw arzan e  przez 
podm iot. P ro g ram y  dz ia łan ia  są, ja k  to  zauw ażył Tolm an, p ra k ­
ty czn y m i an ty cy p acjam i: m ają  one postać n as tęp u jącą : jeżeli 
w  w a ru n k ach  s  w ykonam  czynność r ,  to  po jaw i się re zu lta t Sj. 
T akże i p ro g ram y  m a ją  c h a rak te r  p robab ilis tyczny  w  ty m  sensie, 
że cechy  re z u lta tu  dadzą się p rzew idyw ać ty lk o  z p ew n y m  p rz y ­
b liżen iem  i z p ew n y m  praw dopodobieństw em ; im  lepiej opano­
w an a  czynność oraz im  lepiej znane w a ru n k i działania , ty m  w yż­
sze p raw dopodobieństw o  osiągnięcia re zu lta tu , a cechy  re z u lta tu  
pełn iej odpow iadają zam iarow i.

—  S ystem  poznaw czy je s t g en e ra to rem  nap ięcia  em ocjonalno- 
-m otyw acy jnego , k tó re  p o w sta je  w tedy , gdy: 

in fo rm ac je  n ap ły w a jące  są n iezgodne z an ty cy p ac jam i podm io­
tu  ( d y s o n a n s  p o z n a w c z y ) ;

in fo rm ac je  n ap ły w a jące  n ie  d a ją  m ożności an i obalen ia , ani 
p o tw ierdzen ia  an ty cy p acji, tzn. g dy  m a ją  one c h a ra k te r  w ielo­
znaczny ( n i e p e w n o ś ć ) ;

uporczyw ie p o w ta rza ją  się  in fo rm ac je  znane  ( m o n o t o n i a ,  
n u d a ) ;

nie n ap ły w a ją  an tycypow ane in fo rm ac je  ( d e p r y w a c j a  i n ­
f o r m a c y j n a ) ;

po jaw ia ją  się przeszkody uniem ożliw iające rea lizac ję  podjętego  
p ro g ram u  czynności ( f r u s t r a c j  a);

w y s tęp u ją  rów nocześnie dw a lu b  w ięcej p ro g ram y  czynności, 
k tó ry ch  podm io t n ie  p o tra fi skoordynow ać ze sobą bądź też po­
b u d za ją  go one do czynności, k tó ry ch  rea lizac ja  p row adzi do 
efek tów  w zajem nie  się w yk lucza jących  ( k o n f l i k t ) ;

po jaw ia ją  się sy g n ały  w skazu jące  na m ożliw ość is tn ien ia  pożą­
danego  s ta n u  rzeczy ( n a d z i e j a )  lu b  n iepożądanego s tan u  rze­
czy ( o b a w  a).

N ie p rzesądzając  o  ty m , czy i w  jak im  sto p n iu  p rzedstaw iona 
lis ta  zaw iera  w y czerp u jącą  typologię rodzajów  nap ięć  p o w sta ją ­
cych w  sy stem ie  p o zn aw czy m 11, m ożem y je d n a k  stw ierdzić , że 
re la c ja  m iędzy  an ty cy p ac jam i oraz p ro g ram am i i rzeczyw istością,

11 Inną typologię przedstawia Berlyne (1969, s. 317 - 318).
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a  tak że  ich  w zajem ne re la c je  m ogą być źród łem  em ocji o raz m ogą 
staw ać się siłam i napędow ym i dzia łan ia  (podłożem  m otyw acji).

D zięki op isanym  tu  w łaściw ościom  system  poznaw czy stw arza  
podstaw y  do fo rm ow an ia  się zadań  jak o  m echanizm ów  regu lacji 
czynności: rozbieżność w  system ie poznaw czym  je s t źródłem  n a ­
pędu, dzięki procesom  an ty cy p acy jn y m  p o w sta je  m ożliw ość fo r ­
m ułow ania celów, a dzięk i procesom  program ow an ia  czynności 
dochodzi do w y tw orzen ia  sposobów działania .

U k ł a d y  s t a b i l n e .  Z akodow ane w  system ie  poznaw czym  
an ty cy p ac je  i p ro g ram y  czy n n o śc i12 są w  pew ien  sposób u p o rząd ­
kow ane. P rzesłan k ą  tego uporządkow ania je s t uporządkow anie 
rzeczyw istości o taczającej człow ieka: fizycznej i społecznej. J e d ­
n y m  z podstaw ow ych p rzejaw ów  uporządkow ania je s t pow stanie 
ka tegorii p rzed m io tu  (P iaget, 1966).

W um yśle  człow ieka uporządkow anie to  w y raża  się w  p o w sta ­
w an iu  pojęć i w yobrażeń  rep rezen tu jący ch  ob iek ty  św iata  ze­
w nętrznego  i zw iązki m iędzy  nim i. P o jęcia  i w yobrażen ia  pow ią­
zane są ze sobą tw orząc  u k ład y  odpow iadające określonym  ele­
m en tom  (obszarom ) rzeczyw istości.

U kłady  pojęć i w yobrażeń  odznaczają się p ew nym  stopniem  
stabilności, p rz y  czym, zależnie od w a ru n k ó w  ich pow staw ania, 
stop ień  stab ilności m oże być w iększy  lu b  m niejszy . S iedząc p ro ­
ces rozw oju  pojęć, m ożem y zauw ażyć p o stęp u jącą  stab ilizację  
u k ład u : od luźnej, n ieokreślonej fo rm y , ch a rak te ry s ty czn e j d la 
początkow ego s tad iu m  k sz ta łto w an ia  pojęcia, do fo rm y  siln ie  u s ta ­
b ilizow anej. P rzy k ład em  może być dow olne pojęcie: np. po jęcie 
n iezm ienności badane p rzez P iag e ta  (F raisse, P iaget, 1967) czy 
jak iek o lw iek  inne.

W sy stem ie  poznaw czym  zn a jd u je  się w ielka  liczba rozm aitych  
pojęć i ich  układów , p rzy  czym  m ogą one osiągać różny  stopień  
stabilności. W ydaje się, że na jb ard z ie j s tab iln e  są te, k tó re  
u k sz ta łto w ały  się w e w czesnych  stad iach  rozw oju  in d y w id u a ln e­

12 W innych pracach posługiwałem się terminami: nastawienia poznaw­
cze (oczekiwania) i nastawienia wykonawcze. Terminy te wzbudzały nie­
raz nieporozumienia, dlatego w  tym studium wprowadziłem inne nazwy.
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go, stanow iąc rep rezen tac ję  w  um yśle  dziecka ty c h  przedm iotów  
i stosunków , k tó re  zm ieniały  się w  n iew ielk im  stopn iu  bądź 
z p u n k tu  w idzenia podm io tu  nie zm ien iały  się w cale. T ak  np. po ­
jęc ia  rep rez en tu ją ce  pew ne fizyczne w łaściw ości m ate rii czy  po­
łożenie sta ły ch  elem entów  w  p rzestrzen i (np. po jęcia  geograficz­
n e  dotyczące najb liższego  otoczenia, po jęcia  re p rezen tu jące  orga­
n izac ję  i porządek  p an u jący  w e w łasn y m  otoczeniu społecznym ) 
m ogą osiągnąć w ysoki stop ień  stabilności. Szczególnie w ysoki s to ­
p ień  stab ilności osiągają pojęcia  odzw ierc ied la jące  jak ąś  ogólną, 
b ezw yją tkow ą praw idłow ość (bezw yjątkow ą ze w zględu  n a  do­
św iadczenie podm iotu). P o jęcia  tego  rodzaju  będziem y nazyw ać 
uk ład am i h iperstab ilnym i.

Cechę h iperstab ilności posiadają  często „podstaw ow e p ra w d y ” 
określonego system u  św iatopoglądow ego, podstaw ow e n o rm y  obo­
w iązu jące  w  d an y m  społeczeństw ie (np. tabu) itp .

Ś rodow iska różnią się  pod w zględem  stopn ia  stab ilności, a w 
zw iązku  z ty m  zdolnością do w y tw o rzen ia  w  um ysłach  ży jących  
w  n ich  ludzi uk ładów  stab ilnych . T rad y cy jn e  środow iska u trz y ­
m u jące  w zg lędną izolację od  w pływ ów  św ia ta  zew nętrznego, 
w  k tó ry ch  obow iązują od daw na u sta lone sy s tem y  norm , a sposo­
by  postępow ania i sposoby p racy  nie zm ien ia ją  się p rzez dziesię­
ciolecia, będą w y tw a rza ły  u k ład y  o w ysokim  sto p n iu  stabilności. 
P rzeciw nie, środow iska zm ienne m ogą tw orzyć u k ład y  o m ałej 
stabilności.

M am y p odstaw y  do przypuszczenia, że człow iek źle znosi zbyt 
dużą zm ienność otoczenia, szczególnie w  p ierw szych  la tach  życia. 
T ak  np. stw ierdzono, że dzieci w ychow yw ane w  szybko zm ienia­
jący ch  się w a ru n k ach  w y k azu ją  w iele  objaw ów  zaburzeń  zdol­
ności do sam oregu lacji (cyt. O buchow ski, 1965). Z d rug iej s trony , 
środow isko, w  k tó ry m  n ic  się ¡nie zm ienia, w y tw a rza  u k ład y  
pojęciow e bardzo  stab ilne, co zapew ne m oże być p rzesłan k ą  k on­
serw atyzm u .

U kład  s tab iln y  dąży  do zachow ania rów now agi, innym i słowy, 
„bron i się” p rzed  oddziaływ aniam i, k tó re  go n aruszają . Z jaw isko 
to  było p rzedm io tem  szczególnego za in teresow an ia  psychologów  
postaci (por. Tom aszew ski, 1963; Szew czuk, 1951; K ohler, 1959). 
M imo że tw ierd zen ia  psychologów  postaci cechow ała pew na m gli-
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stość i pow odow ały one w iele n ieporozum ień , to jed n ak  tru d n o  
dziś zaprzeczyć, że ich podstaw ow e obserw acje okazały  się t r a f ­
ne. T ak  w ięc m ożem y p rzy jąć , że u k ład y  stab iln e  dzia ła ją  n a  za­
sadach  hom eostatycznych : rów now aga u k ład u  u trzy m y w an a  je s t 
dzięki o trzy m an iu  in fo rm ac ji zgodnych z an ty cy p acjam i g en e ro ­
w an y m i p rzez układ , a n a ru szan a  p rzez  in fo rm ac je  niezgodne 
z an tycypacjam i.

W celu  zachow ania rów now agi u k ład u  stabilnego, podm iot m oże 
posłużyć się dw om a sposobam i: poprzez dzia łan ie  p rak ty czn e  m o­
że odpow iednio zm ienić rzeczyw istość, tak  aby  b y ła  zgodna z an ­
tycypacjam i, bądź też m oże m odyfikow ać sam ą ty lk o  in fo rm ac ję  
o te j rzeczyw istości.

R ealizacja  p ierw szej z w ym ien ionych  tu  m ożliwości zak łada 
n a s tęp u ją cy  cyk l zjaw isk : po jaw ien ie  się in fo rm ac ji n iezgodnej 
z an ty cy p ac jam i (lub b ra k  in fo rm ac ji zgodnej) —  pow stan ie  n a ­
p ięcia, sfo rm ułow an ie  celu  (tj. w yobrażen ia w aru n k ó w  niezbęd­
n y ch  do uzyskan ia  pożądanych  in form acji) —  sfo rm ułow anie p ro ­
g ram u  czynności, rea lizac ja , p rzyw rócen ie  rów now agi (uzyskanie 
in fo rm ac ji po tw ierdzających), np. spostrzeżen ie  b a łaganu  w  po­
k o ju  (in fo rm acja n iezgodna z an ty cy p ac ją  s tan u  norm alnego  — 
porządku) —  postanow ienie posp rzątan ia , podjęcie  odpow iednich 
działań, p rzyw rócen ie  porządku.

D rugi z w ym ien ionych  sposobów  u trzy m an ia  rów now agi u k ła ­
d u  stab ilnego  polega n a  zn ieksz ta łcen iu  o trzy m an y ch  in fo rm ac ji 
w  tak i sposób, aby  w y d aw ały  się zgodne z an tycypacjam i.

N iew ielk ie m odyfikac je  in fo rm ac ji są z jaw isk iem  codziennym , 
pow odują one b łędy  w  spostrzegan iu , rozum ow aniu , p rzy p o m in a­
n iu  sobie; p rzy  pow ażnych  m odyfikac jach  m oże dojść do znacz­
nego stopn ia dezorien tacji. W tedy też w y stęp u ją  tak ie  objaw y, 
ja k  np. obronność percepcy jna , w yparcie , racjonalizac ja , a w  s k ra j­
n y ch  w yp ad k ach  —  h alu cy n ac je  i u ro jen ia .

W ielkość napięcia generow anego w  układzie s tab iln y m  będzie 
zależała od stopn ia  jego stabilności. U kłady  bardzo  stab iln e  m ogą 
generow ać bardzo  duże napięcie w  razie  ich  naruszen ia. P rzy k ła ­
d em  m oże być dogm atyczny  system  w ierzeń , k tó ry  pow oduje 
gw ałtow ne reak c je  p rzy  spostrzeżen iu  n iew ielkiego n aw et odstęp­
stw a od p rzy jm o w an y ch  przez podm iot zasad. N aruszen ie  układów
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h ip e rs tab iln y ch  może spow odow ać szczególnie pow ażne konsek­
w en c je  w  postaci s ilnych  zaburzeń  em ocjonalnych.

N apięcia w  sy stem ie  poznaw czym  m ogą rów nież pow staw ać 
sam oistn ie  w sk u tek  zdolności tegoż sy stem u  do w y tw arzan ia  
w yobrażeń  i po jęć s ta n u  idealnego, co p row adzi do rozbieżności 
m iędzy  an ty cy p ac jam i s ta n u  norm alnego  a an ty cy p acjam i s tan u  
idealnego. P rzy k ład em  ty ch  rozbieżności je s t często badane z ja ­
w isko różn icy  m iędzy „ ja  rzeczyw istym ” a „ ja  id ea ln y m ”.

U k łady  rep rezen tu jące  s tan  id ea ln y  osiągają znaczny stopień 
stab ilności. W iąże się to  zapew ne z fak tem  społecznego p o d trzy ­
m y w an ia  w yobrażeń  idealnych ; członkow ie społeczności m ającej 
te  sam e w yobrażen ia  idealne u m acn ia ją  się w  ty m  w zajem nie, 
tak  w ięc u k ład  re p rezen tu jący  s tan  idea lny  stab ilizu je  się w  toku  
w zajem nych  in te ra k c ji członków  g rupy , w  szczególności zaś w  to ­
ku  in te ra k c ji z osobam i cieszącym i się au to ry te tem ; w  ten  'wła­
śnie sposób u trw a la ją  się p rzekonan ia  re lig ijne , ideologie, m ity  
itp . P o w sta je  w ięc sy tu ac ja  na  pozór p arad o k sa ln a : sztucznie w y ­
tw orzone p rzez  społeczeństw o w yobrażen ia  n ie istn ie jącego  s tan u  
idealnego m ogą s tać  się uk ładam i o w iększym  stopniu  stabilności 
n iż te, k tó re  re p re z e n tu ją  rzeczyw istość tak ą , jak a  je s t n ap raw dę; 
ta  o sta tn ia  je s t  jed n ak  zm ienna, a ta  p ierw sza stała .

M ożna spodziew ać się, iż u  ludzi, k tó rzy  żyli w  różnych  k u l­
tu ra c h  i s ty k a li się z różnym i system am i w ierzeń  i ideałów , u k ła ­
d y  rep rez en tu ją ce  s tan  idea lny  będą odznaczały  się znacznie n iż­
szy m  stopn iem  stab ilności, niż u  ludzi ży jących  w  hom ogenicz­
n y ch  k u ltu ro w o  w aru n k ach . P o tw ierdzen iem  słuszności ty ch  p rz y ­
puszczeń m ogą być obserw acje dotyczące różnicy m iędzy siłą 
p rzek o n ań  ideow ych ludzi ży jących  w  k ręg u  oddziaływ ań jed n e ­
go sy stem u  św iatopoglądow ego a siłą p rzek o n ań  ludzi, k tó rzy  po­
zostaw ali pod w p ły w em  w ielu  różnych  system ów  św iatopoglą­
dow ych.

U k ł a d  s t a b i l n y  j a k o  m e c h a n i z m  r e g u l a c j i  
z a c h o w a n i a .  O pisane w yżej w łaściw ości u k ładu  stab ilnego , 
zw łaszcza zaś jego w łaściw ość podstaw ow a, tj, ten d en c ja  do z a ­
chow ania  rów now agi (hom eostatyczna), sk łan ia ją  się do s fo rm u ­
łow an ia  w niosku , iż k a żd y  u k ła d  stab ilny , w  k tó r y m  została na ­
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ruszona rów now aga, m oże kon tro low ać zachow anie podm io tu , je ­
żeli nie działają siln ie jsze odeń u k ła d y  ko n ku ren cy jn e .

Znaczy to, że k ażdy  fak t, k tó ry  zn a jd u je  się w  polu  uw agi p od­
m io tu  i w y w o łu je  poczucie n iejasności, n iepew ności, dy so n an ­
su  itp „  będzie pobudzał go do  działań  zm ierza jących  do red u k cji 
tak iego  poczucia. Tego ro d za ju  tw ierdzen ie  m oże w ydaw ać się 
oczyw iste, jeżeli nie p rzy jm iem y  założenia, że każde działanie 
podm iotu  m a służyć bezpośredn iem u lub  pośred n iem u  zaspokaja­
n iu  podstaw ow ych, b iogenicznych po trzeb  organizm u. To dość 
p ry m ity w n e  założenie p rzez d ług i czas panow ało w  psychologii, 
ale już  od ponad  dw udziestu  la t zgrom adzono dostateczną liczbę 
fak tów , aby to  założenie zakw estionow ać. D latego też psychologo­
wie o różnych  o rien tac jach  teo re ty czn y ch  dopuszczają istn ien ie  
odrębnych  od popędow ych 13 źródeł m otyw ów  ludzkiego działan ia 
(por.: Lew in, L eontiew , H ebb, F estinger, M aslow, Rogers, Soko- 
łow, B erlyne, H eider, Osgood i T annenbaum , K elly , B rehm , P ia - 
get, J. M cV H unt i in.).

P rzy jm u jąc  założenie, że k a ż d y  u k ład  m oże sterow ać dzia­
łaniem , zak ładam y, iż człow iek m oże być pobudzany  przez ogrom ­
ną liczbę czynników  zak łócających  w  ten  lub  in n y  sposób rów no­
w agę k tó regoko lw iek  z n ieskończonej liczby pojęć i w yobrażeń  
zm agazynow anych w  jego  um yśle. Jeżeli ta k  się na  ogół n ie dzie­
je, jeżeli w ięc człow iek nie p o d ejm u je  co chw ila  w  sposób chao­
tyczny  coraz to now ych  czynności, lecz k o n cen tru je  się na re a li­
zow aniu m niej lub  bardziej s ta ły ch  celów , to  dlatego, że pew ne 
u k łady  osiągają ten  stop ień  rozw oju, iż d om inu ją  n ad  pozostały ­
mi. Innym i słowy, m ożem y przypuszczać, że stałość i organizacja  
ludzkiego zachow ania je s t u w aru n k o w an a  u tw orzen iem  odpow ied­
nio złożonych uk ładów  s tab iln y ch  —  u k ład y  te  osiągają dom inu­
jący  w p ływ  na zachow anie. T ylko  w ted y , gdy u k ład y  dom inujące 
są z ty ch  lub  in n y ch  pow odów  w yłączane  (całkow icie lub  częścio­
wo), nap ięc ia  pow stałe  w  k tó ry m k o lw iek  z uk ładów  zaczynają 
kontro low ać zachow anie. T ak  się dzieje w  tzw . szczególnych s ta ­

13 Jeśli popęd rozumiemy jako mechanizm motywacyjny, skłaniający do 
poszukiwania tzw. wzmocnień pierwotnych.
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nach  um ysłu , tak ich  ja k  upo jen ie  alkoholow e, sen  hipnotyczny, 
s tan  odurzenia pod w pływ em  środków  psychodelicznych. W tedy 
w łaśn ie  tzw . p rzypadkow e im pulsy  różnego ro d za ju  doprow adzają 
do odpow iednich działań. W ydaje się, że podobne z jaw iska w y ­
s tęp u ją  w  przeb iegu  n iek tó ry ch  psychoz.

W  w a ru n k ach  n o rm aln y ch  fu n k c ję  s te ru jąc ą  zachow ują „u k ła ­
dy  d o m in u jące” u . Tak w ięc zakładam y, iż u k ład y  s tab iln e  są 
h iera rch iczn ie  zróżnicow ane, a u k ład  m ający  w yższą pozycję 
w  h ie ra rch ii m a w iększy  po tencja ł reg u lacy jn y  niż u k ład  za jm u ­
jący  pozycję niższą. P rzy k ład em  tak ie j h ie ra rch ii m oże być n a ­
s tęp u jąc y  porządek: osoba obca, dalek i znajom y, bliski znajom y, 
k rew n y , b liski k rew ny . M ożna p rzy jąć , że tak ie  sam o naruszen ie  
rów now agi „u k ład u  stab iln eg o ” (np. w  form ie in fo rm ac ji o ch o ro ­
bie czy w ypadku) w yw oła reak c ję  o różnym  natężen iu , w  zależ­
ności od tego, k tó re j z osób będzie dotyczyło, a w  razie koniecz­
ności w y b o ru  (np. co do p ierw szeństw a udzielen ia  pom ocy), pozy­
cja w  h ie ra rch ii zadecydu je  o tym , jak i w y b ó r zostanie dokonany.

W system ie poznaw czym  is tn ie je  w iele  in n y ch  jeszcze h ie ra r­
chii —  będą to  tak ie , ja k  np. h ie ra rch ia  n o rm  m oralnych , h ie­
ra rch ia  in s ty tu c ji, z k tó ry m i jed n o stk a  pozostaje w  kontakcie , 
h ie ra rch ia  obow iązków , h ie ra rch ia  znaczenia rzeczy itp .

Teza o h iera rch iczn y m  zróżnicow aniu  uk ładów  dom inu jących  
nie zak łada niezm ienności h iera rch ii. P rzeciw nie, należy  p rzyjąć, 
że pod w p ływ em  różnych  okoliczności pozycja danego pojęcia 
(czy układu) w  h ie ra rch ii u lega zm ianie: tak ie  zjaw iska, ja k  n a­
w iązan ie  bądź zerw anie  p rzy jaźn i, w stąp ien ie  do organizacji, zm ia ­
n a  m iejsca p racy , zaw arcie zw iązku m ałżeńskiego, narodziny  dzie­
cka i w iele in n y ch  m ogą zm ieniać pozycje układów  w  h ierarch ii.

P o ten c ja ł reg u lacy jn y  danego u k ład u  m oże zależeć n ie ty lko  od 
jego sta łe j pozycji w  system ie h iera rch iczn y m  jednostk i, ale rów ­
nież od czynników  działa jących  doraźnie, tak ich  ja k  stopień  za­
k łócenia w  uk ładzie  —  pow ażne n aru szen ie  rów now agi u k ład u  
p rzesuw a go n a  w yższe pozycje h iera rch ii, innym i słow y, spo­
strzeżenie, że kom uś grozi n iebezpieczeństw o bądź s ta ła  m u  
się k rzyw da, m oże doprow adzić do p rzesun ięcia  odpow iedniego

14 H. Murray (1938) mówił o tzw. procesach panujących (regnant).
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u k ład u  bliżej ce n tru m  uw agi i zw iększyć jego w p ły w  na re g u la ­
c ję  czynności podm io tu  (bądź zw iększyć p raw dopodobieństw o 
w pływ u). P rzeciw nie, u k ład  za jm u jący  w ysoką pozycję w  h ie­
ra rch ii, ale w  d an y m  m om encie pozostający  w  rów now adze, m oże 
być „fu n k cjo n aln ie  n ieobecny” . T ak  np., chociaż w  system ie h ie ­
ra rch iczn y m  jednostk i sp raw y  jego k ra ju  m ogą zajm ow ać w ysoką 
pozycję, ich  w p ły w  na działalność m oże być m ały  w  czasie, k ie­
dy  w  ty m  zakresie  n ie  dzieje  się nic w ażnego.

P rzy jm u jąc , że znaczna część działalności je s t regu low ana przez 
u k ład y  stab ilne, za jm ujące  w ysokie pozycje w  h ie ra rch ii in d y ­
w id u aln e j, m usim y  odpow iedzieć n a  p y tan ie : jak ie  u k ład y  z a j­
m u ją  tak ą  w łaśn ie w ysoką pozycję?

Są p o d staw y  do tego, aby  przypuszczać, że jed n ą  z n a jw y ż­
szych  pozycji m oże zajm ow ać układ , k tó ry  byw a n azy w an y  „ s tru ­
k tu rą  ja ” .

„ S t r u k t u r a  j a ” j a k o  u k ł a d  s t a b i l n y .  W system ie 
poznaw czym  jednostk i, szczególne m iejsce za jm u je  u k ład  pojęcio­
w y  skup iony  w okół po jęcia  „w łasnego ja ” , czyli tzw . s tru k tu ra  ja. 
Na tem a t tej s tru k tu ry  w ypow iadali się różni psychologow ie (por. 
A llpo rt, 1945; H ilgard , 1949; Snygg, Com bs, 1949; Rogers, 1959). 
B liższą ch a rak te ry s ty k ę  te j s tru k tu ry  p rzed staw iłem  w  innej p ra ­
cy  (Reykow ski, 1975). T u ta j w ym aga podkreślen ia , iż je s t to 
s tru k tu ra  pojęciow a in teg ru jąc a  bardzo  szeroki zakres in fo rm ac ji 
do tyczących  p rzeb iegu  i w yników  w łasnej działalności (w odróż­
n ien iu  od in fo rm ac ji o p rzeb iegu  i w y n ik ach  działalności cudzej), 
in fo rm ac ji o s tan ie  w ew n ętrzn y m  (w odróżnien iu  od in fo rm ac ji 
o s tan ac h  in n y ch  obiektów ), in fo rm ac ji o ocenach, jak ie  inn i p rz y ­
p isu ją  podm iotow i (w odróżn ien iu  od in fo rm ac ji o ocenach  i w ła ­
snościach p rzy p isy w an y ch  innym  obiektom ). In fo rm ac je  zakodo­
w ane w  tej s tru k tu rz e  stanow ią  podstaw ę do rozróżn ian ia  m iędzy 
św iatem  w ew n ętrzn y m  a zew nętrznym ; m iędzy tym , za co je s t 
odpow iedzialny  podm iot, a tym , za co je s t odpow iedzialne jego 
otoczenie; m iędzy konsekw encjam i, jak ie  poniesie podm iot, a k on­
sekw encjam i, k tó re  będą dotyczyć jak ich ś zew nętrznych  obiek­
tów .

„ S tru k tu ra  j a ” dzięki w łaściw ościom  sw ej bazy  odgryw a b a r­
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dzo w ażną ro lę  reg u lacy jn ą . Rola ta  je s t u w aru n k o w an a  różnym i 
czynnikam i. N a uw agę zasługu ją  n astępu jące :

„ S tru k tu ra  j a ” w sk u tek  tego, że budow ana by ła  m. in. na pod­
s taw ie  in fo rm ac ji pochodzących z w łasnego organizm u, pozostaje 
„w  ścisłych zw iązkach” z  biologiczną rów now agą u stro ju . Można 
przypuszczać, że zm iany  rów now agi w ew n ą trz  te j s tru k tu ry  m a ją  
du ży  w p ływ  n a  s ta n  o rgan izm u —  dzięk i te m u  p ro cesy  zachodzą­
ce w  obręb ie „ s tru k tu ry  ja ” m a ją  zdolność do w yw oływ ania sil­
ny ch  em ocji. F ak ty  p o d trzy m u jące  ten  sposób m yślen ia  zebrała  
m. in. w  naszym  Zespole M. K raw czyk  (1972).

„ S tru k tu ra  j a ” ob e jm u je  bardzo  szeroki zakres in fo rm ac ji —  
je s t to s tru k u ra  rozległa, co w y n ik a  z fak tu , iż in fo rm ac je  d o ­
tyczące „ ja ” grom adzą się bez p rze rw y  od w czesnych  stadiów  
rozw oju  indyw idualnego .

„S tru k tu ra  j a ” fo rm u je  się w  w aru n k ach , k tó re  sp rz y ja ją  te ­
m u, że n ab ie ra  ona szczególnie w ysokiej w artości. W iąże się to 
z fak tem , iż w e w spółczesnych  społeczeństw ach , w  m onogam icz- 
nej rodzin ie  o m ałej liczbie po tom stw a, dzieci zn a jd u ją  się w  cen ­
t ru m  uw agi rodziców  i są p rzez n ich  trak to w a n e  jako  bardzo  d u ­
ża, n ie raz  n a jw yższa w artość. W artość p rzy p isy w an a  dziecku  p rzez 
otoczenie u lega n ie jako  uw ew nętrzn ien iu , p rzek sz ta łca jąc  się w  po­
czucie w łasne j w artości (Rogers, 1959), a  w  zw iązku  z  ty m  „w łasne 
j a ” m oże s taw ać się w arto śc ią  w yróżn ioną w  p o ró w n an iu  z  in ­
nym i sk ładn ikam i sy stem u  poznaw czego jednostk i.

W artość indyw idualnego  „ ja ” je s t bardzo  siln ie  „ak cen to w an a” 
w  społeczeństw ie, w k tó ry m  ceni się w artości indyw idualistyczne  
i w  k tó ry ch  in te re s  jed n o stk i je s t „dobrem  najw y ższy m ”. Ideolo­
gia ind y w id u alisty czn a  rozw inęła się szczególnie w  okresie k ap i­
ta lizm u  w o lnokonkurency jnego  i w y w arła  w ielk i w p ływ  n a  spo­
sób m yślen ia  i postępow ania w ielu  w spółczesnych społeczeństw . 
Ideologia ta  sp rz y ja  n ad aw an iu  bardzo  w ysokiej w artości „w ła­
sn em u  ja ” .

O pisane w yżej czynn ik i w y d a ją  się  sp rzy jać  tem u , by  „ s tru k tu ­
ra  ja ” tw o rzy ła  u k ład  stab iln y , za jm ujący  jedno  z dom inujących , 
lub  w  ogóle dom inu jące  m iejsce  w  system ie poznaw czym  jed n o st­
ki, a ty m  sam ym , aby  jak ieko lw iek  n aruszen ie  rów now agi w  ob­
ręb ie  tego u k ład u  w yw ierało  decy d u jący  w p ływ  na je j m otyw ację .
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J a k  to  w y n ik a  z p rzedstaw ionej w yżej ch a ra k te ry s ty k i system u 
poznaw czego, „ s tru k tu ra  j a ” nie je s t jed n ak  jed y n y m  reg u la to ­
rem  zachow ania się.

W  system ie poznaw czym  m oże znajdow ać się i u  w iększości 
ludzi zn a jd u je  się re p rezen tac ja  obow iązujących  w  społeczeństw ie 
w artości: in s ty tu c ji, k tó re  w  ty m  społeczeństw ie fu n k c jo n u ją ; 
osób, z k tó ry m i jed n o stk a  m a  do czynienia; p raw , k tó re  społe­
czeństw o usta la ; p rzedm io tów , k tó re  społeczeństw o zbudow ało, 
a  tak że  przedm iotów , k tó re  są dziełem  p rzy rody . U kłady  re p re ­
zen tu jące  tego  ro d za ju  ob iek ty  m ogą być rów nież źródłem  n ap ię ­
cia; reg u lacy jn y  w p ływ  tego napięcia będzie zależał od w za jem ­
nego s to su n k u  m iędzy nim i a „ s tru k tu rą  j a ”.

C z y n n i k i  w a r u n k u j ą c e  p o t e n c j a ł  m o t y w a c j i  
z a d a n i o w e j .  Zgodnie z tym , co pow iedzieliśm y w yżej (por. 
s. 111), m o ty w acja  zadan iow a p o w sta je  w ted y , g dy  w y s tęp u je  roz­
bieżność m iędzy  P S S N  (bądź P SS I) a spostrzeżeniem  (w yobraże­
niem , przypuszczeniem , przew idyw aniem ) s ta n u  rzeczyw istego.

W św ietle  p rzep row adzonej ana lizy  za źród ło  s tan d ard ó w  po- 
zaosobistych będziem y uw ażać u k ład y  stab ilne , rep rezen tu jące  
ob iek ty  „poza ja ” . Z ak ładam y p rzy  tym , że p o ten c ja ł reg u lacy jn y  
m otyw acji zadaniow ej będzie zależny  od pozycji u k ład u  s tab il­
nego, rep rezen tu jąceg o  o b iek ty  „poza j a ” w  sy stem ie  in d y w id u a l­
nej h ie ra rch ii o raz  od w łaściw ości tego u k ład u  stab ilnego . P rz y j­
m u jąc  tak ie  założenia, m ożem y w yodrębn ić  c z te ry  kategorie  
w aru n k ó w  d e te rm in u jący ch  p o tencja ł reg u lacy jn y  m otyw acji za­
daniow ej. B ędą to:

A. Pozycja danego u k ład u  s ta b iln e g o 15 w  in d y w id u aln e j h ie ­
ra rch ii ważności.

B. S topień zaangażow ania uk ładów  k o n k u ren cy jn y ch , a p rzede 
w szystk im  stopień zaangażow ania „ s tru k tu ry  j a ” .

15 Zamiast pojęcia „układ stabilny” można by posługiwać się innymi 
stosowanymi w  psychologii, takimi jak „schemat dynamiczny”, „nastawie­
nie”, „układ funkcjonalny”, „schemat antycypacyjny”, „sekwencja fazo­
w a” itp. Wybrane tu pojęcie „układ stabilny” ma podkreślać cechę ufor­
mowania, stałości, jako ważny warunek powstania dostatecznie silnego 
napięcia motywacyjnego.
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C. O gólny s tan  a p a ra tu  regulacji.
D. O gólne w łaściw ości sy stem u  poznaw czego. W arunk i te  om ó­

w im y  nieco dokładniej.
A. P ozycja u k ład u  stab ilnego  w  indyw idualnej h ie ra rch ii w a r­

tości. J a k  w y n ik a  z p rzy ję ty ch  uprzedn io  założeń, u k ład  stab iln y  
m oże m ieć różne pozycje w  in d y w id u aln e j h ie ra rch ii ważności, 
p rz y  czym  o pozycji te j decydu ją  zarów no czynnik i stałe , (s tru k ­
tu ra ln e ), ja k  i chw ilow e (ak tu a ln y  s tan  układu).

Co się ty czy  czynników  sta łych , to  m ożna by  pow iedzieć, że 
w szystko  to, co n ad a je  w arto ść  obiektow i, podw yższa jego pozy­
cję w  indyw idualne j h ie ra rch ii ważności. N adaw anie w artości 
obiektom  je s t jed n y m  z bardzo  is to tn y ch  sk ładn ików  procesu  so­
cjalizacji. W procesie w ychow ania otoczenie społeczne podejm uje  
spec ja lne  w ysiłk i zm ierzające do tego, aby  pew n e p rzedm ioty , za­
sady, idee, in s ty tu c je  uzyskały  w  oczach w ychow anka w ysoką 
w artość. T ak  np. u siłu je  się nadać  w artość  tak im  celom , ja k  w y ­
kształcenie, zdrow ie, dobra  opinia środow iska; tak im  insty tuc jom , 
jak  państw o , rząd, p a r tia ; tak im  ideom , jak  spraw iedliw ość spo­
łeczna, pokój; tak im  zasadom , ja k  czystość, skrom ność, uczci­
wość itd . Do podstaw ow ych  sposobów  „nadaw an ia  w artości” n a ­
leży stosow anie odpow iedniego sy stem u  w zm ocnień, dostarczan ie 
w zorów  (m odelow anie), o rganizow anie sy stem u  in form acy jnego  
w  um yśle  jednostk i w tak i sposób, aby  pew ne pojęcia za jm ow ały  
w  n im  pozycję cen tra ln ą .

Is tn ie je  w iele społecznie w ypracow anych  sposobów nadaw ania  
w artości in sty tu c jo m , zaw odom , przedsięw zięciom : np. organizo­
w an ie  uroczystości, p rzy b y w an ie  „w ażnych osób” , odpow iednia 
organizacja in fo rm ac ji p rzekazyw anych  p rzez  środk i m asowego 
p rzekazu  —  m a na ce lu  przem ieszczenie określonych  uk ładów  na 
w yższe pozycje w  indyw idualne j h ie ra rch ii ważności.

Jed n y m  ze sposobów  n ad aw an ia  w artości m oże być pow iązanie 
danego u k ład u  ze „ s tru k tu rą  ja ” . Pow iązanie tak ie  m oże opierać 
się bądź n a  „w łączeniu  w  obszar ja ” (na w y tw o rzen iu  id en ty fi­
kac ji z ob iek tem  —  por. R eykow ski 1970), bądź n a  spostrzeżeniu  
podob ieństw a m iędzy  ob iek tem  a „w łasnym  ja ” . J a k  w y n ik a  z d a ­
n y ch  zeb ranych  p rzez nasz  Zespół (K aryłow ski, 1975; S m oleń­
ska, 1975; R eykow ski, 1975a), są podstaw y  do przypuszczenia, że
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im  w yższy stopień spostrzeganego  podobieństw a m iędzy  „w łasnym  
ja ” a in n ą  osobą, ty m  w iększa gotowość do dzia łan ia  n a  rzecz te j 
osoby, a w ięc ty m  w iększy p o tencja ł reg u lacy jn y  u k ład u  re p re ­
zen tu jącego  daną  osobę.

W śród czynników  zm iennych, w a ru n k u jący c h  po tencja ł re g u ­
lacy jn y  m otyw acji zadaniow ej, m ożna w yróżn ić dw a podstaw o­
we. P ie rw szy m  z n ich  je s t w ielkość dostrzeżonej rozbieżności: im 
pow ażniejsza rozbieżność, ty m  w iększe będzie, ja k  m ożna się sp o ­
dziew ać, napięcie, a ty m  sam ym  w iększy będzie jego w pływ  re ­
g u lacy jny . In n y m i słowy, im  w iększą k rzyw dę lub  w iększą szko­
dę ponosi obiekt, im  pow ażniejsze grozi m u  n iebezpieczeństw o 
(albo ogólniej: im  bardziej podstaw ow e znaczenie d la  fu nkc jono­
w ania, ochrony lub  rozw oju  ob iek tu  m a  dana sy tuacja), ty m  w ię­
ksze napięcie pow sta je  w  układzie  16.

D rug im  czynnik iem  je s t um iejętność fo rm ułow an ia  celów  i w y ­
p racow yw ania  p rog ram ów  zaspokojenia po trzeb  obiektu. W ty ch  
w ypadkach , w k tó ry ch  napięcie w układzie p row adzi do jasnego 
sfo rm ułow ania celów  i w  k tó ry ch  podm iot dysp o n u je  dobrze w y ­
pracow anym i sposobam i dzia łan ia  (program am i), u k ład  będzie 
m iał w iększy  p o tencja ł reg u lacy jn y  niż w tedy , gdy cel i p rog ram  
nie zostały  uform ow ane. N a rolę ty ch  czynników  w skazu ją  m . in. 
badan ia  B. Ł a tan e  i J. M. D arleya; s tw ierdz ili oni, że gotowość 
do udzielen ia  pom ocy osobom, k tó re  je j po trzebu ją , je s t m n ie j­
sza w tedy , gdy  ludzie zn a jd u jący  się na  m iejscu  w y p ad k u  nie 
zn a ją  dobrze sy tu ac ji i czu ją  się w  n iej obco (por. Ł atane, D ar- 
ley, 1970). W ty ch  w a ru n k ach  n ie  fo rm u je  się odpow iednio roz­
w in ię ta  s tru k tu ra  reg u lacy jn a . J a k  w sk azu je  H ebb (1949), dobrze 
rozw in ię ta  s tru k tu ra  m a w iększą zdolność k o n tro li nad  zachow a­
n iem  niż s tru k tu ra  m ało rozw in ię ta  17.

16 Należałoby podkreślić, że nie chodzi tu o obiektywne znaczenie sy­
tuacji, lecz o znaczenie spostrzegane przez podmiot. Jeżeli więc podmiot 
nie zdaje sobie sprawy z sytuacji, jeżeli n ie potrafi dostrzec potrzeb obiek­
tu bądź dostrzega je tylko częściowo, to napięcie w  układzie stabilnym  
będzie mniejsze niżby to wynikało z obiektywnej sytuacji podmiotu. Tak 
więc „percepcja potrzeb obiektu” jest ważnym mechanizmem pośredni­
czącym, warunkującym efektywność regulacyjną układu.

17 Wymienione tu czynniki warunkujące efektywność regulacyjną ukła­
du stanowią szczególny przypadek warunków determinujących natężenie
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B. S topień  zaangażow ania układów  k o n k u ren cy jn y ch . U kład 
s tab iln y  rep rezen tu jący  obiek ty  „poza ja ” może kontro low ać za­
chow anie podm io tu  pod w aru n k iem , iż nie dzia ła ją  siln iejsze odeń 
u k ład y  regu lacy jne. T ym i u k ładam i m ogą być bądź rep rezen tac je  
in n y ch  obiektów  „poza ja ” , bądź „ s tru k tu ra  ja ” . T en  p ierw szy  
w a ria n t pom iniem y, poniew aż n ie m a on znaczenia dla n in ie j­
szych w yw odów . S p raw ą podstaw ow ą n a to m iast je s t w pływ  
„ s tru k tu ry  ja ” ; od n iej zależy, czy  podm iot je s t zdolny do dzia­
łan ia  n a  rzecz celów  pozaosobistych, czy też nie.

O pierając  się n a  różnorodnych  danych , w  ty m  np. na  bad a­
n iach  n ad  tzw . efek tem  Z eigarn ik  i O w siank iny  (por. B ergen,
1968), m ożem y sform ułow ać tezę, że w  ty ch  w ypadkach , w  k tó ­
ry c h  „ s tru k tu ra  ja ” w y k azu je  bardzo  duży  po tencja ł reg u lacy jn y , 
w p ły w  in n y ch  uk ładów  s tab iln y ch  je s t ograniczony, a ty m  sa­
m ym  zdolność do podejm ow ania  zadań  pozaosobistych niew ielka.

P o ten c ja ł re g u lacy jn y  tej s tru k tu ry , podobnie ja k  in n y ch  u k ła ­
dów stab ilnych , je s t u w aru n k o w an y  p rzez czynn ik i s ta łe  i chw i­
lowe. J a k  w y n ik a  z  p rzep row adzonych  p rzez  n as  badań , do czyn­
n ików  sta łych , sp rzy ja jący ch  p rzew adze „ s tru k tu ry  ja ” n ad  w szel­
kim i innym i układam i, na leży  bardzo  w ysoki i bardzo niski po­
ziom  sam oakcep tac ji (Reykow ski, 1975a). S tw ierdziliśm y  ponadto, 
że osoby o w ysokim  poziom ie sam oakceptacji, czyli, ja k  je  okreś­
laliśm y, egocentryczne asse rty w n e  (aktyw ne), w y k azu ją  m niejszą 
zdolność do działań  n a  rzecz in n y ch  ludzi, niż osoby o średn im  
poziom ie sam oakcep tac ji (Szustrow a, 1972; K ow alczew ska, 1972, 
Szostak, 1975). In te rp re tu je m y  ten  fa k t zak ładając , iż  u  osób ty ch  
„ s tru k tu ra  ja ” za jm u je  bardzo  w ysoką pozycję  w  indyw idualnej 
h ie ra rch ii ważności, a w zw iązku  z ty m  s ta n  w szelk ich  innych

jakiejkolwiek motywacji, do których należy stała wielkość potrzeby (tu: 
stała pozycja w  hierarchii ważności), aktualny stan pobudzenia potrzeby 
(tu: dostrzeżona rozbieżność), wartość gratyfikacyjna celu i subiektywne 
prawdopodobieństwo jego osiągnięcia (tu: sformułowanie celu i programu 
czynności). Por. też równanie Atkinsona: T =  M.I.PS, gdzie T — to tenden­
cja do wykonania danej czynności, M — to stała wielkość motywacji, I — to 
wielkość nagrody (incentive), Ps — to subiektywne prawdopodobieństwo 
uzyskania nagrody (Atkinson, 1964). Atkinson nie odróżniał stałej siły po­
trzeby od aktualnego stopnia jej pobudzenia.



układów  może w y tw arzać  stosunkow o słabe napięcia (w porów ­
n an iu  z jak im iko lw iek  napięciam i pow stałym i w  „ s tru k tu rz e  ja ”). 
Innym i słow y, w szystko  to, co do tyczy w łasnej osoby, trak to w an e  
je s t jako  ta k  w ażne  i ta k  b ard zo  sk u p ia  uw agę podm iotu , iż po ­
zostaw ia n iew iele  m iejsca  n a  za in teresow an ie  się czym ś innym .

Rów nież i p rzy  n isk im  poziom ie sam oakcep tac ji gotowość do 
działan ia na rzecz obiektów  „poza ja ” (działań prospołecznych) 
je s t n iew ielka —  osoby, k tó re  określiliśm y jako  egocentryczne 
b ierne , w y k azu ją  n iew ielką  zdolność do podejm ow ania zadań  po- 
zaosobistych. D la w y jaśn ien ia  tego fa k tu  p rzy ję liśm y , iż n iski 
s top ień  sam oakcep tac ji je s t źródłem  trw ałego , silnego napięcia 
zw iązanego z pow ażną różnicą m iędzy „ ja  id ea ln y m ” a „ ja  rze­
czy w isty m ” . To napięcie  stanow i podstaw ę „sił m o ty w u jący ch ” , 
u k ie ru n k o w u jący ch  działan ia  p rzed e  w szystk im  n a  obronę „w ła­
snego ja ” i n a  podw yższenie poczucia w łasne j w artości. Różne 
zachow ania osób egocen trycznych  b ie rn y ch  m ożna in te rp re to w ać  
jak o  w yuczone sposoby red u k c ji niepew ności zw iązanej z oceną 
sam ego siebie.

M ożna zastanaw iać się n ad  tym , czy n ie  należałoby  p rzy p u sz­
czać, iż „ s tru k tu ra  ja ” zaw sze za jm u je  g łów ną pozycję w  sy ste ­
m ie poznaw czym  jednostk i. Dość często niespecjaliści, a także 
psychologow ie w y raża ją  pogląd, iż dom inu jąca  ro la  „ s tru k tu ry  
ja ” je s t fa k te m  un iw ersalnym .

W ydaje  się, iż n ie  m a  dow odów  po tw ierdzających  słuszność 
tak ie j tezy. P rzeciw nie, d y sponu jem y  danym i, k tó re  zdają  się 
w skazyw ać, że znaczenie „ s tru k tu ry  ja ” jak o  m echan izm u  re g u ­
lacy jnego  m oże być u  różnych  ludzi różne. P rzed e  w szystk im  
n a  podkreślen ie  zasługu je  fa k t zm ienności h isto rycznej i k u ltu ­
row ej w  ty m  zakresie. K u ltu ry  ak cen tu jące  w artości in d y w id u a­
listyczne n ad a ją  zupełn ie inną w artość  „ s tru k tu rz e  ja ” niż k u ltu ­
ry  ak cen tu jące  w artości ko lek tyw istyczne. Co w ięcej, w  społe­
czeństw ie, k tó re  zn a jd u je  się n a  stosunkow o w czesnych  etapach  
rozw oju  społeczno-cyw ilizacyjnego, ja k  np. w iele społeczności 
w ie jsk ich  w  k ra ja ch  afry k ań sk ich , obserw u je  się in n ą  pozycję 
„w łasnego ja ” w  s tru k tu rz e  osobowości, niż w  rozw in ię tych  spo­
łeczeństw ach  Zachodu. Różnica polega na tym , iż „ s tru k tu ra  ja ” 
za jm u je  bardziej rów norzędną  pozycję w  sto sunku  do s tru k tu r
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rep rezen tu jący ch  in n y ch  członków  k lanu , w  szczególności b li­
sk ich  k rew nych .

W arto  zaznaczyć, że pew ne określen ia  ch a rak te ry zu jące  „ ja ” 
okazu ją  się stosunkow o późnym  n ab y tk iem  h isto rycznym . J a k  
podaje  B ru n er, w  języ k u  angielskim  pojęcie se lf ukształtow ało  
się dopiero  w  X V II w ieku , a tak ie  pojęcia , jak : szacunek  d la sa­
m ego siebie, sam oakcep tac ja  (se lj-e s teem , self-regard) p o jaw iają  
się dopiero  w  p ism ach  ang ielsk ich  p ro testan tó w  w  okresie fo r­
m ow ania się te j d o k try n y  (B runer, 1973). W skazuje to  na  w y ra ź - ' 
n y  zw iązek m iędzy  pow staw an iem  kap ita lizm u, fo rm ow aniem  się 
indyw idualistycznej ideologii i rozbudow aniem  a p a ra tu ry  p o ję ­
ciowej d la ch a rak te ry s ty k i po jęcia „ ja ” .

W yróżniona pozycja „ s tru k tu ry  ja ” w  h ie ra rch ii w ażności ludzi 
ży jących  w  naszej cyw ilizacji n ie  w yk lucza pow ażnych różnic 
in d y w id u a ln y ch  w  ty m  zakresie. Są tak ie  osoby, u  k tó ry ch  „ ja ” 
będzie m iało pozycję w  p ełn i dom inującą, i tak ie , u  k tó ry ch  inne 
s tru k tu ry  niż „ ja ” uzysku ją  rów ne, a czasam i w yższe pozycje 
w  indyw idualne j h ie ra rch ii w ażności. T ak  np. n iek tó re  „naczelne 
id ea ły ” , podstaw ow e w artośc i uznaw ane p rzez człow ieka m ogą 
w ykazyw ać p rzew agę n ad  w arto śc ią  „w łasnego j a ”.

Nie ty lk o  czynnik i sta łe , lecz i czynn ik i chw ilow e będą m iały  
w p ływ  n a  p o ten c ja ł reg u lacy jn y  „ s tru k tu ry  j a ” . Są p o d staw y  do 
tego, aby  m niem ać, że sy tuac je , k tó re  w zbudzają  silne poczucie 
zagrożenia, p rzede w szystk im  zagrożenia dla poczucia w łasnej 
w artości, czynnik i stressow e rozm aitego rodzaju , a także silne 
zaangażow anie osobistego in te re su  (np. szanse zdobycia w ielkiej 
fo rtu n y ) w yw ołu ją  w  „ s tru k tu rz e  ja ” silne nap ięc ia  m o ty w acy j­
ne, k tó re  m ogą tłum ić działan ie  in n y ch  układów , a ty m  sam ym  
zm niejszać w rażliw ość na s ta n  obiektów  „poza j a ” . Jeżeli za ist­
n ie ją  tego ro d za ju  sy tuac je , m ale je  zdolność jed n o stk i do p o d ej­
m ow ania zadań  pozaosobistych.

N ie je s t jed n ak  w ykluczone, iż n ie  m ałą  ro lę  odgryw a k o le j­
ność oddziaływ ań. K ied y  w ięc jak iś  u k ład  s tab iln y  już  je s t za­
angażow any i d y sponu je  d użym  po tencja łem  reg u lacy jn y m , to 
w rażliw ość in n y ch  uk ładów  m oże być zm niejszona. Jeś li w ięc 
człow iek je s t zaangażow any w  realizac ję  zadania, k tó re  odczuw a 
jak o  w ażne, to  bodźce k o n k u ren cy jn e  dzia ła jące  n a  „ s tru k tu rę



j a ” m ogą okazać się n ieskuteczne. P rzeciw nie, k iedy  „ s tru k tu ra  
ja ” je s t siln ie zaangażow ana, to  m oże ona w pływ ać tłum iąco  na 
odbiór in fo rm ac ji odnoszących się do s tan u  obiektów  „poza ja ” 
(koncen trac ja  n a  sobie). O pisany s tan  rzeczy m oże w ystępow ać 
bądź doraźnie, bądź też m oże trw ać  przez d łuższy  czas.

W k onk luzji m ożem y stw ierdzić , że pozycja i s ta n  fu n k c jo n a l­
ny  „ s tru k tu ry  ja ” m oże być w ażnym  czynn ik iem  w aru n k u jący m  
zdolność jed n o stk i do podejm ow ania  zadań.

C. O gólny s tan  a p a ra tu  regulacji. N asuw a się przypuszczenie, 
że p o tencja ł re g u lacy jn y  uk ładów  s tab iln y ch  zależy od p o ten cja łu  
regu lacy jnego  system u  poznaw czego jako  całości. Chodzi tu  o z ja ­
w iska opisyw ane w  psychologii za pom ocą pojęcia  „siła ego” .
0  „silnym  ego” m ów i się w tedy , gdy w yższe (poznawcze) s tru k ­
tu ry  reg u lacy jn e  pełn ią  d om inu jącą  ro lę w  ca łym  system ie re g u ­
lac ji podm iotu . S tru k tu ry  te , ja k  w iadom o, m ają  stosunkow o n ie ­
w ielk ie  znaczenie re g u lacy jn e  u m ałych  dzieci; u osób w stan ie  
k rańcow ej d ep ry w acji podstaw ow ych  p o trzeb  em ocjonalnych; 
u  osób, u  k tó ry ch  sy stem  poznaw czy nie został praw idłow o 
u k sz ta łto w an y  (na sk u tek  w ychow yw an ia  się w  n iesp rzy ja jący ch  
w arunkach); u  osób p rzeżyw ających  s ilny  k o n flik t w ew n ętrzn y ; 
u  osób, u  k tó ry ch  s tru k tu ry  poznaw cze zostały  „osłabione” w sk u ­
tek  dz ia łan ia  czynników  szkodliw ych o ch a rak te rze  psychologicz­
n y m  (dośw iadczenia trau m aty czn e), o ch a rak te rze  farm akologicz­
n y m  (w pływ  alkoholu, narko tyków ), o ch a rak te rze  fizycznym
1 biologicznym  (choroba, w yczerpan ie  fizyczne), a w reszcie  pod 
w p ływ em  oddziaływ ań sp ec ja ln y ch  (hipnoza, p rzebyw an ie  w  oko­
licznościach podniecających , działanie środków  psychodelicznych, 
w p ły w  tłu m u  itp.).

W szystkie tego rod za ju  okoliczności, w p ły w ając  n a  w yższe 
s tru k tu ry  reg u lacy jn e , zm niejsza ją  zdolność jed n o stk i do k iero ­
w an ia  się p o trzebam i uk ładów  „poza ja ” . M ożna rów nież zaobser­
w ow ać w p ły w  p rzeciw ny: dobrze rozbudow any  u k ład  stab ilny , 
rep rezen tu jący  pow ażny obszar rzeczyw istości zew nętrznej, m oże 
być źródłem  „sił s tab ilizu jący ch ” s tru k tu ry  poznaw cze, a w ięc 
innym i słow y, zaangażow anie w  zadan ie  m oże w zm acniać ego.

D. Ogólne w łaściw ości sy stem u  poznawczego. W ydaje się, że 
pew ne ogólne cechy  sy stem u  poznawczego, tzn. cechy ch a rak te ­
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ry zu jące  go jak o  całość (a n ie  jego poszczególne układy), w yw ie­
ra ją  w pływ  na p o tencja ł reg u lacy jn y  układów  stab ilnych . Do ta ­
k ich  cech m ożna zaliczyć pew ne w łaściw ości tem p eram en tu : tak  
np. nasuw a się przypuszczenie, że osoby, k tó re  w ykazu ją  cechy 
labilności procesów  nerw ow ych , m ogą w ykazyw ać inne reak cje  
n a  n aruszen ie  u k ładu  stab ilnego  niż osoby, k tó ry ch  procesy n e r ­
w ow e c h a rak te ry zu ją  się znacznym  stopniem  in erc ji (S trelau ,
1969). N ależałoby  rów nież w ziąć pod  uw agę stop ień  rozw oju  tzw . 
u k ład u  h ierarch icznego  w  porów naniu  z uk ład em  k o n k re tn y m  
(por. Obuchow ski, 1970). M ożna także rozw ażać w p ływ  tak ich  
czynników , ja k  stop ień  różnicow ania poznaw czego, zależność-nie- 
zależność od pola (W itkin, F aterson , G oodenough, K arp , 1962), 
a tak że  tzw. złożoność poznaw czą.

D la żadnego z ty ch  czynników  nie fo rm ułow aliśm y  specyficz­
nych  hipotez, poniew aż n ie za jm ow aliśm y się n im i w  naszych 
badaniach. N iem niej jed n ak  w y d a je  się praw dopodobne, że czyn­
niki, k tó re  w p ły w a ją  na  w łaściw ości re g u lacy jn e  s tru k tu r  po­
znaw czych, w p ły w a ją  tak że  n a  p o ten cja ł reg u lacy jn y  układów  
stab ilnych . C h a ra k te r  tego  w p ły w u  w ym agałby  odrębnej analizy  
i badań.

UWAGI KOŃCOWE

P rzy jm u jąc  za p u n k t w y jścia  koncepcję T. Tom aszew skiego, że 
działalność ludzka je s t u k ieru n k o w an a  na zaspokojenie po trzeb  
i rea lizac ję  zadań, p róbow aliśm y  znaleźć odpow iedź na  dw a p y ­
tan ia : Jak ie  m echan izm y pośredniczące sp raw ia ją , że człow iek 
je s t zdolny do rea lizac ji zadań? Ja k ie  w a ru n k i m uszą być speł­
nione, aby  człow iek podejm ow ał zadania, k tó re  um ożliw iają  re ­
alizację po trzeb  i in teresó w  osób, in s ty tu c ji, społeczności, a w ięc 
m ają  ch a ra k te r  pozaosobisty?

W w y n ik u  poszukiw ań odpow iedzi n a  te  p y tan ia  i ana lizy  z te ­
go p u n k tu  w idzenia d o robku  w spółczesnej psychologii, zapropo­
now aliśm y schem at teo re tyczny , p recy zu jący  w  pew nym  stopniu  
w aru n k i, dzięk i k tó ry m  podejm ow an ie  zadań, w  ty m  także zadań 
pozaosobistych, s ta je  się m ożliwe. T rafność zaproponow anego ro ­
zum ow ania, popraw ność przedstaw ionego  sch em atu  może być
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zw eryfikow ana p rzede w szystk im  w tedy , gdy posłuży on za pod­
staw ę b adań  em pirycznych.

W naszym  Zespole p rzep ro w ad zam y  se rię  badań , k tó ry ch  celem  
je s t w y tw a rzan ie  zdolności do podejm ow ania zadań  pozaosobis- 
ty ch  u  k ilk u  ró żn y ch  g ru p  osób. P lan u jąc  te  badan ia  op iera liśm y 
się na trzech  im p likac jach  p rzedstaw ionej tu  koncepcji: P ierw sza 
do tyczy  an a lizy  w aru n k ó w , od  k tó ry c h  za leży  pozycja  uk ładu  
stab ilnego  w  indyw idualne j h ie ra rch ii w ażności. W naszym  p ro ­
gram ie  badaw czym  poszuku jem y  czynników  um ożliw iających  
podw yższanie pozycji uk ładu , ze w zględu  n a  k tó ry  zadania m ają  
być podejm ow ane.

D ruga im p likac ja  w y n ik a  z ana lizy  roli „ s tru k tu ry  j a ’’. S ąd z i­
m y, że zdolność do rea lizac ji zadań pozaosobistych m ożem y po­
lepszać przez usuw anie zakłócającego w p ływ u  nadm iern eg o  za­
angażow ania osobistego w zadanie. M ożna to osiągnąć w różny 
sposób. Jed en  z n ich  polega n a  w yuczen iu  się um iejętności do­
strzegan ia  zakłóceń w łasnych  czynności zadaniow ych n a  sku tek  
w łączenia celów  osobistych. P rzy  odpow iednio rozw in ię tych  s tan ­
dardach  „ ja  idealnego” dostrzeżenie takiego zakłócenia pow inno 
pobudzać zdolność do sam okorygow ania. In n y  sposób dotyczy  
zm iany pozycji „ s tru k tu ry  ja ” . Z ak ładając , że za pom ocą odpo­
w iedn ich  zabiegów  m ożna zm ieniać pozycję te j s tru k tu ry  w  in ­
dyw idualnej h ie ra rch ii w ażności, p rzypuszczam y, że zdolność do 
podejm ow ania zadań  pozaosobistych będzie w z ras ta ła  w tedy , gdy 
pozycję tę  obn iżym y u  osób egocen trycznych  assertyw nych , 
a podw yższym y u osób egocen trycznych  b iernych .

T rzecia im p lik ac ja  w y n ik a  z analizy  w łaściw ości zadania jak o  
m echan izm u regulacyjnego . Sądzim y, że dysponow anie u m ie ję t­
nościam i budow ania p rogram ów  czynności zadaniow ych, ja k  też 
w y k ry w an ia  ty ch  cech rzeczyw istości, k tó re  są w ażne d la po ­
w stan ia  i rea lizac ji zadań, m oże być w aru n k iem  tw orzen ia odpo­
w iednio  efek tyw nego  m echan izm u regu lacy jnego . D latego też 
zdolność do rea lizac ji zadań  pozaosobistych pow inna w zrastać  
w  rezu ltacie  opanow yw ania odpow iednich  um iejętności.

P row adząc badan ia  w  opisanym  tu  k ie ru n k u , spodziew am y się 
zw eryfikow ać, a także odpow iednio zm odyfikow ać i w zbogacić 
p rzedstaw ioną tu  koncepcję.
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Stan isław  M ika  

UWAGI
O KONCEPCJI ZADAŃ  
TADEUSZA TOMASZEWSKIEGO

i . PODSTAWOWE TWIERDZENIE
KONCEPCJI ZADAŃ TADEUSZA TOMASZEWSKIEGO

P odstaw ow ym  założeniem , na k tó ry m  opiera sw oją teo rię  czyn­
ności T. Tom aszew ski, je s t teza w yw odząca się z filozofii m ark si­
stow skiej, a m ianow icie, że człow iek p rzekszta łca  rzeczyw istość, 
k tó re j sam  je s t e lem en tem  (Tom aszew ski, 1963, 1970). To p rz e ­
kształcen ie rzeczyw istości polega na p rze tw arzan iu  pew nych  sy ­
tu ac ji w  inne, k tó re  są bardziej pożądane z p u n k tu  w idzenia 
p rze tw arza jące j je  osoby. C złow iek zn a jd u je  się bow iem  w  n a j­
rozm aitszych  sy tu ac jach , p rzez  k tó re  A u to r teorii czynności ro zu ­
m ie u k ład  stosunków  łączących  człow ieka ze św iatem , w  jak im  
on żyje. Jed n ak że  n iek tó re  z ty ch  sy tu ac ji, a w ięc z uk ładów  sto ­
sunków , jak ie  w iążą człow ieka ze św iatem , u zn a je  on za n ieko­
rzystne , n iepożądane, n iepom yślne czy  tru d n e . Te n iepom yślne, 
n iekorzystne , n iepożądane czy tru d n e  sy tu ac je  zn a jd u jący  się 
w  nich ludzie chcą zm ieniać na sy tu ac je  k o rzystne , pom yślne, 
pożądane i m niej tru d n e .

Tego ro d zaju  założenie je s t podstaw ą jed n ej z n a jw ażn ie j­
szych —  m oim  zdaniem  —  tez teo rii T. Tom aszew skiego, a m ia­
now icie, że ludzie m ają  określone w zorce stanów  pożądanych  czy 
an tycypow anych  sy tu ac ji pom yślnych  i s ta ra ją c  się p rzetw orzyć 
sy tu ac je  n iepom yślne, n iepożądane, dążą do osiągnięcia ow ych 
w zorców  czy an ty cy p o w an y ch  sy tu ac ji pom yślnych.

Jed n ak że  T. T om aszew ski ro z p a tru je  znaczenie ow ych an ty cy ­
pow anych  w zorców  czy sy tu ac ji pom yślnych  rów nież i z p u n k tu
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w idzenia ludzk ich  działań. D ziałanie —  jego zdaniem  (Tom aszew ­
ski, 1970) —  je s t zachow aniem  w y w ie ra jący m  w pływ  na coś, 
a w ięc na  jak iś  p rzedm iot, oczywiście bardzo  szeroko rozum iany. 
Jed n ak że  działanie m odyfiku jące  określony  p rzedm io t prow adzi 
do rozm aitych  sku tków . W śród tak ich  m ożliw ych sku tków  jed en  
je s t szczególnie w yróżn iany  p rzez  dzia ła jący  podm iot. J e s t  to 
w łaśn ie  ów s tan  pożądany  czy pom yślny, n azyw any  w  koncepcji 
T. Tom aszew skiego w ynik iem . T ak  w ięc m ożem y stw ierdzić , że 
działan ie zm ierzające do osiągnięcia określonego w y n ik u  jes t 
p rzez  ten  w y n ik  ste row ane  i n ab ie ra  w  zw iązku z ty m  określo­
ny ch  w łaściw ości. D ziałanie ste row ane p rzez w y n ik  je s t w  om a­
w ianej koncepcji nazyw ane czynnością.

T. Tom aszew ski zw raca uw agę, że jeżeli podm iot uśw iadam ia 
sobie, jak i w y n ik  chce uzyskać, m am y  w ów czas do czynienia 
z celam i i d latego  pew n ą część czynności, aczkolw iek nie w szyst­
kie, m ożna nazw ać czynnościam i celow ym i. D zieje się tak  dlatego, 
że człow iek n ie jed n o k ro tn ie  osiąga najrozm aitsze  w yn ik i, chociaż 
w cześniej n ie  u św iadam iał ich  sobie 1.

Z anim  pojaw i się czynność, a w ięc zachow anie sk ierow ane na 
w ynik , m uszą zaistn ieć n as tęp u jące  okoliczności: z jed n ej s tro n y  
człow iek zn a jd u je  się w  pew nej sy tu ac ji, k tó rą  uw aża za n iepo­
żądaną, a z d rug ie j an ty cy p u je  pew ien  w ynik , a w ięc ów pożąda­
ny, pom yślny  w yróżn iony  s ta n  końcow y. Jed n ak że  po to, żeby 
został u ruchom iony  m echanizm  czynności, m usi —  zdaniem. T. To­
m aszew skiego (1970) —  pow stać sy tu ac ja  porów nyw ania. Czło­

1 Sprawa uświadamianego i nieuświadamianego charakteru wyników, 
do których ludzie dążą, nie jest w  tej koncepcji zupełnie jasna. W jednej 
ze swoich prac T. Tomaszewski (1970) wyraża pogląd, że można dążyć do 
celu nie uświadamiając go sobie, natomiast w innej, wcześniejszej pracy 
(1963) uważa, jak to przedstawiłem wyżej, że z punktu widzenia uświa­
damiania wyników nie wszystkie czynności można nazwać celowymi, są 
bowiem takie, które prowadzą do wyników nie przewidywanych przez 
podmiot. W tym  kontekście nasuwa się pytanie, czy mogą być wyniki 
pożądane, a więc wyróżnione spośród różnych skutków, a nieantycypowa- 
ne i nieuświadamiane. Wydaje się, że T. Tomaszewski przykłada większą 
wagę do wyników uświadamianych, a w ięc do celów, niż do wyników  
nieuświadamianych a uznawanych wtórnie (po ich osiągnięciu) czy pod­
świadomie za pożądane.

146



w iek, w y k o rzy stu jąc  in fo rm ac je  dochodzące ze św iata  zew n ętrz­
nego, m usi dokonać po rów nan ia  m iędzy  stan em  istn ie jący m  czy, 
m ów iąc inaczej, sy tu ac ją , w  k tó re j ak tu a ln ie  się zn a jd u je , a s ta ­
nem  założonym , an tycypow anym  czy końcow ym , a w ięc w y n i­
kiem . P orów nanie  in fo rm ac ji o ty ch  dw óch s tan ach  p row adzi do 
stw ierdzen ia  rozbieżności m iędzy  stan em  is tn ie jący m  i s tan em  
pożądanym , a w ięc p o ten c ja ln y m  w ynik iem , zaś is tn ien ie  rozbież­
ności u ru ch am ia  serię  dzia łań  o ch a rak te rze  czynności, k tó ry ch  
celem  je s t k o rek ta  istn ie jącego  s tan u  rzeczy 2.

F o rm u łu jąc  to  nieco inaczej pow iem y, że w  m om encie, k iedy  
p o jaw i się owa rozbieżność m iędzy stan em  istn ie jący m  a stan em  
pożądanym  czy an tycypow anym , m am y  do czynien ia z zadaniem . 
P o jęcie  zadania o d gryw a w  koncepcji T. Tom aszew skiego bardzo 
w ażną ro lę  i te j w łaśn ie sp raw ie  chc ia łbym  pośw ięcić sw oje d a l­
sze rozw ażania.

A by uśw iadom ić sobie lep iej, czym  je s t zadanie w  koncepcji 
T. Tom aszew skiego, m usim y jeszcze raz  dok ładn ie  przeanalizow ać 
sy tu ac ję  porów nyw ania, k tó rą  p rzedstaw iono  w yżej jak o  czynnik  
u ru ch am ia jący  zespół działań  zm ierzających  do osiągnięcia o k reś­
lonego w yn iku . A  w ięc:

1) człow iek uśw iadam ia sobie, jak i je s t stan , w  k tó ry m  zn a j­
d u je  się w d an y m  m om encie;

2) uśw iadam ia sobie, ja k i je s t s tan  pożądany , n ie is tn ie jący  
w  m om encie uśw iadam ian ia ;

3) p o ró w n u je  ze sobą te  d w a  s tan y  i s tw ierdza (lub nie) is tn ie ­
n ie  rozbieżności;

4) jeże li s tw ierd z i is tn ien ie  rozbieżności, to  p o d e jm u je  decyzję 
o p artą  na  dodatkow ych  p rzesłankach , tak ich  jak  w artość w yn iku  
i p raw dopodobieństw o jego  uzyskan ia  (por. Tom aszew ski, 1970), 
o konieczności u ruchom ien ia  dzia łań  zm ierzających  do osiągnię­
cia w yn iku ;

5) u s ta la  środki, jak ie  są n iezbędne do tego, żeby w y n ik  m ógł 
być osiągnięty ;

2 Wydaje się, że taki pogląd na mechanizm uruchamiania czynności 
uzasadnia tezę o dużej roli, jaką według T. Tomaszewskiego pełnią stany 
uświadamiane, chyba że przyjmiemy, iż porównywanie może m ieć nie­
świadomy charakter (por. przypis 1).

10*
1
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6) określa  w aru n k i, w  jak ich  będą p rzebiegać czynności, k tó ­
ry c h  celem  je s t osiągnięcie w yniku .

Tego rodzaju  sy tuacje , k tó re  człow iek w  w y n ik u  uprzedniego 
w y stąp ien ia  w spom nianych  w yżej procesów  poznaw czych uznaje  
za tru d n ą  czy n iepożądaną i k tó rą  p rag n ie  zm ienić n a  inną, b a r­
dziej pożądaną, T. Tom aszew ski (1963) nazyw a sy tu ac ją  zadanio­
w ą  lu b  po p ro s tu  z a d a n i e m .  N ależy  bardzo  m ocno po d k reś­
lić, iż człow iek m usi sobie uśw iadam iać, że is tn ie je  rozbieżność 
m iędzy  tym , co je s t ak tu a ln e , a tym , co je s t pożądane, i m usi 
ową rozbieżność odebrać jak o  n iep rzy jem n ą, p rzy k rą , aby  m ożna 
było uznać, że stoi on p rzed  zadaniem . Jeżeli b rak  je s t tego ro ­
d za ju  sub iek tyw nego  poczucia rozbieżności, n aw e t gdy istn ia łoby  
ono d la innych  osób, tru d n o  je s t mówić, że dan y  człow iek m a 
p rzed  sobą zadanie do w ykonania . Do sp raw y  te j w rócim y w  dal­
szej części naszych rozw ażań.

O d sy tu ac ji zadaniow ych czy zadań  T. Tom aszew ski odróżnia 
sy tu ac je  problem ow e, k tó re  m ożna uznać za szczególną k lasę  za­
dań . Otóż, zgodnie z licznym i d anym i em pirycznym i, często m a­
m y  do czynienia z sy tuac jam i, w  k tó ry ch  s tan  pożądany  —  w y ­
nik  —  nie je s t w y raźn ie  określony , n ie  są znane środk i p ro w a­
dzące do w y n ik u , ja k  rów nież nie są  znane w a ru n k i, w  k tó ry ch  
będą  w y k ry w an e  czynności zm ierzające do osiągnięcia w yn ik u  
(Tom aszewski, 1970). Oczywiście, ta  nieokreśloność n ie m usi do­
tyczyć w szystk ich  elem entów  naraz . Z anim  jed n ak  będzie m ożna 
uruchom ić ciąg działań  o ch a rak te rze  czynności, należy  określić 
te  e lem enty , k tó re  m ają  n ieokreślony  ch a rak te r , należy  zm niej­
szyć niepew ność. Tego ro d za ju  sy tu ac je  nazyw a T. T om aszew ski 
sy tu ac jam i problem ow ym i. T ak  w ięc p rzejśc ie  od  sy tu ac ji p ro ­
blem ow ej do zadan ia  w ym aga u ruchom ien ia  w ielu  procesów  po­
znaw czych, szczególnie procesów  m yślow ych, k tó re  w  efekcie m a­
ją  doprow adzić do usun ięcia  niepew ności. N a m arg in esie  ty ch  
rozw ażań  n asu w a się uw aga, że sy tu ac je  zw ane przez T. T om a­
szew skiego p rob lem ow ym i są z p u n k tu  w idzenia  jego teorii pew ­
ną k lasą  zadań, w  k tó ry ch  s tan  pożądany  —  w y n ik  —  polega na 
ty m , że to, co je s t n ieok reślone (w ynik, środk i do ce lu  i w a ru n ­
ki), pow inno s tać  się  określone. D opiero rozw iązan ie p rob lem u, 
polegające n a  zm niejszen iu  n ieokreśloności (a w ięc ja k  gdyby

148



rozw iązanie zadania cząstkow ego), pozw ala na  p rzy stąp ien ie  do 
w ykonan ia  zadania podstaw ow ego, jak im  je s t osiągnięcie w y n ik u  
czy s tan u  pożądanego.

2. MOTYWUJĄCA ROLA ZADAŃ

To, że zadanie isto tn ie  w y w o łu je  nap ięcie  m o tyw acy jne , s tw ie r­
dzono w  szeregu  b adań  zw iązanych  z tzw . efek tem  Z eigarn ik . 
W  tego ty p u  ek sp e ry m en tach  bad an i w y k o n y w ali ok reślone za­
dan ia , z k tó ry ch  część pozw olono im  dokończyć, a część p rz e ry ­
w ano p rzed  ukończeniem . W  te j sy tu ac ji okazało się, że badan i 
p am ię ta ją  znacznie lepiej te  zadania, k tó re  zostały  p rze rw an e  
i niedokończone, niż te , k tó re  dokończyli bez przeszkód. Istn ien ie  
te j różnicy  w y jaśn ia  się tym , że zadanie, a w ięc is tn ien ie  rozbież­
ności m iędzy  w yn ik iem  a stan em  istn ie jącym , w y w o łu je  napięcie, 
k tó re  je s t red u k o w an e w ów czas, gdy w y n ik  zostanie osiągnięty, 
a w ięc gdy  zadanie zostanie w ykonane. N atom iast, gdy zadanie 
n ie zostaje  w ykonane, np. w sk u tek  p rzerw an ia  p rocesu  rozw iązy­
w ania , napięcie n ie  je s t redukow ane, co pow oduje zarów no lepsze 
zapam iętan ie  tego  zadania, ja k  i ten d en c ję  do jego  rozw iązyw ania, 
n aw e t jeżeli w ym agałoby  to  dużego w ysiłku . Jed n ak że  późniejsze 
b ad an ia  w y k azały  (C artw righ t, Z auder, 1960; G reen , 1963), że 
sp raw a ta  je s t nieco bardziej skom plikow ana. T ak  np. w  b ad a­
n iach  M. H orw itza  (1960), k tó ry  in te reso w ał się tym , czy w  w y ­
p ad k u  rozw iązyw ania zadania p rzez g rupę  rów nież po jaw i się 
e fek t Z eigarn ik , okazało się, że efek t te n  w y s tęp u je  w ów czas, gdy 
b ad an ia  w ykazały  (C artw righ t, Z ander, 1960; G reen , 1963), że 
s taw ian e  p rzed  g ru p ą  n ie  są  akceptow ane, efek t Z eigarn ik  n ie 
w y stęp u je , z czego m ożna b y  w nosić, że gdy podm iot nie akcep­
tu je  zadania, nie po jaw ia  się s tan  nap ięcia  będącego siłą n ap ęd o ­
w ą, u ru ch am ia jącą  czynności m a jące  doprow adzić do osiągnięcia 
pożądanego w yniku .

N a dodatkow e kom plikacje  zw iązane z efek tem  Z eigarn ik  zw ró­
cił uw agę D. R. G reen  (1963). A u to r ten , an a lizu jąc  b ad an ia  
nad  efek tem  Z eigarn ik , k tó re  dostarczy ły  sp rzecznych  w yników , 
stw ierdza, że uczestn iczyli w  n ich  badan i zróżnicow ani ze w zglę­
du na pew ną cechę. T ak  np. w  n iek tó ry ch  b adan iach  by ły  to oso­
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by, k tó re  zm uszono do udzia łu  w  eksperym en tach , n a tom iast 
w  innych  b adan iach  b y ły  to  osoby, k tó re  uczestn iczyły  w  nich 
dobrow olnie. Z dan iem  tego au to ra , po jaw ien ie  się efek tu  Z e ig a r­
n ik  zależy  od o rien tac ji osoby w ykonu jące j zadania. Jeżeli je s t 
to  o rien tac ja  zadaniow a po legająca głów nie n a  rozw iązaniu  zada­
n ia, p rzy  czym  sam o rozw iązanie n ie  służy osiągnięciu in n y ch  ce­
lów pozazadaniow ych, to  efek t Z eigarn ik  po jaw ia się, natom iast, 
g dy  o rien tac ja  osoby badanej m a c h a ra k te r  egocentryczny, po le­
gający  n a  tym , że dom inu jącym  celem  je s t obrona, u trzym an ie , 
podw yższenie p restiżu , sam ooceny lub  obu ty ch  rzeczy jednocześ­
nie, to  b ra k  je s t e fek tu  Z eigarnik . G reen  uw aża, że ci badani, 
k tó rzy  zgłaszają się n a  badan ia  dobrow olnie, m ają  o rien tac ję  
zadaniow ą, in te re su ją  się sam ym  zadaniem  oraz sposobem , 
w  jak i się je  rozw iązuje. N atom iast w śró d  osób zm uszonych do 
w zięcia udzia łu  w b adan iach  p rzew ażają  jednostk i o o rien tacji 
egocentrycznej, k tó re  bo ją się, że jeżeli n ie  rozw iążą zadania, bę­
dzie to  stanow ić zagrożenie ich  sam ooceny czy p restiżu . W b ad a­
n iach  p rzeprow adzonych  p rzez G reena b ra li udział zarów no o ch o t­
nicy, ja k  i osoby, k tó re  chciały  w  n ich  uczestniczyć, ale począt­
kowo z jak ich ś w zględów  n ie  m ogły  tego uczynić, w reszcie  osoby, 
k tó re  n ie  chc ia ły  być badane, lecz zostały  do tego zm uszone. 
K ażdą z ty ch  trzech  g ru p  b adanych  podzielił on na dw ie pod­
g ru p y : jed n a  g ru p a  o trzy m y w ała  in s tru k c ję  zadaniow ą zaw iera­
jącą  in fo rm ac ję , że ek sp e ry m en ta to ra  in te re su je , ja k  szybko i do ­
k ładn ie  badan i m ogą w ykonać zadania, a d ruga  g rupa —  in s tru k ­
cję egocentryczną, oznajm iającą badanym , że badacza in te re su je , 
jak  dobrze w y k o n a ją  postaw ione im  zadania jako  przyszli n a ­
uczyciele (osobami bad an y m i byli s tu d en ci s tu d iu m  nauczyciel­
skiego). N astępn ie  badani w y konyw ali in d y w id u aln ie  20 zadań, 
z k tó ry ch  połow ę p rzerw an o  p rzed  ich ukończeniem . W yniki 
badan ia  w skazu ją , że e fek t Z eigarn ik  by ł n a jw ięk szy  w  g ru p ie  
ochotników , nieco m nie jszy  w  g ru p ie  osób, k tó re  chc ia ły  brać 
udział w  badaniach , ale początkow o nie m ogły się zgłosić z ja ­
k ichś pow odów , a n a jm n ie jszy  w  g ru p ie  osób zm uszonych do 
wzięcia udziału  w  eksperym encie.

N a sp raw ę kom plikacji zw iązanych z m o ty w u jącą  rolą zadań 
zw raca uw agę rów nież T. Tom aszew ski, k tó ry  w sw ojej p o d sta ­
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w ow ej p racy  (1963) w iąże zadania sto jące p rzed  człow iekiem  z za­
spokojen iem  jego potrzeb. W innej p racy  (1970) A u to r ten  pod­
k reśla , że is tn ie ją  tak ie  zadania, k tó re  są n am  przekazyw ane 
w  postaci in s tru k c ji, rozkazów  czy norm , a w ięc n a  czyjeś po le­
cenie m usim y w ykonać pew ne czynności, k tó re  m ają  doprow adzić 
do określonego w yniku . Tego rodzaju  zadania są nam  narzucone 
i n ie  w y n ik a ją  z sy tuac ji, w  k tó re j się zn a jd u jem y . Z daniem  
T. Tom aszew skiego, zadania te  odb ieram y jak o  obce i n ie w yko­
n u jem y  ich w e  w łaściw y sposób. Poniew aż ży jąc w społeczeń­
stw ie m usim y w ykonyw ać w iele tak ich  zadań, n iesłychan ie  w aż­
ną sp raw ą  je s t ak cep tac ja  zadań lub  w ytw orzen ie  u ludzi o rien ­
tac ji zadaniow ej, k tó ra  pozw oliłaby  n a  w zględnie ła tw ą  akcep tac ję  
staw ianych  im  zadań. Do sp raw y  te j ze w zględu  na jej w agę 
w rócim y w  dalszych rozw ażaniach.

3. PODZIAŁ ZADAŃ

W sw oich p racach  T. Tom aszew ski (1963, 1970) podaje  trz y  różne 
podziały zadań. Jed n y m  z n ich  je s t podział czynności (zadań) ze 
w zględu na rodzaje  w yników .

T ak w ięc w yróżn ia  się:
1. Czynności sk ierow ane na otoczenie podm io tu  w ykonującego  

czynności. O toczenie dzielim y na:
a) otoczenie obejm ujące  p rzedm io ty  o ch a rak te rze  m a te r ia l­

nym , k tó re  chcem y m odyfikow ać;
b) otoczenie o ch a rak te rze  społecznym , o b ejm u jące  innych  

ludzi, u  k tó ry ch  p rag n iem y  w yw ołać trw a łe  lub  n ie trw a łe  
zm iany.

W zw iązku z w yróżn ien iem  tego ro d za ju  czynności nasu w a się 
uw aga, że ta k  za rysow any  podział czynności, a w ięc i zadań, 
m oże być podstaw ą w yróżn ien ia  p rzedm io tu  psychologii społecz­
nej, k tó ra  za jm ow ałaby  się czynnościam i sk ierow anym i na  o to ­
czenie społeczne, a w ięc n a  in n y ch  ludzi.

2. Czynności sk ierow ane n a  sam  podm iot, tak ie  ja k  nauka , k tó ­
ra  m odyfiku je  w iedzę i um iejętności podm iotu.

3. Czynności sk ierow ane na m odyfikac ję  stosunków  podm iotu
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z otoczeniem , należą do n ich  np. ucieczka z określonego m iejsca, 
polepszenie sw ojej pozycji społecznej.

4. Czynności sk ierow ane n a  m odyfikac ję  cech czynności. P rz y ­
k ład am i tego ro d za ju  czynności są  działan ia zm ierzające do zm ia­
ny , np. s ty lu  skoku  w zw yż czy szybkości biegu.

Poniew aż czynności są ściśle zw iązane z zadaniam i, podział 
czynności ze w zględu  n a  rodzaje  w yników  je s t jednocześnie po­
działem  zadań.

In n y  podział zadań je s t zw iązany z taką  ich  cechą, jak ą  je s t 
stop ień  trudności. Jeżeli w eźm iem y pod uw agę:

a ) w yjściow ą rozbieżność m iędzy  stan em  ak tu a ln y m , w  k tó ry m  
zn a jd u je  się człow iek, a w ynik iem ,

b) środki, jak ie  są konieczne do osiągnięcia celu,
c) w aru n k i, w jak ich  zadanie będzie w ykonyw ane,

m ożem y ła tw o  stw ierdzić , że pew ne zadania są  ła tw e  do w y k o ­
nania, inne n a to m iast m ogą być bardzo  tru d n e . T ak  więc-

1) m oże istn ieć bardzo  duża rozbieżność m iędzy s tan em  w y j­
ściow ym  a an ty cy p o w an y m  w ynik iem ,

2) do uzyskan ia  w y n ik u  m oże być konieczne użycie w ielu  tru d ­
no  dostępnych  środków ,

3) n a  drodze do celu  m oże po jaw iać się w iele  różnych  p rze­
szkód u tru d n ia jący ch  jego osiągnięcie,

4) w reszcie  sam  cel m oże być bardzo  złożony 3.
Pow yższe rozw ażan ia prow adzą do w niosku, że zadania staw iane 

człow iekow i m ają  różny  stopień trudności. Pokonanie ty ch  t ru d ­
ności zależy zarów no od pew nych  ob iek tyw nych  układów , jak  
i od su b iek ty w n y ch  m ożliw ości podm io tu  w ykonującego  zadanie. 
W  każdym  w y p ad k u  w ykonan ie  zadania, naw et jeś li je s t ono ła t­
we, w ym aga pew nego w y siłk u  i od m ożliw ości podm io tu  zależy, 
czy p o tra fi on zdobyć się na  ten  w ysiłek. W ielkość w ysiłku  po­
trzebnego  do w ykonan ia  zadania m oże być różna, są jed n ak  za­
dania, k tó ry ch  w ykonan ie  w ym aga ta k  dużego w ysiłku , że n ie ­
k ied y  n aw et p rzek racza to m ożliw ości jednostk i. Z adan ia zbyt

3 Nasuwa się przy tym  uwaga, że dodatkowym utrudnieniem już na 
samym początku może być wspomniana (na str. 150) sytuacja problemowa, 
a więc konieczność zmniejszenia niepewności.

152



tru d n e  p row adzą do w ie lu  sku tków  u jem nych , n ic  w ięc dziw nego, 
że T. Tom aszew ski pośw ięcił im  w  sw ojej teo rii dużo uw agi. W y­
różnia O n n as tęp u jące  tru d n e  zadania:

A. Z adan ia ponad  siły , a w ięc zadania, w  k tó ry ch  w ykonan ie  
podm iot, ze w zględu  na  sw oje um iejętności, zdolności i m o tyw a­
cję, n ie  p o tra f i w łożyć takiego w ysiłku , żeby doprow adzić do uzy ­
skan ia  w y n ik u  zadania.

B. Z adan ia o zm iennej, złożonej s tru k tu rze , np. b ardzo  złożony 
system  sortow ania  jak ich ś przedm iotów . W ydaje  się, że chociaż 
podstaw ą w yróżn ien ia  tego ty p u  zadań  je s t zm ienność i złcżoność 
ich  s tru k tu ry , to  z sub iek tyw nego  p u n k tu  w idzenia podm io tu  roz­
w iązującego  zadanie je s t ono dla niego zby t tru d n e  ze w zględu  
na b ra k  tak ich  cech su b iek ty w n y ch , k tó re  um ożliw iłyby  jego 
rozw iązanie. W śród różnych  ludzi rozw iązu jących  tak ie  zadania 
zn a jd ą  się zapew ne i tacy , k tó rzy  p o tra fią  je  rozw iązać, poniew aż 
ich  um ieję tności i zdolności pozw alają  n a  w y d a tk o w an ie  odpo­
w iedniego w ysiłku . T ak  w ięc z tego  p u n k tu  w idzen ia  je s t to  pod­
g ru p a  zadań „ponad  s iły ” .

C. Z adania, p rzy  w y k o n y w an iu  k tó ry ch  po jaw ia się przeszkoda. 
T en  ty p  trudności je s t zw iązany z w aru n k am i, w  jak ich  w yko­
n y w an e  je s t zadanie. W  pew nych  w a ru n k ach  to  sam o zadanie 
je s t bardzo  ła tw e  do w ykonan ia , np. osiągnięcie szczytu  górskiego 
p rz y  dobrej pogodzie, a w  innych  s ta je  się n iem ożliw e do z rea li­
zow ania, ja k  np. w ejście  n a  szczyt p rzy  fa ta ln y ch  w a ru n k ach  
a tm osferycznych , k tó re  s tanow ią w ów czas przeszkodę. S praw ie  
zadań, w  k tó ry ch  na drodze do realizac ji celu  po jaw ia  się p rz e ­
szkoda, pośw ięcono w iele p rac  i badań.

N asuw a się jed n a  uw aga, a m ianow icie, że należałoby  w yróżnić 
tak ie  zadania, k tó ry ch  e lem entem , n ie jako  z n a tu ry  rzeczy, są 
bardzo  duże p rzeszkody  na d rodze do celu , ja k  np. ucieczka 
z h itle row sk iego  w ięzienia czy obozu w  czasie w ojny, od zadań, 
w  trak c ie  w ykonyw an ia  k tó ry ch  w zw iązku z w aru n k am i, w  ja ­
k ich  zadanie je s t rozw iązyw ane, p o jaw ia ją  się nag le  przeszkody 
u tru d n ia jąc e  osiągnięcie celu, bądź też od zadań w ym ag ający ch  
b ard zo  znacznego w ysiłku , żeby ten  cel osiągnąć. T ak  np. ochło­
dzenie i n ieoczekiw ane opady w y stęp u jące  w  czasie w y p raw y  gór­
sk iej m ogą być p rzy k ład em  tego, ja k  zm ieniające się w a ru n k i
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w ykonan ia zadan ia  s ta ją  się p rzeszkodą u tru d n ia jąc ą  osiągnięcie 
celu.

D. Z adanie m ające  ch a ra k te r  sy tu ac ji konflik tow ej, gdy ta  sam a 
czynność p row adzi do dw óch sprzecznych  ze sobą w yników  lub  
gdy w y n ik  jed n e j czynności je s t sprzeczny  z w yn ik iem  innej 
czynności. R ów nież rozw iązyw anie tego ro d za ju  zadań czy sy tu a ­
cji w ym aga zm obilizow ania dużego w ysiłku.

E. Z adania, w  czasie w ykonyw an ia  k tó ry ch  podm iot podlega 
różnym  naciskom , a w ięc oddziaływ aniom  pew nych  czynników  
zm ien iających  k ie ru n ek  czynności i un iem ożliw iających  bezpo­
średn ie  uzyskan ie  w yniku . Rów nież i w ty m  w y p ad k u  po to, żeby 
przeciw staw ić się oddziaływ aniu  czynników  zew nętrznych , pod­
m iot m usi zdobyć się na znacznie w iększy w ysiłek  niż w w y p ad ­
ku  w ykonyw an ia  czynności bez żadnych  zew nętrznych  nacisków .

O jeszcze jed n y m  podziale zadań —  n a  zadania w yn ikające  
z w ew nętrznych  po trzeb  ludzi i na zadania p rzekazyw ane z z e ­
w n ą trz  w  postaci rozkazów, in s tru k c ji i norm , m ów iliśm y już 
poprzednio.

4. ROLA ZADAŃ W PROCESIE 
KSZTAŁTOWANIA OSOBOWOŚCI

P ro b lem aty k a  zadań s tanow i rów nież podstaw ow y elem en t teo rii 
rozw oju  osobowości sfo rm ułow anej przez T. Tom aszew skiego. 
W sw oich p racach  (1970, 1970) zw raca O n uw agę, że w  społe­
czeństw ie soc ja listycznym  n ajb ard zie j ad ek w atn y  je s t m odel czło- 
w iek a -rea liza to ra  zadań. Człow iek ży jący  w  tak im  społeczeństw ie 
je s t p rzez n ie akcep tow any  ty lko  w tedy , gdy rea lizu je  zadania 
w yznaczone m u  przez to  społeczeństw o. T en  elem ent w  teo rii 
T. T om aszew skiego je s t —  ja k  sądzę —  bardzo  w ażny, poniew aż 
w iąże on ze sobą zadania w y n ik a jące  z w ew n ętrzn y ch  po trzeb  
człow ieka z zadaniam i zw iązanym i z fak tem , że człow iek je s t 
is to tą  społeczną, ży jącą w  określonej społeczności i dz ia ła jącą  na 
korzyść społeczeństw a w łaśn ie  przez w ykonyw an ie  specyficznych 
zadań. Jeżeli w  społeczeństw ie soc ja listycznym  d om inu je  m odel 
cz łow ieka-realiza to ra  zadań, to nasu w a się py tan ie , w  jak i spo­
sób należy  kszta łtow ać osobowość człow ieka odpow iadającą tem u
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m odelow i? N a p y tan ie  to  odpow iada T. Tom aszew ski w  sposób 
jednoznaczny  (1970). Osobowość człow ieka, p rzez  k tó rą  rozum ie 
pew ną stałość zachow ania cechu jącą  je  m im o zm ien iających  się 
w arunków , w  jak ich  ono przebiega, k sz ta łtu je  się w  to k u  w łasnej 
działalności jednostk i. W ykonując zadania, osiągając określone 
w ynik i, p rzek sz ta łca jąc  rzeczyw istość, człow iek zm ienia sam  sie­
bie, k sz ta łtu jąc  u siebie określone cechy.

W psychologii społecznej znane są badan ia nad  kształtow aniem  
postaw  w ykazu jące , że w ykonyw an ie  określonych  czynności, 
zm ierzających  do osiągnięcia pew nego w yniku , is to tn ie  prow adzi 
do m odyfikac ji postaw , k tó re  przecież m ożna trak to w ać  jako  
is to tn y  sk ładn ik  osobowości.

T ak  np. I. L. Jan is  i B. K ing w  klasycznej już p racy  (1954) 
w ykazali, że ak ty w n e  p rzekazyw anie  innym  osobom pew nych 
treśc i m ających  zm ienić ich p ostaw y  bardziej je  m o d y fik u je  niż 
b ierny  odbiór ty ch  treści. B adacze ci polecili s tuden tom , pod  po­
zorem  oceniania ich  zdolności p rzekonyw an ia  innych , aby p rze­
czy ta li odpow iednie m a te r ia ły  i na  te j podstaw ie p rzygotow ali 
pogadanki n a  trzy  różne tem aty . C elem  pogadanek  by ła  zm iana 
określonych  postaw  u studen tów . Po p rzeczy tan iu  p rzez osoby 
badane ty ch  m ateria łó w  zbadano, czy w p ły n ę ły  one na zm ody­
fikow anie w  jak iś  sposób ich postaw . N astępnego  dnia każda 
z osób b adanych  w ygłaszała  jed n ą  z p rzygo tow anych  p rzez siebie 
pogadanek, a pozostałe osoby w y słu ch a ły  je  i sporządzały  ich  p la ­
ny. B adacze próbow ali usta lić  następn ie , jak ie  zm iany w p o sta ­
w ach  w y stąp iły  zarów no u  p rzem aw iających , ja k  i u  s łu ch a ją ­
cych. W yniki b ad an ia  w sk azu ją  jednoznacznie, że u osób w y g ła­
szających  pogadanki w ystąp iło  znacznie w ięcej zm ian  w posta­
w ach  w  k ie ru n k u  sugero w an y m  przez m ateria ł, niż u osób, k tó re  
ty lko  słuchały  pogadanek  i sporządzały  ich plan.

I. L. Jan is  i L. M ann (1965) w ykona li podobne badan ia , w  k tó ­
ry ch  stosow ali ak ty w n ą , aczkolw iek n ieco  sztuczną działalność, 
po legającą na  odgryw aniu  roli. M ianowicie chcieli oni stw ierdzić , 
czy ak ty w n e  odegranie ro li p rzyczyn i się do zm niejszenia liczby 
w y p a lan y ch  papierosów  i m odyfikac ji postaw  zw iązanych  z p a ­
leniem . Do badan ia  w yb ran o  osoby, k tó re  paliły  co najm niej 
15 papierosów  dziennie. Połow a b ad an y ch  b ra ła  udział w  psycho-
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dram ie, odgryw ając  ro lę  pac jen ta , k tó ry  przychodzi do lekarza  
i dow iadu je się, że m a ra k a  płuc i d latego  m usi być hosp ita lizo ­
w an y  i operow any. N atom iast d ru g a  połow a osób p rzysłuch iw ała  
się tak ie j w łaśn ie  sesji n ag ran ej n a  taśm ie  m agnetofonow ej. P rzed  
rozpoczęciem  ek sp e ry m en tu  i po jego zakończeniu  b ad an i w y ­
pełn ia li odpow iedni kw estionariusz , a  po up ływ ie 2 tyg o d n i eks­
p e ry m e n ta to rzy  s ta ra li  się ustalić, czy zm niejszy ła  się liczba w y­
p alan y ch  przez n ich  papierosów .

W yniki b ad an ia  są jednoznaczne. B adani, k tó rzy  odgryw ali rolę 
p ac jen ta  poinform ow anego o tym , że m a ra k a  płuc, zm niejszyli 
liczbę w y p a lan y ch  papierosów  średn io  o 10,5, n a to m iast osoby, 
k tó re  p rzy słu ch iw ały  się nag ranej p sychodram ie  zm niejszy ły  licz­
bę w y p a lan y ch  pap ierosów  śred n io  ty lk o  o 4,8. Jeżeli chodzi 
o w ygłaszane opinie na  tem a t palen ia , to  badan i z g ru p y  k on­
tro ln e j rzadziej niż badan i z g ru p y  ek sp e ry m en ta ln e j tw ierdzili, 
że palen ie  papierosów  m a zw iązek z rak iem , a częściej, że zapa­
dalność na  tę  chorobę zależy od pew nych  skłonności osobniczych.

Rów nież i badan ia  in sp irow ane p rzez  K. L ew ina (1947) w sk a­
zu ją, aczkolw iek ty lko  częściowo, że ak ty w n e  uczestn ictw o w  d y ­
sk u sji da je  znacznie lepsze e fek ty  niż b ie rn e  w y słu ch an ie  w y ­
kładów . T ak  np. B avelas, w y k o rzy stu jąc  akc ję  m ającą  na celu 
p rzekonan ie  gospodyń dom ow ych o konieczności używ an ia  n ie ­
p o p u la rn y ch  podrobów , przygotow ał pogadankę o za le tach  tego 
g a tu n k u  m ięsa, ja k  rów nież przeszkolił specja listę , k tó ry  m iał 
p rzeprow adzić n a  ten  tem a t d y sk u sję  ze słuchaczkam i. Połow a 
badanych  gospodyń w ysłuch iw ała  w yk ładu , a połow a b ra ła  udział 
w  dyskusji. Z arów no w  czasie dyskusji, ja k  i w  to k u  w ykładu  
apelow ano o używ anie podrobów  zarów no ze w zględu  n a  ich w a­
lo ry  d ietetyczne, ja k  i na  po trzeb y  społeczne. W  g ru p ach  d y sk u ­
sy jn y ch  gospodynie zastan aw ia ły  się nad  tym , ja k  nale?y  p rz y ­
gotow yw ać podroby, ażeby pozbyć się ich  u jem n y ch  w łaściw ości 
sm akow ych. W ówczas w  d y sk u sji zab ierał głos spec ja lista , k tó ry  
p rzed staw ia ł odpow iednie p rzep isy  k u lin arn e . Z arów no przed 
ek sperym en tem , ja k  i po jego zakończeniu sp raw dzano, ile  z b a ­
danych  osób używ ało  podrobów  w  gospodarstw ie dom ow ym . W y­
nik i b y ły  jednoznaczne: w g rup ie , k tó ra  słuchała  w yk ładu , było 
zaledw ie 3%  tak ich  osób w s to su n k u  do 33^/o osób z g ru p y  d y sk u ­
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sy jn e j. Podobne w y n ik i uzyskano w  b adan iach  do tyczących  p rz e ­
konyw an ia  o za le tach  m leka w proszku , ja k  rów nież w  badaniach , 
w  czasie k tó ry ch  porów nyw ano skuteczność in s tru k c ji in d y w id u ­
a lnych  i d y sk u sji g rupow ych  n a  tem a t użycia tra n u  i soku p o ­
m arańczow ego w k a rm ien iu  dzieci.

Oczyw iście w yn ik i tego b ad an ia  nie są  z in te re su jąceg o  nas 
p u n k tu  w idzenia ca łk iem  „czyste” , w  g rę  bow iem  w chodziło ró w ­
nież podjęcie decyzji grupow ej na tem a t używ an ia  tego czy in n e ­
go środka żyw ności, nacisk  g rupy , ty p  k ierow nic tw a. N iem niej 
jed n ak  e lem en t ak ty w n eg o  w yko n y w an ia  zadań, np. po legających  
n a  znalezieniu  odpow iednich  środków  u lepsza jących  sm ak  podro­
bów, odegrał w ażn ą  ro lę  w  m odyfikac ji postaw  i zachow ań osób 
w y k o n u jący ch  te  zadania.

P odsum ow ując w ynik i tego ty p u  badań, R. L. Rosnow  i E. J  Ro­
binson (1967) w y jaśn ia ją  je  z dw óch różnych  p u n k tó w  w idzenia. 
T ak  w ięc:

1. Zgodnie z założeniem  teo rii d y sonansu  poznaw czego, ak ty w ­
ne uczestn ictw o  w  w y konyw an iu  zadań  w ym aga w iększego w y ­
siłku , i to  w ysiłku  kon tynuow anego  p rzez dłuższy czas. J e s t  to  
n iezbędne w ted y , gdy p rzek o n u jem y  innych  o czym ś, w  co sam i 
n ie w ierzym y. P o jaw ia  się  w ted y  dysonans m iędzy p rzekonan iem  
o po trzeb ie znacznego w y siłk u  a p rzekonaniem , że n ie w ierzym y 
w  to, o czym  p rzekonu jem y . Je d n ą  z fo rm  red u k c ji tego ty p u  d y ­
sonansu  je s t u a trak cy jn ien ie  treści, za pom ocą k tó ry ch  p rzek o n u ­
jem y  innych , co p row adzi do  zaakcep tow ania ty ch  treśc i i zm iany  
w łasnych  p rzek o n ań  i postaw .

2. Z p u n k tu  w idzen ia  teo rii uczenia się, ak ty w n e  uczestn ictw o 
p o legające na p rzek o n y w an iu  in n y ch  bądź na  uczestn ictw ie w  d y ­
sk u sji zw iększa k o n cen trac ję  uw agi tego, k to  ak ty w n ie  uczestn i­
czy, w  w y n ik u  czego rozum ie on lepiej a rg u m en ty , lepiej je  p a ­
m ięta, to zaś u ła tw ia  ich  p rzysw ajan ie , a ty m  sam ym  zm ianę 
postaw .

Jed n ak że  p o d ję te  p rzez  ty ch  badaczy  p ró b y  in te rp re tac ji u zy ­
sk an y ch  w yników  nie w y d a ją  się w  pełn i p rzekonyw ające . Sądzę, 
że bardziej w y czerp u jące  w y jaśn ien ie  zaw iera teo ria  T. T om a­
szew skiego i że w  ty m  kon tekście  w a rto  je  przypom nieć. P o s ta ­
w ienie zadania s tw arza  rozbieżność m iędzy  s tan em  ak tu a ln y m
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a stan em  an tycypow anym  —  w ynik iem . Ta rozbieżność prow adzi 
do po jaw ien ia  się s ta n u  napięcia  m otyw acyjnego, k tó ry  u ru ch a ­
m ia ciąg czynności zm ierzających  do osiągnięcia w yniku . Gdy 
w y n ik  zostanie osiągnięty , n as tęp u je  zredukow anie s tan u  nap ię­
cia. R edukcja s tan u  napięcia  je s t sam a przez się nagrodą, a b ę ­
dąc zw iązana z w yn ik iem  pow oduje, że rów nież i on nab iera  
w artości pozy tyw nej. T ak  w ięc w ykonan ie  zadania polegającego 
na p rzek o n y w an iu  innych  je s t osiągnięciem  w yn iku , re d u k u ją ­
cym  s tan  napięcia, w  rezu ltac ie  czego sam  w ynik  (przekazyw ane 
treści) zaczyna m ieć pozy tyw ną w artość.

W sw oich p racach  T. T om aszew ski p rzedstaw ia  n ie ty lk o  m odel 
teo re ty czn y  w skazu jący , w  jak i sposób zadania k sz ta łtu ją  osobo­
wość, ale rów nież pew ne k o n k re tn e  zalecenia w ychow aw cze, m a­
jące  doprow adzić do uksz ta łto w an ia  pożądanych  cech osobowości 
(1970). A nalizu jąc sy tu ac ję  s tu d en tó w  n a  p ierw szy m  ro k u  s tu ­
diów , A u to r zw raca uw agę, że je s t  to  tak i okres w  ich  życiu, 
k ied y  zn a jd u ją  się oni w  now ej sy tu a c ji w y n ik a jące j m. in. z f a k ­
tu  zm niejszen ia się k o n tro li ze s tro n y  dorosłych , z konieczności 
p lanow ania  w łasnych  czynności czy, m ów iąc ogólniej, ze zw ię­
kszenia się stopnia sam odzielności. W edług T. Tom aszew skiego, 
jed y n y m  sposobem  k sz ta łto w an ia  u  s tu d en tó w  pożądanych  cech 
osobowości je s t ich  ak tyw izacja , po legająca na s taw ian iu  im 
określonych  zadań. Z adan ia tak ie  m ogą być staw ian e  studen tom  
i przez n ich  realizow ane, jeżeli będą oni uczestniczyć w  pew nych 
rodzajach  p rac  naukow ych. W ykonyw anie tak ich  zadań zw iąza­
nych  z uczestn ic tw em  w  p racy  naukow ej prow adzi do u k sz ta łto ­
w ania się pożądanych  cech osobowości, w śró d  k tó ry ch  głów ne 
m iejsce za jm u je  odpow iednio rozum iana sam odzielność. Można 
rów nież przypuszczać, że u  osób w y k o n u jący ch  zadania k sz ta łtu ­
je  się także w ażna społecznie o rien tac ja  zadaniow a, zgodnie z k tó ­
rą  —  jak  to  już  w spom inaliśm y —  dla osoby o tak ie j o rien tacji 
n a jis to tn ie jsze  je s t w ykonan ie  zadania, osiągnięcie w yniku .

W  koncepcji k sz ta łto w an ia  osobowości sfo rm ułow anej przez 
T. Tom aszew skiego je s t rów nież jed en  w ażny  elem ent, k tó rem u  
chcia łbym  pośw ięcić nieco w ięcej uw agi. W spom niałem  uprzednio , 
że zarów no w  koncepcji T. Tom aszew skiego, jak  i w  rozw aża­
n iach  na  tem a t e fek tu  Z eigarn ik  zw raca się uw agę n a  to, że is t­
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n ie ją  zadania, k tó re  ludzie tra k tu ją  jako  narzucone im  z zew nątrz  
i nie ak cep tu ją  ich. Z adan ia tego ty p u , ja k  m ożna sądzić, nie 
m a ją  w alorów  zadań  k sz ta łtu jący ch  osobowość. Jeżeli je s t tak  
isto tn ie , to n a leży  zastanow ić się nad  tym , jak ie  w aru n k i m uszą 
być spełnione, żeby zadanie zostało zaakceptow ane przez w y k o ­
nującego  je  człow ieka i uznane za jego  w łasne.

Na jed en  w a ru n ek  zaakcep tow ania zadań zw raca uw agę T. To­
m aszew ski w spom inając o zadan iach  zw iązanych  z potrzebam i 
podm iotu . N ie ro zp a tru jąc  tu  genezy potrzeb , m ożem y zgodzić się 
z tezą, że zaspokojenie po trzeb  czy to o ch a rak te rze  biogennym  
czy psychogennym  w iąże się z osiągnięciem  pew nego an ty cy p o ­
w anego s tan u  czy w yniku . Jeżeli w ięc po jaw i się rozbieżność 
po legająca n a  n iezaspoko jen iu  po trzeby , pow stan ie  jednocześnie 
zadanie, k tó rego  w ykonan ie  polega n a  osiągnięciu w yn iku , k tó ry  
by doprow adził do zaspokojenia p o trzeb y  i ty m  sam ym  do u su ­
nięcia rozbieżności. M ówiąc nieco inaczej, po trzeby  jak  gdyby 
sam e s tw a rza ją  zadania. W zorując się n a  ty m  m odelu, m ogli­
byśm y  p rzy jąć , że zadan ia  s taw ian e  n am  przez in n y ch  pow inny 
m ieć rów nież, p rzy n a jm n ie j po p ew nym  czasie, podobny ch a rak ­
te r , a w ięc pow inny  być zaakceptow ane, uznane za w łasne i po­
w in n y  n ie jako  sam e się pow ielać (spontanicznie stw arzać). Roz­
w ażm y jak iś  przyk ład . P rzełożony m oże nam  zlecić zw alczanie 
u  innych  pa len ia  papierosów . Tego rodzaju  polecenie m ożem y po­
czątkow o trak to w ać  jak o  coś przykrego , do czego jes teśm y  zm u­
szani. Po p ew nym  jed n ak  czasie m oże się okazać, że sam i zaczy­
n am y  reprodukow ać to zadanie spon tan iczn ie zw alczając palenie, 
a sam o zadanie tra k tu je m y  jako  sw oje w łasne.

5. INTERNALIZACJA ZADAŃ

Tego rodzaju  rozw ażania zb liżają  nas do p ro b lem aty k i in te rn a li­
zacji zadań, dość ściśle zw iązanej —  m oim  zdaniem  —  z p ro b le ­
m a ty k ą  in te rn a lizac ji postaw . Tej osta tn ie j p ro b lem aty ce  pośw ię­
ciłem  nieco m iejsca w  innej p racy  (1973), a tu ta j chcia łbym  zw ró­
cić uw agę n a  pew ne elem en ty  obu ty ch  spraw . Chodzi m ianow i­
cie o to, że, podobnie ja k  w  w y p ad k u  postaw y, w ted y  m ożem y 
m ów ić o z in terna lizow an iu  zadania, k iedy  je s t ono w ykonyw ane
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bez nacisków  zew nętrznych . Sądzę, że is tn ie je  k o n tin u u m  in te r ­
n alizacji zarów no postaw , ja k  i zadań. Jeżeli posłużym y się p rz y ­
k ładem  ucznia odrab ia jącego  lek c je  zadane w  szkole, to na  je d ­
n y m  k ra ń cu  tak iego  k o n tin u u m  będziem y m ieli tego ro d zaju  za­
dania, k ied y  uczeń odrab ia lekcje , poniew aż zadał m u  je  nauczy­
ciel, poniew aż boi się uzyskać zły stop ień  czy być u k aran y m  
p rzez rodziców. N a d rug im  k ra ń cu  tego k o n tin u u m  będzie tak ie  
zadanie, k ied y  uczeń od rab ia  lekcje , bo sy tu ac ja  w yjściow a je s t 
rozbieżna z sy tu ac ją  an tycypow aną, tzn. z w ynik iem , jak im  bę­
dzie rozw iązanie —  w  ty m  w y p ad k u  n ie  są w ażne stopnie czy 
m ożliw e k a ry  lub  nag rody , sam  uczeń m oże sobie w yszukiw ać 
now e zadan ia  do  w ykonania . M iędzy ty m i dw om a k rań cam i zn a j­
d u je  się szereg  sy tu ac ji pośrednich , św iadczących o różnych  stop ­
n iach  in te rn a lizac ji zadań.

N asuw a się tu  w niosek, że ludzie pow inni dążyć do in te rn a li­
zacji m ożliw ie dużej liczby zadań. U zasadnienie tak iego  tw ie rd ze­
n ia  u p a try w a łb y m  w  tezie  T. T om aszew skiego o ro li ty ch  zadań, 
k tó re , będąc zaakcep tow ane i p rz y ję te  za sw oje w łasne, p row adzą 
do pożądanych  społecznie zachow ań. In n y m  uzasadn ien iem  je s t 
fak t, że w  procesie in te rn a lizac ji zadań  w y tw arza  się bardzo  po­
żądana —  m oim  zdaniem  —  o rien tac ja  zadaniow a.

N ależałoby  zastanow ić się n a d  tym , jak ie  zabiegi p row adzą do 
in te rn a lizac ji zadań, ta k  żeby osoba, u k tó re j dokonu je  się ten  
proces, w y k o n y w ała  zadania bez żadnych  nacisków  zew nętrz­
nych, a także, żeby sam a s taw ia ła  sobie zadania. O dpow iedzi na  
to p y tan ie  zn a jd u jem y  zarów no w  p racach  T. Tom aszew skiego, 
ja k  i w  p racach  pośw ięconych p ro b lem aty ce  in te rn a lizac ji.

Jed n y m  z w ażn iejszych  czynników  w p ły w ający ch  na  zaak cep ­
tow an ie  i z in terna lizow an ie  zadan ia  je s t sposób, w  jak i zostało ono 
postaw ione. S p raw a  ta  w iąże się bezpośrednio  z p rob lem em  s ty ­
lów  k ierow an ia  (por. W hite  i L ipp it, 1960; M ika, 1972). J a k  w ia ­
domo, w y ró żn ia  się t rz y  s ty le  k ierow ania: dem okra tyczny , au to ­
k ra ty c zn y  i libera lny . A naliza cech ch a rak te ry s ty czn y ch  s ty lu  
au tok ra tycznego  i dem okra tycznego  prow adzi do w niosku, że je d ­
ną z podstaw ow ych  różnic m iędzy  n im i je s t w spółdecydow anie 
członków  g ru p y  o ce lach  i zadan iach  s taw ian y ch  g ru p ie  oraz 
o środkach  i podziale p racy  będących  podstaw am i ich  realizacji.
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S ty l au to k ra ty czn y  ch a rak te ry zy j e to, że sam  k ierow nik  d ecy d u ­
je  o tym , ja k i je s t cel g ru p y  i s to jące  p rzed  n ią  zadania, jak im i 
środkam i g ru p a  się posłuży, żeby osiągnąć cel i ja k  zostanie po ­
dzielona p ra ca  m iędzy  członków  g ru p y . N a tom iast w  grupach  
k ierow anych  w  sposób d em okra tyczny  sam i członkow ie d ecy d u ją
0 tym , co je s t celem  g ru p y , jak ie  zadania m a ona realizow ać
1 w jak i sposób będzie podzielona i zorganizow ana praca.

B adan ia p rzeprow adzone p rzez  R. W hite’a i R. L ip p itta  (1960)
w ykazu ją , że g ru p y  k ierow ane dem okra tyczn ie  i au to k ra ty czn ie  
znacznie się różnią pod w zględem  n a jro zm aitszy ch  cech. W zw iąz­
ku  z rozw ażaniam i dotyczącym i zadań, ich akcep tac ji i in te rn a ­
lizacji, chciałbym  zw rócić uw agę n a  różnice m iędzy tym i g ru p a ­
mi, dotyczące ilości i jakości p racy . Różnice te  w sk azu ją  —  jak  
sądzę —  na zróżnicow anie stopn ia  in te rn a lizac ji zadań s taw ia ­
n y ch  p rzed  członkam i g rupy . Jeżeli chodzi o ilościow y aspek t 
pracy, to g ru p y  k iero w an e au to k ra ty czn ie  przew yższały  nieco 
g ru p y  k iero w an e  dem okratycznie. N atom ast g ru p y  k ierow ane de­
m okratyczn ie  ch arak te ry zo w ały  się w yższą jakością p racy , szcze­
gólnie gdy brano  pod uw agę oryg inalność pom ysłów  w y tw a rza ­
n y ch  przez członków  grup. W czasie bad ań  prow adzonych  przez 
W hite’a i L ip p itta  stw orzono sy tu ac ję , w  k tó re j k ierow nicy  opusz­
czali k ierow ane p rzez  mich g rupy , a u k ry c i o b serw ato rzy  o b ser­
w ow ali, ja k  zachow yw ali się w ów czas członkow ie b ad an y ch  grup . 
O kazało  się, że w  tak ie j sy tu a c ji członkow ie g ru p  'k ierow anych 
au to k ra ty czn ie  n a ty ch m ias t p rze ry w a li pracę, na to m iast członko­
w ie g ru p  k ierow anych  dem okra tyczn ie  p racow ali ta k  sam o jak  
w ów czas, gdy  k ie ro w n ik  znajdow ał się w śró d  nich.

T ak  w ięc dem o k ra ty czn y  s ty l k ierow ania, w  p rzeciw ieństw ie  
do s ty lu  au tok ra tycznego , p row adzi do in te rn a lizac ji zadań, 
o czym  św iadczą w spom niane w yżej dw a fak ty :

po pierw sze, g ru p y  k iero w an e  d em o k ra ty czn ie  w y k o n u ją  zada­
n ia w  czasie n ieobecności k ierow nika , a w ięc do w ykonan ia  zada­
n ia  n ie  je s t p o trzeb n y  nac isk  zew nętrzny . N a tom iast w  g rupach  
k iero w an y ch  au to k ra ty czn ie  nac isk  tak i je s t konieczny, poniew aż 
w  czasie nieobecności k ie ro w n ik a  członkow ie g ru p y  n ie  w y k o n u ją  
zadań;

po d rugie, w  g ru p ach  k ie ro w an y ch  dem okra tyczn ie  p ro d u k ty
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p racy  b y ły  bardziej o ryg inalne n iż w  g ru p ach  k iero w an y ch  au to ­
k ra tyczn ie .

Tezę tę  m ożna uzasadnić w  n as tęp u jący  sposób: zadanie z in te r- 
nalizow ane w yw ołu je  siln ie jsze napięcie m o ty w acy jn e  niż zada­
nie n iezin ternalizow ane. P ew ien  stop ień  napięcia  m otyw acyjnego  
je s t n iezbędnym  w aru n k iem  w y tw arzan ia  o ryg inalnych  pom y­
słów. G dy nap ięc ie  m o ty w acy jn e  je s t m in im alne lub  gdy w cale 
n ie  w y stęp u je , tru d n o  je s t  oczekiw ać takiego w y k o n an ia  zadań, 
aby  ich w ynik i ch arak te ry zo w a ły  się pom ysłow ością lub  o ry g i­
nalnością.

Ż y jąc w  społeczeństw ie ty lko  bardzo  rzadko uczestn iczym y 
w  u s ta lan iu  celów  in sty tu c ji, w  k tó re j p racu jem y , czy zespołu, 
k tó rego  je s te śm y  członkam i. Z w yk le  m usim y akceptow ać cele 
i zadania ju ż  wcześniej ustalone. Jed n a k  i w  ty m  w y p ad k u  rea li­
zacja pew nych  elem entów  dem okra tycznego  s ty lu  k ierow an ia  m o ­
że skłonić członków  do zaakcep tow ania i z in ternalizow an ia  zadań 
s taw ian y ch  ich  g rupom  czy in sty tuc jom . Z w raca na  to m. in. 
uw agę A. Uziem bło w  sw oim  a r ty k u le  pośw ięconym  psychospo­
łecznej analiz ie  n iew ykw alifikow anej p racy  m łodzieży (1973). A u ­
to rk a  ta  s tw ierdza, że a b y  zadania m ogły  być zin ternalizow ane , 
należy :

a) zapoznać osoby w y k o n u jące  p racę  z całością postaw ionego 
zadania,

b) stw orzyć w a ru n k i do sam odzielnego organizow ania pracy.
O ba te  w a ru n k i są  ch a rak te ry s ty czn e  dla dem okra tycznego  s ty ­

lu  k ierow an ia  g rupam i. Jeżeli ze w zględów  in sty tu c jo n a ln y ch  
członkow ie zespołu n ie  m ogą decydow ać o jego  celach i zad a­
n iach , to  k iero w n ik  pow in ien  zapew nić im  p ełn ą  o rien tac ję  w  ca­
łości zadania postaw ionego p rzed  zespołem , a n ie  ty lk o  z jego 
fragm en tam i. Jak że  często  jeszcze się zdarza , że now o p rzy jęci 
p racow nicy  n ie  w iedzą dokładnie, co p ro d u k u je  zak ład  bądź jak ie  
są cele czy jak ie  fu n k c je  p e łn i ich  in s ty tu c ja . R ów nież zapew nie­
n ie  w aru n k ó w  do sam odzielnego  organizow ania p racy  s tw arza  
n iek ied y  członkom  g ru p y  m ożliwości w spółdecydow ania o tym , 
co się dzieje w  grupie.

N a znaczenie jasności zadan ia  i m ożliwości w spółdecydow ania 
d la  poziom u i w yników  p ro d u k c ji zw raca ją  rów nież uw agę k ie-
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rów nicy  zakładów  przem ysłow ych  (C artw rig h t i Z auder, 1960). 
W skazu ją oni, że jeś li członkow ie g ru p y  będą m ieli jasr.o  okreś­
lone, jak ie  zadan ia  s to ją  p rzed  g rupą , oraz, jak ie  środk i pow inni 
w ykorzystać , żeby w ykonać zadanie, jeśli będą m ogli w spółde­
cydow ać chociażby ty lko  o n iek tó ry ch  e lem en tach  życia zak ładu  
(czy in sty tu c ji), po lepszy  się dzięk i tem u  jego funkcjonow anie, 
a w  zw iązku z ty m  osiągnie on w yższą efek tyw ność i p ro d u k ty w ­
ność. M ożemy przypuszczać, że uzyskan ie  tak ich  efek tów  je s t 
zw iązane z z in ternalizow an iem  zadań  p rzez p racow ników  ty ch  
in s ty tu c ji, w k tó ry ch  is tn ie ją  ja sn o  sfo rm ułow ane zadania i w 
k tó ry ch  m ogą oni w spółdecydow ać o ich życiu. W arto  na  m arg i­
nesie  dodać, że ja sn e  określen ie  zadań  realizow anych  p rzez g ru p ę  
u ła tw ia  k iero w an ie  n ią  (por. M ika, 1972). R ów nież i te n  fa k t m oż­
n a  w yjaśn ić, p rzy n a jm n ie j częściowo, z in terna lizow an iem  jasno  
postaw ionych  zadań.

K o n k lu d u jąc  m ożem y stw ierdzić , że czynnik i w a ru n k u jące  in ­
te rn a lizac ję  zadań, zw iązane z d em okra tycznym  sty lem  k ie ro w a­
n ia , sp ro w ad zają  się do:

a) m ożliwości w spółdecydow ania p rzez  członków  g ru p y  o jej 
celach  i zadaniach;

b) m ożliwości w spółdecydow ania p rzez członków  g ru p y  o środ­
kach  pozw alających  n a  osiągnięcie celu, a także  o podziale i o r ­
ganizacji p racy ;

c) dobrej znajom ości zadania oraz środków , jak im i należy  się 
posłużyć, żeby je  w ykonać, jeżeli je s t niem ożliw e w spółdecydo­
w an ie  o celach  i zadaniach. Z arów no sam o zadanie, jak  i środki 
pow inny  być określone m aksym aln ie  jasno.

W ażnym  czynnik iem  w a ru n k u jący m  akcep tac ję  i in te rn a lizac ję  
zadań  je s t w pływ , ja k i w y w iera  otoczenie, a zw łaszcza g rupa , 
k tó ra  w yznacza sw ym  członkom  zadania i w  k tó re j oni w yko­
n u ją  te  zadania. T. Tom aszew ski w  jed n ej ze sw oich  p rac  (1970g) 
zw raca uw agę, że n a jlep szy m  m iejscem  w ychow yw ania  s tu d en ­
tów  je s t zak ład  naukow y. Ż eby ta k i zak ład  m ógł tę  sw oją fu n k c ję  
spełniać, a w ięc żeby p row adził m. in., do in te rn a lizac ji zadań, 
pow inien  m ieć określone cechy. T ak w ięc członków  zespołu w  te ­
go ty p u  zakładzie pow in ien  cechow ać duży  zapał do p racy  n au k o ­
w ej i w y siłk u  badaw czego, dyscyp lina  w ew n ętrzn a  i poczucie od­
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pow iedzialności. Pow yższe tw ierdzen ie  m ożna sform ułow ać nieco 
bardziej ogólnie, a m ianow icie: w aru n k iem  ak cep tac ji i in te rn a li­
zacji zadań  p rzez  członków  g ru p y  je s t w ykonyw an ie  zadań g ru ­
pow ych  w ażnych  społecznie, i to  w  sposób (pracow itość, zaanga­
żow anie, odpow iedzialność) św iadczący o tym , że zostały  z in te r-  
nalizow ane p rzez w iększość członków  g ru p y .

T. Tom aszew ski w sk azu je  tak że  n a  in n e  w łaściw ości g rupy , 
k tó re  u ła tw ia ją  in te rn a lizac ję  zadań. N ależą do n ich  np. jedno lite  
poglądy  i zachow ania członków  zespołu, a w ięc b rak  konflik tów  
w ew n ątrz  g rupy .

R o zpatru jąc  pow yższe zalecenia z p u n k tu  w idzenia psychologii 
społecznej, m ożem y je  sform ułow ać nieco inaczej. J a k  w y n ik a  
z licznych b adań  (Mika, 1972), g ru p y  w y w ie ra ją  na  sw oich człon­
ków  b ardzo  silny  w p ływ  rów nież i w  k ie ru n k u  in terna lizow an ia  
zadań. Jed n ak że  skuteczność tego w p ły w u  zależy od spełnienia 
pew nych  w arunków .

1. P odstaw ow ym  w aru n k iem  je s t a trak cy jn o ść  g ru p y  d la  jej 
członków . Jeżeli g ru p a  je s t a tra k cy jn a  i m a d la sw ych  członków  
dod atn ią  w artość, jeżeli p rzynależność do g ru p y  zaspokaja ich 
po trzeby , to  oddziaływ anie tak ie j g ru p y  je s t znacznie siln iejsze 
niż w ów czas, gdy  n ie  m a ona tak ich  cech. Z nacznie ła tw iej i ch ę t­
n iej akcep tow ane są n o rm y  g ru p  a tra k cy jn y ch  niż m ało a tra k c y j­
n y ch  lub  n iea trak cy jn y ch . P rzez analogię do n o rm  m ożem y 
tw ierdz ić , że znacznie ła tw iej są akcep tow ane i in tern a lizo w an e  
te  zadania, k tó re  s taw ia ją  p rzed  sw ym i członkam i g ru p y  a tra k ­
cy jne. W p rzyk ładzie  podanym  przez T. Tom aszew skiego, d la s tu ­
den tów  zakład  naukow y  je s t m. in. g ru p ą  ludzi cieszących się d u ­
ży m  au to ry te tem , k tó ry m  p rzy p isu je  się szereg  cech pozy tyw ­
nych . W spółpraca z tego ro d za ju  ludźm i zaspokaja różne p o trze ­
by, co pow oduje, że uczestn ictw o w  p racy  tak ie j g ru p y  je s t b a r ­
dzo a trak cy jn e . A kcep tacja  a tra k cy jn e j g ru p y  je s t zw iązana 
z akcep tacją , a n astęp n ie  z in te rn a lizac ją  je j norm  i zadań, ja k  
rów nież z k sz ta łto w an iem  się  szeregu  innych  cech zw iązanych 
z w ykonyw an iem  ty ch  zadań.

2. Inn y m  w aru n k iem  skuteczności w pływ u  g ru p y  je s t jed n o li­
tość stosow anych  oddziaływ ań. W ynikałoby  z tego, że członkow ie 
tak ich  g ru p  pow inni m ieć podobny stosunek  do w ykonyw anych
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zadań. Istn ien ie  sp rzecznych  oddziaływ ań w  znacznym  stopn iu  
u tru d n ia  m ożliwość in te rn a lizac ji zarów no norm , postaw , jak  i za­
dań. T ak  w ięc członkow ie g ru p y  pow inn i m ieć podobne postaw y 
w obec zadań w ykonyw anych  p rzez  grupę.

3. N astępnym  w aru n k iem  ściśle zw iązanym  z poprzedn im  je s t 
b ra k  konflik tów  m iędzy poszczególnym i członkam i g rupy . Is tn ie ­
n ie  bow iem  tak ich  konflik tów  u tru d n ia , a n iek iedy  w ręcz u n ie ­
m ożliw ia w spom nianą w yżej jednolitość oddziaływ ań, a ty m  sa­
m y m  u tru d n ia  lub  uniem ożliw ia in te rn a lizac ję  zadań  p rzez  człon­
ków  grupy .

4. K o le jn y m  czynnik iem  w aru n k u jący m  in te rn a lizac ję  zadań są 
n ag rody  zw iązane z ich w ykonaniem . B ardzo często, szczególnie 
w  p ierw szym  okresie w y konyw an ia  zadań, zan im  zostaną one 
z in ternalizow ane , a w ięc są  jeszcze spostrzegane jako  narzucone 
z zew nątrz , osoby w y k o n u jące  tak ie  zadania n ie  są za to  n ag ra ­
dzane. O soba zlecająca  zadanie n ie b ierze pod uw agę tego, że m o­
że ono jeszcze n ie  być zin ternalizow ane , i sądzi, że w ykonującego  
n ie trzeba nag radzać, poniew aż n ag ro d ą  je s t już  sam o w ykonan ie  
zadania. Taki pogląd  je s t jed n ak  n iesłuszny, sy tu ac ja  bow iem , 
w  k tó re j sam o w y k o n an ie  zadania, a w ięc osiągnięcie w yn iku , 
s ta je  się nagrodą, w y stęp u je  dopiero  w tedy , gdy  zadanie je s t ju ż  
z in ternalizow ane. W  p ierw szej fazie, p rzed  zin ternalizow aniem , 
należy  nagradzać w yko n y w an ie  s taw ianych  zadań, nagroda bo­
w iem  je s t w aru n k iem  ich  zaakceptow ania, a n as tęp n ie  z in te rn a - 
lizow ania. W arto  zw rócić uw agę, że n ag rad zan ie  połączone z w y ­
raźn y m  w skazaniem , za co się nagradza , je s t jed n y m  z w ażnych  
elem entów  dem okra tycznego  k ierow an ia  g rupam i. Na sp raw ę tę  
zw raca rów nież uw agę U ziem bło (1973) podkreśla jąc , że sam i 
p ra cu jący  pow inni skontro low ać sw oją p racę , k tó rą  należy  oce­
n iać zależnie od je j ilości i jakości. A u to rk a  p rzestrzeg a  p rzed  
n ag rad zan iem  n aw et za sam  udział w  w y k o n y w an iu  p racy  (zada­
nia) i n ieuw zg lędn ian iu  p rz y  ty m  ani ilości, an i jakości uzy sk a­
n y ch  w yników . Tego ro d zaju  n ag rad zan ie  nie ty lk o  n ie  p row adzi 
do  in te rn a lizac ji zadań, ale, co w ięcej, k sz ta łtu je  u  tak  n ag rad za­
n y ch  osób tak ie  cechy, ja k  n ieodpow iedzialność, n ieobow iązko- 
wość, oraz w y tw arza  społecznie n eg a ty w n e  n o rm y  ty p u  „Czy się 
stoi, czy się leży...”
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5. P ią ty m  czynnik iem , od k tórego  zależy in te rn a lizac ja  zadań  
i k tó ry  w  in n y m  kontekście om aw ia T. Tom aszew ski (1970a) je s t 
s top ień  trudności zadania. W spom niałem  już  o tym , że T. T om a­
szew ski w yróżn ia  zadania tru d n e , zw raca jąc  zarazem  w dw óch 
sw oich p racach  (1970/, 1970Ż) uw agę n a  sk u tk i, do jak ich  p ro w a­
dzi s taw ian ie  p rzed  ludźm i zby t tru d n y c h  zadań, k tó ry m  z ty ch  
czy in n y ch  w zględów  n ie  są  w  stan ie  podołać.

Z adan ia zby t tru d n e  prow adzą do n iepraw id łow ej realizacji 
osobowości, do po jaw ien ia  się reak cji obronnych. Ogólnie biorąc, 
gdy  zadania są zb y t tru d n e , fo rm u je  się postaw a bezradności cha­
ra k te ry zu jąc a  się zarów no n iechęcią do podejm ow ania  zadań, jak  
i n iechęcią do w zm ożenia w ysiłku  tak , aby  zadanie m ogło być 
w ykonane. T. T om aszew ski zw raca  uw agę, że n asz  sy s tem  w ycho­
w aw czy, w  k tó ry m  n ie  s taw ia  się w ychow ankom  zadań o stopn io­
w a ln y m  nasilen iu  trudności, n ie  p rzygo tow uje  ich  do w y k o n y ­
w an ia  zadań  tru d n y ch , a  jednocześn ie w ażnych  społecznie.

Jed n ak że  w ykonyw an ie  zadań zb y t ła tw y ch  pow oduje —  zda­
n iem  tego a u to ra  —  uksz ta łto w an ie  się p ew nych  społecznie n ie­
pożądanych  cech osobowości oraz postaw y  bierno-odbiorczej, p rzy  
k tó re j n ie  p o d e jm u je  się zadań, poniew aż m oże je  w ykonać k toś 
inny . K sz ta łto w an iu  się postaw y  bierno-odbiorczej sp rz y ja ją  róż­
n e  czynniki, tak ie  jak :

a) rozw ój w spółczesnej cyw ilizacji o ch a rak te rze  k o nsum pcy j­
nym ;

b) trad y c y jn a  szkoła, k tó ra  k ładzie g łów ny nacisk na odbiór;
c) teo rie  nauczania, zgodnie z k tó ry m i n au k a  pow inna być ta k  

in te re su jąca , żeby uczeń n ie  m usia ł przezw yciężać w iększych 
tru d n o śc i w  procesie p rzy sw ajan ia  sobie w iedzy. Tego rodzaju  
p odejście  p rak ty czn ie  e lim in u je  s taw ian ie  zadań o pew nym  stopn iu  
trudności, a ty m  sam y m  nie u ła tw ia  w yrob ien ia  ak ty w n e j posta­
w y  zadaniow ej;

d) n iew łaściw e postaw y rodziców , k tó rzy  uw ażają , że należy  
dzieciom  usuw ać w szelk ie  trudności. M oim zdaniem , tego rodza ju  
nad m iern ie  opiekuńcze p ostaw y  rodziców  m ogą prow adzić za­
rów no  do u k sz ta łto w an ia  się postaw y b ierno-odb iorczej, ja k  i po­
staw y  bezradności, p rze jaw ia jące j się zw łaszcza w sy tu ac ji zada­
n iow ej o nieco w iększym  stopn iu  trudności;
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e) zb y tn ia  k o n cen trac ja  odpow iedzialności i decyzji w gestii 
ty lk o  pew nych  osób prow adzi rów nież do u fo rm ow an ia  się p o sta ­
w y  bierno-odhiorczej.

Sądzę, że ukszta łtow an ie  się w ym ien ionych  w yżej postaw  z je d ­
nej s tro n y  św iadczy o b ra k u  in te rn a lizac ji zadań, a z drugiej 
w skazu je , że pew ne trw a łe  postaw y u tru d n ia ją  ich  in terna lizację .

T ak  w ięc, jeżeli idzie o ro lę  tru d n o śc i zadań  w  procesie ich 
in tern a lizac ji, to m ożna sądzić, że is tn ie je  pew ien  o p tym alny  s to ­
p ień  trudności, k tó ry  pow oduje, że zadania są  akcep tow ane i in - 
terna lizow ane , a także, że pod ich  w p ły w em  k sz ta łtu ją  się pożą­
dane cechy  osobowości, będące zaprzeczeniem  zarów no postaw y 
bezradności, ja k  i postaw y b ierno-odbiorczej.

Podobną ideę m ożna znaleźć w  p racach  L enina. S p raw ę tę  re ­
ferow ałem  w  in n ej p racy  (1973), a w  ty m  m iejscu  chcia łbym  
p rzedstaw ić  ty lk o  jego głów ne poglądy  n a  ten  tem at. T ak  np. 
Lenin, op iera jąc  się na  filozoficznych koncepcjach  zw iązku m y­
ślen ia  z p ra k ty k ą , uw ażał, że m łodzi ludzie w y ch o w u ją  się w t r a k ­
cie rozw iązyw ania zadań  w y n ik a jący ch  z celów  ogólnospołecz­
nych. Z adania te  pow in n y  być w ykonyw ane zespołow o, p rzy  
czym  należy  uw zględniać p o trzeb y  in n y ch  osób; pow inny  być 
k o n k re tn e  i w y konyw ane sam odzielnie, a stop ień  ich  trudności 
m usi być dostosow any do m ożliw ości w y k o n u jący ch  je  osób. 
Jed n ak że  stop ień  trudności zadań n ie  m oże być stały , poniew aż 
w  trak c ie  ich w y k o n y w an ia  p rzeksz ta łca  się sam  człow iek, zm ie­
n ia ją  się rów nież jego um ieję tności i w obec tego  zadania, k tó re  
jeszcze „w czora j” by ły  tru d n e , „dz isia j” m ogą okazać się łatw e. 
T ak  w ięc w procesie w ychow ania  należałoby  indyw idualizow ać 
stop ień  tru d n o śc i s taw ian y ch  zadań  uw zględn ia jąc  zarów no in d y ­
w id u aln e  m ożliw ości w ychow anka, ja k  i dokonujące się w nim  
zm iany. M ożna w ięc sądzić, że stopn iow anie tru d n o śc i zadań  p ro ­
w adzi nie ty lko  do ich zin ternalizow ania , ale tak że  do w yrob ien ia  
u w ychow anka o rien tac ji zadaniow ej.

S ystem  w ychow aw czy po legający  na s taw ian iu  zadań o różnym  
sto p n iu  tru d n o śc i i spe łn ia jący  w a ru n k i w ym ien ione uprzednio  
pow in ien  doprow adzić —  ja k  w sk azu je  T. Tom aszew ski (1970i) — 
do u k sz ta łto w an ia  się osobowości człow ieka dojrzałego, k tó rego  
cechuje:
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1) zdolność do sam odzielnego zapew nienia sobie b y tu , a to 
g łów nie przez uczestn ictw o w  p racy  zaw odow ej, po legającej na 
w yko n y w an iu  szeregu  zadań;

2) zdolność do sam odzielnego w y k o n y w an ia  zadań  społecznie 
w ażnych;

3) sam odzielność em ocjonalna i um ysłow a, p rze jaw ia jąca  się 
m. in. w  całościow ym  spostrzegan iu  św iata;

4) poczucie odpow iedzialności osobistej, polegającej na  zdaw a­
n iu  sobie sp raw y  ze sk u tk ó w  w łasnej działalności.
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X y m e n a  G liszczyńska

POJĘCIE SYTUACJI 
W DECYZYJNYM MODELU 
MOTYWACJI PRACOWNIKÓW

W  psychologii m o ty w ac ji człow ieka p rzez  d ług ie  la ta  in te re so w a­
no się  przede w szystk im  m echan izm am i napędow ym i, s ty m u lu ­
jący m i zachow ania się. P rzep ro w ad zan o  badan ia  i tw orzono teo ­
r ie  do tyczące funkcjonow an ia  po trzeb , popędów  oraz p rzyczyn  
zaburzeń  rów now agi organ izm u itd . W psychologii p racy  dom ino­
w ało  za in teresow anie  zaspokajan iem  po trzeb  p racow ników  i jego 
konsekw encjam i em ocjonalnym i. D opiero w  la tach  sześćdziesią­
ty ch  zw rócono uw agę n a  jednostronność  dotychczasow ego tra k to ­
w an ia  p ro b lem u  i zaczęto podkreślać  znaczenie procesów  poznaw ­
czych w  m otyw acji. W to k u  licznych  bad ań  stwierdzono!, że p ro ­
cesy  poznaw cze in te rw e n iu ją  w  w ie lu  re lac jach  zachodzących 
w  m o ty w ac ji —  m iędzy  bodźcem  a reak cją , popędem  a reakcją , 
czynnością a p rzew idyw anym i sk u tk am i —  m odyfiku jąc  usta lone 
dotychczas praw idłow ości (H. H eckhausen , 1972). Nowe za in te re ­
sow ania w y jaśn ia  się m. in. pew nym  znużeniem  p ro b lem aty k ą  
biologiczną w  m o ty w acji człow ieka. Zm ianę stanow iska sygnali­
zu ją  W. N. D em ber i J. J . Jen k in s  w  podręczn iku  psychologii 
ogólnej: „Jeśli «daw na m oda» po d k reśla ła  ro lę  biologicznych po­
pędów  w  m otyw acji lub, m ów iąc ogólniej, pobudzający  aspek t 
s ty m u lac ji, najnow sza m oda za jm u je  się aspek tem  in fo rm acy j­
n y m ” (1970, s. 628).

N iek tó rzy  au to rzy  zaczęli doceniać ro lę  procesów  poznaw czych 
w  m otyw acji z chw ilą, g d y  sam ą m o ty w ację  p o trak to w a li jako  
jed en  z problem ów  podejm ow ania decyzji. W psychologii p racy  
p ierw szy  dokonał tego  zw ro tu  V. H. Yroom  w  1964 r. w prow adza­

n i



jąc  pojęcia zaczerpn ięte  z teo rii podejm ow ania decyzji, tak ie  jak  
w artość  oczekiw ana (va lence ) i oczekiw anie (exp ec ta n cy ). Chociaż 
V. H. V room  n ad a je  ty m  pojęciom  nieco in n e  znaczenia, is to tne  
jes t, że odróżnia to, czego człow iek p rag n ie  i do czego dąży, od 
tego, ja k  ocenia osiągalność sw oich p rag n ień  i realność w ysiłków .

W psychologii ogólnej p rzy k ład em  analogicznej o rien tac ji je s t 
teo ria  dzia łan ia  J . W. A tk insona i D. B ircha. A u to rzy  ci w ielo­
k ro tn ie  podkreśla ją , że podejm ow anie decyzji rozum ie ją  zgodnie 
z m odelem  SEU  (S ub jectively  E xpec ted  U tility ).

Jak k o lw iek  V room  oraz  A tk inson  i B irch  rozw ija li sw e po­
g lądy  n iezależnie od siebie, łączą ich  n ie  ty lk o  analogiczne za in ­
te re so w an ia  procesam i decyzy jnym i, ale tak że  sam  zak res decy­
zji, k tó ry m i się za jm u ją . Są to  decyzje dotyczące w y b o ru  m iędzy 
różnym i a lte rn a ty w am i działań  w  k o n k re tn y c h  sy tu ac jach  życio­
w ych.

A tk inson  i B irch  odrzucają  w  sw ojej teo rii założenie, że czło­
w iek  je s t b ie rn y m  odbiorcą bodźców  zew nętrznych , k tó re  pobu­
d za ją  go do  działan ia . T ra k tu ją  bow iem  życie człow ieka jak o  
s tru m ień  n ieu stan n e j ak tyw ności —  od u rodzen ia do śm ierci. C en­
tra ln y m  p rob lem em  je s t d la  n ich  poszuk iw anie odpow iedzi na 
py tan ie , jak ie  m echanizm y pow odują, że człow iek sk łonny  je s t 
zaniechać d an ą  czynność n a  rzecz innej, i to  ty lk o  jed n e j spośród 
w ielu  m ożliw ych.

O czyw iste  jes t, że V room  jak o  psycholog p racy  je s t za in te re­
sow any decyzjam i dotyczącym i k o n k re tn y ch  zachow ań się ludzi 
w  środow isku  p racy . Chodzi m u  o w y b o ry  dokonyw ane przez 
p racow ników  m iędzy  ró żn y m i a lte rn a ty w n y m i sposobam i rea li­
zacji zadań  zaw odow ych. T eore tycy  o rgan izacji n azy w ają  ten  za­
k re s  ak tyw ności ludzi w  środow isku  p racy  zachow aniam i p ro d u k ­
cy jn y m i lu b  o rgan izacy jnym i, tzn. zachow aniam i n ieobo jętnym i 
z p u n k tu  w idzenia fu nkc jonow an ia  organizacji.

Z arów no u  V room a, ja k  i u A tk insona i B ircha podjęcie  decyzji 
oznacza pod jęcie  działania. V room  używ a w ięc pojęcia  „siły  n a ­
pędow ej czynności” (the  force to p erfo rm  an act), a A tk inson  
i B irch  w pro w ad za ją  pojęcie  „całkow ita  siła p o b u d za jąca” (to ta l 
in stiga tion  force). Z w ycięża ta  siła napędow a do w y k o n an ia  da­



n ej czynności i ta  s iła  pobudzająca  do danego działania , k tó ra  
w  m om encie podejm ow ania decyzji je s t najw iększa.

T rad y cy jn ie  w  m odelu  SEU  m ów i się o m aksym alnej su b iek ­
ty w n ie  oczekiw anej użyteczności w yn iku , a w yznaczają  ją  dw ie 
w ielkości: użyteczność w y n ik u  i su b iek ty w n e  p raw dopodobień­
stw o jego  realizacji.

W obu om aw ianych  tu ta j  koncepcjach  V room a oraz A tk insona 
i B ircha pojęcie su b iek ty w n e  praw dopodobieństw o  (nazyw ane 
tak że  oczekiw aniem ) je s t rozum iane, zgodnie z defin ic ją  p rz y ję tą  
w  m odelu SEU, jak o  tran sfo rm ac ja  m atem atycznej skali p raw d o ­
podobieństw a (W. E dw ards i A. T versky , 1967, s. 36), z tą  ty lko 
różnicą, że jego  zastosow anie je s t ograniczone do konsekw encji 
w łasnego, spraw czego zachow ania się podm iotu . V room  d efin iu je  
oczekiw anie jak o  „chw ilow e p rzekonan ie  dotyczące m ożliwości, 
że po danej czynności n astąp i określony  w y n ik ” (s. 17).

T w órcy  obu ty c h  koncepcji n ie  u żyw ają  jed n ak  pojęcia uży­
teczności. U V room a w chodzą w  g rę  g łów nie różnice te rm in o lo ­
giczne, n a to m iast A tk inson  i B irch  w prow adza ją  bardzo is to tne  
i bardzo  p rzek o n y w ające  rozróżnien ie m iędzy w artośc ią  p rzed ­
m iotów  i zew nętrznych  stanów  rzeczy a w ażnością, jak ą  te  p rz e d ­
m io ty  i s ta n y  rzeczy m ają  d la poszczególnych ludzi. W p ie rw ­
szym  p rzy p ad k u  m ów ią o w artośc i „pobudk i” , w  d rug im  o sile 
„m o ty w u ” . P iszą oni: „P ierw szy  te rm in  je s t zw iązany z ch a rak ­
te re m  bodźca sam ego w  sobie, d ru g i je s t ro zum iany  jak o  re ak ­
tyw ność jednostk i... na pew ną k lasę bodźców lub bardziej d o k ład ­
nie, na pew ien  rodzaj ak tyw ności w yw ołany  p rzez tę  k lasę  bodź­
ców... m o ty w  odnosi się do in d y w id u aln y ch  różnic w  reak ty w n o ś­
c i” (s. 143).

W artość pobudki au to rzy  ok reśla ją , jak o  w łasność m ierzalną , 
np. w iększą lub  m niejszą ilość pieniędzy. Zgodnie z ich in ten c ją  
m ożna dokonyw ać rów nież p o m iaru  cech jakościow ych p rzed ­
m io tu  czy s tan u  rzeczy. A naliza w artości jakościow ej p rzedm io­
tów  i s tan ó w  rzeczy w chodzi w  zakres badań  dotyczących norm  
społecznych, postaw  i opinii g ru p  społecznych itd .

M ówiąc o in d y w id u aln e j reak tyw ności ludzi na poszczególne 
k lasy  przedm iotów  i sy tuac ji, au to rzy  ci m ają  na  m yśli pow szech­
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n ie  znany  fak t, że jak k o lw iek  w iększa sum a p ien iędzy  je s t sam a 
w  sobie w ięcej w a rta  niż m ała  ich  ilość, to  jed n ak  p ieniądze jako  
m otyw  m ają  d la  różnych  ludzi różne znaczenie —  dla jed n y ch  są 
w ięcej, a d la  in n y ch  m niej w ażne. P rzy czy n ą  tego są różnice 
w  in d y w id u aln y ch  p re fe re n c jac h  ludzi. P o m iar ty ch  p re fe re n c ji 
je s t źród łem  in fo rm ac ji o w artości poszczególnych m otyw ów  dla 
poszczególnych j ednostek.

A tk inson  i B irch  zak ładają, zgodnie z m odelem  SEU, że jeśli 
p re fe ren c je  w ypow iadane przez ludzi m ają  ch a ra k te r  przechodni, 
to  m ożna n a  ich  podstaw ie  uszeregow ać różne m otyw y  w  in d y ­
w id u a ln e  h iera rch ie , k tó re  w  w zględnie s ta ły  sposób c h a ra k te ry ­
zu ją  różnice m iędzy  ludźm i. In d y w id u a ln e  różnice w  h ie ra rch iach  
m otyw ów  w iążą oni w ręcz  z różnicam i osobowości. P o jęcie m o­
ty w u  u w ażają  za pom ost pom iędzy teo rią  osobowości a teo rią  
działania .

Z naczenie poszczególnych m otyw ów  dla danego człow ieka, 
a w ięc i jego in d y w id u a ln a  h ie ra rch ia  m otyw ów  je s t —  zdaniem  
A tk insona i  B ircha —  efek tem  ub ieg łych  dośw iadczeń tego  czło­
w ieka , ale ich  od tw orzenie, d o ta rc ie  do źródeł p rz eży ty ch  sa ­
ty sfakc ji, d ep ry w acji itd . je s t niem ożliw e. M ożliwe je s t jed y n ie  
u sta len ie  ak tu a ln y ch  p re fe ren c ji i in d y w id u a ln y ch  h iera rch ii m o­
tyw ów .

W szystkie trz y  om ów ione w ielkości: su b iek ty w n e  praw dopodo­
b ieństw o  skuteczności w łasnego działania , w artość  pobudki i siła 
m o ty w u  są m ierzalne , jakko lw iek  pom iar do tyczy sub iek ty w n y ch  
ocen i społecznie lub  in d y w id u aln ie  u sta lonych  w artości. N a p od­
staw ie  takiego p o m iaru  m ożem y przew idyw ać, że d an y  człow iek 
dokona określonego w y b o ru  spośród dostępnych  d la  niego ak tu a l­
n ie  a lte rn a ty w  zachow ania się.

Z p rzedstaw ionych  poglądów  w y n ik a ją  dw a w nioski. Po p ie rw ­
sze, m ożliw e je s t p rzew idyw an ie  zachow ania ludzi bez odw oły­
w an ia  się do w ew n ętrzn y ch  m echanizm ów  napędow ych, tak ich  
ja k  po trzeby , popędy itp ., k tó re  dotychczas ty lk o  pozornie w y­
ja śn ia ły  badane zjaw iska. Po d rugie, w śród  czynników  w y zn a­
czających  k ie ru n k i działan ia is to tn e  m iejsce p rzyznano  m ech an i­
zm om  poznaw czym .

F unkcjonow an ie  w szystk ich  trzech  czynników , niezależnie od

174



ich  ch a rak te ru , uw ik łane je s t w  proces reg u lac ji w zajem nych  
stosunków  człow ieka z otoczeniem  zew nętrznym . W każdym  razie 
ten  w łaśn ie  p roces reg u lac ji je s t p rzedm io tem  za in teresow ań  
i ana lizy  badaczy, zam iast daw niej ro zp a try w an y ch  m echanizm ów  
w ew nętrznych . Jak k o lw iek  au to rzy  za jm u jący  się decyzy jnym  
m odelem  m otyw acji, n ie używ ali do tąd  pojęcia sy tu ac ji, byłoby 
pożyteczne ro zp atrzen ie  funkcjonow an ia  om aw ianych  czynników , 
n a  t le  sy tu ac ji człow ieka podejm ującego  decyzję. P o jęcie  sy tu ac ji 
będziem y rozum ieć za T. Tom aszew skim  (w d ru k u ), k tó ry  je  
w prow adził do psychologii, jako  s tan  otoczenia człow ieka i s tan  
jego sam ego w  określonym  m om encie czasu. O ba te  s ta n y  są po­
w iązane ze sobą w e w zajem nym  oddziaływ aniu .

O d ak tu a ln e j sy tu ac ji człow ieka zależy zarów no re p e r tu a r  po­
budek , k tó re  na niego działa ją , znaczenie, jak ie  ty m  pobudkom  
p rzy p isu je , oraz w yobrażen ie  p rzeb iegu  zdarzeń , od k tó ry ch  uza­
leżniona je s t skuteczność jego działania. Z całej tej sy tu ac ji m o­
ty w acy jn e j in teresow ano  się do tąd  najczęściej otoczeniem  czło­
w iek a  jak o  źród łem  bodźców o różnej sile  i w artości. T ak  ro zu ­
m iane je s t w  teo rii L ew ina pole psychologiczne. Do tego sprow adza 
się w  ek sp ery m en tach  lab o ra to ry jn y ch  k on tro low ana ekspozycja 
bodźców  z m ożliw ością w yboru . W  decyzy jnym  m odelu  m o ty w a- 
w acji by łoby  to  jednoznaczne ze sp row adzen iem  całej sy tu ac ji 
m o ty w acy jn e j do re p e rtu a ru  pobudek, k tó re  człow iek rozw aża 
w  m om encie podejm ow ania decyzji.

O m aw iany  rodzaj sy tu ac ji m o ty w acy jn e j, u g ru n to w an y  w  p sy ­
chologii p rzez  tra d y c ję  b adań  ek sp e ry m en ta ln y ch , je s t rów nież 
akcep tow any  w  innych  n au k ach  o człow ieku. P o jęcie  ry n k u  jes t 
rozum iane  —  zw łaszcza w  klasycznej ekonom ii —  jak o  zbiór 
dóbr, k tó ry  w p ływ a na decyzje i w y b o ry  konsum entów . P rzez 
d ługie la ta  siłę m o ty w acy jn ą  p rzyp isyw ano  w yłączn ie  dobrom  
konsum pcy jnym , k tó re  posiadały  ob iek tyw ną użyteczność jed n a ­
kow ą d la  w szystk ich  ludzi. Z akładano, że w ah an ia  użyteczności 
zależą w yłączn ie  od stopn ia  zaspokojenia ry n k u  określonym i do­
b ram i konsum pcyjnym i. Ekonom iści używ ają  w p raw dzie  innego, 
szerszego pojęcia „bodźca” , a n ie pojęcia  „pobudki” , ale sam  bo­
dziec ro zu m ie ją  dokładnie tak , ja k  w  m odelu  d ecy zy jn y m  m oty ­
w ac ji rozum ie się pobudkę. Socjologowie, p rzy n a jm n ie j w  naszym
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środow isku  naukow ym , p rz y ję li rów nież te rm in  „bodziec” , je d ­
nakże częściej niż ekonom iści s to su ją  rozróżnien ie bodźców  eko­
nom icznych  i pozaekonom icznych. N atom iast teo re ty cy  o rganiza­
c ji m ów iąc o m otyw acji używ ają, zależnie od upodobania, obu 
pojęć —  pobudk i i bodźca, zaw sze dla oznaczenia p rzed m io tu  lub  
s tan u  rzeczy, k tó re  w p ły w a ją  n a  zachow ania ludzi w  organizacji.

T ak  w ięc „bodźcow a sy tu ac ja  m o ty w acy jn a” je s t na jbardz ie j 
znana w  n au k a ch  społecznych i najczęściej ana lizow ana w  roz­
w ażan iach  nad  m o ty w acją  ludzi. Je j m iejsce je s t rów nież bardzo 
w ażne w m odelu  decyzy jnym , gdyż nie m ożna w  n im  pom inąć 
znaczenia, jak ie  d la  podejm ow anych  decyzji m a ak tu a ln ie  działa­
jący  na człow ieka u k ład  czy zespół pobudek, z k tó ry ch  n a js iln ie j­
sza zdom inu je  pozostałe w  m om encie w yboru.

Isto tne  je s t natom iast, aby nie ograniczać sy tu ac ji m o ty w acy j­
n e j do jed n ej ty lko  ka tegorii —  to je s t do sy tu ac ji bodźcow ej. 
K ażda sy tu ac ja  zależy jeszcze —  jak  w yn ika  z defin icji T. T om a­
szew skiego — od ak tualnego  s tan u  człow ieka. W  sy tu ac ji m oty­
w acy jn e j, w ew n ątrz  rozw ażanego m odelu, ten  s tan  człow ieka 
utożsam iono z jego  reak tyw nością  na ak tu a ln ie  dzia ła jące  po­
budki.

In d y w id u a ln a  reak tyw ność  ludzi n a  daną k lasę bodźców czy 
pobudek  je s t w y ró żn ian a  nie ty lk o  przez psychologów , ale ró w ­
nież w e w spółczesnej ekonom ii. S tw ierdzen ie  ty ch  różnic zapo­
czątkow ało  badan ia  n ad  p re fe ren c jam i, w okół k tó ry ch  u tw orzy ły  
się now e k ie ru n k i i teo rie  ekonom iczne. Psychologow ie chcieliby 
jeszcze poznać genezę in d y w id u a ln y ch  zróżnicow ań p re feren cji, 
k tó re  ludzie w ypow iadają  i k tó re  p rze jaw ia ją  się częstotliw ością 
podejm ow an ia  p rzez n ich  określonych  działań. J a k  już poprzed ­
nio pow iedziano, genezy różnic in d y w id u aln y ch  h iera rch ii m o ty ­
w ów  trzeb a  b y  szukać w h isto rii życia każdego człow ieka, co jes t 
zadaniem  niezw ykle tru d n y m  lub  w prost n iew ykonalnym . D latego 
w łaśn ie  A tk inson  i B irch  p ro p o n u ją  skoncen trow an ie  się na  b a­
d an iu  jed y n ie  ak tu a ln eg o  s ta n u  rzeczy. T ak ie  podejście zastoso­
w a li psychologow ie p racy  ju ż  od daw na. Ich  m ożliwości bad aw ­
cze są bow iem  zazw yczaj ograniczone do s tw ierd zen ia  ak tu a ln e j 
spraw ności, ak tu a ln y c h  za in teresow ań  czy ak tu a ln y c h  oczekiw ań 
ludzi w  środow isku  p racy , ale nie m ają  ju ż  w arunków , aby  u sta -
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lié, jak ie  praw idłow ości w ystępow ały  w  okresie poprzedzającym , 
t j .  w  okresie k sz ta łto w an ia  się  postaw , n a ras tan ia  zm ęczenia czy 
rozw oju  określonych  zdolności. P odobnie m a się rzecz z p re fe ­
ren c jam i ludzi. Skoro n ie  m ożna do trzeć  do ich  źródeł, p rzed ­
m iotem  badań  psychologów  p racy  są głów nie ak tu a ln e  h ie ra rch ie  
m otyw ów , a b ad an e  są  z reg u ły  m etodą w yw iadu , poniew aż 
w nioskow anie na  podstaw ie system atycznej obserw acji zachow a­
nia się, jakko lw iek  bardziej ob iek tyw ne, je s t zby t tru d n e  i p raco ­
chłonne.

Ja k  dotąd, psychologów  p racy  na jbardzie j in tereso w ała  w  ty ch  
b adan iach  k a teg o ry zac ja  sam ych  m otyw ów . G łów ną trudność s ta ­
now ił w y b ó r re p e r tu a ru  m otyw ów , k tó ry m i m ogą się k ierow ać 
pracow nicy . Is tn ie je  k ilk a  m ożliw ych rozstrzygn ięć, np. sp ra w ­
dzan ie  „ reak ty w n o śc i” ludzi n a  fo rm a ln e  środki, jak im i o rgani­
zacje s ta ra ją  się k ształtow ać m o ty w ację  pracow ników , tzn . płace, 
system y  aw ansow ania, n ag ro d y  i w yróżn ien ia  itd . D latego psycho­
logow ie p racy  p y ta ją  w  kw estionariu szach  o to, jak ą  w ażność n a­
d a ją  ty m  „bodźcom ” badan i pracow nicy.

M otyw  m ożna też  rozum ieć na  w zór p ostaw y  i w ów czas w y ­
w iad  lub  obserw acje  pozw olą stw ierdzić , ja k a  postaw a je s t n a j­
bardziej ch a rak te ry s ty czn a  d la  danego człow ieka —  w ygodnictw o, 
asek u rac ja , osiąganie korzyści osobistych, poszukiw anie a tra k c y j­
ności, dążenie do skuteczności dz ia łan ia  itd . T akie rozw iązanie 
p ro p o n u je  od daw n a T. Tom aszew ski, a osta tn io  w y raźn ie  w ypo­
w iad a ją  się za n im  A tk inson  i B irch. Jed n a k  psychologow ie p ra ­
cy, u legając ciągle tra d y c ji poszuk iw ania „w ew nętrznej m o ty w a­
c ji” , ko rzysta li najczęściej z k lasy fik ac ji m otyw ów  p rzy p isy w a­
n y ch  „n a tu rze  człow ieka” , np. z k la sy fik ac ji p o trzeb  zapropo­
now anej p rzez  M aslow a czy H erzberga.

Sam ą sy tu ac ję  ob iek tyw ną, w  kon tek śc ie  k tó re j dokonyw ane 
w y b o ry  m otyw ów  b y ły b y  zrozum iałe, trak to w an o  z jeszcze w ięk ­
szym  uproszczeniem . S praw dzano  zależność p re fe re n c ji m otyw ów  
od ro d za ju  zaw odu, od pozycji p racow nika w  h ie ra rch ii służbo­
w ej, od w ieku , płci, zarobków  itd . P rzep ro w ad zan o  badan ia  po ­
rów naw cze w  w ie lu  k ra ja c h  (M. H. B lum  i J. Russ, 1942; M inne­
so ta  Im p o rtan ce  Q uestiom aire, 1967; S. M ozina, 1968; G. H. H of- 
stede, 1974).
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W e w szystk ich  ty ch  badan iach  in fo rm ac je  o sy tu ac ji badanych  
b y ły  zby t złożone, ja k  np. rodzaj zaw odu, na k tó ry  sk łada się 
w iele  cech specyficznych  —  c h a ra k te r  p racy , p restiż , re lac je  spo­
łeczne i in., albo też zby t ubogie, ja k  ograniczenie in fo rm acji do 
w ieku, zarobków  i płci. D latego też w  b adan iach  p rzep row adzo­
n ych  p rzez au to rk ę  te j p racy  w  la tach  1967 -  1970 (G liszczyńska, 
1971), s ta ran o  się uw zględnić rów nocześnie w iele  zm iennych, k tó ­
re  łącznie pozw oliłyby w yróżnić i opisać poszczególne sy tu ac je  
p racow ników . Z ebrane dane n ie w y k racza ły  rów nież poza n o r­
m alne sch em aty  badań  społecznych. A le było w ięcej danych  i roz­
p ad ły  się one n a  dw ie kategorie : in fo rm ac je  o ob iek tyw nej sy tu a ­
cji p racow ników  oraz in fo rm ac je  o tym , ja k  badan i spostrzegają  
i oceniają tę sy tu ac ję . N a te j podstaw ie  m ożna było ustalić  sy ­
tu ac ję  zaw odow ą ludzi w  sensie  fo rm a ln y m  (zaszeregow anie, 
funkcje , zarobki) i n ie fo rm aln y m  (prestiż, uznanie), kw alifikacje  
(w ykształcenie, staż, w iek), sy tu ac ję  życiow ą (rodzinną, finanso ­
w ą) oraz  s to su n ek  do zak ład u  p ra c y  (m otyw y w y b o ru  zak ładu  
i stab ilizacji w  nim ) i pog lądy  n a  m otyw ację  ludzi w  sw oim  oto­
czeniu. D opiero  n a  ty m  tle  analizow ano p re fe ren c je  osobiste b a ­
d an y ch  w  zakresie  p rzed staw io n y ch  do w y b o ru  m otyw ów . W yniki 
b adań  p rzep row adzonych  w  trzech  różnych  środow iskach  —  ro ­
botniczym , urzędn iczym  i in ży n ie ró w -p ro jek tan tó w  —  by ły  jedno­
znaczne. Pozw oliły  w yróżn ić p a rę  typow ych, p o w tarza jący ch  się 
sy tu ac ji, w  k tó ry ch  p re fe ro w an e  są określone m otyw y. N iek tó re 
z ty ch  zależności m ożna było z góry  przew idzieć, ja k  np. w yb ó r 
aw an su  i p e rsp ek ty w  zaw odow ych w  początkow ej fazie p racy  lub  
w y b ó r lekk iej p racy  w  okresie  p rzed em ery ta ln y m . S tw ierdzono 
je d n ak  tak że  p rzyp isyw an ie  bardzo  dużego znaczenia dobrym  sto ­
sunkom  społecznym  —- z kolegam i i p rzełożonym i —  przez p ra ­
cow ników , a zw łaszcza pracow niczki o średn ie j lu b  niższej niż 
średn ie j pozycji zaw odow ej; w y b ó r sam odzielności i m ożności w y ­
życia się w  p racy  w  p rzy p ad k u  w ysok ich  k w a lifik ac ji i u s tab ili­
zow anej w ysokiej pozycji zaw odow ej. S tw ierdzono  w reszcie, że 
p ien iądze jako  m otyw  m ają  znaczenie n ie  ty lko  dla ludzi zn a jd u ­
jący ch  się w  ciężkich w a ru n k ach  życiow ych, a le  także d la ludzi 
o bardzo  d obre j sy tu a c ji  finansow ej.
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K ażda z ty ch  o b iek ty w n y ch  sy tu ac ji b ad an y ch  osób by ła  oczy­
w iści e sch a rak te ry zo w an a  dość szczegółowo, np. sy tu ac ja  p rzed ­
em ery ta ln a , w  k tó re j ceniono lek k ą  pracę , by ła  dość specyficzna 
i nie należy  przypuszczać, że ludzie zaw sze cenią ten  m otyw  pod 
koniec p racy  zaw odow ej. R ów nie złożona i specyficzna by ła  sy ­
tu a c ja  n azw ana tu ta j  k ró tk o  „w ysoką pozycją  zaw odow ą” oraz 
in n e  sy tuac je . N aw et stosunkow o n iew ielka liczba kilkudziesięciu  
in fo rm ac ji pozw oliła stw ierdz ić  duże zróżnicow anie sy tu ac ji ludzi 
w  ty m  sam ym  środow isku  p racy . R ów nocześnie zaobserw ow ano 
pow tarzalność p ew n y ch  ty p ó w  sy tu ac ji i tow arzyszących  im  p re ­
fe renc ji, co p rzem aw ia za słusznością h ipotezy  o zw iązku m iędzy  
in d y w id u aln y m i h ie ra rch iam i m otyw ów  a sy tu ac ją , w  jak ie j lu ­
dzie się zn a jd u ją . N ależałoby, oczyw iście, dążyć do bardziej 
szczegółowej ch a ra k te ry s ty k i sy tu ac ji p racow ników , a naw et do 
uzupe łn ien ia  obrazu  ak tualnego  s ta n u  rzeczy in fo rm ac jam i sięga­
jący m i w  przeszłość osób badanych . M ożna by  rów nież m yśleć 
o p rzep row adzen iu  analogicznych  b ad ań  n ad  in n y m  zakresem  sy­
tu ac ji życiow ych niż w  środow isku  p racy , np. n ad  sy tuac jam i, 
k tó re  d ecy d u ją  o p re fe ren c jach  w  środow isku  szkolnym , w  orga­
n izac jach  społecznych, w  rodzin ie  itd . B adania tego rodzaju  w y ­
d a ją  się m ieć duże znaczenie ze w zg lędu  na sw e dalsze konse­
kw encje. Je ś li pozna się dobrze  zw iązki m iędzy  sy tu ac ją  a h ie ­
ra rch ią  m otyw ów  danego człow ieka m ożna sku teczn ie j w pływ ać 
na tę  o sta tn ią  p rzez  zm iany  w prow adzone w  sy tu ac ji zew n ętrz­
nej, ja k  i w  spostrzegan iu  tej sy tu ac ji. Psychologow ie klin iczni 
są, oczywiście, św iadom i zależności, o k tó ry ch  m ow a, jed n ak  
w  środow isku  p racy  są to  sp ra w y  n iedocen iane lub  n iezauw a­
żalne.

W dotychczasow ej ana liz ie  sy tu ac ji m o ty w acy jn e j om ówiono 
dw a rodzaje  w p ły w u  otoczenia n a  podejm ow ane p rzez  ludzi de­
cyzje. W pierw szym  p rzy p ad k u  rozw ażano otoczenie jako  sy tu a ­
c ję  bodźcow ą, w  d ru g im  jak o  sy tu ac ję , k tó ra  k sz ta łtu je  re a k ty w ­
ność ludzi n a  różne pobudki, co w y raża  się zróżnicow aniem  ich 
p re feren cji. W  obu p rzy p ad k ach  otoczenie działa  n ie ty le  przez 
sw oją ak tu a ln ą  fizyczną obecność, ile  p rzez  ksz ta łtow an ie  w y ­
obrażeń  ludzi. R eag u jem y  n a  pobudki, k tó re  ak tu a ln ie  n ie  m uszą

12* 179



w ystępow ać w  po lu  naszych  spostrzeżeń, cen im y w artość  p rzed ­
m iotów  i stanów  rzeczy, z k tó ry m i n ie ze tknę liśm y  się jeszcze 
bezpośrednio.

S u b iek ty w n e odzw ierciedlenie zew nętrznej sy tu ac ji w y raża  się 
rów nież w  p rzew idyw an iach  skuteczności w łasnego działania . 
Podczas gd y  obie poprzedn ie  sy tu a c je  m ogą, choć n ie  m uszą, is t­
n ieć rea ln ie  w  m om encie podejm ow ania  decyzji, te n  trzeci rodzaj 
sy tu ac ji je s t w yłącznie sy tu ac ją  w yobrażoną, is tn ie je  w p rzew i­
d y w an iach  człow ieka, k tó ry  dokonuje w y b o ru  m iędzy a lte rn a ty ­
w am i działania . Z arów no pojęcie  sub iek tyw nego  praw dopodo­
b ieństw a, ja k  i po jęcie  oczekiw ania odnosi się do p rzyszłych  sk u t­
ków  ak tu a ln ie  dokonanego w yboru , a w  zw iązku z ty m  —  w edług  
p rzy ję teg o  poprzednio  założenia —  ak tu a ln ie  podejm ow anej czyn­
ności. P rzew id y w an e konsekw encje  czynności V room  podzielił na 
dw ie k a teg o rie  —  w arto śc i o ch a rak te rze  in s tru m en ta ln y m  i w a r­
tości cen n e  sam e w  sobie.

B ezpośredni sk u tek  czynności, jak im  je s t w ykonan ie  p racy , za­
liczył on do w artośc i in s tru m en ta ln y ch , a dopiero  je j n astęp stw a 
uznał za w artości p e r se. Jego m yśl o rozw ażan iu  n astęp stw  czyn­
ności w  p ersp ek ty w ie  czasow ej p o d ję li P o r te r  i L aw ler i p rzed ­
staw ili w  schem acie n astępstw o  zdarzeń  od m o m en tu  podejm o­
w an ia  decyzji do chw ili osiągnięcia zaspokojenia. N iezależnie od 
w yróżn ionych  p rzez  n ich  k o n k re tn y ch  etapów , n a  tem a t k tó ry ch  
m ożna b y  dysku tow ać, na jc iekaw sza  w  ich  propozycji je s t p róba 
op isan ia rzeczyw istego p rzeb iegu  realizac ji w artości oczekiw anych 
przez p racow nika. M iędzy pod jęciem  czynności a o trzym aniem  
np. zap ła ty  za n ią zachodzi w iele  zdarzeń  n iezależnych  od  p ra ­
cow nika. P o d ję ty  w ysiłek  m oże n ie  doprow adzić do w ykonan ia  
zadania p rz y  n ie sp rzy ja jący ch  w a ru n k ach  o rganizacyjnych . W y­
k o n an a  p raca  m oże być n iesp raw ied liw ie  oceniona, a w sk u tek  tego 
n ie  zostanie nagrodzona. O trzy m an a  zap ła ta  m oże być su b iek ty w ­
n ie  uzn an a  za n iew ystarcza jącą . E k w iw alen t za p racę  może jesz­
cze zaw ieść oczekiw ania rów nież i z tego pow odu, że n ie  znajdzie 
się na ry n k u  p ro d u k tu , d la  k tó rego  osiągnięcia pod jęto  w ysiłek.

Ze w zględu na to, że w  ty m  ciągu  je s t w iele  zdarzeń , k tó re  
n ie  są zależne od p racow nika, m oże on je  ty lk o  p rzew idyw ać —  
jeś li jego dośw iadczenia p o w tarza ją  się —  z w iększą lub  m niejszą
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tra fn o śc ią  i od n ich  uzależniać w ybór decyzji. K ażdy p racow nik  
w y tw arza  sobie p ew ien  obraz do tyczący  funkc jonow an ia  swego 
otoczenia, a  zw łaszcza ty ch  czynników , k tó re  w p ły w a ją  n a  sk u ­
teczne osiąganie zam ierzonych p rzez siebie celów . S u b iek ty w n y  
ob raz  sy tu ac ji zew nętrznej w yznacza np. w y b ó r m iędzy różnym i 
stopn iam i w y siłk u  p rz y  p racy .

S ta ra liśm y  się pokazać, że w ew n ą trz  decyzyjnego m odelu  m o­
ty w ac ji sy tu ac ja  człow ieka pełn i trz y  fu n k c je . M ożna b y  jeszcze 
spróbow ać odpow iedzieć n a  py tan ie , k tó ra  z n ich  je s t na jbardzie j 
dynam iczna i n a jsp raw n ie j p rzystosow uje  decyzje do zm ienności 
otoczenia w  środow isku  p racy .

O dpow iedź w  tej sp raw ie  zaproponow ał J. R o tte r w  sw ojej 
„społecznej teo rii uczenia się” . Z am iast m ów ić o  zadow oleniu  
w prow adził po jęcie w zm ocnienia i ty m  sam ym  ca łą  p ro b lem a ty k ę  
d ecy zji zbliżył do teo rii uczenia się, zgodnie ze sw oim  p rzeko­
naniem , że w  w y jaśn ian iu  m o ty w acji ludzi n a leży  w ykorzystać  
do robek  obu szkół psychologicznych  —  teo rię  podejm ow ania  d e­
cyzji i teo rię  uczenia się. W. E dw ards z pozycji teo re ty k a  za j­
m ującego  się p rocesam i d ecyzy jnym i tra k tu je  uczenie się jako  
szczególny p rzy p ad ek  podejm ow ania decyzji. „W  rzeczyw istości 
d ecy zje  p rzeb iegają  w  sekw encjach  i in fo rm ac ja  p rz y d a tn a  do 
decyzji późniejszych  je s t zależna od c h a ra k te ru  i konsekw encji 
w cześniejszych  decyzji. B adan ia  procesów  decyzy jnych  w tak ich  
zm ien iających  się sy tu ac jach  m ożna n azw ać badan iam i d y n a­
m icznego podejm ow ania decyzji. M ożna w yróżnić d w a p rzypadk i. 
W  jednym , najczęściej badanym , o toczenie je s t (stochastycznie) 
n iezm ienne, a le  in fo rm ac ja  podejm ującego  decyzje  zm ienia się 
w  w y n ik u  ko le jn y ch  decyzji, innych  w y d arzeń  lub  obu razem . 
W d rug im  p rzy p ad k u , m ało  zbadanym  ze w zględu  n a  sw oją  zło­
żoność, o toczenie zm ienia sw oją ch a rak te ry s ty k ę , a p o d ejm u jący  
decyzję o trzy m u je  in fo rm ac ję  o tym . R ozróżnienie m iędzy  d y n a­
m icznym i procesam i podejm ow ania  decyzji a uczeniem  się polega 
na  rozłożeniu  akcen tu , a n ie  n a  różnicy  tre śc i” (E dw ards i T v er- 
sky, 1967, s. 84).

W racając do term inologii uczenia się w prow adzonej p rzez  R ot­
te ra  do m odelu  decyzyjnego, m ożem y pow iedzieć, że  konsekw en­
c je  p o d ję ty ch  decyzji w zm acn iają  lub  w ygaszają  ten d en c je  do ich
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p o w tarzan ia  się  w  analogicznej sy tu ac ji. D la psychologów  p racy  
ró w n ie  w ażne je s t poznanie dzia łan ia  obu m echan izm ów  w  m o­
m encie  w y b o ru  p rzez  p racow nika  m iędzy  e fek ty w n y m  a n iee fek ­
ty w n y m  udziałem  w  p racy . Ze w zględu  je d n a k  n a  to, że proces 
w ygaszan ia  nie je s t p ro stą  odw rotnością procesu  w zm ocnienia, 
ogran iczym y się dale j do rozw ażenia ty lk o  ty ch  w arunków , w  k tó ­
ry c h  ten d en c ja  do p o w tarzan ia  w y b o ru  te j sam ej fo rm y  zacho­
w an ia  się w zrasta .

W edług p rz y ję ty ch  uprzednio  założeń —  w y b ó r danej czynno­
ści zależny  je s t od trze ch  czynników : w ielkości pobudki (ocenia­
nej ilościowo i jakościow o), siły  m o ty w u  (w yrażonej m iejscem  
w  h ie ra rch ii m otyw ów ) i w ielkością oczekiw ania (sub iek tyw ną 
oceną praw dopodobieństw a). W ybrana zosta je  ta  a lte rn a ty w a  
działan ia , d la  k tó re j iloczyn  pow yższych p a ram etró w  je s t n a j­
w iększy  w  p o rów nan iu  z in n y m i a lte rn a ty w am i. Jeśli ro z p a tru ­
jem y  ta k i iloczyn d la  te j sam ej czynności p rzy  p o w tarza ln y ch  
w yborach , w zm ocnienie, czyli w iększe p raw dopodobieństw o w y ­
boru , m oże w y stąp ić  ty lko  w tedy , gdy k tó raś  z w ielkości w cho­
dzących  do iloczynu rośnie. M usi się w ięc zw iększyć w ielkość 
pobudki bądź siła m otyw u, bądź w ielkość sub iek tyw nego  p raw d o ­
podobieństw a.

Jeśli daw niej pew ne zm iany  w artośc i pobudk i p rzyp isyw ano  
w pływ ow i w zm ocnienia, to b y ły  to  zm iany  w  k ie ru n k u  m a le ją ­
cym . Z ak łada się, na w zó r dóbr konsu m p cy jn y ch , że dana  k lasa 
przedm io tów  czy stanów  rzeczy tra c i sw ą w arto ść  d la człow ieka 
w  m iarę  ich  osiągania. T en sposób m yślen ia  pochodzi p raw d o ­
podobnie z k lasycznej ekonom ii, w  k tó re j n ie uw zględniano róż­
n icy  m iędzy w łaściw ościam i p ro d u k tu  a reak tyw nością  człow ieka 
na  te  w łaściw ości. W iadom o jednak , że pod w pływ em  konsum p­
cji —  rozum ianej jak  n ajsze rze j —  m oże zm ieniać się  fto su n ek  
człow ieka do dan e j k a teg o rii dóbr, n ie  zm ien ia ją  się n a to m iast 
one sam e. T ysiąc zło tych je s t zaw sze w ięcej w a rte  niż sto złotych 
bez w zględu  n a  to , czy k to ś  ich p o trzeb u je  czy nie. A oceny cech 
jakościow ych, u sta lone w  konsekw encjach  społecznych, chociaż 
są m niej ob iek tyw ne i m niej trw a łe , n ie u legają  zm ianie w  m o­
m encie indyw idualnego  nasycenia danego rod zaju  dobram i.

W zm ocnienie nie zm ienia w artośc i pobudki p rzy  p o w tarzan iu
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się analogicznej decyzji an i ty m  sam ym  n ie  zm ienia sy tu ac ji 
bodźcow ej, w  jak ie j ta  decyzja  je s t podejm ow ana. Zależność je s t 
jed n o stro n n a  i odw rotna . P obudką m oże s tać  się ty lko  tak i p rzed ­
m iot czy s ta n  rzeczy, k tó ry  zn a jd u je  się w  sy tu ac ji bodźcow ej. 
S tąd  m ożna oddziaływ ać na zachow anie lu d z i m iędzy  innym i 
p rzez k sz ta łto w an ie  ich  sy tu ac ji bodźcow ej, w prow adzan ie  do niej 
ok reślonych  pobudek  lub  m an ip u lo w an ie  w artością  poszczegól­
nych  pobudek.

Jeśli w ięc w zm ocnienie n ie zm ienia w ielkości danej pobudki 
nasu w a się, jak o  następne , p y tan ie  o w p ływ  w zm ocnienia n a  w iel­
kość m otyw u. O dpow iedź zależy od tego, ja k  się rozum ie m otyw , 
czyli reak tyw ność podm io tu  na  d an ą  k lasę pobudek. Jeś li m otyw  
będziem y rozum ieć w  k ateg o riach  po trzeb  fizjologicznych, m usi 
on ulegać red u k c ji pod w pływ em  w zm ocnienia. Jeś li natom iast 
będziem y p rzyp isyw ać m otyw ow i cechy postaw y, jego odporność 
n a  zm iany będzie znacznie w iększa. J a k  d o tąd  w  psychologii p ra ­
cy w y stęp o w ały  obok sieb ie  oba rozum ienia pojęcia m otyw u.

W b adan iach  n ad  zadow oleniem  pracow ników  używ ano częś­
ciej te rm in u  p o trzeb a  niż m otyw , a fu n k c ją  w zm ocnien ia by ła 
re d u k c ja  po trzeby . Mimo że w psychologii uw zględnia się rów ­
nież innego ty p u  po trzeby , k tó re  w z ras ta ją  w  m iarę  ich w zm ac­
n ian ia, psychologow ie p racy  n ie doszli do tak  fin ezy jn y ch  rozróż­
n ień . N aw et p rzy  ad ap to w an iu  poglądów  M aslowa, k tó ry  dzielił 
po trzeb y  n a  w y n ik ające  z n ied o sta tk u  (defic iency needs) i na  po ­
trze b y  rozw oju  (g ro w th  needs), psychologow ie p racy  sprow adzili 
je  w szystk ie  do tej p ierw szej kategorii.

N a tom iast w b adan iach  n ad  znaczeniem  (im portance), jak ie  m a­
ją  poszczególne m o ty w y  d la pracow ników , zakładano dużą ich 
stałość. Być może, to  założenie n ie  zaw sze je s t uśw iadam iane, 
a w  każdym  razie  n ie je s t exp lic ite  w yłożone. A le bez niego n ie 
m ia ły b y  sensu  liczne badan ia  porów naw cze, dotyczące p re fe re n ­
cji i h ie ra rch ii m otyw ów  w  różnych  środow iskach  p racy , na róż­
ny ch  szczeblach h ie ra rch ii służbow ej i w  różnych  k ra jach . Z ak ła­
da się, oczywiście, ty lk o  w zględną stałość p re fe ren c ji, k tó ra  od­
zw ierciedla w zg lędną stałość sy tu ac ji m o ty w acy jn e j, w  jak ie j te  
p re fe re n c je  się k sz ta łtu ją . S tw ie rdza  się przecież różnicę, w  h ie­
ra rch ii m otyw ów  w  zależności od w ieku  pracow ników , s tażu  p ra ­
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cy itd . A le zm iany  n ie zachodzą z reg u ły  pod w pływ em  jed n o ra ­
zow ego lub  k ilkak ro tn eg o  w zm ocnienia. Z w y ją tk iem  oczywiście 
sk ra jn y c h  p rzypadków , gdy  np . zdobycie s ław y  czy przeżycie 
k lęsk i zm ienia rad y k a ln ie  sy tu ac ję  m o ty w acy jn ą  człow ieka.

Jeś li w ięc z dw u  w ielkości, k tó re  zw iększają  ten d en c ję  do  w y ­
b o ru  te j sam ej czynności, żadna n ie  w z ras ta  pod w p ływ em  
w zm ocnienia, pozostaje  już  ty lk o  jed n a  m ożliwość, że w zm ocnie­
n ie  zw iększa w ielkość trzeciego czynnika, a m ianow icie siły ocze­
k iw ania .

W konsekw encji p rzeprow adzonej ana lizy  m usim y  uznać, że 
w zm ocnien ie to  ty le , co zw iększenie w ielkości sub iek tyw nego  
p raw dopodobieństw a. Podnosi to n iebyw ale ro lę  czynnika p oznaw ­
czego w  procesie m otyw acji, zbliża rów nież zaproponow ane rozu­
m ienie  do tego, jak ie  m a ono w  koncepcji Tolm ana. N agroda — 
w edług  tego au to ra  —  n ie  zw iększa siły  zw iązku  m iędzy bodźcem  
a reak cją , lecz u trw a la  oczekiw anie „co p row adzi do1 czego”. Tol- 
m an  in te rp re to w a ł podobnie w arunkow an ie  paw łow ow skie w te r ­
m inologii oczekiw ań. B ył zresztą  k ry ty k o w a n y  p rzez zw olenni­
ków  teo rii „bodz iec-reakc ja” za b ra k  —  ich  zdaniem  —  w y jaś­
nienia, ja k  w iedza n ab y ta  w  dośw iadczeniu  osobistym  zostaje 
p rzekszta łcona w  zachow anie się (W ilcoxen por. T app, 1969, s. 28). 
T en  zarzu t n ie  m oże odnosić się do decyzy jnego  m odelu  m o ty ­
w acji.

W zw iązku  ze szczególną ro lą  oczekiw ań w  om aw ianym  m ode­
lu  m o tyw acji trzeb a  jeszcze ustosunkow ać się do trad y cy jn eg o  
podziału  p rocesu  m o ty w ac ji n a  dw a e tap y  —  etap  uczenia się 
(learning) i e tap  w yko n y w an ia  (perform ance ). S k in n e r m ów i 
o sw oich gołębiach, że w yuczen ie ich  sposobu zdobyw ania p o k ar­
m u  było jed n y m  zadaniem , a sk łan ian ie  ich do te j czynności —  
drug im . E stes jeszcze siln ie j ak cen tu je  następstw o  czasowe je d ­
nego e tap u  po drugim . N a jp ie rw  m usi nastąp ić , jego zdaniem , 
sk o jarzen ie  poszczególnych zachow ań się z konsekw encjam i, ja ­
k ie  one pociągają za sobą. W  ty m  okresie w ażna je s t ty lko  in fo r­
m acja, k ied y  po jaw i się nagroda. N agroda m oże n a to m iast zacząć 
w pływ ać n a  ten d en c ję  do działan ia dopiero w ted y , gdy zostały  
zdoby te in fo rm ac je  o  w a ru n k ach  je j osiągania. Tego ty p u  po­
g lądy , a są one bardzo  rozpow szechnione, odzw ierc ied la ją  s te reo ­
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typow ą sy tu ac ję  eksperym en ta lną . W  w a ru n k ach  pew nej s tab ili­
zacji otoczenia e tap  uczenia się w y raźn ie  poprzedza w  czasie w y ­
bó r czynności spośród k ilk u  w yuczonych  a lte rn a ty w . N atom iast 
w  sy tu ac ji zm iennej oba e tap y  —  uczenia się i w yko n y w an ia  — 
p rz ep la ta ją  się n ieustann ie .

S y tu a c ja  człow ieka w  środow isku  p racy  jes t, ja k  każda złożona 
sy tu ac ja  społeczna, bardzo  zm ienna. D latego R o tte r podkreśla ł 
na jw iększą  w rażliw ość oczekiw ań n a  now e dośw iadczenia, k tó ­
ry c h  n ieu s tan n ie  dostarcza otoczenie społeczne. S tw ie rd za  on 
„...jesteśm y sta le  zajęci zdobyw aniem  ob iek tyw nych  m ia r zm ien­
ności w aru n k ó w  w  naszym  ciąg łym  w y siłk u  udoskonalen ia oceny 
w ew nętrznego  p raw dopodobieństw a...” (R otter, 1954, s. 107). P o ­
g ląd  ten  podzie la ją  A tk inson  i B irch, p rzy zn ając  każdorazow em u 
w zm ocnieniu  efek t poznaw czy uczenia się (cognitive learning  
ef f ect ).

W ahan ia oczekiw ań, a ty m  sam ym  lepsze ich  przystosow anie 
do obiek tyw nego p rzeb iegu  zdarzeń, w y n ik a ją  też  z obserw acji 
n ie  ty lko  w łasnych , a le  i cudzych dośw iadczeń oraz z in fo rm ac ji 
o cudzych  dośw iadczeniach.

Jeś li oczekiw ania m a ją  c h a ra k te r  społeczny, to  znaczy k sz ta ł­
tu ją  się pod w pływ em  w łasnych  i cudzych  dośw iadczeń, a w łaśn ie  
za pośredn ic tw em  oczekiw ania w zm ocnienie zw iększa tendenc ję  
do danych  zachow ań się —  to m ożna w nioskow ać, że sam o w zm oc­
n ien ie  m a  rów nież ch a rak te r  społeczny. Inaczej m ów iąc, u trw a ­
lan ie  za pom ocą nag rody  określonego zachow ania się jednostk i 
działa  rów nocześnie i analogicznie n a  ty ch  w szystk ich , d la k tó ­
ry c h  ta  nagroda posiada tę  sam ą w artość. Pochw ała za dobre w y ­
n ik i p racy  zachęca do w y siłk u  n ie  ty lk o  w yróżnionego p raco w n i­
ka, a le  i pozostałych, poniew aż ich oczekiw ania n a  tem a t pozy­
ty w n y ch  konsekw encji pracow itości zostały  potw ierdzone.

T rzecim  źródłem  zm ienności oczekiw ań człow ieka je s t jego  
w iedza o św iecie zew nętrznym . J a k  stw ierdza  H eckhausen  na 
podstaw ie badań  ek sp e ry m en ta ln y ch : „O czekiw anie osiągnięcia ce­
lu  w  przyszłości zależy  nie ty lk o  od liczbow ej p roporcji osiągnięć 
celu  w  d anym  zadan iu  w  poprzedn ich  p rzypadkach , ale tak że  od 
ogólnej w iedzy na tem a t p rzy czy n  osiągania celu  w  tego ro d za ju  
zad an iu ” (H eckhausen, 1970, s. 11). P rzed staw ia  on p ro jek t R o tte­
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ra  u rangow an ia  oczekiw ań w  zależności od źródła  k o n tro li nad  
skutecznością działan ia . Im  siln ie jsze je s t p rzekonan ie, że efek ty  
działan ia  zależą od sam ego w ykonaw cy, ty m  dłuższa m usi być 
seria  niepow odzeń, aby  zm niejszyć jego oczekiw anie sukcesu. 
Z m iana w ielkości oczekiw ania zależy po p ierw sze, od c h a ra k te ru  
przeszkód na drodze do osiągnięcia ce lu  —  im  bardziej uw aża się 
je  za stałe, ty m  szybciej m ale ją  oczekiw ania; po drugie, zależy 
rów nież od indyw idualne j ten d en c ji w  ocenach zjaw isk ita.

Na sy tu ac ję  m o tyw acy jną człow ieka, k tó ra  k sz ta łtu je  jego ocze­
k iw ania, sk łada  się jeszcze o w iele  w ięcej czynników , ale og ran i­
czono się tu ta j do om ów ienia tych , co  do znaczenia k tó ry ch  w śro ­
dow isku  p ra cy  n ie  m a w ątpliw ości.

W szystkie trz y  e lem en ty : w łasne  i cudze dośw iadczenia oraz 
w iedza i rozum ienie zew nętrznej sy tu ac ji decydu ją  o tym , jak  
pracow nik  ocenia realność różnych  konsekw encji w łasnego zacho­
w ania.

P sychologow ie p racy  n iew ie le  jeszcze m ają  do pow iedzenia 
o tej poznaw czej, jeś li m ożna ją  tak  nazw ać, ro li sy tu ac ji m o ty ­
w acy jne j p racow nika, a ju ż  zupełn ie  n ie doceniają je j znaczenia 
teo re ty cy  o rgan izacji i p rak ty cy . C iągle jeszcze ich za in te resow a­
n ia  ogran iczają  się do sy tu ac ji bodźcowej.

D ecy zy jn y  m odel m o tyw acji pracow ników , k tó ry  dopiero  po­
w oli rozw ija  się w  psychologii p racy , będzie m usiał jeszcze długo 
czekać n a  sw o je  upow szechnienie. N a tom iast już  te raz , m im o 
sw ojej niedoskonałości, s tan o w i in sp irac ję  do  badań  nad  poznaw ­
czym  m echan izm em  m o ty w ac ji ludzi w  k o n k re tn y ch  w aru n k ach  
społecznych.
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Z b ign iew  P ietrasiński

WSTĘP DO CZYNNOŚCIOWEJ 
TEORII KSZTAŁCENIA UMYSŁU

P ro fe so r T adeusz T om aszew ski zain icjow ał w  n aszy m  środow isku  
nau k o w y m  ro zp a try w an ie  czynności jako  fu n d am en ta ln eg o  p o ję ­
cia psychologii i podstaw ow ej jed n o stk i zachow ania się człow ieka 
(Tom aszew ski, 1963). R ozw ażm y, w  jak im  sto p n iu  ta  in sp irac ja  
m oże się okazać pom ocna w  poszuk iw an iu  now ego i płodnego p e­
dagogicznie u jęc ia  r e l a c j i  m i ę d z y  d z i a ł a n i e m  j e d ­
n o s t k i  a j e j  r o z w o j e m  i n t e l e k t u a l n y m .  Istn ien ie  
ty ch  re lac ji je s t pow szechnie uznaw ane, lecz pow stałe  dotychczas 
w  psychologii szkoły  i sy stem y  pojęć n ie  są  w y starcza jący m  n a ­
rzędziem  do ich  poznan ia i pełnego w ykorzystan ia .

P rzedstaw ione  niżej rozw ażania m a ją  częstokroć fo rm ę lak o ­
nicznych  tez, w y m ag ający ch  rozw inięcia, bliższego uzasadnienia, 
p rzy toczen ia  w yników  b adań  lu b  w skazan ia  n a  po trzeb ę  p rzep ro ­
w adzen ia now ych  prac  badaw czych. W ty m  m iejscu  chodzi je d ­
n a k  głów nie o um ożliw ienie C zyteln ikow i oceny w alorów  h e u ry s­
tycznych  zarysow anego tu  k ie ru n k u  poszuk iw ań  i uzyskan ie od­
pow iedzi n a  p y tan ie , czy zasługu je  on n a  uściślającą i rozszerza­
jącą  k o n ty n u ację .

1. CZYNNOŚĆ JAKO GŁÓWNY NOŚNIK  
ODDZIAŁYWAŃ KSZTAŁCĄCYCH

Osobowość k sz ta łto w an a  je s t  p rzez w iele  różnorodnych  czynn i­
ków . N ależą do n ich  oddziaływ ania środow iska społecznego, ga­
tu n k o w e oraz in d y w id u aln e  w łaściw ości biologiczne organizm u, 
jego rozw ój, w p ły w  środow iska fizycznego, ak tyw ność podm iotu.
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R ola każdego z ty ch  czynników  nie je s t jeszcze w ystarcza jąco  
poznana. M iejsce szczególne za jm u je  w śród  n ich  a k t y w n o ś ć  
s a m  e g o  p o d  m  i o t  u. J e s t  ona głów nym  n o ś n i k i e m  od­
d ziaływ ań  środow iska społecznego. Dom  rodzicielski, szkoła, za­
k ład  p racy  w p ły w a n a  osobowość przede w szystk im  poprzez 
w zbudzan ie ak tyw ności jed n o stk i w  postaci uczenia się, w spół­
działan ia z g rupą , p rze tw arzan ia  przedm iotów . Poniew aż ak ty w ­
ność ta  m a p rzede w szystk im  postać czynności, czynność należy 
do czynn ików  fo rm u jący ch  osobowość. Je ś li n aw e t nie zawsze 
je s t to  czynnik  g łów ny, jego  ro la  je s t zupełn ie  w y ją tk o w a: b a r ­
dziej niż in n e  czynnik i podlega on w oli in n y ch  ludzi i sam ego 
podm iotu . S tanow i w ięc g łów ny obszar naszej sw obody i odpo­
w iedzialności.

C zynność je s t p o d sta w o w ym  procesem , k tó r y  fo rm u je  osobo­
wość w  granicach, w  ja k ich  je s t ona podaina  na  k sz ta łto w a ­
nie. (1.1)

Z asługu je  w ięc ze w szechm iar n a  analizę jako  p roces sp ra w ­
czy o szczególnym  znaczeniu.

2. CEL TEORII

Jeśli czynność je s t g łów nym  nośn ik iem  oddziaływ ań kształcących , 
w y n ik a  z tego n as tęp u jący  w niosek  p rak ty czn y :

N aje fek ty w n ie jsze  w y k o rzy stan ie  całej nagrom adzonej d o tych ­
czas w iedzy  psychologicznej i pedagogicznej polega na zastosow a­
niu  je j do k o n stru o w an ia  op tym alnej w  każdym  k o n k re tn y m  w y ­
p ad k u  s t r u k t u r y  c z y n o ś c i  u c z n i ó w ,  i to  s tru k tu ry  
zarów no zew nętrznej, ja k  i u k ry te j. (2.1)

Ta o p ty m aln a  s tru k tu ra  m usi zapew nić w z ras ta jąc y  udział ucz­
n ia  w  je j k sz ta łto w an iu , zakończony w yrob ien iem  w ysokiej kom ­
p e ten c ji w  te j dziedzinie. A by konstruow ać tak ie  s tru k tu ry  w y ­
k o rzy stu jąc  p rz y  ty m  o lb rzym i już  dorobek  w iedzy  o m otyw acji, 
uczen iu  się, m yślen iu , m etodach  nauczan ia  itd ., na leży  w ypraco­
w ać podstaw y  i m etody  ana lizy  oraz p ro jek to w an ia  czynności 
z p u n k tu  w idzenia je j efek tów  kształcących . A nalizy  tak ie  m ają  
najw iększą trad y c ję  w  szkole P iag e ta  i G alp ierina, lecz ob e jm u ją  
one zaledw ie w ycinek  w chodzącej tu  w  g rę  p rob lem atyk i k sz ta ł­
tow an ia  czynności z p u n k tu  w idzenia po trzeb  rozw oju  jednostk i.
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3. UNIWERSALNOŚĆ SKUTKÓW KSZTAŁCĄCYCH DZIAŁANIA

Pod w p ływ em  trad y cy jn eg o  podziału  in s ty tu c ji spo łecznych  na 
kształcące (szkolnictw o, o rgan izacje  m łodzieżow e itp.) oraz p ro ­
d u k cy jn e  u trw a lił się zw yczaj dostrzegan ia w  jed n y ch  czynnoś­
ciach w yłączn ie  fu n k c ji kształcących , w  in n y ch  zaś —  jedyn ie  
lub  głów nie fu n k c ji pozakształcących. T rzym anie  się tego  p a ra ­
d y g m atu  w  analiz ie  czynności zw iązanych  z p racą  zaw odow ą 
przynosi m niej szkody, niż uw zględn ian ie go w  b adan iach  czyn­
ności uczniow skich. Te osta tn ie  bow iem , pozornie z sam ego zało­
żenia kształcące , n ie jed n o k ro tn ie  podporządkow ane są przede

zawodowa

nietwórcza

Tradycyjna nauka.^; 
szkolna na dobrym 
p o z io m ie ^ < ^ \ ^ ^  
metodycznym

 ̂Sfera iluzji \>. 
(klasa pusta?)

Sfera niepożądana

Nauka przez pracę.^ 
Uczenie s ię ; 
p ro b le m o w e )^  
Tradycyjna nauka 
szkolna uczniów 
w yjątkowo 
zainteresowanych

Praca twórcza. 
Uczenie się poprzez 
bardzo korzystnie 
dobrane działanie 
użyteczne

mate 1------------------------------------ v---------------- — -------------- •
średnie Domena nauki duze 

szkolnej

EFEKTY KSZTAŁCĄCE

Rys. 4. Podstawowe klasy czynności z  uwagi na wielkość ich efektów  
kształcących i realizacyjnych (pozakształcących).
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w szystk im  fu n k c jo m  pozakształcącym  (np. u n ik an iu  k ar, uzysk i­
w an iu  zaliczeń itp.). Podobnie pow ierzchow ne i okazjonalne 
uw zględnian ie fu n k c ji k szta łcących  czynności zaw odow ych w  za­
k ładzie  p racy  p row adzi do m echanicznego i uproszczonego rozpa­
try w a n ia  p ro b lem a ty k i kszta łcen ia  podyplom ow ego jak o  k o n ty ­
n u ac ji p ro ced u ry  szkolnej ta k  czy inaczej zm odyfikow anej.

P rzy s tęp u jąc  do badan ia  jak ie jk o lw iek  czynności m usim y p rzy ­
jąć  za p u n k t w y jścia  n a s tęp u ją ce  założenia heu rystyczne, p raw o ­
m ocne aż do uzyskan ia  dow odu negatyw nego:

K ażda czynność, bez w zględu  na to, czy je s t n au k ą , p racą  lub  
zabaw ą, m a  dw a rodzaje  sku tków :

a) kształcące,
b) pozakształcące, czyli realizacy jne . (3.1)
C zynności różnią się od sieb ie  z ro zpatryw anego  tu  p u n k tu  w i­

dzenia jed y n ie  w ielkością i ro d za jem  sk u tk ó w  kształcących . (3.2) 
E fek tem  ksz ta łcącym  w  w y p ad k u  w ielokro tnego  p o w tarzan ia  
czynności, k tó re j k rzy w a rozw oju  osiągnęła ju ż  pla teau , je s t z ja ­
w isko p rzeuczenia.

4. RELACJE MIĘDZY EFEKTAMI KSZTAŁCĄCYMI 
I REALIZACYJNYMI CZYNNOŚCI

S pecja lizacja  in s ty tu c ji i czynności doprow adziła do  pow stan ia 
i p rzeciw staw ien ia  sobie dw óch od rębnych  k las czynności. P ie rw ­
sza z n ich  to  czynności zaw odow e w ykonyw ane w  zak ładach  p ra ­
cy, po jm ow ane i p rog ram ow ane jak o  c z y n n o ś c i  r e a l i z a ­
c y j n e .  U w aża się, że m ogą one m ieć k o m p o n en t kształcący , 
lecz stanow i on  ich ignorow any  p rzez  p racodaw cę efek t uboczny, 
b ran y  pow ażnie pod uw agę jed y n ie  p rzez  p racow ników  za in te re ­
sow anych  w łasn y m  rozw ojem  zaw odow ym  oraz p rzez  pedagogów  
u p a tru ją cy ch  w  p racy  w a lo ry  w ychow aw cze. C zynności rea liza­
cy jn e  za jm ują , zgodnie z tra d y c y jn y m  w yobrażen iem  o ich  pożą­
dan y ch  w alorach , sfe rę  IAB n a  ry su n k u  4.

D rugą k lasę czynności u fo rm ow anych  p rzez  rozw ój społecznego 
podziału  p ra c y  stanow ią  czynności uczniow skie, trak to w a n e  jak o  
w yspecjalizow ane, „czyste” czynności kształcące.

P odstaw ow e różn ice m iędzy  czynnościam i rea lizacy jn y m i
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i k sz ta łcącym i u w y d a tn ia ją  ry su n k i 5 i 6. E lem en tem  w spó lnym  
dla obu  rodzajów  czynności m ogą być cele lu b  e fek ty  (czyli sk u t­
k i n iekoniecznie zam ierzone) p r z e d m i o t o w e .  N atom iast 
z a w s z e  w  obu ro d zajach  czynności w y stęp u je  czynn ik  w spólny  
w  postaci celów  lub  efek tów  r e a l i z a c y j n y c h  o c h a r a k ­
t e r z e  p s y c h o l o g i c z n y m  (zaznaczone n a  rys. 5 i 6 cy­
f rą  2). Są to  ce le  i e fek ty  psychologiczne in n e  n iż e fek ty  k sz ta ł­
cące. Są one n iezn an e  m aszynom  zdolnym  do uczenia się, lecz n ie  
m ożna u n iknąć  ich  w ystępow an ia  (zw ykle spontanicznego) u  lu ­
dzi. O to  ich  p rzy k ład y :

—  przeżycia tow arzyszące pe łn ien iu  ro li ucznia (bycie ocenia­
nym  jako  osoba, lęk  p rzed  w y rw an iem  do odpow iedzi, w y stęp o ­
w an ie  w  ro li d o radcy  i au to ry te tu  w obec uczniów  słabszych),

—  zaspokajan ie  lub  dep ry w ac ja  p o trzeb  (niezależnie od p e łn ie ­
n ia  ro li ucznia lub  sam ouka), w y stęp u jąca  w  to k u  w ykonyw an ia  
czynności kształcących ,

—  zm ęczenie,
—  czynności rea lizacy jn e  w łączone w  tok  n au k i (p rzeryw ające  

go lub  p rzeb iegające rów nolegle), ja k  np . rozm ow y tow arzysk ie  
n a  lekcji itp.

Do efek tów  rea lizacy jn y ch  czynności uczniow skich, efek tów  
k tó re  n ieraz  szkodliw ie in te rfe ru ją  z celam i kształcenia, zaliczy­
m y  przede w szystk im  uzysk iw anie ocen szkolnych. O ceny te  s ta ją  
się czasem  d la  ucznia celem  podstaw ow ym , co p row adzi do n ie­
ko rzy stn e j zm iany  s tru k tu ry  czynności i in n y ch  n as tęp s tw  u jem ­
nych. Jed n a k  e fek ty  rea lizacy jn e  m ogą rów nież w pływ ać d o d a t­
nio  na w y n ik i n auk i, gdy  są n im i np. p ro d u k ty  uży teczne d la in ­
nych , da jące  uczniow i bezpośredn ią sa ty sfak c ję  i chęć do dalszej 
n auk i, nie m ów iąc już  o e fek tach  w  postaci lepszego p rzygo tow a­
nia do p rak ty czn eg o  w y k o rzy stan ia  w iedzy.

Is tn ie je  tra d y c ja  tra k to w a n ia  tego, co nazw aliśm y efek tam i 
rea lizacy jn y m i czynności kształcących , jak o  czegoś, co m ożna 
uw zględniać lub  pom ijać, zależnie od upodobań danego pedagoga 
lub  szkoły, do k tó re j on  należy . Czy te n  kom ponen t rea lizacy jn y  
je s t nieodzow ny?

A naliza osiągnięć w  dziedzinie efek tyw ności nauczan ia  w sk a­
zuje, że tak , być m oże z w y ją tk iem  s fe ry  uczenia się m ało efek -
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Rys. 5. Repertuar celów wyznaczających strukturę czynności w  zadaniach realizacyjnych.
Cel 1 — główny w  mniemaniu nadawcy zadania
Cel 2 — u kryty  lub ignorowany przez nadawcę zadania
Cel 3 — służebny

Rys. 6. Repertuar celów wyznaczających strukturę czynności w  zadaniach kształcących. Występuje on w  zada­
niach realizacyjnych u osób nastawionych na cele 4. (Objaśnienie celów nr 4 podano w  § 8). Strzałki przery­
wane dotyczą głównie nauki przez pracę.



tyw nego. A lbow iem  w szelk ie  uznane w y n a lazk i d y d ak ty czn e  (jak 
nauczan ie  p rob lem ow e i p rogram ow ane, nauczan ie  p rzez pracę) 
w iąże się ze zw iększeniem  efektów  rea lizacy jn y ch  czynności ucz­
n iów  czy to  w  postaci bezpośredniej sa ty sfak c ji em ocjonalnej, czy 
tak że  rezu lta tó w  przedm iotow ych jego działan ia . Z kolei analiza 
psychologiczna dowodzi, że e fek ty  p o z a  k s z t a ł c ą c e  to w a­
rzyszą nieodzow nie każdej czynności uczniow skiej. P rzem aw ia to  
za w y n ik a jący m i logicznie z tezy  3.1 (przedstaw ionej w  § 3) w nio­
skiem , że:

N ie m a  czynności k szta łcących  bez efek tów  rea lizacy jnych . (4.1)
P rz y jm u ją c  za p u n k t w y jśc ia  obie te  tezy, m ożem y przedstaw ić  

n a jogó ln ie jszą  k lasy fik ac ję  czynności z uw agi n a  udział obu om a­
w ian y ch  rodzajów  efektów , ja k  na  ry su n k u  4.

S fo rm ułow ane p rzez  n as  w yżej tezy  stanow ią  rozw inięcie 
koncepcji T. Tom aszew skiego (1963) n a  te m a t is tn ien ia  w spó l­
n y ch  cech s tru k tu ra ln y c h  każdej czynności, bez w zględu  n a  je j 
specja lizację . Te cechy  w spólne, w ym ien iane  najczęście j, to  
u k ieru n k o w an ie  n a  w yn ik , dostosow anie p rzeb iegu  czynności do 
w aru n k ó w  działania , w reszcie s tru k tu ra  fu n k c jo n a ln a  złożona 
z poduk ładów  recepc ji i p rze tw arzan ia  in fo rm ac ji oraz poduk ła- 
dów efek to rycznych . N ow e cechy w spó lne ka żd e j czynności, na  
k tó re  zw ra ca m y tu  uw agę, to  w ystępow an ie  w  ka żd e j czynnoś­
ci —  aczko lw iek  w  zm ien n ych  proporcjach  —  obu w yró żn io n ych  
p rze z  nas e fek tó w : rea lizacyjnego i kształcącego. Ignorow anie tej 
sw oistej jednorodności w szelk ich  czynności p row adzi do złudzeń, 
jak o b y  m ożna zw iększyć ponad  pew ną g ran icę  e fek ty  kształcące 
czynności bez zw iększenia je j efek tów  pozakształcących. Są to  
ilu z je  n a  te m a t m ożliw ości osiągnięcia s ta n u  H IC  z ry su n k u  4., 
w y tw arzan e  najczęście j p rzez au to rów  p rogram ów  i podręczn i­
ków  szkolnych.

To, co zostało  pow iedziane w yżej p row adzi do n as tęp u jący ch  
p rzew idyw ań :

Je d n ą  z dróg zw iększania efek tów  w yspecja lizow anych  czyn­
ności k szta łcących  je s t zw iększanie —  do  odpow iedniej g ran icy  —  
ich  efek tów  rea lizacy jnych . U żyteczność rea lizacy jn a  (w tym  
bezpośrednia, em ocjonalna) zw iększa skuteczność i a trak cy jn o ść  
nauk i. (4.2)
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A nalogicznie:
R ozbudow a kom po n en tu  kształcącego może, w  określonych  w a ­

ru n k ach , zw iększać a trak cy jn o ść  p racy . (4.3)
P rzew id y w an ie  (4.2) w skazu je , że w  p rog ram ow an iu  czynności 

k sz ta łcący ch  na leży  un ikać tra d y c y jn ie  u trzy m u jące j się te n d e n ­
c ji do igno row an ia  ich  nieodzow nego k om ponen tu  realizacyjnego. 
W zięcie pod uw agę i św iadom e w yk o rzy stan ie  tego kom ponen tu  
to  je d e n  z w a ru n k ó w  p o p raw y  w yników  kształcen ia. W ielu re fo r­
m ato rów  nauczan ia  zaw dzięcza sw e sukcesy  w łaśn ie  nieśw iado­
m em u w y k o rzy stan iu  tego kom ponen tu , m im o że uw zględniali 
oni ty lk o  poszczególne jeg o  a sp ek ty  i n ie  w idzieli, że dążąc do 
zw iększenia a trak cy jn o śc i czynności uczenia się lu b  n au k i przez 
pracę, odw oływ ali się do jednej ogólniejszej zasady: do rozbudo­
w y  k om ponen tu  realizacy jnego  czynności w ychow anka. Z nając  
tę  w spó lną zasadę, p o tra f im y  lep iej oceniać i w spom agać ak ty w ­
ność kszta łcącą podm iotu . S tosu jąc  i rozbudow ując  ap a ra t po ję­
ciow y teo rii czynności, p o tra f im y  ponad to  skonkretyzow ać i uszcze­
gółowić w y k o rzy stan ie  te j zasady  ogólnej. P ie rw szym  krok iem  
w  ty m  k ie ru n k u  będzie analiza in s tru m en ta ln e j, p rep a racy jn e j 
fu n k c ji czynności kształcących.

5. FUNKCJA PREPARACYJNA KSZTAŁCENIA

A by ocenić ro lę  efek tów  kszta łcących  czynności w  reg u lac ji za­
chow ania się, m u sim y  odw ołać się do pojęcia  w  s to su n k u  do czy n ­
ności nadrzędnego. P o jęciem  ty m  je s t „dzia łalność” człow ieka. 
P rzez  działalność będziem y rozum ieć złożoną ak tyw ność w ielo ­
czynnościow ą, podporządkow aną określonem u celowi. D ziałalność 
człow ieka je s t p ro d u k tem  uczenia się. Je j ty p o w ą s tru k tu rę  
p rzed staw ia  ry su n ek  7. N a s tru k tu rę  tę  sk ład a ją  się dw ie pod­
staw ow e k la sy  czynności: czynności re a lizacy jn e  i p rep aracy jn e . 
Te o s ta tn ie  sp e łn ia ją  w zględem  p ierw szych  fu n k c ję  p rzygo tow aw ­
czą i po legają  bądź na  p rzygo tow an iu  sam ego podm io tu  do dz ia­
łan ia  p rzez  w yposażenie go w  stosow ną w iedzę, bądź n a  stw orze­
n iu  p o trzeb n y ch  w aru n k ó w  przedm iotow ych, ja k  np. zgrom adze­
n ie  n a  s tan o w isk u  roboczym  odpow iednich narzędzi p rzed  rozpo­
częciem  w łaściw ej p racy . Czynności p re p a ra cy jn e  dzielą się te -
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d y  na  p r z e d m i o t o w e  i  p o d m i o t o w e .  Te o sta tn ie  obej­
m u ją  rów nież p rzygo tow an ia  pozakształcące (np. tro sk a  o kon­
d y c ję  fizyczną, w y g ląd  itp.), lecz b ierzem y tu  pod  uw agę je d y ­
n ie e d u k a c y j n ą  p rep arac j ę podm io tu  i to  w  rozum ien iu  jak  
n ajszerszym , uw zg lędn ia jącym  zarów no n au k ę  szkolną, ja k  i p rz y ­
sw a jan ie  sobie w szelk ich  spraw ności i w iadom ości w  to k u  p racy  
zaw odow ej lu b  w  czasie w o lnym  od p racy .

T ak  rozum iana fo rm a ln a  s tru k tu ra  działalności, p rzedstaw iona 
n a  ry su n k u  7, w y s tęp u je  w  każdej działalności zdefin iow anej 
z uw agi n a  je j treść  lub  fu n k c ję  społeczną. T ak  np. odnosi się 
ona do w szystk ich  trze ch  w yróżn ionych  p rzez  J . R eykow skiego 
(1973) rodzajów  działalności: p ro d u k ty w n e j, recep tyw nej i d e ­
s tru k ty w n e j. W  każdej z ty ch  trzech  kategorii w y s tęp u ją  czyn­
ności rea lizacy jn e  i kształcące. Podobnie, zgodnie z tezą  (3.1), 
w  każdej czynności p rzy n ależn e j do k tó re jk o lw iek  z w ym ienio­
nych  ka tegorii, n a leży  d o p a try w ać  się sk u tk ó w  zarów no rea liza ­
cy jn y ch , ja k  i kształcących .

R ysunek  7 w skazu je , że zachow ania pełn iące fu n k c ję  p re p a ra ­
cj i kształcącej m ogą w ystępow ać w  s tru k tu rz e  działalności w  dw o - 
jak ie j form ie: jak o  od ręb n e  czynności (blok 1.2) lub  jak o  podczyn- 
ności w łączone do czynności rea lizacy jn y ch  (blok I.4a). W jed n y m  
i d ru g im  w y p ad k u  pełn ią  one jed n ak  w zględem  czynności re a li­
zacy jnych  ro lę  służebną. T aka je s t ich  geneza. Rozwój k u ltu ry  
zm ierza do podniesien ia  p rzy n a jm n ie j n iek tó ry ch  czynności 
k szta łcących  do ran g i w artości au to te licznych , a ju ż  dziś w iele 
efek tów  kszta łcących  uw aża się za w arto ść  sam ą w  sobie, w zbo­
gacającą osobowość i godną posiadan ia  bez w zg lędu  n a  je j ew en­
tu a ln ą  fu n k c ję  in s tru m en ta ln ą . M imo to fu n k c ja  in s tru m en ta ln a  
czynności k szta łcących  je s t ciągle jeszcze dom inu jąca , zw łaszcza 
gdy idzie o sto su n ek  p rzeciętnego  ucznia do oferow anej m u  przez 
szkołę w iedzy. N a tom iast fu n k c ja  re a lizacy jn a  uczenia się je s t 
fu n k c ją  podrzędną i fa k t te n  p ow odu je  pow ażne tru d n o śc i w  o r­
ganizow aniu  w ielo le tn ie j, podm iotow ej działalności p re p a ra cy j-  
n e j, jak ą  je s t n au k a  w  szkole.

To, że czynność uczenia się zw ykle nie je s t sam a przez się n a ­
grodą, lecz środkiem  do osiągania odległych celów  życiow ych, 
upodabn ia ją  do p racy  zaw odow ej, u p raw ian e j nie z zam iłow ania,
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lecz z m usu . To zaś, że efek tem  g łów nym  je s t tu  n ie  nam acalny  
p ro d u k t rzeczow y, lecz n ieu ch w y tn e  i n ie  d a jące  się ła tw o  m ie­
rzy ć  zm iany  w  um yśle, czyni naukę ucznia czym ś znacznie tru d ­
n ie jszym  do dobrego  u s tru k tu ra lizo w an ia , niż p raca  zarobkow a. 
Z tego w y n ik a ją  dw a spostrzeżenia i p o s tu la ty  n a tu ry  zasadni­
czej:

1. K szta łtow an ie  s tru k tu ry  podm iotow ych czynności p re p a ra -  
c y jn y ch  pow inno być p rzedm io tem  w iększej i sku teczn iejszej 
inw encji, niż k sz ta łtow an ie  p racy , jeśli chcielibyśm y, choćby częś­
ciowo, skom pensow ać niedogodną, podrzędną pozycję ty ch  czyn­
ności w  s tru k tu rz e  „praw dziw ego życia” ucznia.

2. T rudność, a zarazem  p ra k ty c zn a  konieczność poszukiw ania 
w y jśc ia  z sy tu ac ji, w  k tó re j n au k a  je s t n ie lu b ian ą  i m ało efek ­
ty w n ą  działalnością, p o ten c ja ln ie  czyni tę  n au k ę  w y ją tk o w o  do­
b rą  szkołą m yślen ia  o k sz ta łto w an iu  s tru k tu ry  czynności. G dyby 
uczeń opanow ał tę  tru d n ą  um iejętność, u sp raw n ian ie  p racy  by ło ­
b y  d lań  w  przyszłości zadaniem  codziennym  i tak  ła tw ym , jak  
d la  kogoś, k to  w  szkole opanow ał rzeczy tru d n ie jsze  niż te, k tó re  
p ostaw i p rzed  n im  p rak ty k a .

S p ró b u jm y  skonstruow ać i rozw ażyć podstaw y  teo ie ty czn e  
ty c h  p o stu la tó w  p rz y jm u jąc  za p u n k t w y jścia  pojęcie a lte rn a ty w ­
n y ch  s tru k tu r  czynności i proces w y b o ru  podm iotow ej „ścieżki 
p re p a ra c y jn e j” w  skom plikow anym  lab iry n c ie  p o ten c ja ln y ch  m o­
żliwości.

6. LABIRYNT PREPARACYJNY

K ażd a czynność m a  p o ten cja ln ie  w ięcej n iż  jed en  w a ria n t p rze ­
biegu, a w ięc i s tru k tu ry . W ynika to  z p rz y ję te j tu  za T. T om a­
szew skim  defin ic ji czynności jak o  ak tyw ności n ie ty lko  u k ie ru n ­
kow anej na  cel, lecz także dostosow ującej się do w arunków , tak  
aby  m im o przeszkód  ce l został osiągnięty  (Tom aszew ski, 1963).

W ynik i b adań  n ad  pracą, zapoczątkow anych  przez T. T ay lo ra  
i u k ieru n k o w an y ch  p rzez  F. G ilb re th a  na poszuk iw anie coraz le p ­
szych  s t ru k tu r  te j sam ej czynności roboczej, pozw ala ją  n a  roz­
szerzenie tezy  T. Tom aszew skiego. K a ż d a  c z y n n o ś ć  j e s t  
p o t e n c j a l n i e  p o l i s t r u k t u r a l n a ,  c o  o z n a c z a ,  ż e
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p o d m i o t  d z i a ł a n i a  m a  d o  d y s p o z y c j i  z b i ó r  w a ­
r i a n t ó w  z a c h o w a n i a ,  r ó ż n i ą c y c h  s i ę  m n i e j  l u b  
b a r d z i e j  sku tecznością i e fek tyw nością  w  doprow adzan iu  do 
zam ierzonego ce lu  (P ie trasiń sk i, 1971).

1. D la  każdego ce lu  kształcącego, w  ty m  rów nież d la każdej 
czynności, k tó ra  m a  być w yuczona lu b  udoskonalona, is tn ie je  
w iele  a lte rn a ty w n y ch  czynności i podczynności p re p a ra cy jn y ch  
oraz  rea lizacy jnych . (6.1)

2. Te a lte rn a ty w n e  czynności i podczynności tw o rzą  z b i ó r  
p o t e n c j a l n y c h  k r o k ó w  k s z t a ł c ą c y c h ,  c h a ra k te ry ­
zu jący  się  n as tęp u jący m i w łaściw ościam i:

a. Is tn ie ją  w  n im  e lem en ty  ek w iw alen tn e  i n ieekw iw alen tne  
pod  w zględem  w ym aganego  w y siłk u  i uzysk iw anego rezu lta tu .

b. E lem en ty  te  i ich  kom pleksy  m a ją  rozliczne sk u tk i rea liza ­
c y jn e  i kształcące.

c. S k u tk i k ształcące są z re g u ły  tru d n ie jsze  do prognozow ania, 
p om iaru , a n aw e t spostrzeżenia, n iż sk u tk i realizacy jne , co obni­
ża p raw dopodobieństw o  n a jb ard z ie j tra fn eg o  doboru  kroków  
kształcących.

3. K o n k re tn ą  sekw encję  czynności i podczynności w y b ran y ch  
p rzez podm io t spośród  w ie lu  m ożliw ych w  zw iązku  z określonym  
celem  kszta łcącym  nazw iem y  ś c i e ż k ą  p r e p a r a c y j n ą 1.

4. P odm iot o b ie ra jący  św iadom ie lub  n ieśw iadom ie ok reśloną 
ścieżkę p re p a ra c y jn ą  n a  u ży tek  w łasn y  lub  ucznia n ie je s t w  peł­
n i św iadom y w szystk ich  cech  tej ścieżki, w ym ien ionych  w  p u n k ­
cie 2a i b. P rz y  obecnym  stan ie  w iedzy  do tyczy  to  n aw et zaw o­
dow ych  pedagogów  i psychologów . D latego zb iór p o ten cja ln y ch  
k roków  ksz ta łcących  i ciągów  ty ch  kroków , czyli ścieżek p re p a ­
racy jn y ch , zasługu je  n a  m iano  l a b i r y n t u  p r e p a r a c y j -  
n e g o .

R ysunek  8 pok azu je  p rzyk ładow o  n iew ielk i la b iry n t p re p a ra -  
cy jn y , n ary so w an y  n a  podstaw ie  k roków  p re p a ra cy jn y ch  zasto ­
sow anych  w  eksperym encie  H. R ylke, po legającym  na uczeniu  
się przez k ierow ników  sam ooceny sposobu w spó łp racy  z d o rad ca-

1 Jest to podmiotowa ścieżka preparacyjna. Posługujem y się tu w yra­
żeniem  skrótowym, pamiętając, że można też mówić o przedmiotowej 
ścieżce preparacyjnej, zgodnie z treścią paragrafu 2.
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Rys. 8. Przykład labiryntu preparacyjnego i trzech nierównoważnych ście­
żek preparacyjnych. Najbardziej efektywna okazała się ścieżka A  (patrz 
tekst).

m i w  stosunkow o p ro ste j sy tu ac ji ek sp e ry m en ta ln e j. L ab iry n t 
sk ład a  się z 4 czynności i pozw ala na skom ponow anie z n ich  w ie­
lu  ścieżek p re p aracy jn y ch . B adanie H. R ylke (w k tó ry m  ścieżkę 
p rep a ra cy jn ą  n arzu ca ł ek sp ery m en ta to r) w ykazało , że ścieżka A. 
k u m u lu jąca  w  czynności n r  2 pew ien  ład u n ek  w iedzy  psycholo­
gicznej lep iej po p raw ia  sam oocenę k o rek cy jn ą  k ierow nika , niż 
ścieżki B i C (H. R ylke, 1974) 2.

5. W ybór ścieżek p re p a ra cy jn y ch  (badany  d o tąd  od s tro n y  
ucznia jak o  s ty l uczenia się, a od s tro n y  nauczycie la  jak o  proces

2 Nieopublikowana rozprawa doktorska. Autorka nie używa w swej roz­
prawie terminologii zaproponowanej w niniejszym studium, powstałym po 
zakończeniu przeprowadzonych przez nią badań.
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dydak tyczny), s tanow i jed en  z n a jb ard z ie j in te re su jący ch  p ro b le­
m ów  badaw czych  i p rak ty czn y ch . O ptym alizac ja  tego w y b o ru  
to  w ielk ie  źródło rezerw  rozw oju  zdolności i całej osobowości 
człow ieka.

7. PSYCHOLOGIA WYBORU ŚCIEŻKI PREPARACYJNEJ

1. W ybór ścieżki p rep a racy jn e j je s t w  p ierw szych , p rzedszko l­
nych  la tac h  życia człow ieka albo żyw iołow y, b ezrefleksy jny , albo 
n arzu co n y  przez otoczenie. Dziecko uczy się szybko w ykonu jąc  
różne czynności rea lizacy jn e  dzięki in ten sy w n y m  k o n tak to m  
z otoczeniem  społecznym , k tó re  zaspokaja ją  bezpośrednio  jego 
po trzeby . K o n tak ty  te  są c z y n n o ś c i a m i  r e a l i z a c y j ­
n y m i ,  czyli s tanow ią „au ten ty czn e  życie” , są n ag radzane n a ­
tychm iast, a w ięc pozbaw ione są d la  podm io tu  cech uczenia się 
d la  przyszłości kosztem  „ak tu a ln y ch  w yrzeczeń ” , choć spełn iają , 
oczywiście, i fu n k c ję  długofalow ej p re p a ra c ji życiow ej.

2. W pierw szych  la tach  n au k i szkolnej w y b ó r ścieżki p re p a ra ­
cy jn e j je s t uczniow i w  znacznym  stopn iu  n arzucony  p rzez n a­
uczyciela. W m iarę  u p ły w u  la t zw iększają  się jego  m ożliwości 
swobodnego w yboru , lecz n ie  osiągają  one zw ykle rozm iarów , 
zdolnych zdyskontow ać rzeczyw isty  rozw ój zdolności um ysłow ych  
ucznia. Uczeń n ie m a dostatecznej okazji, zach ę ty  i fachow ej po­
m ocy, aby  ćw iczyć się odpow iednio w  k o n stru o w an iu  n a jw łaśc iw ­
szej za każdym  razem  ścieżki p re p a ra cy jn e j z p u n k tu  w idzenia 
jego rozw oju. W  ten  sposób jego rozw ój in te lek tu a ln y  ponosi 
uszczerbek zarów no  dziś, ju ż  n a  ław ie  szk o ln e j, ja k  i n a  przyszłość, 
w sk u tek  u tra ty  okazji do w czesnego nabycia  kom petenc ji w  za­
k resie  sam odzielnej p racy  nad  sobą w  ciągu całego dalszego życia.

3. B rak i w skazane w  punkcie  2 są częściowo kom pensow ane 
p rzez  pew n e zdolności (np. ła tw ość ab strak cy jn eg o  m yślen ia 
i zw iązane z n ią zam iłow anie do rozw iązyw ania problem ów ) lub  
ko rzy stn e  nastaw ien ie , tak ie  jak  np. nastaw ien ie  n a  p racę  sam o­
dzielną lub  po p ro s tu  rzete lną . R ozw ażm y dla p rzy k ład u  lab iry n t 
p re p a ra cy jn y  złożony z trzech  ty lk o  ścieżek w  postaci n a s tę p u ją ­
cych  a lte rn a ty w :
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a) zrobić zadanie szkolne sam odzielnie,
b) p rzy  p ierw szych  tru d n o śc iach  zw rócić się o pomoc,
c) p rzepisać od. kogoś gotow e rozw iązanie.

U czniow ie m niej zdolni, m niej sam odzielni lu b  bardzie j len iw i 
ła tw o  w k racza ją  n a  drogę p re fe ro w an ia  a lte rn a ty w y  b  i c. W  ten  
sposób pog arsza ją  w a ru n k i rozw oju  sw ych  um ieję tności h e u ry s­
tycznych  i zdolności. A w ięc n ie w szystk im  są  jednakow o po­
trzeb n e  sp ec ja ln e  zabiegi kształcące w  om aw ianej dziedzinie. N ie­
k tó rzy , zw ykle  zdolniejsi, o b iera ją  k o rzy stn e  ścieżki p re p a ra cy jn e  
bez spec ja lne j pom ocy z zew nątrz . Inn i —  w y m ag a ją  w  tym  
w zględzie pom ocy w y ją tk o w o  pieczołow itej.

4. W ybór ścieżki p re p a ra cy jn e j podlega p ra w u  ekonom ii a  k - 
t u a l n e g o  w y s i ł k u .  Z ależnie od w ielkości tego w y siłk u  
w yró żn im y  tan ie  i drogie ścieżki p re p a ra cy jn e  z całą gam ą kosz­
tów  pośrednich . P odm io t w y b ie ra  najczęściej tan ie  czynności p re ­
p a racy jn e , a w ięc te, k tó re :

a) dobrze opanow ał,
b) są  d lań  szczególnie dogodne z uw agi n a  ich  dostosow anie 

do posiadanych  zdolności,
c) są  m ało  czasochłonne.
5. W ażnym  czynnikiem , k tó ry  w p ły w a n a  w yb ó r ścieżki p re ­

p a racy jn e j, je s t koszt uczenia się n a  błędach. G dy koszt te n  je s t 
n iew ielki, podm iot najczęściej ob iera  tan ią  ścieżkę p rep aracy jn ą . 
Poniew aż w  szkole uczenie się n a  b łędach  je s t m ało  kosztow ne, 
uczniow ie n ie opanow ują  dobrze bardziej p racoch łonnych  ścieżek 
p rep a racy jn y ch , k tó re  w  au ten ty czn y m  życiu  d ecy d u ją  n ie raz  
o w ielk ich  sukcesach  lu b  n iepow odzeniach, w spó łw yznaczają  
p u n k ty  zw ro tne  k arie ry .

6. Ścieżki p re p a ra cy jn e  obliczone p rzede w szystk im  n a  efek t 
d o raźny  są zazw yczaj częściej w y b ie ran e  niż te, k tó re  są podpo­
rządkow ane celom  odległym .

Je s t  rzeczą n a tu ra ln ą , że w y b ie ra jąc  k ro k i p re p a ra cy jn e  w  k on­
k re tn e j sy tu ac ji zadaniow ej, podm iot podporządkow uje  je  w y m a­
ganiom  tej w łaśn ie  w y raźn ej sy tuac ji. B ada on te  k ro k i pod k ą ­
tem  w idzen ia  ich  doraźnej użyteczności. P ostaw ien ie  sobie celu  
bardziej dalekosiężnego, złożonego, je s t k w estią  wyższego pozio­
m u  rozw oju , albow iem  z w i ą z e k  p o j e d y n c z e j  c z y n ­

204



n o ś c i  p r e p a r a c y j  n e j  z p r z y s z ł y m i  s u k c e s a m i  
i r o z w o j e m  z d o l n o ś c i  j e s t  d l a  p o d m i o t u  z r e ­
g u ł y  n i e j a s n y  i n i e  d a j ą c y  s i ę  z m i e r z y ć .  C z ę ­
s t o  z w i ą z e k  t e n  w  o g ó l e  n i e  j e s t  d o s t r z e g a n y  
i b r a n y  p o d  u w a g ę .

7. N iek tó re  czynności n ie  są spostrzegane p rzez  podm iot jako  
kształcące i ich p rzebieg  nie je s t reg u lo w an y  w  ce lu  zw iększenia 
ich  e fek tu  kształcącego. D otyczy  to  np . in te ra k c ji społecznych 
podm io tu  w  grupie.

P odane  w yżej w stęp n e  uogóln ien ia w sk azu ją  n a  bogactw o p ro ­
b lem aty k i psychologii w y b o ru  ścieżek p re p aracy jn y ch , s tan o w ią­
cej po le in te re su ją cy ch  i w ażnych  p rak ty czn ie  badań.

8. DWIE FUNKCJE REGULACYJNE KSZTAŁCENIA:
REGULACJA DORAŹNA I PROSPEKTYWNA

B adan ia  em piryczne n a d  procesem  w y b o ru  ścieżki p rep a racy j - 
n e j p rzyn iosą  zapew ne w iele  s tw ierd zeń  u ła tw ia jący ch  rac jo n aln e  
p lan o w an ie  k roków  kształcących . Jed n a k  z ab so rbu jących  nas tu  
rozw ażań  teo re ty czn y ch  w y n ik a  ju ż  obecnie p ew n a  d y re k ty w a  
dy d ak ty czn a  n a tu ry  zasadniczej. Je j podstaw ę stanow i rozróżn ie­
n ie  dw óch fu n k c ji re g u lacy jn y ch  kształcen ia, k tó ry m i za jm iem y  
się obecnie.

T. T om aszew ski (1972) w y ró żn ia  dw ie głów ne fu n k c je  p rz y ­
sw ajan y ch  p rzez  podm iot w iadom ości: reg u lacy jn ą  i kształcącą, 
p odkreśla jąc , że fu n k c ję  re g u lacy jn ą  pełn ią  ty lk o  n iek tó re  w ia ­
dom ości: w iedza b ie rn a  n ie  m a w p ły w u  n a  zachow anie. A u to r 
ten  staw ia  p ro b lem  zależności w zajem nej m iędzy  fu n k c ją  re g u ­
lacy jn ą  i fu n k c ją  kształcącą, lecz n ie  ro zw ija  go k o n cen tru jąc  
sw ą uw agę na in n y ch  problem ach. Z p u n k tu  w idzenia  teo rii czyn­
ności fu n k c je  te  ściśle się ze sobą łączą i w zajem nie  się w a ru n ­
k u ją . W szelkie e fek ty  kształcące (wiedza, postaw y, naw yki) p o ja ­
w ia ją  się jak o  p r o d u k t  a k t y w n o ś c i  u c z n i a ,  naw et 
gdy  je s t  ona ste ro w an a  z zew nątrz , zaś ak tyw ność ta  je s t  r  e g  u- 
l o w a n a  d z i ę k i  e f e k t o m  w c z e ś n i e j s z e g o  k s z t a ł ­
c e n i a .  U czeń s tu d iu ją cy  podręczn ik  n a  po lecen ie nauczycie la  
w y k o n u je  ak tu a ln ie  czynność kszta łcącą dzięki zdolności reg u ła  -
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cji swego obecnego zachow ania, n ab y te j w  w y n ik u  w cześn ie jsze­
go w yko n y w an ia  czynności k szta łcących  i re a liz a c y jn y c h 3.

E fek ty  kształcące w y ra ża ją  się m . in. w  rozszerzan iu  p rzez  pod­
m iot sw ych  m ożliwości celow ej i e fek tyw nej reg u lac ji w łasnego 
zachow ania, zna jdu jącego  w y raz  w  coraz  bogatszym  re p e rtu a rz e  
czynności. K szta łcen ie  pow iększa zak res czynności człow ieka. P o ­
niew aż zaś szczególną cechę czynności s tanow i je j adap ta tyw ność, 
m ożem y pow iedzieć, że na jbardz ie j is to tn y m  efek tem  kszta łcen ia  
są n ie ty le  sam e ste reo ty p o w e e lem en ty  każdej now ej u m ie ję t­
ności człow ieka (chociaż są  one nieodzow ne), ile  sp raw ność w  r e ­
gu low an iu  zachow ania stosow nie do zm ian sy tu ac ji. S praw ność 
t a  w y raża  się m. in. w  doborze sto sow nych  w  d an y m  w y p ad k u  
elem entów  s te reo ty p o w y ch  lub  poszuk iw an iu  i k o n s t r u o w a ­
n i u  now ych  elem entów , g dy  b ra k  tak ich  w  n ab y ty m  dotychczas 
re p e r tu a rz e  sposobów działan ia .

Z a k r e s  i j a k o ś ć  r e g u l a c j i  z a c h o w a n i a  s i ę  to 
z p u n k tu  w idzen ia  teo rii czynności szczególnie w ażne, podstaw o­
w e e fek ty  kształcen ia. T ym czasem  au to rzy  k lasycznych  p ro g ra ­
m ów  szko lnych  n ie  w n ik a ją  w  skom plikow aną p ro b lem aty k ę  
k sz ta łto w an ia  procesów  reg u lac ji zachow ania, w sk u tek  czego ich 
p ro g ram y  są n iepełne i p od  is to tn y m  w zględem  pow ierzchow ne, 
zaś m eto d y  nauczan ia  n ie  w  pełn i k o resp o n d u ją  z  w iedzą o czyn­
nościach jak o  nośn ikach  i celach kształcen ia. Jed n y m  z is to tn y ch  
w aru n k ó w  postępu  w  te j dziedzinie je s t uw zględn ien ie n a s tęp u ­
jący ch  tez  o raz  ich im plikacji.

E f e k t y  k s z t a ł c ą c e  c z y n n o ś c i  p e ł n i ą  d w i e  
f u n k c j e :  f u n k c j ę  r e g u l a c j i  d o r a ź n e j  i f u n k c j ę  
r e g u l a c j i  p r o s p e k t y w n e j .  (8.1)

R egu lac ja  doraźna polega n a  s te ro w an iu  ak tu a ln ie  w y k o n y w a­
n ą  czynnością w  sposób zapew niający  osiągnięcie ce lu  te j czyn­
ności. R egu lac ja  p ro sp ek ty w n a  p row adzi do uzyskan ia  czegoś w ię­
cej. P o lega ona na  zapew nian iu  l e p s z e g o  w ykonan ia  danej

3 Oczywiście w  rozwoju tym bierze udział także dojrzewanie organiz­
mu oraz nikły u człowieka repertuar wrodzonych reakcji molarnych, od­
grywających rolą głównie w  procesie uczenia się niem owlęcia czynniki te 
tnie stanowią jednak przedmiotu naszych rozważań.
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czynności niż p o p rz e d n io 4 lu b  ł a t w i e j s z e g o  o p a n o w a ­
n i a  i d o s k o n a l e n i a  in n y ch  cz y n n o śc is.

R e g u l a c j a  d o r a ź n a  z a p e w n i a  w i ę c  s k u t e c z n e  
d z i a ł a n i e  n a  j u ż  o s i ą g n i ę t y m  p o z i o m i e  s p r a w ­
n o ś c i ,  n a t o m i a s t  r e g u l a c j a  p r o s p e k t y w n a  s ł u ­
ż y  d a l s z e m u  r o z w o j o w i  j e d n o s t k i .

Różnice m iędzy  dw om a w skazanym i fu n k c jam i i fo rm am i re ­
g u lac ji n ie są ew iden tne  i w  w ielu  w yp ad k ach  obie te  fo rm y  zle­
w a ją  się lub  sp la ta ją , ta k  że o b serw ato r re je s tru ją c y  fa k ty  nie 
dostrzega ich is tn ien ia  dopóty , dopóki n ie s tan ie  się an a lity k iem  
uzb ro jo n y m  w  stosow ną h ipotezę i cierpliw ość. D ow ód należy 
w ięc zacząć od p rzed staw ien ia  p rzypadków  sk ra jn ie  k larow nych . 
Z n ajd z iem y  je  n a jła tw ie j w  tak ich  zachow aniach , w  k tó ry ch  ak ­
tyw ność p ro sp ek ty w n a  (będąca szczególnym  p rzy p ad k iem  p rep a - 
rac ji) p rz y b ie ra  postać w y r a ź n i e  w y o d r ę b n i o n y c h  
c z y n n o ś c i .  O to p rzy k ład  pierw szy.

Kierownik przeprowadza rozmowę z podwładnym na temat wyników  
jego pracy w  ostatnim miesiącu. Kierownik ma plan rozmowy i przygo­
towaną do wyrażenia konkluzję. W toku rozmowy poznaje jednak nowe 
fakty. Stosownie do nich modyfikuje tok rozmowy i ocenę końcową, prze­
kazaną pracownikowi. Modyfikację tę uznamy za przejaw regulacji doraź­
nej. Załóżmy jednak, że ów kierownik jest po tej rozmowie niezadowolo­
ny z siebie, gdyż pracownik zaskoczył go informacjami i argumentami, 
których nie w ziął wcześniej pod uwagę, choć było to m ożliwe i celowe. 
W wyniku tego zastanawia się nad przyczynami tych uchybień własnych  
i sposobami uniknięcia ich w  następnych rozmowach na temat wyników  
pracy. Czynność ta jest wyraźnie ukierunkowana na usprawnienie przy­
szłego działania. Stanowi ewidentny przejaw zachowania o charakterze 
regulacji prospektywnej.

Przykład drugi. Uczeń odrabia w  domu lekcje. Napotyka kolejne trud­
ności i pokonuje je tak, aby każde zadanie rozwiązać poprawnie. Kroki 
prowadzące do uporania się z kolejnymi trudnościami są przejawem regu­
lacji doraźnej, choć mogą wśród nich być i przejawy regulacji prospek­
tywnej (w tym  miejscu nie będziemy jeszcze w  nie wnikać). Przypuśćmy 
jednak, że uczeń po odrobieniu lekcji stwierdza, że odrabiał je w  niew łaś­
ciwej kolejności i dochodzi do wniosku, że należałoby lepiej zaplanować 
pracę tego rodzaju w  przyszłości. Wniosek ten jest informacją na temat 
sposobu usprawnienia przyszłych działań i stanowi instrument regulacji

4 Jest to regulacja prospektywna lokalna.
5 Regulacja prospektywna ponadlokalna.
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prospektywnej (na razie w  formie wyobrażenia). Na uwagę zasługuje to, 
iż w  opisanym wypadku informacja ta powstała w  wyniku specjalnej 
c z y n n o ś c i  m y ś l o w e j ,  której przedmiotem była inna czynność, po­
legająca na odrabianiu lekcji (mówiąc ściślej — był to zbiór czynności 
odrabiania lekcji). Podobnie było z przykładem pierwszym. Czynności tego 
rodzaju nazwiemy m e t a c z y n n o ś c i a m i .

M e t a c z y n n o ś c i  t o  s p e c j a l n a  k l a s a  c z y n n o ś ­
c i ,  k t ó r y c h  c e l e m  j e s t  b a d a n i e ,  p r o g r a m o w a ­
n i e  i d o s k o n a l e n i e  i n n y c h  c z y n n o ś c i .  Szczegól­
n y m  p rzy p ad k iem  m etaczynności je s t  św iadom y w y b ó r ścieżki 
p re p a ra cy jn e j, zdefin iow anej w  p a rag ra fie  6. W ykaz m e tac zy n ­
ności p o d a jem y  w  tab e li 1. N ie p re te n d u je  on do  w yczerpującego  
w yliczen ia  m etaczynności, je s t  bow iem  p ierw szą  lis tą  tego  ro -
d za ju .

T a b e l a  1
W ykaz metaczynności

Badanie czynności Programowanie oraz usprawnianie
i działalności czynności i działalności

Diag.noza typu czynności (działal­
ności) i warunków jej wykonywania.

Diagnoza poziomu przygotowania i 
wykonania czynności z uwagi na 
nowoczesność i zakres wykorzystanej 
wiedzy.

Prognoza efektów kształcących czyn­
ności (działalności).

Ocena czynności (działalności) i jej 
skutków, wykraczających poza po­
trzeby regulacji doraźnej.

Diagnoza własnego wpływu na układ 
kierowany.

Recepcja, wytwarzanie i gromadze­
nie informacji o alternatywnych 
strukturach czynności (działalności).

Wybór ścieżki preparacyjnej.

Planowanie nowej czynności (dzia­
łalności) realizacyjnej lub kształcą­
cej.

Obmyślanie ulepszień czynności.

Eksperymentowanie i wdrażanie 
ulepszeń czynności (działalności).

Tworzenie zasad i technik badania 
oraz usprawniania czynności.

F u n k c ja  reg u lac ji p ro sp ek ty w n ej rea lizow ana je s t w  sposób 
n a jb ard z ie j ew iden tny , rozw in ię ty  i św iadom y za pośredn ic tw em  
m etaczynności. (8.2)

208



R egulac ja  p ro sp ek ty w n a  dokonu je  się rów nież za sp raw ą sp e ­
c ja ln y ch  p o d c z y n n o ś c i ,  w plecionych  w  tok  czynności głów ­
n ej. (8.3)

P rzy k ład em  podczynności pełn iącej rów nocześnie fu n k c ję  r e g u ­
lacji doraźnej i p rospek tyw nej je s t naty ch m iasto w e poszuk iw a­
n ie  p rzy czy n y  b łędu  popełnionego w  określonej fazie czynności, 
prow adzące do um knięcia  tego b łędu  w  przyszłości. Poszukiw anie 
to  m a s tru k tu rę  podczynności, gdyż pow sta je  w  to k u  czynności 
i słu żb y  rea lizac ji je j bezpośredniego celu, choć przynosi rów no­
cześnie w y n ik  u sp raw n ia jący  p rzyszłe  czy n n o śc i6. Is tn ie ją  ted y  
podczynności p rzynoszące oba w yróżn ione p rzez nas efekty  re g u ­
lacy jn e : do raźny  i p rospek tyw ny .

Ta sam a czynność lub  podczynność m oże spełn iać  rów nocześnie 
fu n k c ję  reg u lac ji doraźnej i p ro sp ek ty w n ej. (8.4)

F u n k c ja  reg u lac ji doraźnej i p rospek tyw nej je s t w ięc w  w ielu  
w yp ad k ach  nierozdzielna. T ak n a  p rzy k ład  rozw iązu jąc problem , 
podm iot dochodzi do uogólnienia p ew nych  danych. Uogólnienie 
to p row adzi do  rozw iązan ia danego p rob lem u  (a w ięc spełn ia  
fu n k c ję  reg u lac ji doraźnej), lecz rów nocześnie u ła tw ia  rozw iąza­
nie n astęp n y ch  problem ów , w ym agających  posłużenia się ty m  
sam ym  uogólnieniem  (służy w ięc także  reg u lac ji p rospek tyw nej).

P roces w y k o n y w an ia  czynności, zależnie od  sw ej s tru k tu ry , 
może się ch arak tery zo w ać różnym  nasilen iem  obu fu n k c ji reg u ­
lacy jnych , m ierzonym  w spółczynnik iem  reg u lac ji doraźnej i p ro ­
sp ek ty w n ej. (8.5)

Tezę (8.5) ilu s tru je  n as tęp u jący  p rzyk ład .

Dwaj uczniowie, A i B, rozwiązują samodzielnie tekstowe zadania m a­
tematyczne. Obaj na samym początku natrafiają na trudność: nie wiedzą, 
jak ułożyć równanie na podstawie tekstu zadania. Uczeń A natychmiast 
zwraca się o pomoc i uzyskuje wskazówkę, która jest prawie równoznacz­

6 Poszukiwanie to może się stać również odrębną czynnością. N ajw ię­
ksze tradycje podnoszenia tego rodzaju aktywności analitycznej do rangi 
skrupulatnie kultywowanych czynności istnieją w  wojsku. W działalności 
cywilnej uprawiane są one niezawodnie po każdym większym nieszczęśli­
wym  wypadku, powodującym straty w  ludziach lub zasobach m aterial­
nych. Czynności te są — zgodnie z podaną wyżej definicją — metaczyn- 
nościami.
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na z dostarczeniem gotowego rozwiązania. Uczeń B kontynuuje wysiłki 
i po pewnym czasie sam dochodzi do rozwiązania. Załóżmy, że opisane 
reakcje na trudności są dla tych uczniów typowe i powtarzają się często. 
Powiemy, że uczeń A, zwracając się przedwcześnie o pomoc, wybiera krok
0 dużym współczynniku regulacji doraźnej i małym — regulacji prospek­
tywnej. Efektem typowym takiej struktury działania jest narastanie u ucz­
nia A trudności w  rozwiązywaniu zadań matematycznych. Natomiast 
uczeń B, mimo że za każdym razem ma na celu rozwiązanie konkretne­
go, najbliższego zadania, nie zaś zwiększenie swej zdolności rozwiązywa­
nia problemów, wybiera krok o d u ż y m  w s p ó ł c z y n n i k u  regulacji 
prospektywnej. Często kieruje nim po prostu potrzeba osiągnięć, zaspoka­
jana przez samodzielne uporanie się z zadaniem. Kiedy indziej m otyw  
takiego korzystnego na dłuższą m etę zachowania jest bardziej prozaiczny: 
po prostu uczeń nie ma w  pobliżu nikogo, kto by udzielał m u stale pomocy 
(w pomocy takiej lubują się i narzucają ją dzieciom niektóre nadmiernie 
opiekuńcze matki).

W  procesie rozw iązyw ania prob lem ów  danej k lasy  reg u lac ja  
p ro sp ek ty w n a  działa  n a  trzech  poziom ach. J e s t  to  poziom : a) n ie ­
św iadom ie dokonyw anych  uogólnień, b) uogólnień dokonyw anych  
św iadom ie w  to k u  reg u lac ji doraźnej, c) uogólnień n a  poziom ie 
m etaczynności. (8.6)

a. Poziom  au tom atycznych , n ieśw iadom ie dokonyw anych  uogól­
n ień , znany  je s t z  b adań  n ad  fo rm ow aniem  się pojęć i in tu ic ją  
(por. W estcott, 1964). U ogólnienia te , n aw e t jeśli podm iot doko­
n u je  ich  nieśw iadom ie, p row adzą do rad y k aln eg o  zw iększenia 
szybkości i łatw ości rozw iązyw ania ko le jn y ch  problem ów . Takie 
n ieśw iadom e uogólnienia dokonyw ane są często p rz y  rozw iązy­
w an iu  problem ów  jednostkow ych , należących  do w spólnej k lasy
1 tw orzących  —  ja k  to  o k reśla  J. L in h a rt (1972) —  p r o b l e m  
z b i o r o w y ,  rozw iązyw any  w edług  ok reślonych  regu ł, k tó re  
n a leży  w y k ry ć . W ykrycie re g u ły  sp raw ia, że k o le jn y  p rob lem  
jednostkow y  zostaje  rozw iązany  szybko i bez tru d u , naw et gdy  
re g u ła  n ie  została zw erbalizow ana. W  podobnych w y p ad k ach  re ­
g u lac ja  p ro sp ek ty w n a je s t poza zasięgiem  spostrzegan ia  podm iotu  
i zw ykle n aw et n ie zd a je  on sobie z n iej spraw y.

b. Poziom  te n  ch a rak te ry zu je  się dokonyw aniem  uogólnień 
o znaczeniu  p ro sp ek ty w n y m  w  w y n ik u  k o n cen trac ji n a  sy tu ac ji 
p roblem ow ej, n ie  zaś n a  „sposobie zab ie ran ia  się do rzeczy” p rzez 
sam  podm iot.
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c. Poziom  m etaczynności. O panow anie tego  poziom u je s t n a j­
tru d n ie jsze . Polega on  n a  w y tw o rzen iu  d y s tan su  w  s to su n k u  do 
w łasnej p racy  i pod d an iu  je j w  pew nych  m om en tach  analizie, 
dokonyw anej ja k  g dyby  z boku.

Poziom  (b) je s t w  sto p n iu  w iększym  niż poziom  (c) dom eną in ­
te ligencji p ły n n ej w  rozum ien iu  R. B. C attella , zde term inow anej 
g łów nie p rzez  czynnik i w rodzone (C attell, 1971). N a tom iast po ­
ziom  (c) oprócz in te lig en cji p ły n n ej angażu je  w  bardzo  pow aż­
n y m  sto p n iu  in te lig en c ję  n azw an ą  p rzez C atte lla  skrystalizow aną, 
i uw ażaną za n ab y tą . O czywiście, in te lig en c ja  sk rysta lizow ana, 
ja k  rów nież stosow na w iedza przedm iotow a, zaangażow ana jest, 
podobnie ja k  in te lig en c ja  p łynna, n a  k ażd y m  z trzech  w ym ien io ­
n y ch  poziom ów  reg u lac ji p rospek tyw nej.

9. CEL SYSTEMOWY KSZTAŁCENIA:
UKŁAD REGULACJI PROSPEKTYWNEJ

Z p rzedstaw ionych  pow yżej tez  w y n ik a  w iele  d y re k ty w  p ra k ­
ty czn y ch  dotyczących  lepszego p rogram ow ania  poszczególnych 
czynności kształcących . O to n iek tó re  z nich:

—  Celow e je s t system atyczne uczenie m etaczynności. (9.1)
—  M etaczynnością zasługu jącą  n a  szczególnie sk ru p u la tn ą  k u l­

ty w ac ję  je s t w y b ó r ścieżki p rep a racy jn e j. (9.2)
—  A by uzyskać o p ty m aln e  e fek ty  kształcące, p rzy  w yborze 

k o n k re tn e j ścieżki p re p a ra cy jn e j należy  ocenić je j w spółczynnik  
reg u lac ji do raźnej i p ro sp ek ty w n ej. (9.3)

—  O cena w spółczynników  w ym ien ionych  w  tezie (9.3) m oże 
być dokonyw ana n ie  ty lk o  za pom ocą p re cy zy jn y ch  n arzędz i po­
m iaru , k tó re  trzeb a  dopiero  stw orzyć, lecz ju ż  n a  p odstaw ie  d o ­
stępnego uczniow i rangow ania . (9.4)

D y rek ty w y  tego ro d zaju  m ożna sku teczn ie  stosow ać do p ro g ra ­
m ow ania poszczególnych czynności ucznia, s tu d en ta , sam ouka, 
sp ec ja lis ty  doskonalącego się w  zaw odzie. U zysk iw ane e fek ty  
okażą się jed n ak  połow iczne dopóty, dopóki celem  doskonalen ia 
będzie każdorazow o tak a  lub  in n a  czynność, n ie  zaś ich  z w a r ­
t y  i d o b r z e  p r z e m y ś l a n y  s y s t e m ,  n a d a j ą c y  w y ­
k s z t a ł c e n i u  i z a c h o w a n i u  s i ę  c z ł o w i e k a  n o w ą ,
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w y ż s z ą  j a k o ś ć .  S ystem em  ty m  pow inien  być u k ł a d  r e ­
g u l a c j i  p ro sp ek ty w n ej, zap rog ram ow any  n a  podstaw ie  n a j­
now szych  osiągnięć w iedzy.

„ U k ł a d  r e g u l a c j i  p r o s p e k t y w n e j ” j e s t  p o j ę ­
c i e m  w  w y s o k m  s t o p n i u  a b s t r a k c y j n y m ,  o z n a ­
c z a j ą c y m  o g ó ł  t y c h  w ł a ś c i w o ś c i  o s o b o w o ś c i  
i w y k s z t a ł c e n i a  c z ł o w i e k a ,  k t ó r e  w p ł y w a j ą  
s t o s u n k o w o  n a j w y d a t n i e j  n a  d o s k o n a l e n i e  j e ­
g o  c e l ó w  i  s p o s o b ó w  d z i a ł a n i a .

U kład  te n  rozw ija  się w  sposób m niej lub  bardziej spon tan icz­
n y  u  każdego człow ieka bez w y ją tk u , dzięki tem u, że posiada on 
in te lig en cję  i p rzy sw aja  sobie w iedzę oraz w zory  zachow ania w y ­
pracow ane p rzez społeczeństw o. Jed n ak że  rozw ój tego uk ładu  
za trzy m u je  się zw ykle n a  pew nym  poziom ie, n ie  dochodząc do 
g ran ic p o ten c ja ln y ch  m ożliw ości danej jednostk i.

Do funkc jonow an ia  u k ład u  reg u lac ji p rospek tyw nej p rzy czy ­
n ia ją  się lub  w chodzą w  jego sk ład  m. in. tak ie  czynniki, jak :

—  in te lig en cja
—  h eu ry s ty k i
—  m etaczynności
—  k o m p eten c ja  in n o w a c y jn a 7
— w iedza ogólna i część w iedzy  spec ja lnej
—  po trzeb a  osiągnięć
—  n isk i poziom  lęk u
—■ o tw arta  p ostaw a um ysłu
—  n astaw ien ia  tw órcze.
U kład  ten  pod w pływ em  różnorodnych, kon tro lo w an y ch  i n ie ­

k o n tro low anych  przez ludzi czynników , u  jed n y ch  osób osiąga 
w ysoki poziom  rozw oju, obserw ow any u w y b itn y ch  now atorów , 
w ynalazców , u  in n y ch  zaś w y k azu je  niedorozw ój, w sk u tek  czego 
jed n o stk a  skazana  je s t na trw a n ie  w  ru ty n ie .

O m aw iany  u k ład  nie je s t jed y n y m  uk ład em  reg u lacy jn y m  za­
chow ania się człow ieka n a  poziom ie molamnym. U kładem , k tó ry  
p ow sta je  bardziej spontan icznie niż u k ład  reg u lac ji p ro sp ek ty w ­
nej i częściowo z n im  in te rfe ru je , je s t u k ład  „w łasnego j a ” w raz

7 W rozumieniu podanym przez Z. Pietrasińskiego (1973).

212



ze w szystk im i jego podśw iadom ym i m echanizm am i. W sk ład  
u k ład u  „w łasnego ja ” w chodzą m. in. tzw . m echan izm y  obronne, 
k tó re  zapew niają  jednostce  ochronę dobrego sam opoczucia kosz­
te m  defo rm acji odb io ru  i p rze tw arzan ia  in fo rm ac ji oraz zaham o­
w an ia  zdolności uczenia się n iek tó ry ch  now ych zachow ań. J a k  
się w y d a je , dobrze u k sz ta łto w an y  u k ład  reg u lac ji p rospek tyw nej 
zdolny je s t przeciw dzia łać u jem n y m  n ieraz sk u tk o m  te j au to m a­
tycznej regu lacji ochronnej.

Z założenia, że osobowość je s t system em  n ad rzęd n y ch  schem a­
tów  dynam icznych , reg u lu jący ch  zachow anie się (por. R eykow ski, 
1966), w ynika, iż oba w ym ien ione u k łady  stanow ią część u k ład u  
nadrzędnego, będącego w łaśn ie  o s o b o w o ś c i ą .  T yp i u k ie ­
ru n k o w an ie  osobowości w p ływ a w y d a tn ie  na  stop ień  rozw oju  
i w y k o rzy stan ia  p rzez podm iot u k ład u  reg u lac ji p rospek tyw nej. 
T yp osobowości na jb ard z ie j sp rzy ja jący  doskonalen iu  tego u k ład u  
nazw iem y o s o b o w o ś c i ą  o f e n s y w n ą ,  k tó ra  cechu je  w ie­
lu  dynam icznych  now atorów , znanych  w  przeszłości i obecnie. 
J e s t  t o  o s o b o w o ś ć  n a s t a w i o n a  n a  a k t y w n e  d y s ­
k o n t o w a n i e  m o ż l i w o ś c i  w p ł y w a n i a  n a  r o z w ó j  
o t o c z e n i a  i n a  w ł a s n y  r o z w ó j ,  c z e r p i ą c a  g ł ę ­
b o k ą  s a t y s f a k c j ę  z r e a l i z a c j i  t e g o  n a s t a w i e ­
n i a  i p ' o s z u k u j ą c a  o k a z j i  d o  d z i a ł a ń  i n n o w a ­
c y j n y c h .

U kład  reg u lac ji p ro sp ek ty w n ej je s t uk ład em  ew olucy jn ie  n a j ­
w yższym , d z ia ła jący m  n a  poziom ie św iadom ych i w  znacznej m ie ­
rze  w yuczonych  czynności. C iągły rozw ój tego  u k ład u  je s t m ożli­
w y  dzięki tem u , że człow iek p rzy sw aja  sobie coraz to  now ą w ie­
dzę z zak resu  h eu ry s ty k i, techn ik i system ów , psychologii itp ., 
a tak że  dzięk i postępom  w  dziedzinie m etodyk i k ształcen ia. In ­
s ty tu c ją  n a jb ard z ie j pow ołaną do jego program ow ego  k sz ta łto w a­
n ia  je s t szkoła, lecz je j w yn ik i w  ty m  zakresie  są raczej p ro d u k ­
tem  ubocznym  (co n ie  znaczy m ałym ) rea lizac ji innego  celu, 
j a kim  je s t de facto  p rzy sw ajan ie  przez uczniów  w iadom ości z róż­
ny ch  dziedzin w iedzy. Szkoła trad y cy jn a , w b rew  w szelkim  d ek la ­
racjom , zorien tow ana je s t  n ie  ty le  n a  rozw ój ucznia, ile  n a  re a li­
zację p ro g ram u  nauczan ia, k tó ry  je s t bardziej k ong lom era tem  
w iedzy  o św iecie i technologiach, niż p lan em  rozw ijan ia  um ysłu



i osobowości. N a dow ód te j tezy  m ożna przy toczyć za s tan aw ia ją ­
cy  fak t, iż szkoła ignoru je  is tn ien ie  m echanizm ów  obronnych  oso­
bowości i n ie  p rzysposabia uczniów  do tego, b y  p o tra fili p rz e ­
zw yciężać k o n flik ty  oraz in n e  sy tu ac je  tru d n e , pow stałe  w sk u tek  
ujem nego działan ia  ty ch  n ieuśw iadam ianych  p rzez  podm iot m e­
chanizm ów .

Rozwój u k ład u  reg u lac ji p rosp ek ty w n ej n ie  jes t, oczyw iście, 
jed y n y m  celem  kształcen ia, choć z p u n k tu  w idzenia psychologii 
czynności je s t to  cel in teg ru jąc y  i w y d a tn ie  u sp raw n ia jący  całe 
in s tru m en ta ln e  w yposażenie osobowości. K oncepcja tego u k ład u  
zm ierza do scalen ia rozproszonych zam ysłów  i zabiegów  ed u k a ­
cy jnych , zaw arty ch  do tąd  w  propozycjach  dotyczących  kszta łce­
n ia  zdolności i m yślen ia, w ychow ania d la  przyszłości, u rab ian ia  
postaw  tw órczych . S ta ran n e  fo rm ow anie  u k ład u  reg u lac ji p ro ­
sp ek ty w n ej m ożna uznać za is to tn y  e lem en t docenianego dziś 
u  nas „kszta łcenia d la  rozw oju” (por. Szczepański, 1972), ele­
m en t u zu p e łn ia jący  treśc i aksjologiczne w ychow ania  po tencja łem  
spraw ności rea lizacy jn y ch  i tw órczych.

10. PODSTAWY KSZTAŁCENIA UKŁADU 
REGULACJI PROSPEKTYWNEJ

P lanow anie  p ra cy  dydak tycznej n ad  rozw ojem  u k ład u  reg u lac ji 
p rospek tyw nej w ym aga p rzed e  w szystk im  opracow ania szczegó­
łow ych podstaw  funkc jonow an ia  teg o  u k ład u  oraz doboru  n a j­
w łaściw szego kom pleksu  działań  ucznia i odpow iednich treśc i 
poznaw czych, zapew niających  najlepsze przygo tow anie do op ty ­
m alizac ji celów  i sposobów dzia łan ia  w  sfe rze  ak tyw ności zaw o­
dow ej i pozazaw odow ej. P od jęcie  tego  zagadnienia p rzek racza  za­
dan ia  n in iejszej rozpraw y, ogran iczym y się zatem  do w skazania, 
że jed n y m  z w ielu  m ożliw ych rozw iązań  będzie tu  stopniow a, 
a w ięc rea ln ie  o siągalna m o d y fik ac ja  do tychczasow ych p ro g ra ­
m ów  nauczania, idąca w  n as tęp u jący ch  k ie ru n k ach :

1. Z w iększania liczby zadań in n o w acy jn y ch  s taw ian y ch  ucz­
niowi.

2. Z w iększania w  zw iązku z re a lizac ją  p o s tu la tu  1, i n iezależ­
n ie od tego, liczby  s taw ian y ch  uczniow i p rob lem ów  „źle określo­
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n y ch ” w  rozum ien iu  W. R eitm an a (R eitm an, 1966), k tó re  d a ją  
pole do sam odzielności w  uściślan iu , a naw et w y b ie ran iu  celu  
działania.

3. S tw arzan ia  w ielu  okaz ji do ćw iczeń w  zakresie zapropono­
w anej p rzez M. M azura (1971) tzw . op tym alizacji głębokiej, k tó ­
ra  polega n a  sk ru p u la tn y m  b ad an iu  n ie  ty lk o  sposobów  działania , 
lecz tak że  i jego celów  w  im ię poszukiw ania o p ty m aln y ch  ro z ­
w iązań.

Niżej za jm iem y  się nie p rogram ow ym , lecz m etodycznym  aspek­
tem  lepszego niż dotychczas k sz ta łto w an ia  u k ład u  reg u lac ji p ro ­
spek tyw nej. B ędzie on  do tyczy ł k ry te r ió w  w y b o ru  ścieżki p re - 
p a racy jn e j i p rob lem u  k lasy fik ac ji czynności p re p a ra cy jn y ch  
z p u n k tu  w idzenia tego w yboru . Z założenia, iż głów ną fo rm ą 
zachow ania je s t czynność, w ynika, że:

P o d s t a w o w y m  e f e k t e m  k s z t a ł c e n i a  j e s t  p r o ­
g r a m  c z y n n o ś c i .  (10-1)

G łów na fu n k c ja  u k ład u  reg u lac ji p rospek tyw nej polega na za­
p ew nien iu  podm iotow i efek tyw nego  lub  bardziej efek tyw nego  niż 
d o tąd  p ro g ram u  czynności w  każdej sy tuac ji, w  k tó re j p ro g ram u  
tak iego  ¡nie o trzy m u je  on  za czy jąś sp raw ą z zew nątrz . Spełn ien ie 
tej fu n k c ji zapew niają  dw ie k lasy  czynności reg u lac ji p ro sp ek ­
ty w n ej :

—  czynności ¡ r e c e p c y j n e ,  po legające n a  poszuk iw aniu  go­
tow ych  p rog ram ów  i tw o rzy w a do n ich  w  zasobach nagrom adzo­
nej w iedzy  i dośw iadczeniu  poszczególnych osób;

—  czynności k r e a c y j n e ,  prow adzące do w ytw arzania, przez 
podm iot o b iek tyw nie  lub  su b iek ty w n ie  now ych program ów , ich  ele­
m en tó w  oraz ich  m odyfikacji, ad ap ta c ji do  w aru n k ó w  lokalnych .

Czyności recepcy jne  i k re acy jn e  u zu p e łn ia ją  się w zajem nie  
i w  p ew nych  g ran icach  kom pensu ją . Rozwój ty c h  czynności i le ­
żących u  ich  podstaw  zdolności oraz cech osobowości dokonuje 
się u człow ieka jako  celow y bądź n iezam ierzony  e fek t w y k o n y ­
w an ia  i n n y c h  c z y n n o ś c i .  Is to tn y  je s t tu  re p e r tu a r  w yko­
n y w an y ch  czynności, poziom  staw ian y ch  im  w ym ag ań  sp raw n o ś­
ciow ych, często tliw ość ich  w ykonyw an ia , sposób uczenia się p ro ­
g ram u  ty ch  czynności. W  ty m  m iejscu  sk up im y  uw agę ty lko  na 
czynniku  ostatn im .
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Sposób uczenia się p ro g ram u  czynności, a ściślej m ów iąc —  
sposób dochodzenia do p ro g ram u , uczeń bądź jeg o  nauczyciel 
o k reśla  ram ow o ob iera jąc  tak ą  lu b  in n ą  ścieżkę p re p a ra cy jn ą  
w  lab iry n c ie  p rep aracy jn y m . D latego  is to tn e  je s t w yróżn ien ie  
i opisanie podstaw ow ych  elem entów  tego la b iry n tu , tak  aby 
u ła tw ia ł on p rzew idyw an ie  w arto śc i p ro sp ek ty w n ej poszczegól­
ny ch  ścieżek, a zarazem  był narzędziem  przystosow anym  zarów ­
no do u ży tk u  nauczyciela , ja k  i ucznia. N ie m ożna pow iedzieć, 
ab y  tak ie  w a ru n k i spełn ia ły  zadow alająco  p race  z zak resu  d y d ak ­
tyk i, dotyczące m etod  i fo rm  nauczan ia. J a k  stw ierdza  W. Okoń, 
tak że  i s tu d ia  nauczycielsk ie  nie d a ją  odpow iedniego przygo to­
w an ia  w  zakresie p lanow an ia  nauczan ia  problem ow ego (Okoń, 
1964). U czeń je s t  pod ty m  w zględem  w  sy tu ac ji znacznie gorszej 
niż nauczyciel.

N ajbardzie j e lem en ta rn a  koncepcja  ogólna la b iry n tu  p re p a ra - 
cyjnego, jak a  się tu  nasu w a w  fo rm ie  p ierw szego p rzyb liżen ia  do 
rozw iązania odpow iednio użytecznego, op iera się na  w yróżn ien iu  
dw óch k las in fo rm ac ji i dw óch podstaw ow ych  sposobów  uzysk i­
w an ia  ich p rzez  podm iot.

1. Do pow stan ia  p ro g ram u  czynności, p rzysw ojonego  przez p o d ­
m iot i p rzygo tow ującego  go do działan ia , p rzy czy n ia ją  się:

a) in fo rm ac je  k o n sta tu jące ,
b) in fo rm ac je  naprow adzające .
Różnica m iędzy  ty m i k lasam i in fo rm ac ji je s t ilościow a, a g ra ­

n ica p ły n n a  i a rb itra ln a . Różni je  w szakże w arto ść  ta k  is to tna , 
ja k  w ielkość w spó łczynn ika heurystycznego . K ażda bez w y ją tk u  
in fo rm ac ja  m a p o tencja ln ie  w arto ść  h eu ry sty czn ą , tzn. m oże 
u ła tw ić  zdobycie now ych in fo rm ac ji (K ostiuk, 1967). W szystkie 
in fo rm ac je  m ożna ted y  uporządkow ać w edług  rosnącej w ielkości 
w spó łczynn ika heurystycznego . In fo rm acje  o m ałym  w spółczyn­
n ik u  h eu ry s ty czn y m  nazw iem y k o n sta tu jący m i, o dużym  zaś —  
naprow adzającym i. A czkolw iek pom iar w spó łczynn ika h e u ry s­
tycznego je s t sp raw ą  przyszłości, w iele in fo rm ac ji m ożna ju ż  te ­
ra z  zaliczyć do jednej z w ym ien ionych  k las  pam ię ta jąc , oczyw iś­
cie, o celow ości w y pracow an ia  w  tej dziedzinie rozbudow anych  
sk a l w ielostopniow ych. M ówiąc na jogó ln ie j, in fo rm ac je  k o n sta ­
tu jące  to p rzede w szystk im  w iedza fak tog raficzna i szczegółowe,
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algo ry tm iczne p ro g ram y  czynności, na to m iast do in fo rm ac ji n a ­
p row adzających  zaliczym y p rzede w szy stk im  w iedzę ogólną, h e- 
u ry s ty k i, p ro g ram y  m etaczynności oraz tak ie  ram ow e p ro g ram y  
działan ia , k tó re  u ła tw ia ją  w y b ó r szczegółow ych k roków  re a li­
zacy jnych  (pa trz  tab e la  2).

T a b e l a  2
Przykłady informacji konstatujących i naprowadzających

Informacje konstatujące Informacje naprowadzające

Wiedza faktograficzna naukowa

Wiedza o faktach potoczna

Wiedza o warunkach i szczegółach 
rozwiązywanego zadania

Szczegółowy program konkretnej 
czynności (algorytmy, harmonogra­
my itp.)

Program czynności ogólny lub z lu ­
kami, jeżeli jest to po prostu pro­
gram niekompletny, a nie wytyczna 
ułatwiająca znalezienie brakujących 
kroków szczegółowych

Informacja o wyniku czynności, bez 
wskazań na źródła błędów lub 
osiągnięć.

Prawa i zależności ogólne, w ykry­
wane przez naukę, w  tym:
— Zasady prakseologiczne
— Heurystyki

Uogólnienia potoczne (obiegowe oraz 
poczynione samodzielnie przez daną 
osobę)

Programy metaczynności (patrz ta ­
bela 1)

Wytyczne do programu czynności, 
ułatwiające znalezienie brakujących 
kroków szczegółowych

Reguły wyboru programów sto­
sownie do warunków (np. wyboru 
stylu kierowania najodpowiedniej­
szego dla danej sytuacji)

Reguły kompozycji programu

Oceny wyniku i przebiegu czynności, 
wskazujące na źródła błędów lub 
osiągnięć

K ażdy  z w yróżn ionych  rodzajów  in fo rm ac ji m oże być osiągany 
p rzez  podm io t w  sposób:

a) recep cy jn y
b) k rea ty w n y .
Biorąc pod uw agę 4 w yróżnione zm ienne: d w a  rodzaje  in fo r­

m acji i dw a sposoby ich  uzysk iw ania , m ożem y skonstruow ać pod­
staw ow y, u n iw ersa ln y  lab iry n t p rep a racy jn y , złożony z cz terech  
bloków . L ab iry n t ten  p rzed staw ia  ry su n ek  9.
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Rys. 9. Podstaw owy labirynt preparacyjny. Bloki R K  i RN reprezentują  
kroki recepcyjne, a bloki W K  i WN  — kroki kreatywne.

W  lab iry n c ie  ty m  w yróżn im y  n as tęp u jące  ty p y  podstaw ow e 
ścieżek p rep a racy jn y ch , pokazanych  schem atyczn ie  na ry s u n ­
k u  10:

A. Ś c i e ż k a  r e c e p c y j n a .  O bran ie  je j oznacza w yucze­
nie się gotow ego p ro g ram u  czynności lu b  —  gdy  ścieżkę obiera 
za ucznia nauczyciel —  szczegółowe nauczen ie  czynności, w y m a ­
gające  od ucznia jed y n ie  uw agi, pam ięci i p rzestrzegan ia  o trzy ­
m y w an y ch  w skazów ek.

O bran ie  p rzez  podm iot ścieżki recepcy jne j p row adzi n iek iedy  
do je j p rzym usow ego p o r z u c e n i a  na rzecz k tó re jś  ze ście­
żek opisanych  niżej. D zieje się ta k  w tedy , gdy  d o stęp n y  p ro g ram  
czynności je s t  n iep e łn y  lub  n iedostosow any  do in d y w id u aln y ch  
w a ru n k ó w  działania.

B. Ś c i e ż k a  m a k s y m a l n e j  s a m o d z i e l n o ś c i  „ z u ­
b o ż o n e j ” ( r y s .  10 b). Oznacza ona dążenie do całkow icie sa­
m odzielnego w y p raco w an ia  p ro g ram u  czynności. N azw aliśm y ją  
ścieżką sam odzielności „zubożonej” dlatego, że w  w y p ad k u  po­
w odzenia podm iot nie dąży do uzupe łn ien ia  w łasnych  dośw iad­
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czeń p rzez  p rzysw ojen ie  sobie z reg u ły  znacznie bogatszej w iedzy  
społecznej n a  tem a t danej czynności, je j podstaw  itd . Ścieżka ta  
bardzie j sp rz y ja  rozw ojow i u k ład u  reg u lac ji p ro sp ek ty w n ej niż 
ścieżka A, lecz n a  dalszą  m etę  m oże w y tw orzyć  b a rie rę  rozw oju  
w  w y n ik u  n iedostatecznego  poznania p rzez  podm iot d o robku  n a u ­
k i i p ra k ty k i społecznej.

C. Ś c i e ż k a  m a k s y m a l n e j  s a m o d z i e l n o ś c i  
w z b o g a c o n e j  ( r y s .  10 c). Podobnie ja k  w  p rzy p ad k u  ścież­
k i B, podm iot p rz y s tę p u je  tu  do całkow icie sam odzielnego zap ro ­
g ram ow an ia  danej czynności (może to  polegać np. n a  k o le jnych  
p ró b ach  w ykonan ia  je j aż do uzyskan ia  pożądanej spraw ności). 
J e d n a k  po osiągnięciu tego ce lu  sięga po w iedzę „zew n ę trzn ą” 
z danej dziedziny i w  te n  sposób znakom icie w zbogaca sw ą zdol­
ność lepszego działan ia  w  przyszłości. J e s t  to  w  p ew nym  sensie 
połączenie ścieżki B i A. O brana kolejność k roków  m ak sy m aln ie  
angażu je  tu  i m obilizu je  w  p ierw szej fazie dzia łan ia  zdolności 
k reacy jn e  jednostk i.

D. Ś c i e ż k a  s a m o d z i e l n o ś c i  w s p o m a g a n e j  ( u ł a ­
t w i o n e j  —  r y s .  10 d). P olega ona na łączen iu  recepcji go to­
wej w iedzy  z p róbam i sam odzielnego dochodzenia do n iek tó ry ch  
rozw iązań, co pozw ala u n iknąć  n azb y t w ielk ich  i zn iechęca jących  
trudności. T ypow ym  p rzy k ład em  te j ścieżki je s t p raca  ucznia pod 
k ie ru n k iem  nauczyciela  stosu jącego  m etodę nauczan ia  p rob lem o­
wego. U czeń u zy sk u je  tu  okazję do w y siłk u  tw órczego, lecz n a ­
uczyciel dob iera  zadan ia  i p o d a je  w skazów ki nap row adza jące  
w  ta k i sposób, aby  sam odzie lny  tru d  w ychow anka b y ł na  m iarę  
jego m ożliw ości i nie p row adził do  zn iechęcających  niepow odzeń. 
C zynnik iem  ogran iczającym  s ta ra n ia  nauczycie la  je s t tu , oczy­
w iście, czas lekcy jny .

K ażda z w ym ien ionych  ścieżek podstaw ow ych, a zw łaszcza 
ostatn ia , m a w iele  w a rian tó w  szczegółow ych, k tó ry ch  nie będzie­
m y  tu  bliżej analizow ać. W ym agałoby to  m . im.8 uszczegółow ienia 
sch em atu  la b iry n tu  p re p aracy jn eg o  i w zięcia pod uw agę w ielu

8 Takich jak nie uwzględniony wyżej podział informacji na operacyjne 
(dotyczące działania), opisowe itd.
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Rys. 10. Główne t ypy  ścieżek preparacyjnych: A  — ścieżka recepcyjna, 
B — ścieżka maksymalnej samodzielności zubożonej, C — ścieżka m aksy­
malnej samodzielności wzbogaconej, D — ścieżka samodzielności wspoma­
ganej.



W wyniku maksymalnego uproszczenia schematu przyjęto, że ilekroć pod­
miot zaczyna aktywność od prób samodzielnego wykonania nowej czyn­
ności, zaznaczamy to przez umieszczenie wejścia do labiryntu w  bloku W K  
(aby czynność wykonać, potrzebny jest program doprowadzony do formy  
konkretnej i szczegółowej).



now ych  zm iennych. O graniczym y się jed y n ie  do n as tęp u jący ch  
przykładów .

Ścieżka recep cy jn a  A  m a bardziej k ształcącą odm ianę A l, po le­
g a jącą  n a  p rze jśc iu  z b loku  R K  do RN, oraz odm ianę A2 (RN-RK), 
k tó ra  po lega n a  recep c ji in fo rm ac ji o ch a rak te rze  bardziej ogól­
n y m  p rzed  p rzy stąp ien iem  do szczegółowego p rzy sw ajan ia  p ro ­
g ram u  czynności. W ażną odm ianą ścieżki B je s t ścieżka B I (za- ^
znaczona n a  ry su n k u  lOb jak o  W K -W N -W K -W N ...). In fo rm acje  ’
nap row adzające , będące efek tem  p ro sp ek ty w n y m  z p u n k tu  w idze­
n ia  dalszych  zadań , p o w sta ją  w  w arian c ie  B jako  uogólnienia 
n iezam ierzone (i n ie  zaw sze zw erbalizow ane), będące p ro d u k tem  
ubocznym  sam odzielnego rozw iązyw ania  p rob lem u . N atom iast 
w  w arian c ie  B I stanow ią one św iadom ie postaw iony  i realizow a­
n y  cel.

W artość każdej z w ym ien ionych  ścieżek m ierzona w spółczyn­
n ik iem  reg u lac ji p rospek tyw nej (czyli stopn iem  p rzyczyn ian ia  się 
do doskonalen ia  p rzy sz ły ch  czynności) je s t n ie jednakow a. O sza­
cu jem y  ją  porów naw czo ja k  n astęp u je . W artość n a jw yższą  m a 
ścieżka C (a b s trah u jem y  tu  od je j n ierów now ażnych  w arian tów ), 
następn ie  zaś ko le jno  ścieżki D, B, A. G dyby  w ięc w y b ó r ścieżki 
p re p a ra cy jn e j by ł o p a r ty  n a  w ym ien ionym  k ry te r iu m  k sz ta łcą­
cym , najczęście j b y łab y  w y b ie ran a  ścieżka C i D. Jed n a k  w  p ra k ­
ty ce  dydak tycznej zdecydow anie d o m in u je  ścieżka A, spośród 
w szystk ich  w ym ien ionych  na jtańsza . P o rów nan ie  w artośc i ra n ­
gowej om aw ianych  ścieżek w edług  k ry te r iu m  w artości kształcącej 
i ko sz tu  p rzed staw ia  tab e la  3, z k tó re j w yn ika, że ścieżka C, n a j­
bardziej e fek ty w n a  z  p u n k tu  w idzen ia fo rm ow ania  u k ład u  re g u ­
lac ji p ro sp ek ty w n ej, m a  n a jm n ie jsze  szanse zastosow ania z uw agi 
na  swój koszt. Poniew aż je j koszt je s t su b iek ty w n ie  m n ie jszy  d la 
ludzi bardziej zdolnych, zn a jd u jący ch  sa ty sfak c ję  w sam odziel­
n y m  rozw iązyw aniu  problem ów , oni w łaśn ie  s to su ją  ją  najczęś­
ciej. U m ało  zdolnych  je s t odw rotn ie . W yjściow y poziom  zdolnoś­
ci w p ły w a w ięc w  sposób is to tn y  n a  w y b ó r k roków  w p ły w a ją ­
cych  n a  dalszy rozw ój zdolności. N asza p ra k ty k a  szkolna nie 
um ie ja k  d o tąd  korygow ać tego au to m aty zm u  w  in te resie  ucz­
niów  m niej zdolnych, a to  dlatego, iż n ie s to su je  n a  po trzebną  
skalę  ścieżki łączącej idealn ie  w ysokie w a lo ry  kształcące z u m ia r-
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T a b e l a  3

Wartość rangowa podstawowych ścieżek preparacyjnych

Ranga

Kryterium I II III IV

Wpływ na rozwój układu regulacji prospek­
tywnej (poczynając od największego). C D B A

Koszt ścieżki mierzony czasem i wysiłkiem  
(poczynając od najwyższego). C B D A

kow anym  kosztem , jak ą  je s t ścieżka D —  ścieżka „nauczan ia  p ro ­
blem ow ego” 9.

W  p rak ty ce  k szta łcen ia  m uszą być stosow ane różne ścieżki p re -  
p aracy jn e . P rob lem  ich op tym alnego  doboru  nie je s t  w  pedagogi­
ce rozw iązany. N asze rozw ażania p row adzą do zarysow ania  teo rii 
w yboru , p o stu lu jące j co n astęp u je :

D la każdego ro d za ju  szkoły  na leży  usta lić  o rien ta cy jn ą  lis tę  
problem ów , k tó re  abso lw ent będzie rozw iązyw ał s a m o d z i e l ­
n i e  jak o  spec ja lis ta , obyw ate l i osoba p ry w a tn a . (10.2)

L istę  tę  n a leży  uporządkow ać w edług  w agi ty ch  problem ów  
oraz  podzielić na  sfe rę  s a m o d z i e l n o ś c i  p ł o d n e j  i j a ­
ł o w e j .  (10.3)

D o sam odzielności ja łow ej za liczym y rozw iązyw anie ty ch  p ro ­
blem ów , k tó re  m ogą rozw iązać lepiej n iż  abso lw ent danej szkoły 
dostępn i specjaliści, doradcy, odpow iednie in sty tu c je . N atom iast 
p łodna sam odzielność do tyczy  ty c h  problem ów , k tó re  jed n o stk a  
m usi um ieć rozw iązyw ać sam odzielnie, żeby osiągnąć dojrzałość 
społeczną i n iezależność, żeby uzyskać m istrzostw o  zawodowe, 
k o m p eten c ję  in n o w acy jn ą  itp . O czyw iście m o tyw em  kształcen ia 
sam odzielności m oże być tak że  b ra k  w yspecja lizow anych  w  danej 
dziedzinie ekspertów .

9 Ścieżki B i C można uznać za szczególne przypadki uczenia się pro­
blemowego. Wbrew pozorom, ścieżka B jest praktykowana dość często 
w takich mianowicie sytuacjach życiowych, do których szkoła ani dostęp­
na praktyka społeczna i literatura nie przygotowują.
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Z uw agi n a  ograniczoność tra n s fe ru  w p ra w y  i nak ładów  na 
kształcen ie:

K osztow ne ścieżki p re p a ra cy jn e  pow in n y  być stosow ane p rzede 
w szystk im  w  celu  kszta łcen ia  w  rozw iązyw an iu  p roblem ów  z za­
k re su  p łodnej sam odzielności. (10-4)

Do prob lem ów  ty ch  oprócz prob lem ów  w y n ik a jący ch  z c h a rak ­
te ru  danej specja lności zaw odow ej w łączym y p rzed e  w szystk im  
uczenie się  i doskonalen ie w  k ie ru n k u :

a) m etaczy n n o śc i;
b) p rzygo tow ań  ido decyzji u n ik a ln y ch  o dużym  znaczeniu;
c) d iagnozy k o n k re tn e j sy tu ac ji dzia łan ia  dla dokonania w ybo­

r u  n a jis to tn ie jszy ch  celów , zasad  i m etod  działan ia ;
d) w czesnego rozpoznaw ania i o k reślan ia  p rob lem ów  oraz  n o ­

w y ch  szans w  sfe rze  w yko n y w an ej działalności;
e) poszuk iw ania najnow szej w iedzy, p łodnej w  innow acje lub  

twoanzywo d la  innow acji w  w y b ran e j dziedzinie:
f) w prow adzan ia  innow acji w  w y b ran e j dziedzinie.
K o n k re ty zu jąc  tezy  p rzedstaw ione w  ty m  p arag ra fie , m ożem y

stw ierdzić , że n a leży  m. in. opracow ać o p era ty w n e  sch em aty  i in ­
n e  m a te ria ły  pom ocnicze do:

1) d iagnozy  sy tu ac ji zadan iow ych  z p u n k tu  w idzen ia  w yboru  
p rzez  nauczyciela  i ucznia najlepszej w  d anym  w y p ad k u  ścieżki 
p re p a ra c y jn e j;

2) ćw iczeń w  k o n stru o w an iu  i p o rów nyw an iu  ścieżek p re p a ra - 
cy jn y ch  pod  k ą te m  w idzenia ich  sk u tk ó w  kształcących .

B y łyby  to  w stęp n e  k ro k i w  k ie ru n k u  w y k o rzy stan ia  i sp raw ­
d zen ia  za rysow anych  tu  p ropozycji teo re tycznych .

Zgodnie z tezą  (4.2) ćw iczenia i ek sp e ry m en ty  tego ro d zaju  po­
w in n y  być p rog ram ow ane tak , aby  uczniow ie uzysk iw ali dzięki 
n im  także i bezpośredn ie e fek ty  realizacy jne , po lepszające w ynik i 
n au k i (np. w  rezu ltac ie  zam iennego p e łn ien ia  w  g ru p ie  uczniow ­
sk iej ró l doradców , a rb itró w  itp.).

♦

* *

P rzedstaw ione w yżej rozw ażan ia stanow ią p ierw szy  rekonesans 
A u to ra  w  dziedzinę czynnościow ej teo rii kształcen ia. J a k  s tw ie r­
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dziliśm y n a  w stęp ie , w iele  sfo rm ułow anych  w yżej tez w ym aga 
uściślenia, dow odu, a w e ry fik ac ja  i re a lizac ja  n iek tó ry ch  p o s tu ­
la tów  d y d ak ty czn y ch  je s t n ie  do pom yślen ia  bez żm udnych  b a ­
d ań  podstaw ow ych  i stosow anych. Dość w skazać n a  po trzebę 
w y jaśn ien ia  re lac ji m iędzy  w spó łczynn ik iem  reg u lac ji p ro sp ek ­
ty w n ej a w spółczynnik iem  h eu ry s ty czn y m  in fo rm ac ji oraz na ko­
nieczność opracow ania m etod  p o m iaru  ty ch  w spółczynników . W y­
d a je  się w szakże, iż w aga poszuk iw ania now ych  u jęć p ro b lem a­
ty k i kszta łcen ia  u m y słu  i osobowości je s t dostateczn ie duża, aby 
m ogła usp raw ied liw ić  uproszczenia, n iedom ów ienia i b łędy  tak ich  
p rób , ja k  n iniejsza.

15 — Studia nad teorią
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M aría M aterska

TEORIA WIADOMOŚCI 
A PSYCHOLOGICZNE ASPEKTY PROCESU 
KOMUNIKOWANIA SIĘ

K om unikow anie  się w  obręb ie ró żn y ch  uk ładów  o bejm ujących  
o rgan izm y  żyw e oraz  m aszy n y  je s t  p rzedm io tem  za in teresow an ia  
w ie lu  dyscyp lin , w  ty m  tak że  psychologii. Psychologow ie za jm u ­
ją  się głów nie tak im i uk ładam i, w  k tó ry ch  jed n o stk i lu b  g ru p y  
ludzk ie  w y s tęp u ją  zarów no jak o  nadaw cy , ja k  i odbiorcy in fo r­
m ac ji 1. U k łady  tak ie  ro zp a try w an e  są  trad y c y jn ie  w  k a teg o riach  
in te rak c ji, k tó ry ch  k o m unikow an ie  się je s t g łów nym , a w ed ług  
p ew n y ch  teo re ty k ó w  jed y n y m  elem entem . P o trak to w an ie  kom u­
n ikow an ia  się jak o  in te ra k c ji s tan o w i p u n k t w y jścia  d la d w o ja ­
kiego sposobu ro zp a try w an ia  z jaw iska p rzep ły w u  in fo rm acji. 
P ie rw sze  podejście , ch a rak te ry s ty czn e  d la  psychologii społecznej, 
sk u p ia  się g łów nie n a  e fek tach  k o m unikow an ia  się, tak ich  ja k  
zm iany  w  zakresie  postaw , w zajem ne spostrzegan ie, m o ty w a­
c ja  itp .; d ru g ie  podejście pozw ala u jm ow ać kom unikow an ie  się 
w  aspekcie  p rzeb iegu  tego  procesu , trak to w an eg o  ja k o  zachow a­
n ie  in s tru m en ta ln e , u k ieru n k o w an e  n a  określony  cel i zorganizo­
w an e  stosow nie do  w aru n k ó w , a w ięc ja k o  pew nego ro d zaju  
czynność. Ja k o  czynność kom unikow anie  się  m ożna ro zp atry w ać  
w  k a teg o riach  sfo rm ułow anej p rzez T. Tom aszew skiego teo rii 
czynności (1963). J e s t  to  jed n ak  dość specyficzna ap lik ac ja  te j 
koncepcji. T eoria czynności p om yślana b y ła  bow iem  p ierw o tn ie  
jak o  sy stem  tw ie rd zeń  odnoszących się w  zasadzie do  czynności 
określonego podm iotu , n ie  zaś do czynności zachodzących m  i ę-

1 W studium tym  aspekty ilościowy i  jakościowy informacji będą roz- 
pja ywane łącznie.
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d  z y  podm iotam i, czyli w  p ew n y m  układzie. W ysoki poziom  
ogólności zaw arty ch  w  n iej tw ierd zeń  pozw ala jed n ak  zastosow ać 
ją  tak że  do procesów  m iędzy jednostkow ych . W ynikają  s tąd  p e w ­
ne korzyści w  postaci:

a) in teg ro w an ia  p ro b lem a ty k i kom unikow ania się z całością 
p roblem ów  dotyczących  działalności człow ieka w  środow isku  m a­
te ria ln y m  i społecznym ;

b) z in teg row an ia  n a  jednej p łaszczyźnie —  rozproszonych  w  za­
k resie  różnych  dziedzin  psychologii i pok rew nych  n au k  —  d a­
nych, do tyczących  p rzeb iegu  i op tym alizacji p rocesu  kom uniko­
w an ia  się;

c) określen ia  k ieru n k ó w  dalszych  poszukiw ań przez w skazanie 
lu k  w  istn ie jący m  stan ie  w iedzy.

W  dalszym  w yw odzie ro zp a trzy m y  kolejno:
1) re la c je  m iędzy po jęciam i: kom unikow anie  się, in te rak c ja , 

czynność;
2) m iejsce  czynności kom unikow ania się w  system ie  działań  

człow ieka;
3) p rob lem  op tym alizacji czynności kom unikow an ia  się.
M ateria łu  do  ty ch  rozw ażań  do starczy ły  opublikow ane elem en­

ty  teo rii czynności i teo rii w iadom ości (Tom aszew ski, 1963, 1970, 
1972) a także d y sk u sje  i badan ia  prow adzone w  Zespole Teorii 
W iadom ości, p racu jący m  w  In sty tu c ie  Psychologii UW  pod k ie ­
ru n k iem  P ro feso ra  T. Tom aszew skiego.

1. KOMUNIKOWANIE SIĘ JAKO INTERAKCJA 
O CECHACH CZYNNOŚCI

A naliza zakresów  pojęć kom unikow anie się, in te rak c ja , czynność, 
o p a r ta  g łów nie n a  p ra cy  T. N ew com ba, ob ejm u je  następ u jące  
e lem en ty : 1) tw ierd zen ia  o k reśla jące  w a ru n k i konieczne do w y ­
s tąp ien ia  in te rak c ji, 2) rozróżnien ie podstaw ow ych  typów  in te r ­
ak c ji (z w y o d ręb n ien iem  kom unikow an ia  się), 3) opis procesu  
kom unikow an ia  się i jeg o  u w arunkow ań . N a zakończenie ty ch  
rozw ażań  ro zp a trzy m y  kom unikow an ie  się w  k ategoriach  teo rii 
czynności.

O k reśla jąc  w a ru n k i n iezbędne do zaistn ien ia  in te rak c ji, posłu ­
żym y się koncepcją „w spólnego p o la” A scha (Newcom b, 1970).
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U czestnicy  in te rak c ji, np. P io tr  i Jan , m ogą w pływ ać n a  siebie, 
jeś li m a ją  w spólne pole, w  k tó ry m  m ożliw e je s t p rzen ik an ie  się 
(rozum iane jak o  w zajem na regu lacja) ich dzia łań  i treśc i p o zn aw ­
czych. W spólne pole je s t ob iek tyw ną s tre fą  działania , sk ładającą  
się d la  każdego z uczestn ików  ze w spólnego środow iska, a tak że  
z części „w łasnego ja ” oraz „ ja ” p a r tn e ra . W zajem ne sto su n k i 
ty ch  elem entów  ilu s tru je  ry su n ek  11.

Rys. 11. Schemat przedstawiający obszar świadomości Piotra i Jana. Pole 
w  kształcie elipsy oznaczone grubą linią ciągłą to wspólne pole. Strzałki 
biegną od podmiotów do przedmiotów poznania. W polu każdej osoby 
znajduje się druga osoba, traktowana jako osoba poznająca, oraz pole 
wspólne dla obu. (Newcomb, Turner, Converse, 1970).

W ta k  rozum ianym  w spólnym  polu  m iędzy  uczestn ikam i in te r­
akc ji może być p rzesy łan a  energ ia  bądź in fo rm acja . P rzesy łan ie  
energ ii w y stęp u je  w  czyste j postaci na  poziom ie fu n k c ji fizjo lo­
gicznych, np. gdy lek arz  k arm i n ieprzy tom nego  p ac jen ta  za po­
m ocą kroplów ki; p rzekazyw an ie  in fo rm ac ji zachodzi w ted y , gdy 
uczestn icy  in te ra k c ji m ogą się w zajem n ie  obserw ow ać lub  poro­
zum iew ać, n ad a jąc  i odb iera jąc sygnały .

Obie fo rm y  p rzekazyw an ia  in fo rm ac ji o b ję te  są w spólną nazw ą 
kom unikow anie się. K om unikow anie  się za pom ocą obserw acji 
polega na  w yuczonym  przez sk o jarzen ia  rozum ien iu  gestów , m i­
m iki, n iea rty k u ło w an y ch  dźw ięków  itp . cech zachow ania innych  
ludzi. K om unikow anie się za pom ocą sygnałów  w ym aga zastoso­
w an ia  kodu  (uprzednio  uzgodnionego) jednocześnie p rzyporządko-

Pole
psychiczne

Pio

Pole
psychiczne

Jana
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w ującego  sym bole d ostępnym  d la  d an y ch  p a rtn e ró w  elem entom , 
w y s tęp u jący ch  w  ich  w spó lnym  polu. K onsekw encją  nadaw ania  
i odb ieran ia  sygnałów  je s t  zm iana rozm ieszczenia in fo rm acji, w y ­
ró w n an ie  ich  poziom u u n ad aw cy  i odb io rcy  (w zakresie  do tyczą­
cy m  w ybranego  d esy g n a tu  lu b  g ru p y  desygnatów ).

M otyw em  zm iany  rozm ieszczenia in fo rm ac ji m oże być sam o 
dążenie do w y ró w n an ia  ich  poziom u (ciekawość) lub  inny  m otyw , 
w  s to su n k u  do k tó reg o  w y ró w n an ie  to  pełn i ty lk o  fu n k c je  in s tru ­
m en ta ln e  (np. p rzyb liża  do osiągnięcia celu, tak  ja k  k ierow cę 
p rzyb liża  do celu  uzyskan ie  rze te ln e j in fo rm ac ji o k ie ru n k u  jaz ­
d y  i odległościach m iędzy  m iejscow ościam i sp o ty k an y m i po 
drodze).

M otyw y n ad aw cy  i odbiorcy m ogą być zgodne lu b  rozbieżne. 
Rozbieżność w y n ik a  głów nie z odrębności in te resó w  nadaw cy, 
k tó ry  m oże sk łan iać  odbiorcę do  zrobien ia czegoś, co n ie  je s t zgod­
n e  z jego w łasn y m i in ten c jam i. Może tak że  być za in te resow any  
jed n o stro n n ie  przekszta łć  efi^/em o brazu  rzeczyw istości odbiorcy  
w  k ie ru n k u  —  jeg o  zdaniem  (nadaw cy) —  korzystnym .

K om unikow anie  się ro zp a try w an e  z p u n k tu  w idzenia in ten c ji 
poszczególnych p a rtn e ró w  m oże być zam ierzone lu b  n iezam ierzo­
ne. N ie is tn ie je  bezpośredn i zw iązek m iędzy  in ten c jam i kom uni­
kow ania się  osób a rzeczyw istym  w yrów nan iem  poziom u in fo r­
m acji. M ożliwe k o n fig u rac je  in ten c ji i  sk u tk ó w  p rzed staw ia  r y ­
su n ek  12.

P ow yższy obraz procesu  kom unikow an ia  się w skazu je  n a  to, że

Czy poziom informacji 
wyrównuje się?

Czy przekazanie 
jest zam

Tak

wiadomości
erzone?

Nie

Tak Pełne 
komunikowanie się

Niezam ierzone  
komunikowanie się

Nie Usiłowanie 
komunikowania się

N ie komunikowanie 
się a  tylko nadawanie  

sygnałów

Rys. 12. Możliwe konfiguracje intencji i rzeczywistego wyrównania infor­
macji przy komunikowaniu się. (Newcomb, Turner, Converse, 1970).
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z psychologicznego p u n k tu  w idzenia zak resy  pojęć in te ra k c ji  i ko­
m un ikow an ia  się całkow icie się pok ry w ają . W praw dzie in te ra k ­
c je  ob e jm u ją  tak że  w ym ianę energii, ale w ym iana  tak a  jak o  p ro ­
ces czysto  fizyczny, n a  poziom ie fu n k c ji psych icznych  n ie je s t 
b ra n a  pod  uw agę.

K om unikow anie się rozum iane jak o  in te ra k c ja  fu n k c jo n u je  za­
rów no  n a  poziom ie obserw acji w zajem nej uczestn ików , ja k  i n a  
poziom ie ak tyw nego  p rzek azy w an ia  zakodow anych in fo rm acji. 
N a p ierw szym  poziom ie kom unikow anie się je s t o p a rte  na n aw y ­
k ach  w ytw orzonych  w  drodze uczenia się. N a poziom ie ak ty w n e ­
go p rzek azy w an ia  sym bolicznie w y rażo n y ch  in fo rm ac ji zaangażo­
w an e  są m echan izm y bardziej złożone, da jące  się opisać jed y n ie  
w ka tegoriach  w ysoko zorganizow anych czynności ludzk ich  (To­
m aszew ski, 1963).

K om unikow anie  się, podobnie ja k  każda czynność ludzka, je s t 
p rocesem  u k ieru n k o w an y m  n a  ok reślony  w yn ik , k tó ry m  je s t w y ­
rów nyw an ie  poziom u in fo rm ac ji lu b  zaspokojenie innego m otyw u. 
W ynik  zam ierzony, ta k  ja k  p rz y  w y k o n y w an iu  każdej czynności, 
m oże być osiągn ię ty  (pełne kom unikow anie się) lub  u d arem n io ­
n y  przez przeszkody  lu b  b łęd y  (usiłow anie kom unikow an ia  się). 
Z am iast lub  obok w y n ik u  m ogą pojaw ić się uboczne sk u tk i w  po­
staci k o m un ikow an ia  się n iezam ierzonego lu b  n ad aw an ia  n ie  od­
b ie ran y ch  p rzez  n ikogo sygnałów .

K om unikow anie  się  p rzeb iega stosow nie do w aru n k ó w  otocze­
n ia. O toczenie to  w  postaci w spólnego pola ( o b i e k t y w n e j  
s tre fy  dzia łan ia  nadaw cy  i odbiorcy) je s t  źródłem  treśc i p rz ek a ­
zyw anych  in fo rm ac ji o raz  sp raw dzianem  praw idłow ości ich  p rze­
biegu.

F a k t is tn ien ia  dw óch, a w łaściw ie p rzy n a jm n ie j dw óch podm io­
tów  zaangażow anych w  p rocesie  kom unikow an ia  się, je s t cechą 
różniącą tę  czynność od in n y ch  czynności. W ynikające  z tego 
fa k tu  różnice są  następ u jące :

a) in ten c je  p a rtn e ró w  co do w y n ik u  czynności m ogą być ro z­
bieżne;

b) e lem en ty  sk ładow e czynności zostają  rozłożone m iędzy dw óch 
lu b  w ięcej w ykonaw ców  d z ia ła jący ch  n iek iedy  w  izo lacji p rze ­
s trzen n ej lu b  czasow ej;
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c) o rg an izac ja  czynności kom p lik u je  się. Poszczególne je j (czyn­
ności) e lem en ty  zostają  upośredn ione przez sp ec ja ln e  operacje, 
p e łn iące  w yłączn ie fu n k c ję  koord y n acy jn ą .

2. MIEJSCE CZYNNOŚCI KOMUNIKOWANIA SIĘ 
W SYSTEMIE DZIAŁAŃ CZŁOWIEKA

P u n k te m  w yjścia  d la dalszych  rozw ażań  je s t m ający  w  psycholo­
gii pew ną tra d y c ję  w spom niany  ju ż  w yżej (por. s. 232) podział 
fu n k c ji kom unikow ania  się na  te, k tó re  polegają  jed y n ie  n a  w y ­
ró w n y w an iu  poziom u in fo rm ac ji, o raz  te , k tó re  po legają na  po­
śred n im  p rzek sz ta łcan iu  lu b  b ad an iu  otoczenia poprzez s te ro w a­
n ie  czynnościam i przedm iotow ym i.

N a w stęp ie  p rzed staw ię  ogólne tezy  o genezie m ow y dotyczące 
w y o d ręb n ien ia  się z dzia łan ia  przedm iotow ego różnych  typów  ko­
m u n ik o w an ia  się. N astępn ie  om ówię różne ty p y  pośredn ich  i bez­
pośredn ich  zw iązków  w zajem nych  k o m unikow an ia  się z d z ia ła ­
niem , w y tw o rzo n y ch  w  efekcie rozw oju.

T eore tycy  za jm u jący  się rozw ojem  m ow y, m. in. L. S. W ygot- 
ski, dow odzą, że kom unikow anie się je s t w tó rn e  w  sto su n k u  do 
czynności przedm iotow ych. W yodrębnien ie się kom unikow ania 
z ty ch  czynności n a s tęp u je  n a  d ługo  p rzed  po jaw ien iem  się m o­
w y, n a  poziom ie sensoryczno-m otorycznym . N a ty m  poziom ie 
rozw oju  dziecko opanow uje  szereg znaczących gestów , tak ich  jak  
np. pokazyw anie pożądanych  przedm iotów . P okazyw anie jes t 
p raw dopdobnie chyb ioną reak c ją  chw ytan ia , w y konaną  w sto sun­
k u  do p rzed m io tu  zby t odległego. M atka, pom agając dziecku  przez 
podanie m u  tego  p rzedm io tu , n ad a ła  reak c ji dziecka znaczenie 
sy g n a łu  u rucham ia jącego  czynność p row adzącą do pożądanego 
re zu lta tu , w y konaną  p rzez in n ą  osobę (W ygotski, 1970).

W yniki bad ań  nad  rozw ojem  reg u lacy jn e j fu n k c ji m ew y  w e 
w czesnym  dzieciństw ie, p rzep row adzonych  przez G. S h u g ar (1972) 
pod  k ie ru n k iem  M. M aruszew skiego, w sk azu ją  n a  to, że dziecko 
w ym aw ia jąc  p ierw sze słow a i zdan ia  w łącza je  początkow o do 
sw ych  czynności jako  synch ro n iczn y  w erb a ln y  akom paniam ent. 
A kom pan iam en t ten  przechodzi w  kom unikow anie się, gdy dzie­
ck u  uda się sprow okow ać —  podobnie ja k  w e w cześniejszym
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o k resie  za pom ocą zachow ania n iew erbalnego  —  czynność lub  
w ypow iedź osoby dorosłej. W  ten  sposób n a s tęp u je  w łączenie 
dorosłego do czynności dziecka lu b  odw ro tn ie  —  w łączenie czyn­
ności dziecka do czynności dorosłego. Czynność dziecka s ta je  się 
p rzez  to  sp raw ą  „pub liczną” , in te rp e rso n aln ą . D oskonalące się w e 
w spó łdziałan iu  kom unikow anie  się pozw ala dziecku stopniow o 
tak że  n a  w y k o rzy sty w an ie  in fo rm ac ji pochodzących z  w ypow ie­
dzi dorosłego oraz na  w yw oływ an ie  jego  czynności w  celu  u su ­
nięcia przeszkód  i sk u tk ó w  błędów . W erbalizacja  czynności p rzed ­
m iotow ych, konieczna do porozum iew ania  się z dorosłym i i przez 
to  porozum iew anie się w ery fik o w an a , okazu je  się  n as tęp n ie  w iel­
ce pom ocna w  s tero w an iu  w łasnym i czynnościam i dziecka. Zapo­
czątkow uje  ona tak że  zorganizow ane re lacjonow an ie  jak ich ś w y ­
d arzeń  i u sto sunkow anie  się do nich.

Rozwój m ow y kończy się w  fazie, w  k tó re j człow iek p o tra fi 
w  sposób ad ek w atn y  do sy tu ac ji form ułow ać w ypow iedzi p e łn ią ­
ce trz y  odrębne, podstaw ow e fu n k c je : d esk ry p cy jn ą , ek sp resy jn ą  
i s te ru jąc ą  2. W ypow iedzi d esk ry p cy jn e  re lac jo n u ją  pew ne s tan y  
rzeczy, w ypow iedzi ek sp resy jn e  służą do ok reślen ia  s to su n k u  n a ­
daw cy do czegoś lub  kogoś. W ypow iedzi s te ru jące , n a  k tó re  sk ła ­
d a ją  się głów nie polecenia i p y tan ia , s łużą do k ierow an ia  czyn­
nościam i przedm iotow ym i, a tak że  p rzep ływ em  in form acji. K ie ­
row an ie  to do tyczy  zarów no nadaw cy , ja k  i odbiorcy. P y tan ie  
m oże w ystąp ić  w  układzie, w  k tó ry m  w zbogaca w iedzę nadaw cy  
(uczeń p y ta  nauczyciela o w y jaśn ien ie) lub  też odbiorcy  (nauczy­
ciel o d p y tu je  ucznia z zadanego tem a tu , zm usza go do w yselek ­
cjonow ania w iadom ości posiadanych  oraz w ydedukow an ia  b ra ­
ku jących). Podobnie polecenia o d dzia łu ją  bądź n a  czynności 
p rzedm io tow e nadaw cy  („Zrób to  d la  m nie lub  za m n ie”), bądź 
odbiorcy („Pom óż m i”). W ypow iedziom  s te ru jąc y m  nie m ożna 
w ięc przyp isać jed y n ie  fu n k c ji regu low an ia  czynności p rzedm io­
tow ych. B yłoby rów nież uproszczeniem  p rzy p isy w an ie  w ypow ie­

2 Są to specyficzne funkcje komunikatów występujące obok funkcji n ie­
specyficznych, polegających na wzbogacaniu słownika odbiorcy oraz na 
szeroko rozumianym transferze wiedzy, reguł postępowania itp. W dal­
szych rozważaniach skupimy naszą uwagę wyłącznie na funkcjach specy­
ficznych.
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dziom  d esk ry p cy jn y m  i ek sp resy jn y m  w yłączn ie fu n k c ji w y ró w ­
ny w an ia  poziom u in fo rm acji. Są bow iem  sy tu ac je , w  k tó ry ch  opis 
lu b  ustosunkow anie  w ypow iadane p rzez  nadaw cę w iąże się z ocze­
k iw aniem , że odbiorca p rz e tran sfo rm u je  je  sobie n a  odpow iednie 
polecenie. P rzełożen i zabiegający  o to , b y  m ieć d obre  stosunk i 
z podw ładnym i, u n ik a ją  ciągłego w y daw an ia  poleceń, posługu jąc 
się często tech n ik ą  po legającą n a  w sk azy w an iu  n iedociągnięć lub  
w y rażan iu  zadow olenia z w yników  p ra cy  n a  p ew n y ch  odcinkach, 
a  te  in fo rm ac je  podw ładn i pow inn i w ykorzystać  jak o  d y re k ty w y  
działan ia . O ddzia ływ anie w ypow iedzi m oże być jeszcze bardziej 
pośrednie , gdy  d e sk ry p c ja  w y w o łu je  ustosunkow anie, k tó re  p ro ­
w adzi do w ykonan ia  p ew n y ch  czynności. Z am iast nam aw iać ko ­
goś w prost, ab y  zapisa ł się  do T ow arzystw a A ntyn iko tynow ego  
lu b  straszyć go p o n u ry m i sk u tk am i pa len ia  ty to n iu , o d d zia łu je  się 
n a ń  pokazu jąc  m u  zestaw ien ie d an y ch  s ta ty s ty czn y ch  do tyczą­
cych  liczby  zachorow ań  n a  różne choroby  w śró d  pa lących  i n ie ­
palących , w  środow iskach , w  k tó ry ch  is tn ie ją  i n ie is tn ie ją  To­
w arzy stw a  A n tyn iko tynow e. D ane te  w yw ołu ją  odpow iednie usto ­
sunkow an ie  się do sk u tk ó w  p a len ia  i celow ości jego  zw alczania, 
w  efekcie k tó reg o  odbiorca sam  zap isu je  się do o rgan izacji p rze ­
ciw działającej zgubnem u nałogow i.

Tę pośredn ią  drogę sk łam an ia  do  tego ty p u  decyzji uw aża się 
n aw e t za lepszą od bezpośredniego nam aw ian ia , poniew aż czło­
w iek  p o d e jm u je  ta k ą  decyzję  n a  podstaw ie w łasnego  rozeznania 
i oceny sy tu ac ji. T rzeba jed n ak  przyznać, że sposób ten  zakłada 
złożone p rzekszta łcen ia  kom unikatów , k tó ry ch  w łaściw y przebieg  
tru d n o  je s t z g ó ry  zabezpieczyć.

Z w iązek w ypow iedzi ek sp resy jn y ch  i d esk ry p cy jn y ch  z in n y ­
m i czynnościam i m a  jeszcze jed en  aspek t. O tóż w ą tp liw e  jes t, czy 
szeroko rozum iane w y ró w n y w an ie  in fo rm ac ji m oże być fu n k c ją  
zupełn ie  au tonom iczną. C elem  p rzekazyw an ia  in fo rm ac ji n a jb a r­
dziej o derw anych  od konkre tnego  działan ia  je s t n ie  ty lk o  p roste  
zaspokajan ie  ciekaw ości odbiorcy, lecz rów nież p rzygo tow an ie  go 
do odpow iedniego zareagow ania  na  now e w iadom ości lu b  d ostrze­
żone zm iany  w  sy tu ac ji, często od leg łe w  czasie i n iezależne od 
nadaw cy , a le  z a ł o ż o n e  p rzez  n iego w  m om encie n ad aw an ia  
ko m u n ik a tu . Jed n y m  z celów  nauczan ia  np. h is to rii o jczystego
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k ra ju  je s t p rzygo tow an ie  uczniów  do rozum ien ia  w y d arzeń  poli­
tycznych  i odpow iedniego reagow an ia  n a  te  w ydarzen ia . W yda­
rzen ia  te  m ogą być różne, różn ie  rozłożone w  czasie, są one je d ­
n ak  w  jak im ś sensie założone w  m om encie zapoznaw ania uczniów  
z fak tam i h isto rycznym i.

Z w iązek  ko m u n ik a tó w  d esk ry p cy jn y ch  i ek sp resy jn y ch  z dzia­
łan iem  p rzedm io tow ym  jest, ja k  z tego w yn ika, bardziej odległy 
i pośredni, nie w y d a je  się jed n ak  słu szny  pogląd, że lu d z ie  w y ­
m ien ia ją  in fo rm ac je  jed y n ie  d la uzupe łn ien ia  ko lekcji w łasnej 
lu b  cudzej.

Z pow yższych  r o z r ó ż n i e ń  do tyczących  fu n k c ji in fo rm a­
cy jn y ch  i poza in fo rm acy jnych  w ypow iedzi w ynika, że p rzep ro ­
w adzenie podziału  m iędzy  kom unikow aniem  się a innym i czyn­
nościam i człow ieka je s t ty lk o  an a lity czn y m  uproszczeniem . K o­
m unikow anie się w y ra s ta  z dzia łań  przedm iotow ych, aby  w łączyć 
się  do n ich  ponow nie jak o  is to tn y  czy n n ik  regu lacji. W działan iu  
za tem  należy  poszukiw ać fu n k c ji, do k tó ry ch  k o m u n ik a ty  są p o- 
w o ł y w a n e ,  w  dzia łan iu  tak że  należy  spraw dzić ich  użytecz­
ność. T ak  w ięc n ie  rep ro d u k c ja  św iadcząca o tym , że k o m u n ik a t 
został w łączony do pam ięci odbiorcy, lecz jego  (odbiorcy) czyn­
ności pow inny  być w skaźn ik iem  tego, czy k o m u n ik a t sp e łn ił sw o­
ją  funkc ję . A naliza ty ch  czynności pow inna s tać  się p u n k tem  
w y jśc ia  d la  doskonalen ia tech n ik  kom unikow ania  się.

3. OPTYMALIZACJA CZYNNOŚCI KOMUNIKOWANIA SIĘ

P om iędzy  zam ierzonym i a rzeczyw istym i fu n k c jam i kom uniko­
w an ia  się p o w sta ją  często rozbieżności. J e s t  to  zjaw isko  n iepo­
żądane, lecz n a tu ra ln e  w  sy tuac ji, gdy  czynność p rzeb iega w  u k ła ­
dzie, k tó ry  dzia ła  jedyn ie  na  podstaw ie p rzep ły w u  in fo rm acji.

In fo rm acje , żeby  m ogły  być w yk o rzy stan e , m uszą zostać za­
kodow ane, p rzekazane, odebrane, odkodow ane i przetw orzone. 
W ielokro tne tran sfo rm ac je  dokonyw ane p rzez  w ięcej m ż jed en  
podm iot d o sta rcza ją  w ie lu  okazji do zn iekształceń , opuszczeń, 
a  w  konsekw encji b łęd n y ch  działań . Z akres i rodzaj ty ch  n iepo­
żądanych  z jaw isk  zależą od trzech  głów nych czynników : 1) cech 
p rzek azy w an y ch  w iadom ości, 2) cech odbiorcy, 3) społecznych
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w aru n k ó w  kom unikow ania  się. K o n tro la  ty c h  czynników  je s t 
podstaw ą do o p tym alizacji kom un ikow an ia  się, czyli p re cy zy jn e ­
go dopasow yw ania s t ru k tu ry  te j czynności do pełn ionych  przez 
n ią  funkcji.

W  dalszym  w yw odzie czynnik i te  p o ddane  zostaną d o k ład n ie j­
szej analizie.

a. M anipulow anie cecham i w iadom ości

P ro b lem  cech w iadom ości o raz ich  w p ły w u  n a  efek tyw ność ko ­
m u n ikow an ia  się je s t cen tra ln y m  p rob lem em  teorii w iad o m o śc i3, 
k tó rą  ostatn io  op racow uje  P ro feso r T. Tom aszew ski. T eoria  ta, 
ja k  to  sam  A u to r określa , sk ład a  się obecnie zaledw ie z elem en­
tów . W ynika to  z b ra k u  sy stem aty czn y ch  b adań  o bejm ujących  
szeroki re p e r tu a r  cech w iadom ości ro zp a try w an y ch  w  kon tekście  
ich  rzeczyw istych  fu n k c ji reg u lacy jn y ch , p rze jaw ia jący ch  się 
w  dzia łan iu , a  n ie  w  zdolności zam ierzonego rep rodukow an ia , 
k tó re  trad y cy jn ie  uw aża się za g łów ną m iarę  efek tyw ności ko ­
m un ik o w an ia  się. D latego też w  odniesien iu  do n iek tó ry ch  is to t­
n y ch  zależności m ożna obecnie staw iać  ty lk o  h ipo tezy  lu b  w ręcz 
o tw a r te  py tan ia . S fo rm ułow an iu  ty ch  p y ta ń  i h ipo tez  oraz p rzed ­
staw ien iu  w yników  b ad ań  zeb ran y ch  w  ró żn y ch  dziedzinach  po­
św ięcone będą dalsze rozw ażania.

C echy w iadom ości, k tó re  T. Tom aszew ski (1972) w ym ien ia  jako  
is to tne , m ożna podzielić n a  tak ie , ja k ie  p rzy s łu g u ją  w iadom oś­
ciom  jak o  pew nego ro d za ju  n iezależnym  elem entom  rzeczyw istoś­
ci (form a, organizacja), o raz  tak ie  ja k  treść , nasycen ie in fo rm acją , 
poziom  ogólności, w iarygodność —  w y n ik a jące  z odniesienia w ia­
dom ości do o b razu  rzeczyw istości w ytw orzonego u  po tencja lnego  
odbiorcy.

F o r m a  w i a d o m o ś c i .  W iadom ości m ogą być p rzek azy ­
w an e  lub  uzysk iw ane w  trzech  postaciach : obrazów  zm ysłow ych,

3 T. Tomaszewski wprowadził do swej koncepcji termin „wiadomości”, 
aby zaakcentować swoje zainteresowanie głównie jakościowym, treścio­
w ym  aspektem przekazywania informacji. Aspekt ilościowy rozpatrywany 
jest w  jego koncepcji osobno, w  kategoriach technicznej teorii informacji.
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operacji oraz sym boli jak iegoś języka. E fektyw ność pow yższych 
fo rm  w iadom ości je s t od d aw n a  p rzedm io tem  b ad ań  i sporów  d y ­
dak tyków , psychologów , a ostatn io  n aw e t badaczy  k u ltu ry . Na 
podstaw ie stw ierd zo n y ch  w yryw kow o zależności, obserw acji róż­
nego  ro d za ju  n iepoko jących  z jaw isk  społecznych  oraz m niej lub  
bardziej tra fn y c h  p rzem y śleń  w y su w an e są  co pew ien  czas zasad­
nicze za rzu ty  przeciw  p ew nym  form om  przekazu , podczas g dy  in ­
ne fo rm y  lansow ane są jak o  jed y n y  sposób p rzysp ieszen ia in te ­
lek tu a ln eg o  rozw oju  społeczeństw a. S tanow iska  w  te j sp raw ie  
zm ien ia ją  się dość często. N iedaw no n a  te ren ie  szkoły, i n ie  ty lk o  
szkoły, zw alczany  b y ł w erbalizm , obecnie rozw ój te lew iz ji i f il­
m u  n ak azu je  zatroszczyć się o to, b y  ludzie n ie s trac ili k o n tak tu  
z li te ra tu rą . P raw dopodobnie  n ie  m a  w  te j sp raw ie  u n iw ersa l­
n y ch  rozw iązań, a skuteczność p rzekazu  zależy od p roporc ji w ia ­
dom ości podanych  w  różnej form ie. Ja k ie  są te  p roporcje , w  ja ­
k ich  w a ru n k ach  pow inny  dom inow ać poszczególne fo rm y, aby 
doprow adzały  do ok reślonych  efek tów  —  są  to  p y tan ia , n a  k tó re  
b ra k  rze te ln y ch  odpow iedzi.

O r g a n i z a c j a  w i a d o m o ś c i .  O rgan izac ja  w iadom ości 
je s t to sy stem  stosunków , dzięki k tó ry m  tw o rzą  one fu n k c jo n a l­
n ie  jed n o litą  całość. S tosunki, k tó re  są podstaw ą o rgan izacji m a ­
te ria łu , m ogą być logiczne (podrzędność —  nadrzędność), p rze­
strzenne , czasow e, p rzyczynow e lu b  p ragm atyczne . W iadcm o, że 
zorganizow any m a te r ia ł je s t szybciej asym ilow any  p rzez pam ięć 
i m oże być ła tw ie j rep ro d u k o w an y . D zieje się ta k  zarów no w te ­
dy, gdy jego s tru k tu ra  odpow iada jak iem u ś n a tu ra ln e m u  p orząd ­
kow i rzeczy, ja k  i w tedy , gdy  je s t zupełn ie  sztuczna. T rick i m ne­
m otechniczne opracow yw ane p rzez  uczniów  w  ce lu  zapam ię tan ia  
tru d n y c h  liczb, w zorów  czy reg u ł są p rzy k ład am i tw orzen ia  
sz tucznych  system ów  pod p re s ją  w ym agań  nauczyciela . Rzadko 
zdarza  się, aby  pow stałe  w  te n  sposób ślady  pam ięciow e u trz y ­
m y w ały  się przez d łuższy  czas i aby  n a b y te  tą  d rogą w iadom ości 
o d gryw ały  pow ażną ro lę  w  in te lek tu a ln e j ak tyw ności ucznia 
(B runer, 1961). Rolę tak ą  w y d a ją  się odg ryw ać w iadom ości n ie­
zupełn ie  spójne, zaw iera jące  pew n e luki, sprzeczności czy też 
o tw a r te  p y tan ia . W iadom ości tak ie  p obudza ją  do ak tyw nego
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tran sfo rm o w an ia  i poszukiw ań w  obręb ie  uzyskanych  danych  
(B erlyne, 1969). D okonuje się  ich  sp on tan iczna reo rgan izacja , 
p rzy czy n ia jąca  się do ich  trw ałeg o  z in teg row an ia  z w łaściw ym i 
e lem en tam i sy stem u  dotychczasow ej w iedzy. Z jaw isko  to  n asu w a 
przypuszczenie, że proces ten  m oże być s ty m u lo w an y  i k o n tro lo ­
w an y  p rzez  odpow iedni poziom  i sposób organizow ania w iadom oś­
ci. B adan ia  tego p ro b lem u  w  zakresie  psychologii są dość n ielicz­
n e  i rozproszone. D y d ak ty cy  za jm u ją  się n im  bardziej in ten sy w ­
nie. O pracow uje  się m ap y  in fo rm acy jn e  m a te ria łu  nauczania, 
u jaw n ia jące  różne m ożliw e pow iązania pom iędzy jego e lem en ta ­
m i (Horn, Nicol, Rom an, R azar, 1971). Z nane są  też  p ró b y  m ierze­
n ia  poziom u organ izacji, a tak że  p ró b y  jego św iadom ego regu lo ­
w ania . Z d aje  się jed n ak , że g łów nym  celem  dla d y d ak ty k ó w  je s t 
k o n tro la  poziom u rep ro d u k o w an ia  w iadom ości. Is to tn e  byłoby  
tak że  sp raw dzen ie , w  jak i sposób poziom  organ izacji w iadom ości 
w iąże się z innym i, bardziej pośredn im i fo rm am i ich  fu nkc jono­
w ania .

T r e ś ć  w i a d o m o ś c i .  T. T om aszew ski ro z p a tru je  treść  
w iadom ości w yłącznie w kontekście  s te ro w an ia  zachow aniem  czło­
w ieka. W śród w iadom ości s te ru ją c y c h  w ażne są —  jego zda­
n iem  —  te, k tó re  dotyczą p o ten c ja ln y ch  celów  działan ia  i m ożli­
w ości ich  realizac ji. W iadom ości te  są uzupe łn iane  p rzez w iado­
m ości o reg u łach  postępow ania. N a podstaw ie  w iadom ości o ce­
lach  i m ożliw ościach ich  rea lizac ji dokonuje  się oceny pew nych 
stanów  rzeczy jak o  pożądanych  bądź n iepożądanych  oraz p raw d o ­
podobnych  lub  n iep raw dopodobnych  do osiągnięcia. G dy cel je s t 
pożądany, a jego  osiągnięcie praw dopodobne, ak tua lizow ane są 
re g u ły  dzia łan ia  i sam o działan ie w chodzi w  fazę realizacji. S pon­
tan iczn y  n ap ły w  w iadom ości, n iezbędny  do  podjęcia jak iegoś dzia­
łan ia , je s t zw ykle  rozciągn ięty  w  czasie i w ym aga p rzechow yw a­
nia w  pam ięci różnego rodzaju  treści, k tó ry ch  zw iązki z dzia ła­
n iem  m ogą się u jaw nić  nagle, w  w y n ik u  dalszych  uzupełnień. 
N ap ływ  w iadom ości reg u lo w an y  w  procesie zam ierzonego kom u­
n ikow an ia  się (np. oddziaływ anie w ychow aw cze) pow in ien  obej­
m ow ać w szy stk ie  e lem en ty  w  m ożliw ie zw arte j sekw encji. 
W  efekcie p rzestrzeg an ia  tej zasady, jeśli czynność zostan ie pod­
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ję ta , m ożna oczekiw ać, że k ie ru n e k  te j czynności będzie się ko n ­
sekw en tn ie  u trzy m y w ać  aż do je j zakończenia.

N a s y c e n i e  i n f o r m a c j ą .  W iadom ość zaw iera  dużą ilość 
in fo rm ac ji w ted y , gdy usu w a dużą niepew ność, czyli donosi 
o czymś, czego n ie w iadom o. W iadom ość zaw iera  m ałą  ilość in ­
fo rm acji, jeś li donosi o czym ś, co ju ż  je s t w iadom e. Zależność 
m iędzy  nasycen iem  w iadom ości in fo rm ac ją  a ich  funk c jo n o w a­
niem  określona je s t dokładnie ty lk o  dla poziom u p rzysw ajan ia . 
N a ty m  poziom ie p rzed staw ia  się ona w  ten  sposób, że w iadom oś­
ci m ało in fo rm u jące  oraz w ysoce in fo rm u jące  są odrzucane, gdyż 
ich  p rzy sw ajan ie  je s t nużące (B erlyne, 1969). N ajlep ie j p rzy jm o ­
w an e  są w iadom ości p rzekazu jące  now e e lem en ty  treśc i w śród  
pew nej liczby e lem entów  znanych. N a poziom ie bardziej złożo­
nych  fu n k c ji w iadom o, że w iadom ości o m ałym  nasycen iu  in fo r­
m acją , czyli w iadom ości b analne , k tó re  obniżają ak tyw ność um y ­
słow ą odbiorcy  i n a raża ją  go n a  s tra tę  czasu, cech u ją  się znaczną 
skutecznością  jak o  środk i n ak łan ia ją ce  (Tom aszew ski, 1972). P ro ­
paganda i rek lam a o p iera ją  się na  p o w tarzan iu  treści, k tó re  są 
pow szechnie znane. M ożna przypuszczać, że n ie  chodzi tu  o ich  
p rzysw ojen ie  p rzez odbiorcę lu b  p rze tw o rzen ie  w jego um yśle, 
lecz o bezpośrednie zadziałanie na  pew ne m echan izm y  re g u la cy j­
ne, fu n k c jo n u jące  n iek ied y  poza św iadom ością człow ieka. Je s t 
w ątp liw e, czy w łaściw ości w iadom ości n ieb an a ln y ch  są po p ro stu  
odw ro tne, czy ich  określen ie  n ie w ym aga osobnej ana lizy  teo re ­
tycznej lub  badań. N ie w iadom o także, do jak ich  fo rm  ak ty w ­
ności um ysłow ej odnoszą się h am u jące  sk u tk i w iadom ości b an a l­
nych. Z pew nością n ie do w szystk ich . Są to  p rob lem y  o tw arte , 
w y m ag ające  rozstrzygnięcia , aby  m ożna było  e fek ty w n ie  m an ip u ­
low ać nasyceniem  in fo rm ac ją  w  celu  podniesienia skuteczności 
kom unikow ania  się.

P o z i o m  o g ó l n o ś c i  w i a d o m o ś c i .  Je s t to  stopień, 
w  k tó ry m  p rzek azan e  w iadom ości odbiegają od dan y ch  zm ysło­
wego dośw iadczenia (pozostając w  zgodności z nim i). U żyteczność 
różnych  poziom ów ogólności p rzek azy w an y ch  w iadom ości jes t 
p rob lem em  od daw n a zap rzą ta jący m  u m y sły  różnych  spec ja lis­
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tów , szczególnie dydak tyków . P rzedm io tem  b ad ań  by ły  różne za­
sady  porządkow ania  w iadom ości ogólnych i k o n k re tn y c h  lu b  
szczegółow ych o raz  różne ich  p roporcje . W y k ry to  szereg  po je­
dynczych  zależności. N ie są one jed n ak  w y starcza jące  do tego, 
żeby m ierzyć poziom  ogólności i w iadom ości i m an ipu low ać n im  
stosow nie do sy tuac ji. D latego n iek tó rzy  dydak tycy , odw ołując 
się do w y p róbow anych  w  p ra k ty c e  zasad, za lecają  zaw sze p rze­
chodzenie w  procesie  nauczan ia od w iadom ości szczegółow ych do 
ogólnych, inn i zaś (B runer, 1966) tw ierdzą, że je s t to n ieekono­
m iczne i zachęcają  do  elim inow ania z tego p rocesu  w iadom ości 
n a  n isk im  poziom ie ogólności, je ś li ty lko  je s t to m ożliwe. A ni 
jedn i, an i d ru d zy  n ie  m ów ią, od jak iego  poziom u należy  zaczynać. 
P ro b lem y  te  w y m ag a ją  sy stem aty czn y ch  b adań  podporządkow a­
n y ch  jed n o lite j teorii.

W i a r y g o d n o ś ć ,  c z y l i  s u b i e k t y w n e  p r a w d o p o ­
d o b i e ń s t w o  w i a d o m o ś c i .  T a cecha w iadom ości m oże 
być ro zp a try w an a  jak o  w ażny  reg u la to r ludzkiego działan ia , jeśli 
w eźm ie się pod uw agę is tn ien ie  dw óch rodzajów  progów  lub  ba­
r ie r , poniżej lu b  pow yżej k tó ry ch  funkcjonow anie  w iadom ości 
je s t zupełn ie  różne. P ie rw szy  próg rozgran icza w iadom ości tak  
n iepraw dopodobne, że m ożna je  z gó ry  o d rz u c ić 4, od tych , k tó re  
w a rto  poddać obróbce in te lek tu a ln e j. W iadom ości tak ie  w  w y n ik u  
czynności eksp lo racy jnych  i d iagnostycznych  m ogą rów nież zo­
s tać  odrzucone, ale m ogą być zaakcep tow ane i jak o  dosta teczn ie  
p ew ne przekroczyć n as tęp n y  próg, pow yżej k tó rego  zn a jd u je  się 
zasób w iadom ości n ad a jący  się do w y k o rzy stan ia  w  szeroko rozu­
m ian y m  działaniu . P rogi rozgraniczące s tre fy , w  k tó ry ch  odebra­
n e  w iadom ości trak to w an e  są tak  różnie, ch a ra k te ry z u ją  się 
znacznym  stopn iem  zm ienności, w  zależności od ro d za ju  danych, 
ro d za ju  źródeł in fo rm ac ji oraz przede w szystk im  od p o trzeb  od­
biorców . N adaw ca pow in ien  um ieć je  oszacować, s ta ra ją c  się 
z gó ry  um ieścić p rzekazyw ane w iadom ości w  określonej s trefie . 
N a jko rzystn ie jsze  w y d a je  się  k ierow an ie  w iadom ości do s tre fy , 
w  k tó re j m ogą być o n e  p rzetw orzone i, w  zależności od re z u lta tu

4 Odrzucić znaczy w  tym  kontekście tyle, co nie zaakceptować. Nie w y­
klucza to zdolności do odbioru i pamiętania wiadomości.
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p rze tw arzan ia , p rz y ję te  lu b  odrzucone. W iadom ości tra f ia ją c e  od 
razu  do s tre fy  „odrzucić” lu b  „p rzy jąć” m a ją  ten d en c ję  do „zale­
g an ia” i z  tru d e m  poddaw ane są  n aw e t kon iecznym  w ery fikac jom . 
M ożna przy toczyć w ie le  p rzyk ładów  to ta lnego  odrzucan ia p raw ­
dziw ych  sądów , k tó re  w y d aw ały  się niew iarygodnie, i  uporczyw e­
go u trzy m y w an ia  się fa łszyw ych  idei, k tó ry c h  p rzez  w iek i n ie 
m ożna b y ło  podw ażyć.

R ozw ażania na  te m a t w y k o rzy s tan ia  cech w iadom ości do op ty ­
m alizac ji czynności k om un ikow an ia  się w sk azu ją  n a  to, że do­
tychczasow e b ad an ia  n ie  d o sta rcza ją  zby t w ie lu  d an y ch  do fo r­
m ułow an ia  ok reślonych  d y re k ty w . W iele cech  m ożna ty lk o  in ­
tu icy jn ie  pow iązać z pew n y m i fu n k c jam i kom unikatów . W pływ  
in n y ch  zn an y  je s t n a  poziom ie tak ich  procesów , ja k  pob ieran ie 
lub  pam ię tan ie  in fo rm acji. W ydaje  się, że dziedzina ta  w ym aga 
s ta ran n ie jsze j, sy stem atycznej eksp loatacji, gdyż obecnie nasuw a 
ona p y tan ia  n ie  do starcza jąc  odpow iedzi.

b. D iagnoza i kon tro la  cech odbiorcy

O dbiorca je s t ob iek tem  w  m niejszym  sto p n iu  po d d ający m  się za­
m ierzonym  oddziaływ aniom  niż w iadom ości. O ddzia ływ ania te 
p o lega ją  g łów nie n a  p rzy g o to w y w an iu  do odbioru, n a  ogół uk ie­
ru nkow anego  na określone treśc i. Częściej jed n ak , zam iast od­
dzia ływ ać n a  odbiorcę, p oddaje  się  diagnozie jego  zastane  w łaśc i­
wości, uw zg lędn ia jąc  je  n as tęp n ie  p rz y  doborze w iadom ości. Za 
pom ocą testów , egzam inów , ank iet, w yw iadów  itd . b ad a  się zasób 
w yjściow ej w iedzy, postaw y, p re fe re n c je  czy opinie odbiorców . 
Ś ro d k i propagandow e i rek lam ow e, recenzje  dzieł sztuk i i l i te ra ­
tu ry , różnego ro d za ju  k u rsy  przygo tow aw cze m a ją  z kolei za 
zadanie przygotow ać „n iew yrobionego” odbiorcę do odpow iednie­
go w y k o rzy stan ia  w iadom ości. P re p a ra c ja  często w y p ły w a z  d ia ­
gnozy. Po stw ierdzen iu , że odbiorca n ie  posiada np. dostatecznej 
w iedzy  w  jak ie jś  spraw ie, p o d d a je  się go w stęp n em u  tren ingow i, 
a dopiero  po tem  p rz y s tę p u je  się do p rzek azy w an ia  m u  w łaśc i­
w y ch  treśc i.

O dzia ływ ania p re p a ra cy jn e  do tyczą  g łów nie m otyw acji, w iedzy 
lu b  naw yków  odbiorcy. D w a o s ta tn ie  sy s tem y  p o siad a ją  bardzo  
w ażn ą  —  zarów no d la  p rep a rac ji, ja k  i d la  p rzek azy w an ia  w ła ­
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ściw ych w iadom ości —  cechę. J e s t  n ią p lastyczność (Tom aszew ­
ski, 1972). W iększy lu b  m niejszy  sto p ień  p lastyczności w y raża  
się  w  tym , że nagrom adzone p rzez  człow ieka dośw iadczenia s ta ­
now ią u k ład  bardzie j lu b  m niej o tw a r ty  i p o d a tn y  n a  zm iany. 
B ra k  p lastyczności p rze jaw ia  się w  p re fe ro w an iu  ru ty n o w y c h  
sposobów  dzia łan ia  i w iadom ości zgodnych z posiadaną d o ty ch ­
czas w iedzą. W szystko, co n ie  sp e łn ia  tego k ry te r iu m , je s t  od ­
rzu can e  lub  d efo rm ow ane w  k ie ru n k u  p re fe ren c ji. J e s t  to  p rz e ­
jaw  m o ty w acji do k o n tro low an ia  zm ieniającej się rzeczyw istości, 
ch a rak te ry s ty czn y  d la  ludzi o n isk iej plastyczności. N iska p la ­
styczność je s t  z p u n k tu  w idzen ia efek tyw ności kom unikow ania  
się  d u ży m  u tru d n ien iem , w ysoka plastyczność s tw arza  n a to m iast 
w a ru n k i bardzie j ko rzystne , dopóki n ie  osiągnie ekstrem alnego  
nasilen ia , p rzy  k tó ry m  człow iek p obudzany  je s t ciąg le p rzez  luki, 
sprzeczności lu b  w ątp liw ości w  n iezorgan izow anym  system ie 
sw ych  do tychczasow ych dośw iadczeń. W ykazu je  on znaczną n ie - 
u k ie ru n k o w an ą  ak tyw ność poznaw czą, podporządkow aną sp o n ta ­
n icznem u nap ływ ow i in fo rm ac ji. C złow ieka tak iego , k o n tro lo w a­
nego przez c iąg le  zm ien ia jącą  się rzeczyw istość, tru d n o  poddać 
trw a lszy m  oddziaływ aniom . Zabiegi p rep a ra cy jn e  m ogą być tu  n a ­
w e t m niej e fek ty w n e  n iż  bezpośredn ie  p rzekazyw an ie  w iadom ości.

D la uzupełn ien ia , a zarazem  „skom plikow ania” o b razu  om aw ia­
n ej zależności na leży  dodać, że ludzie  p rze jaw ia jący  w ysoką p la ­
styczność w  jed n y ch  dziedzinach  są zupełn ie  skostn ia li w  innych . 
C złow iek p asjo n u jący  się każdą now ością w  życiu  zaw odow ym  
m oże być dogm atycznym  w yznaw cą jak ie jś  d o k try n y  re lig ijnej 
lu b  po litycznej. S tą d  w y n ik a  ogrom ne znaczenie w stępnego o k reś­
len ia  ro d za ju  i p lastyczności poglądów  i naw yków  cechu jących  
odbiorcę w iadom ości. W  zależności od w y n ik u  d iagnozy m ożna 
p rzy jąć  ta k ty k ę  m in im aln y ch  p rzyb liżeń  (przy  m ałej p las ty cz­
ności) bądź też  szokow ania now ością p rzyciąga jącą  uw agę na 
czas d łuższy  (przy  w ysokiej plastyczności).

Is tn ie je  jeszcze jed n a  w ażna cecha ogólna odbiorców  in fo rm acji, 
bardzie j jed n ak  p rz y d a tn a  do w y jaśn ian ia  p ew n y ch  efektów  ko­
m u n ik o w an ia  niż do ich  upraw dopodobnian ia  w  drodze zam ierzo­
n y ch  m an ipu lacji. J e s t  to  rów now aga m iędzy  trzem a podstaw o­
w ym i system am i re g u lacy jn y m i człow ieka: 1) w iedzą stanow iącą
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podstaw ę o rien tac ji w  św iecie, 2) naw y k am i stanow iącym i re p e r­
tu a r  opanow anych  operacji; 3) m o tyw acją . P race  P iag e ta  (1966) 
do sta rcza ją  w ie lu  p rzyk ładów  w zajem n y ch  u w aru n k o w ań  ty ch  
system ów . O siągnięcie pew nego e ta p u  rozw oju  operacji m ożliw e 
je s t dzięki u p rzed n im  osiągnięciom  w  zak resie  rozw oju  o rien tacji, 
a także pew nej do jrzałości m otyw acy jno -em ocjonalnej. U kszta ł­
tow an ie  o p erac ji na  d an y m  poziom ie poszerza m ożliw ości o rie n ta ­
cy jn e  itd . G dy  p raca  k tó regoś z ty ch  reg u la to ró w  u lega o g ran i­
czen iu  lub  defo rm acji, podobnym  zm ianom  u lega tak że  p raca  
pozostałych. W ydaje  się, że np. w  sch izofren ii rozpad  o rien tac ji 
n a s tęp u je  w sk u tek  zaburzen ia  polegającego n a  dow olnym  dobie­
ra n iu  o p erac ji do p rze tw arzan ia  n ap ły w a jący ch  danych . (Dowol­
ność ta  w iąże się z osłab ien iem  k o n ta k tu  em ocjonalno -m otyw a- 
cy jnego  z rzeczyw istością). Z ko lei u  ludzi s ta rszy ch  zubożenie 
in te le k tu  w y n ik a  często z obniżenia poziom u m otyw acji, k tó re j 
ca łe  obszary  w yłączone są z pow odu n ieodw raca lnych  zm ian  bio­
logicznych i społecznych. O gran iczona i obniżona m o ty w acja  sp ra ­
w ia, że s ta rs i ludzie  n ie d o strzeg ają  p ew nych  z jaw isk  lub  ła tw o  
zapom inają  o n ich , poniew aż po p ro s tu  n ie  in te re su ją  się n im i 
(Różycka, 1971).

c. Społeczne w a ru n k i ko m u n iko w a n ia  się

N adaw ca i odbiorca w iadom ości są  e lem en tam i szerszego sy stem u  
społecznego, k tó ry : 1) w yznacza ich  ro le  w zględem  siebie, 2) ok reś­
la  język , k tó ry m  się posługu ją , 3) dostarcza kanałów  k o m uniko­
w an ia  się. S ystem  społeczny je s t w ięc tak że  źródłem  w ażnych  
czynników  d e te rm in u jący ch  e fek ty w n e  kom unikow anie się. „W ła­
ściw e” m iejsce  w  system ie  pozw ala bow iem  n ad aw cy  w ystąp ić  
jak o  w iarygodne źródło in fo rm ac ji, k tó rego  p rzek azy  są p o zy ty w ­
n ie  oceniane p rzez  odbiorców  w y k azu jący ch  gotow ość do w y k o ­
rzy s tan ia  ich. „W łaściw y” języ k  pozw ala p rzekazać m aksim um  
in fo rm ac ji za pom ocą m in im u m  sygnałów , w p ły w a w ięc na w a r­
tość in fo rm acy jn ą  k o m u n ik a tu . „W łaściw y” k an a ł pozw ala u n ik ­
n ąć  kom unikow ania m im ow olnego bądź n ieskutecznego, zw iększa­
jąc  p raw dopodobieństw o p rzek azan ia  w iadom ości w łaśc iw em u 
odbiorcy. W ykorzystan iem  ty c h  aspek tów  system ów  społecznych 
za jm u ją  się specjaliści z różn y ch  dziedzin, p ra cu jący  n ad  dosko-
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m aleniem  ¡sposobów porozum iew an ia  się: nauczycie la  z uczniem , 
k an d y d a ta  n a  posła  z w yborcam i, p ro d u cen ta  z nabyw cą itd .

N iezależnie od ty p u  ro zp a try w an e j sy tu ac ji (d ydak tyka  szkol­
na, działalność polityczna, in fo rm ac ja  handlow a), czynnik i w y ­
m ienione n a  w stęp ie : pozycja społeczna k o m u n ik u jący ch  się osób, 
języ k  oraz k an a ły  in fo rm ac ji dostępne  w  d an y m  system ie, zawsze 
w y w ie ra ją  w pływ  n a  skuteczność kom unikow ania  się, i to  w pływ  
specyficzny. O becnie p rzed staw ię  k ró tk o  działan ie  każdego z w y ­
m ien ionych  czynników  d e te rm in u jący ch .

P ro b lem  ró l społecznych, szczególnie ro li nadaw cy , czyli źródła 
in fo rm ac ji, w iąże się z dobrze  znaną w  psychologii społecznej za­
leżnością m ów iącą o tym , że im  bardziej w iarygodne je s t źródło 
in fo rm ac ji, ty m  w iększe są szanse, że zostanie ona dostrzeżona, 
zapam ię tana  i w y k o rzy stan a  w działaniu . Te sam e k o m u n ik a ty  
różnie oddziału ją , jeś li pochodzą od znanych  au to ry te tó w , inaczej 
zaś, jeś li ich  nadaw cam i są  np. d zienn ikarze  p iszący w  n iepopu­
la rn y c h  gazetach  (Hovland, por. M ika, 1972). P odobnie k o m p e ten t­
ny  k iero w n ik  m a  w iększe m ożliw ości sterow an ia  czynnościam i 
sw ych  podw ładnych  niż czyniąca to  dok ładn ie tak  sam o osoba 
p e łn iąca  jego obowiązki, re k ru tu ją c a  się spośród  podw ładnych  
i n ie  różniąca się od n ich  an i w ykszta łcen iem , an i dośw iadcze­
niem . W artość k o m u n ik a tu  d la odb io rcy  zależy za tem  od pozycji 
nadaw cy . Czy pozycję tę  m ożna kształtow ać w  celu  zoptym alizo­
w an ia  kom unikow ania  się? W iedza n a  ten  tem a t pochodzi raczej 
z p ra k ty k i społecznej oparte j n a  in tu ic ji, aniżeli z do ro b k u  jak ie jś  
d y scy p lin y  naukow ej. In d y w id u a ln e  dośw iadczenie uczy, że n ie  
należy  w ypow iadać się w  sp raw ach  k o n tro w ersy jn y ch  n ie  będąc 
ekspertem , że dobrze je s t  pow ołać się n a  in n ą  osobę jak o  w łaśc i­
w e źród ło  in fo rm acji, aby  znaleźć oparcie w  je j au to ry tec ie  lub  
obarczyć ją  odpow iedzialnością za w ątp liw ości odbiorcy. D ośw iad­
czenie uczy też, że źródła in fo rm ac ji na leży  s ta ra n n ie  badać 
i oceniać, zanim  się je  w ykorzysta . O bserw acje  te  w skazu ją , że 
m iędzy  nadaw cą a odbiorcą ro zg ry w an a je s t pew nego ro d zaju  
g ra , w  k tó re j jed en  s ta ra  się  znaleźć n a  m ożliw ie k o rzy stn e j po­
zycji, d ru g i zaś u siłu je  spraw dzić, czy pozycję tę  za jm u je  osoba 
dosta teczn ie  k o m p eten tn a . I jed en  i d ru g i w iedzą, że ko rzy stn y  
u k ład  ró l to ru je  drogę p rzep ływ ow i in fo rm ac ji i pozw ala, dzięki
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zaufan iu , zaoszczędzić w ysiłek  zw iązany  zarów no z dow odzeniem  
każdej tezy, ja k  i z sam odzie lnym  poszuk iw aniem  in fo rm acji. 
M ożna naw et mówić, ja k  się w ydaje , o pew nej liniow ej zależ­
ności m iędzy  rozpiętością k om petenc ji a ekonom ią przekazu . M e­
chanizm  g ry  m iędzy  n adaw cą a odbiorcą n ie  je s t jed n ak  znany  
na  ty le  dobrze, aby  m ożna go było  użyć jak o  n arzędz ia  o p ty m a­
lizac ji kom unikow ania się.

Języ k  obow iązujący  w  system ie społecznym , do k tó reg o  należą 
n adaw ca i odbiorca, pozw ala w y k o rzy stać  pew n e zastane kon­
w encje porozum iew ania się, n ie u w a ln ia  jed n ak  całkow icie od 
dodatkow ych  uzgodnień. Ich  zak res zależy  od złożoności kodu. 
K od tak  złożony, jak im  je s t np. języ k  jak iegoś naro d u , zaw iera 
ca ły  sy stem  subkodów , k tó re  czerp ią z niego sym bole i reg u ły  ich  
sk ładan ia , n ad a jąc  ty m  sym bolom  zupełn ie  in n e  znaczenie (Eco, 
1972). P rzy k ład em  w y k o rzy stan ia  pew nego subkodu  są m odne 
w  X V III w iek u  b a jk i o zw ierzę tach  c h a rak te ry zu jące  ludzk ie  po­
stacie i ich  postępow anie w  k a teg o riach  lisiej chytrośei, m ałpiego 
naśladow nic tw a lub  oślego uporu . N iew yczerpanym  źród łem  w e­
sołości są dow cipy o p arte  na  dw uznaczności słów  lu b  zw rotów . 
P o legają  one n a  użyciu  w ty m  sam y m  kom unikacie  kodu 
i su bkodu  lub  dw óch różnych  subkodów . M niej zabaw ne są an a­
logiczne sy tu ac je  w  nauce lub  w  życiu społecznym . Psychologia 
jak o  nau k a  je s t p rzy k ład em  koegzystencji k ilk u  system ów  kodo­
w an ia  do tyczących ty ch  sam ych  desygnatów . S ystem y  te  są do­
datkow o pochodnym i potocznego języka. S tąd  konieczność s ta ra n ­
nego określan ia , a n aw et tw o rzen ia  sy stem u  pojęć d la  w iększości 
p rac  psychologicznych, k tó re  rozpoczynają  się najczęściej od d łu ­
gich list defin icji. Życie społeczne dostarcza sze regu  p rzyk ładów  
odw ro tnych  niż nauka. Są to  p rzy k ład y  „podszyw ania s ię” pod 
znaczenie słów  w zbudzających  pozy tyw ne ustosunkow an ie  się 
uży tkow ników  danego języka. W iększość p a r tii  po litycznych  i spo­
łecznych  pow stałych  n a  św iecie na p rzes trzen i o sta tn ich  s tu  la t 
m a w  sw ej nazw ie tak ie  zachęcające określen ia , ja k  „dem okra­
ty czn a” , „socja lis tyczna” lu b  „narodow a”. R zeczyw iste p rog ram y  
ty ch  o rgan izacji często ty lk o  zdaniem  sw ych  tw órców  m ają  coś 
w spólnego z ich  nazw ą.

W św ietle  pow yższych p rzyk ładów  m ożem y —  ja k  się w y d a­



je  —  stw ierdzić , że odbiorcy  zależy na  ja k  na jdok ładn iejsze j zna­
jom ości kodu, k tó ry m  posługu je  się nadaw ca, n adaw ca zaś n ie  
zaw sze je s t za in te resow any  w  zredukow an iu  dw uznaczności i n ie ­
jasności, jak ie  w y n ik a ją  z zastosow ania takiego a n ie  innego ko ­
du. C zasem  nie dochodzi do uzgodnień w  ty m  zakresie  i odbiorca 
dom yśla  się sam  w łaściw ego ko d u  lu b  subkodu, ana lizu jąc  okolicz­
ności p rzekazyw an ia  k om unikatu . Jeśli np . słow a „załam ał się 
zupe łn ie” w ypow iadane są  w  kon tekście  oględzin  zniszczonego 
m ostu , to  z  d u ży m  p raw dopodobieństw em  n ie  dotyczą s ta n u  p sy ­
chicznego ja k ie jś  osoby.

K od je s t nie ty lko  m niej lub  bardzie j posłusznym  narzędziem  
k o m unikow an ia  się, lecz także  au tonom iczną s tru k tu rą  ste row aną  
w łasn y m i regu łam i. R espektow anie ty ch  regu ł spraw ia, że kod 
„przem aw ia p rzez  człow ieka” d e te rm in u jąc  w  pew nym  stopn iu  
tre ść  w ypow iedzi, a także w prow adzając  pew ną red u n d ację , w y ­
n ik a jącą  z ich s ty lizac ji (Eco, 1972).

Z pow yższych rozw ażań  w yn ika, że języ k  k o m u n ik a tu  m a d uży  
w p ły w  n a  pew nego ro d za ju  ekonom ię kom unikow ania się. Może 
on m ianow icie przyspieszyć lu b  opóźnić w łaściw e odkodow anie 
(dodatkow e uzgodnienia, ana liza  okoliczności) o raz  skrócić lub  
w ydłużyć k o m u n ik a t p rzez n arzu cen ie  sty lizacji, k sz ta łtu je  także  
w  pew nym  sto p n iu  treść  kom unikatu . Znajom ość ty ch  w łaściw oś­
ci języ k a  tru d n o  jed n ak  przełożyć n a  d y re k ty w y  zm ierzające do 
op tym alizacji kom un ikow an ia  się. Może się ona raczej p rzydać 
do w y jaśn ian ia  pow stałych  efek tów  kom unikow ania  się bądź do 
n iep recy zy jn y ch  p rzew idyw ań .

T a sam a tru d n o ść  odnosi się  do kana łów  k o m unikacy jnych , k tó ­
r e  rów nież w yznaczone są p rzez  system  społeczny, w  k tó ry m  
k o m u n ik u ją  się n ad aw ca i odbiorca. K an ały  is tn ie jące  wr obrębie 
każdej zorganizow anej s tru k tu ry  społecznej dzielą się na  fo rm al­
ne i n ie fo rm a ln e  (przy  czym  k an a ły  fo rm a ln e  d la jed n y ch  w ia­
dom ości m ogą być n iefo rm a ln e  d la innych). S y stem y  społeczne 
różn ią  się poziom em  sform alizow ania kanałów  in fo rm ac ji. W arm ii 
np. p rzep ły w  in fo rm ac ji je s t p raw ie  całkow icie sform alizow any, 
podczas gdy w  k lu b ie  hobbystów  w szechstronna  w y m ian a  n ie  je s t 
n iczym  ograniczona. W  każdym  d użym  system ie społecznym  sieci 
kanałów  fo rm aln y ch  i n ie fo rm a ln y ch  n ak ład a ją  się i k rzy żu ją ,
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co prow adzi często do zakłóceń w  p rzep ły w ie  in fo rm ac ji. Z ak łó ­
cenia w y n ik a ją  np. z p rzynależnośc i pracow ników  jak ie jś  in s ty tu ­
cji do tego sam ego k lu b u  sportow ego, g ru p y  tow arzysk ie j czy 
rodziny. D latego w  n iek tó ry ch  sy tu ac jach  w y b ó r k ana łów  je s t 
in s ty tu c jo n a ln ie  regu low any , w  in n y ch  zaś je s t on  sp raw ą  p r e ­
fe ren c ji n ad aw cy  i odbiorcy.

P rzed staw io n e  w yżej rozw ażan ia n a  te m a t o p ty m alizac ji ko ­
m u n ikow an ia  się w sk azu ją  n a  to, że cechy w iadom ości są chyba 
n a jlep szy m  n arzędziem  osiągania w  ty m  zakresie  zam ierzonych  
rezu lta tó w . O w p ły w ie  cech w iadom ości n a  skuteczność kom u n i­
kow ania się w iadom o stosunkow o n ajw ięcej, i to  n a  poziom ie 
pozw alającym  sfo rm ułow ać d y re k ty w y  d la regu low an ia  je j efek­
tyw ności. Is tn ie je  szereg  em piryczn ie  s tw ie rd zo n y ch  zależności 
m iędzy  cecham i w iadom ości a  fo rm am i ich  funkcjonow ania. Z a­
leżności jeszcze n ie  po tw ierdzonych , ale n ie  tru d n y c h  do  o k reśle­
n ia  na leżałoby  w  dalszym  ciągu  sy stem aty czn ie  poszukiw ać, s ta ­
ra ją c  się tak że  o ich  ja k  n a jsze rszą  w e ry fik ac ję  em piryczną.

Cechy odbiorcy ko m u n ik atu , n iem niej w ażne d la  skutecznego 
kom unikow an ia  się, w  m ie jszym  sto p n iu  p o d d a ją  się k o n tro li ze­
w n ę trzn e j. N iekiedy  u d a je  się przygotow ać odbiorcę do p rzy jęc ia  
o k reślonych  w iadom ości, częściej jed n ak  u s ta la  się jego  w łaści­
wości, a n astęp n ie  m a n i p u l u j e  s i ę  o d p o w i e d n i o  w i a ­
d o m o ś c i a m i .  W  b adan iach  n ad  ty m i o sta tn im i zaznacza się 
w ięc jeszcze jed en  'k ierunek  —  w y k ry w an ie , jak ie  kom binacje  
m iędzy  cecham i w iadom ości a cecham i odbiorcy  są  k o rzy stn e  dla 
kom unikow an ia  się.

Społeczne w a ru n k i kom unikow ania  się, k tó ry ch  udział w  k sz ta ł­
to w an iu  poziom u jego  efek tyw ności je s t dość znaczny, tru d n o  
n aw e t poddać diagnozie. S tanow ią one kom pleksy  zm iennych, 
k tó re  należałoby  sprow adzić do po jedynczych  zależności, zw ery ­
fikow ać em pirycznie, a  dopiero  po tem  m yśleć o ich  w y k o rzy s ta ­
niu. W ty m  kontekście  skup ien ie  się na  cechach w iadom ości jak o  
czynn iku  s te ru jąc y m  kom unikow an iem  się, a pośrednio  tak że  in ­
n y m i czynnościam i człow ieka, w y d a je  się o p ty m aln ą  s tra teg ią  b a ­
daw czą. S tra teg ia  ta  w sp a rta  p rzez  teo rię  T. Tom aszew skiego je s t 
rea lizow ana w  p ro g ram ie  k iero w an y ch  p rzez Niego p rac  b ad aw ­
czych w  In sty tu c ie  Psychologii UW.
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Ida  K u rcz

SEMANTYCZNE 
ASPEKTY CZYNNOŚCI JĘZYKOWYCH 
CZŁOWIEKA

1. SPECYFIKA LUDZKICH CZYNNOŚCI SYGNALIZACYJNYCH

C echą ch a rak te ry s ty czn ą  w yższych  czynności człow ieka, czyli 
czynności psychicznych, je s t to, że są one k ierow ane znaczeniem  
zdarzeń. „R eagow anie n a  zdarzenie zgodnie z jego znaczeniem  
oznacza reagow anie na  to  zdarzen ie n ie  jak o  na fa k t izolow any, 
lecz jako  na e lem en t ciągu zdarzeń  w zajem nie  ze sobą pow iąza­
n y c h ” . (Tom aszew ski, 1963, s. 18). U organizm ów  żyw ych w  toku  
ew olucji w y tw o rzy ły  się ró żn e  poziom y reagow an ia  n a  znaczenie 
zdarzeń  i w  zw iązku z ty m  różne system y  czynności. N a jp ro s t­
szym  poziom em  reagow ania n a  znaczenie zdarzeń  w  otoczeniu są 
o d ru ch y  w arunkow e, o d k ry te  przez Paw łow a, a n a jb ard z ie j zło­
żonym  - p raca  m yślow a n ad  ab s tra k cy jn y m  m odelem  p raw  rz ą ­
dzących b adanym  w ycink iem  rzeczyw istości. R eagow anie n a  zna­
czenie zdarzeń  um ożliw ia o rganizm om  żyw ym  przystosow anie  się 
do otoczenia. W  procesie rozw oju  organizm ów  w ykszta łc iły  się 
u  n ich  coraz bardziej złożone sy stem y  czynności w yższych, d a ją ­
ce im  coraz w iększe m ożliw ości regu low an ia  s to sunków  z o tocze­
niem . T ak  np. rozw ój czynności ruchow ych  z jed n e j s tro n y  p rz y ­
b ra ł fo rm ę czynności lokom ocyjnych , a  z d ru g ie j czynności m an i­
p u lacy jn y ch . Te p ierw sze, um ożliw iające p rzem ieszczanie się o r­
ganizm u w  p rzestrzen i, pozw alają  n a  zbliżanie się lub  oddalanie 
od przedm iotów  m ających  określone znaczenie d la  danego osob­
n ika. Te d ru g ie  zaś, będące w yższym  ro d zajem  czynności m oto- 
rycznych , po legają  n a  przem ieszczaniu  przedm iotów  lub  na  ich 
p rzek sz ta łcan iu  tak , ab y  nadać im  now e uży teczne d la  osobnika 
znaczenie.



U w ielu  organizm ów  ży jących  g rom adn ie  w ykszta łc iły  się po ­
nad to  czynności sygnalizacy jne, zw iązane z po trzebą p rzek azy w a­
n ia  znaczeń in n y m  osobnikom  danego ga tu n k u . C zynności sy g n a­
lizacy jn e  to  czynności p rodukow an ia  sygnałów  d la po trzeb  kom u­
n ik ac ji w ew n ątrzg a tu n k o w ej. S ygnałem  nazw iem y tak i s ta n  rz e ­
czy, k tó ry  od b ieran y  je s t p rzez organ izm  jak o  odnoszący się do 
czegoś innego poza n im  sam ym . Sygnał w ięc m a znaczenie pole­
gające n a  odniesieniu  do, zastępow ania p rzed m io tu  tego odnie­
sienia. Z w ierzęta  p ro d u k u ją  sygnały  o db ierane p rzez różne m o- 
dalności zm ysłow e ty ch  zw ierząt, sygnały  te  odnoszą się do czy 
oznaczają źródło  pokarm u , n iebezpieczeństw o itp . C zynności sy ­
gnalizacy jne  człow ieka osiągnęły  n iesp o ty k an y  u  in n y ch  g a tu n ­
ków  poziom  organizacji, ja k ą  re p rez en tu je  języ k  n a tu ra ln y . Roz­
w ój syg n alizacy jn y ch  czynności w e rb a ln y ch  s ta ł się u  człow ieka 
podstaw ą rozw oju  czynności um ysłow ych. P o leg ają  one n a  k o le j­
n y ch  s tad iach  in te rio ry zac ji czynności w erb a ln y ch . „O bok m ow y 
głośnej w y k szta łc iła  się stopniow o m ow a cicha albo, inaczej m ó­
w iąc, m ow a w ew n ętrzn a . ... C iche m ów ienie p rzek sz ta łca  się o s ta ­
teczn ie  w  czynności um ysłow e, p rz y  k tó ry ch  człow iekow i uśw ia­
d am ia ją  się  bezpośrednio  ju ż  ty lk o  znaczenia słów , n a to m iast ich 
fo rm a zm ysłow a u lega za ta rc iu ” (Tom aszew ski, 1966, s. 216).

P rzy jm u jąc  za p u n k t w y jśc ia  p rzedstaw ioną  pow yżej k ró tk ą  
c h a ra k te ry s ty k ę  rodzajów  czynności, zaw artą  w  teorii czynności 
T. Tom aszew skiego, chc ia łabym  zająć  się b liżej specyfiką  czyn­
ności w e rb a ln y ch  człow ieka, a  zw łaszcza po jm ow aniem  znaczenia 
w  odniesieniu  do ty c h  czynności. Chodzi o to, że u jm ow anie zna­
czenia w yłącznie w  k a teg o riach  sygnalizacy jnych , odnoszenia się 
zn ak u  językow ego, jak o  specyficznej fo rm y  sygnału , do p rzed ­
m io tu  odniesienia czy  rep rezen to w an ia  p rzez  te n  znak  jak ich ś 
p rzedm iotów , zdarzeń  bądź czynności, okazu je  się n iew y sta rcza­
jące, jeśli chcem y zająć się bliżej c h a ra k te ry s ty k ą  ty ch  w łaśn ie 
czynności u  człow ieka. T eoria  T. Tom aszew skiego je s t  teo rią  na 
ty le  ogólną, że jed y n ie  uzasadn ione je s t p rzy jęc ie  tak iego  n a jb a r­
dziej ogólnego a sp ek tu  znaczenia, gdyż m a on  w alo r ek sp lik acy j- 
n y  w  odniesien iu  do  w szystk ich  rodzajów  czy n n o śc i1. K ied y  je d ­

1 Trzeba też pamiętać, że większość nauk, w  których chodzi o ustalenie 
istnienia czy nieistnienia przedmiotu odniesienia dla używanych w  tych
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n a k  zaczniem y analizow ać poszczególne ro d za je  czynności, ukaże 
się n am  ich  specyfika.

Specyfika ludzk ich  czynności sygnalizacy jnych  za pom ocą ję ­
zyka  w  p o ró w n an iu  ze zw ierzęcym i sposobam i k o m u n ik acji w e- 
w n ątrzg a tu n k o w ej polega n a  ich  p roduk tyw ności. Z w ierzę ta  po­
tra f ią  nauczyć się znaczenia now ych  sygnałów  dochodzących 
z otoczenia (pies w  eksperym encie  P aw łow a uczy się now ego d lań  
znaczenia dźw ięku dzw onka jako  sygnału  pokarm u), ale sygnały  
p rzez  n ie  p rodukow ane w  celu  porozum iew ania się z innym i osob­
n ikam i danego  g a tu n k u  n a leżą  do w rodzonego re p e r tu a ru  reak c ji 
i  ch a rak te ry zu je  je  sztyw ność i n iezm ien n o ść2. P roduk tyw ność 
ję zy k a  ludzkiego polega p rzed e  w szystk im  n a  tym , że ze skończo­
nej liczby sygnałów , jak im i są znaki językow e, człow iek m oże 
w y tw orzyć  p rak ty czn ie  nieskończoną liczbę w ypow iedzi (zdań) 
stanow iących  kom binacje  ty ch  znaków. P ro d u k ty w n o ść  ta  m a 
sw oje  źródło w  tym , że znaki językow e nie ty lk o  odnoszą się do 
k las  przedm iotów , zjaw isk, czynności itp . w  rzeczyw istości poza- 
językow ej, ale ok reśla ją  też  różnorodne re lac je , w  jak ie  w chodzą

naukach terminów, a więc ustalenia prawdy czy fałszu, stosuje tak w łaś­
nie rozumiane znaczenie, które w  dalszych wywodach będę nazywać zna­
czeniem referencjalnym.

2 Pewien margines swobody, a więc jakąś quasi-produktywność można 
zaobserwować w  system ie komunikacyjnym pszczoły, która za pomocą tań­
ca sygnalizuje swym współtowarzyszkom odkryte źródło nektaru. Sygnały 
nadawane przez pszczoły nie odpowiadają konkretnym zjawiskom, jak 
większość innych sygnałów zwierzęcych, ale pomiarom odległości i k ie­
runku. Odległość sygnalizowana jest częstością drgań odwłoku (3 drgania 
na pierwsze 125 m plus 1 drganie na każde następne 75 m), a kierunek 
ustawieniem pszczoły w  czasie tańca w  stosunku do słońca. Tak więc 
pewna zmienność w kolejnych komunikatach nadawanych przez tę samą 
pszczołę jest wyznaczona przez kombinację tych dwóch parametrów.

Ostatnio słyszy się też w iele o możliwościach nauczenia szympansów  
pewnych odmian języka ludzkiego (np. języka gestów używanego przez 
głuchoniemych — por. Gardner, Gardner, 1972). Jakkolwiek z analizy do­
stępnych mi prac wynika, że pewna forma produktywności językowej jest 
tym  zwierzętom dostępna (nie dostępna jest specyficzna językowi ludz­
kiemu produktywność wynikająca z jego dwupoziomowości — por. rozwa­
żania na ten temat — Hockett, 1968), to jednak język jest przekazany 
szympansom z zewnątrz, a nie stanowi wyniku ich własnej ewolucji ga­
tunkowej.

253



słow a-nazw y, d la tego  oprócz słów -nazw , czy li tzw . słów  lek sy k a l­
nych , is tn ie ją  w  języ k u  s ło w a-fu n k to ry  lu b  o p e ra to ry  (np. p rzy - 
im ki, spójniki). Człow iek, w  p rzeciw ieństw ie  do zw ierzą t, m usi 
się sw ego języ k a  nauczyć w y k o rzy s tu jąc  w  ty m  ce lu  pew ne sp e­
cyficzne d la  swego g a tu n k u  zdolności, w  jak ie  je s t w yposażony 
gene tyczn ie  (Lenneberg , 1967). K iedy  system  danego języ k a  zo­
s tan ie  p rzez człow ieka p rzysw ojony , s tanow i d lań  określone n a ­
rzędzie  ka tegoryzac ji zdarzeń  i z jaw isk  św iata , w yznacza w  p ew ­
n y m  sto p n iu  g ran ice poznania tego św iata. Rozw ój m ow y dziecka 
w iąże się z rozw ojem  jego  czynności um ysłow ych. P rz y jm u je  się, 
jak  w  p rzy toczonym  pow yżej u jęc iu  T. Tom aszew skiego, że czyn­
ności um ysłow e są specyficzną fo rm ą rozw oju  czynności w e rb a l­
nych , jednakże, ja k  w y k azu ją  b ad an ia  n ad  rozw ojem  in te le k tu a l­
n y m  dzieci g łuchych  (F u rth , 1966) i b ad an ia  J. P iag e ta  n ad  ro z­
w o jem  m yślen ia u dzieci (1972), rozw ój ty ch  dw óch typów  czy n ­
ności je s t w zg lędn ie  n iezależny .

W  to k u  rozw ażań  zaw arty ch  w  n in ie jszy m  stu d iu m  n a d  specy­
fik ą  ludzk ich  czynności językow ych  om ów ię dw a asp ek ty  znacze­
n ia  słów, a  n as tęp n ie  p rzedstaw ię  w y b ran e  badan ia  n ad  znacze­
n iem  zdań oraz  m odel o p erac ji w chodzących  w  g rę  w  procesie 
rozum ien ia zdań.

2. ASPEKTY ZNACZENIA SŁÓW

B adania nad  znaczeniem  słów  m ają  d łu g ą  h isto rię  w  psychologii. 
D otyczyły  one jed n ak  ty lk o  jednego  asp ek tu  znaczenia słów , ja ­
k im  je s t odniesienie się do d e sy g n a tu  czy k la sy  desygnatów  (te r­
m in  angielsk i —  reference). D rug i rów nie  w ażn y  psychologicznie 
asp ek t znaczenia słow a, jak im  je s t jego s e n s 3, tzn. m iejsce  w  sy ­
stem ie  re lac ji łączących  je  z in n y m i słow am i, b y ł aż do osta tn ich  
la t całkow icie pom ijany . M ówiąc o znaczeniu  re fe ren cy jn y m , 
czyli odnoszeniu się słów  do rzeczyw istości pozajęzykow ej, po słu ­
g u jem y  się  tak im i te rm inam i, ja k  nazw a, p raw d a , fałsz. K iedy  
zaś an a lizu jem y  sens w y razu , chodzi nam  o zw iązki sem an tyczne 
słów  czy w y rażeń  danego zdania, tak ie  ja k  synonim ia , n ad rzęd ­
ność, podrzędność itp .

3 Termin wprowadzony przez Lyonsa (1969).
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U żytkow nik  danego  języ k a  m usi posiadać w iedzę, choćby in ­
tu icy jn ą , dotyczącą obu aspektów  znaczenia. W  celu  popraw nego  
użycia np. słow a „czerw ony” , m usi w iedzieć, że odnosi się ono do 
p ercep cy jn y ch  w łaściw ości w spó lnych  spostrzeżen iu  k rw i i d o j­
rza ły ch  pom idorów  czy ja rzęb in y  w  pew nej porze roku , ale także 
m usi w iedzieć że „czerw ony” należy  do zb io ru  słów  określa jących  
ko lo ry  i że p e łn i g ram aty czn ą  fu n k c ję  p rzym io tn ika . A w ięc ta  
p ierw sza w iedza je s t w yn ik iem  k ategoryzac ji poznaw czej rzeczy­
wistości, ta  d ruga  je s t  w iedzą o języ k u  i jego  s tru k tu rze . N ie n e ­
gu jąc  psychologicznej i po p ro s tu  p rak ty czn e j w artości te j p ie rw ­
szej w iedzy, chc ia łabym  podkreślić , że ty lk o  ta  d ru g a  je s t abso­
lu tn ie  n iezbędna do posług iw ania się językiem . N ie w szystk ie  
bow iem  słow a m a ją  sw o je  desygnaty , a  i tym i, k tó re  je  m ają, 
m ożem y się posługiw ać bez znajom ości przedm iotów  odniesienia. 
Ś lepy  może rzeczyw iście m ów ić o ko lorach , tzn. rozum ieć sens 
słow a „czerw ony” , chociaż n igdy  n ie  spostrzegał czerw onego 
p rzedm io tu , tak  ja k  k ażdy  z n as  m ów i o w ie lu  rzeczach i m ie j­
scach, k tó ry ch  n igdy  n ie w idział.

O rgan izac ja  procesów  spostrzegania, pam ięci i procesów  m yślo­
w y ch  m usi odzw ierciedlać jed en  i d ru g i asp ek t znaczenia słów, 
d la tego  konieczne je s t podejm ow anie w psychologii b adań  nad 
obydwioma ty m i aspek tam i.

P ojęcie znaczenia jak o  reference  o b ra zu je  m odel zaprezen to ­
w an y  p rzez  C. K. O gdena i J . A. R ichardsa  (1923), znany  pod n a ­
zw ą tró jk ą ta  sem iotycznego.

T erm in  re fe ren t  oznacza w  ty m  m odelu  rzecz, p rzedm io t, zda­
rzen ie, sy tu ac ję , cechę czy w łaściw ość p rzedm io tu . T erm in  s y m ­
bol ok reślany  też  byw a jak o  znak lub  sygnał, oznacza fo rm ę 
dźw iękow ą czy g raficzną słowa. T erm in  reference, czyli odniesie 
się do, rozum iany  je s t 'różnie p rzez  różnych  au torów . U O gdena 
i R ichardsa  je s t to m yśl odnosząca się do p rzed m io tu  odniesienia; 
u  T itch en e ra  było  to  po p ro s tu  w yobrażenie; w ie lu  au to ró w  m ó­
w i o pojęciu. Inn i w staw ia ją  tu  reak c ję  (W atson) lu b  cząstkow ą 
re ak c ję  m ed iacy jną  (Osgood, B erlyne). M orris, a za n im  w ielu  
psychologów  (np. B row n, 1958), m ów i o dyspozycji do ok reślone­
go reagow ania. N ie w n ik a jąc  w  pow ażne n ieraz  różnice teo re ty cz ­
ne, będące podstaw ą różnego rozum ien ia te rm in u  reference, chcę
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podkreślić , że w szystk ie  psychologiczne teo rie  znaczenia n ie  w y ­
szły  poza re fe re n cy jn e  jego rozum ienie. C echą w spó lną w szyst­
k ich  ty ch  koncepcji je s t s ta ty czn e  u jm ow anie  reference.

R eference
(myśl)

Rys. 13. Trójkąt semiotyczny Ogdena i Richardsa (1923).

D ynam iczne u jęcie  tego asp ek tu  znaczenia re p rez en tu ją  pog lą­
dy  S. H. L enn eb erg a  (1967), k tó re  p rzed staw ię  w  skrócie : C zy n ­
ność używ ania  słów  je s t zdolnością czysto ludzką, po legającą na  
uzew n ętrzn ian iu  w ew n ętrzn e j organizacji d an y ch  sensorycznych  
w  procesie k o m u n ik ac ji m iędzy  ludźm i. P roces k a tegoryzac ji po ­
znaw czej, k tó rego  podłożem  są tak ie  procesy, jak  p rzyp isyw an ie  
różn y m  kategoriom  bodźców rów now ażnej funkcjonalności, róż­
nicow anie i reagow anie n a  re lac je  m iędzy  rzeczam i, a nie ty lko  
n a  rzeczy jako  tak ie , nazy w am y  u  człow ieka procesem  k sz ta łto ­
w an ia  się pojęć. S łow a są na lep k am i (labels) d la procesów  k a te ­
goryzacji, a n ie  d la rzeczy  k o n k re tn y ch . K ry te r ia  te j kategoryzac ji 
są  zm ienne (mogą nim i być np. w y m iary  fizyczne bodźców, uży ­
tek , jak i człow iek czyni z przedm io tów  itp.), d latego  proces o rga­
n izac ji poznaw czej je s t tw órczy . D zięki tem u , że n ie  m a ściśle 
ok reślo n y ch  k ry te r ió w  te j organizacji, m oże ona obejm ow ać n a ­
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w et ob iek ty  fikcy jne , n ie  m ające odniesienia w rzeczyw istości. 
S łow a n ie  są w ięc nalepkam i sz tyw nych  pojęć, lecz procesu  k a ­
tego ryzacji lu b  raczej całej rodz iny  tak ich  procesów . L enneberg  
dopuszcza is tn ien ie  tran sfo rm ac ji m iędzy różnym i kategoriam i, 
do  k tó ry ch  odnoszą się słow a.

P o jęc ie  znaczenia jak o  reference, jakko lw iek  n iezw yk le  w ażne 
d la  psychologii procesów  poznaw czych, n ie w y czerp u je  jednak , 
ja k  to  zaznaczyłam  na w stępie, całej w iedzy o znaczeniu słów, 
jak ą  m usi posiadać uży tkow nik  danego  języka.

Chociaż od bardzo  daw na było  w iadom o, że słowo zm ienia zna­
czenie w  kontekście , to  psychologiczne badan ia  nad  sensem  słów 
rozpoczęły sie stosunkow o n iedaw no  pod w pływ em  stud iów  nad 
lingw istycznym i czy  logicznym i m odelam i języka. T en  ty p  badań  
zakłada D rzyjęcie s tru k tu ra lis ty czn e g o  sposobu m yślen ia w  sensie, 
jak i n ad a ł term inow i s tru k tu ra lizm  Je a n  P ia ee t (1972).

Z d efin iu ię  sens słowa za J. L yonsem  (1969) iako  m iejsce  tego 
słow a w  system ie re lac ji i onozycji do  innych  słów  danego sy ste­
m u jezykow ego. K ażde słow o m a p rzy p isan y  m u zbiór cech sy n - 
tak ty czn v ch , sem an tycznych  i fonologicznych. N a tu ra ln a  k la sy ­
fik ac ja  słów jest o p arta  n a  ty ch  cechach. Słowa należy do  te j 
sam ej k lasy , jeśli m a ja  w spólne cechy lub  w spó lny  zbiór cech 4.

Z biór cech sy n tak ty czn y ch  i sem an tycznych  słow a je s t pow ia- 
zany  za p om ocą  pew nych s ta ły ch  logicznych (takich jak : "i, lub, 
n ie  itp.). Słow o ies t sem an ty czn ie  dw uznaczne, jeśli m a p rzy p i­
sany  sobie w iecei niż i eden zbiór tak ich  cech. D wa słow a są sy ­
nonim am i, jeśli te  sam e cechy sa im  p rzy p isan e  za pom ocą ty ch  
sam ych  sta ły ch  logicznych. Słowo x  je s t n ad rzęd n e  w  sto sunku  
do y, jeśli sens y  jes t za w arty  w  x, a le  n ie  odw ro tn ie  itp. Słowa 
m aiace  p ew n e  cechy  w spólne (a inne różne) tw orzą  tzw . pole se­
m antyczne. T ak im  po^em sem antycznym  są np. s tosunk i p o k re­
w ieństw a, różne taksonom ie biologiczne itp . Poza cecham i w spól­
nym i słow a m ogą być pow iazane za pom ocą innych re lacji, jak  
no. re lac ii część-całość (ręk a-ram ię  itp.) lub  re lac ji kom binow al-

4 Tak np. słowa mające cechę +  V i V + —  NP (V — czasownik, a NP =  
=  fraza nominalna, + V H  N P oznacza, że forma nominalna jako dopeł­
nienie pojawia się po czasowniku) należą do klasy czasowników przechod­
nich.
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ność:: chodzi tu  o pew n e re s try k c je , jak ie  nak łada  jedno  słowo 
na inne, aby m ogły być z n im  połączone, np. tak ie  czasow niki, 
ja k  „m ów ić” , „śn ić” itp. w y m ag a ją  podm io tu  z cechą „ludzk i” , 
a czasow nik  „p ić” w ym aga dopełnienia z cechą „p ły n n y ” .

Tego ty p u  m odel pow iązań sem an tycznych  okazu je  się być mo­
d elem  bardzo  uży tecznym  do in te rp re tac ji sem an tycznych  pow ią­
zań w y stęp u jący ch  m iędzy  s łow am i-reakcjam i a s łow am i-hasłam i 
(C lifton, 1967; C lark , 1972) w b ad an iu  sw obodnych sko jarzeń .

R eakcje sko jarzen iow e nazyw am y paradygm atycznym i w tedy , 
gdy  należą  do te j sam ej k lasy  g ram aty czn e j, co słow o-hasło, sy n - 
tag m aty czn y m i w tedy , gdy należą do różnych  klas. R eakcje syn- 
tagm atyczne  w iąże w ym ien iona poniżej re lac ja  kom binow alności, 
n a to m ias t w  k lasie  reak c ji p arad y g m aty czn y ch  m ożna w y o d ręb ­
n ić  k ilk a  dzia ła jących  reg u ł (C lark , 1972). Są to  np. regu ła  m ini­
m alnego k o n tra s tu , k tó rą  m ożna sform ułow ać: „Zm ień ty lk o  je d ­
ną cechę” , co w  efekcie d a je  np. hasło  „chłopiec” —  re ak c ję  
„dziew czyna” (cecha „m ęsk i” zam ieniona n a  „żeńsk i”) 5, n a  hasło 
„duży” —  reak c ja  „m ały ” (zm ieniony na przeciw ny  znak  p rzy  
cesze „po lam ości” ) itp .; lub  regu ła  odejm ow ania i regu ła  d odaw a­
n ia  cech w y jaśn ia jące  stosunki nadrzędności i podrzędności m ię­
dzy  reak c jam i a hasłam i.

W psychologii, a tak że  w  an tropologii k u tu ry  czy językoznaw ­
stw ie  dokonyw ane są analizy  pól sem antycznych , czyli zbioru 
pow iązanych  słów . N ajbardzie j eksp loatow anym  polem  sem an­
ty czn y m  są  te rm in y  pokrew ieństw a. Cecham i, w ed ług  k tó ry ch  
d a  się je  uporządkow ać, są płeć, pokolenie i linearność. W  rodzi­
n ie  ty p u  n u k learn eg o  w y stąp ią  ty lk o  dw ie p ierw sze cechy. P rze ­
prow adzono b ad an ia  (Slobin, 1971), w  k tó ry ch  osobom badanym  
daw ano  trz y  z p rz y ję ty ch  cz terech  (ojciec, m atk a , syn, córka) te r ­
m inów  o k reśla jący ch  członków  rodziny  n u k learn e j. Z adaniem  
osoby b ad an ej by ło  w y k reślen ie  jednego  z trzech  term inów , a po­

5 Przytoczony przykład reguły minimalnego kontrastu wskazuje w y­
raźnie, że kategoryzacja poznawcza leżąca u podstawy pojęcia znaczenia 
jako reference  jest czymś innym niż kategoryzacja semantyczna leżąca 
u ¡podłoża sensu słów. Różnicy jednej tylko cechy między „chłopcem” 
a „dziewczyną” w  strukturze sensu odpowiadają w  aspekcie poznawczym  
bardziej zróżnicowane kategorie pojęciowe.
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zostaw ienie dw óch, k tó re  —  je j zdaniem  —  są na jb liższe  pod 
w zględem  znaczenia. W yniki p rzed staw ia  ry su n ek  14.
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Rys. 14. Średnie częstości wyborów dwóch terminów z określeń członków  
rodziny nuklearnej. (Slobin, 1971).

T erm in y  różniące się jed n ą  cechą są psychologicznie bliższe niż 
te rm in y  różniące s ie  dw iem a cecham i. J a k  w ynika z rys. 14, te r ­
m in y  różniące się dw iem a cecham i n ig d y  n ie  b y ły  w ybierane. 
R óżnice m iędzy  kategoriam i pojęciow ym i odpow iadającym i po­
w yższym  cz te rem  słow om  w y d a ją  się m ieć bardzie j złożoną s tru ­
k tu rę  n iż s tru k tu ra  sen su  zbudow ana z re lac ji dw óch cech (płeć 
i pokolenie).

A nalizę słów  w  k ategoriach  sensu  p rzeprow adził też G. A. M il­
le r  w  sw ojej p ra cy  pośw ięconej angielskim  czasow nikom  w y ra ­
żającym  ru c h  (1972). W prow adził on pojęcie obszary  sem an tycz­
ne, ok reśla jąc  je  jak o  zb io ry  słów  dobranych  m etodą  niezupełnej 
defin ic ji, czyli p a ra frazy . P rzez  n iezupe łną defin ic ję  rozum ie on 
w y rażen ie  o  ogólniejszym  zakresie, da jące  się podstaw ić zam iast 
danego słowa. N a p rzy k ład , słow o „śm ieciarz” m ożna zastąpić 
w yrażen iem  „człow iek w y rzu ca jący  śm ieci” , p rz y  czym  n ie  każdy  
w y rzu ca jący  śm ieci je s t  śm ieciarzem . P a ra fraz a  do tyczy  jednej 
lub  w ięcej cech sem an tycznych  słowa.

D w a słow a, k tó re  m ożna zastąp ić  tak ą  sam ą defin ic ją  n iezu­
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pełną, są sem antyczn ie  podobne. T ak  np. słow o „p ies” m ożna za­
stąp ić  w y rażen iem  „zw ierzę c iep ło k rw iste” ; podobnie m ożna po­
stąp ić  ze słow em  „słoń” i w  ty m  sensie  są one podobne T ak  też 
słowo „jech ać” m ożna zastąpić przez „zm ieniać m iejsce w  p rze ­
s trz e n i” , podobnie m ożna sparafrazow ać słow o „podróżow ać” itp. 
S tosow anie tak ich  p a ra fraz  je s t ograniczone ich w iększą ogólnoś­
cią, k tó ra  n ie  pozostaw ia n iezm ienionej treśc i zdania. N a p rzy ­
k ład , „w szystk ie  słonie m a ją  t rą b y ” je s t zdaniem  praw dziw ym , 
ale zdanie „w szystk ie  zw ierzęta  c iep łokrw iste  m ają  t rą b y ” już 
n im  n ie  jest.

D efin ic ja  n iezupełna pozostaw ia w ięc w  odniesieniu  do danego 
słow a pew ne n ierozw iązane resid u u m  znaczeniow e, stosow anie 
dalszych  m niej ogólnych p a ra fra z  może je  zm niejszyć. D la w ielu  
słów  o sta teczne rozw iązanie tego  resid u u m  polega na odw ołaniu 
się do znaczenia referencja lnego , gdyż za pom ocą p a ra fra z  nie 
zaw sze m ożna określić jednostkow ą specyfikę danego słowa.

S łow a pozosta ją  w obec siebie w  określonych  re lac jach  zak re ­
sow ych i s tru k tu ra , jak ą  tw orze, m a w y raźn ie  h iera rch iczn y  ch a ­
ra k te r . N ak łada się ona na h ie ra rch ie  s tru k tu r  pojęciow ych, 
w  k tó ry ch  pojęcia m niej ogólne ch a rak te ry zu j a się w szystkim i 
cecham i pojęć bardzie j ogólnych, ale nie odw rotnie.

P roces uogóln ian ia (w ty m  sensie, że po jęcie „pies” je s t b a r ­
dziej ogólne niż po jęcie  „w yżeł” , a „ssak” bardziej ogólne niż 
„pies” ) rozw ija  się stopniow o w raz  z w iekiem  i je s t nrocesem  
przeb iegającym  powoli. J a k  w sk azu ją  badan ia  J. M. A nglina H 970) 
nad  rozw ojem  znaczeń (a tak że  B obryka, 1973), uogólnienie p o ­
p rzez  o d k ry w an ie  cechy  w spólnej dw óch zakresów  pojęciow ych 
k rz y żu je  się z innym i sposobam i o rgan izacji pojęciow ej, jak  np 
n a  zasadzie w spółw ystępow ania w  czasie czy p rzestrzen i lub  u ży t­
ku , jak i człow iek czyni z przedm io tów  oznaczonych danym i sło­
w am i. W  b ad an iach  A nglina i B obryka zastosow ano techn ikę  
w zorow aną n a  opracow anej p rzez  M illera (1969) techn ice so rto ­
w ania, po legającej n a  ty m , że b ad an y  o trzy m u je  zestaw  słów  
(zw ykle około 20) i m a je  poklasyfikow ać, tzn . ułożyć z n ich  g ru ­
py (w dow olnej liczbie) słów, k tó re  —  jego zdaniem  —  sa do sie­
bie podobne. Im  w ięcej w spó lnych  cech m ają  określone pojęcia, 
ty m  częściej odpow iednie słow a są łączone w  jed n ą  grupę. Z esta­
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w ienie razem  tak ich  słów, ja k  np. zając, lew , bocian, sosna, b u ­
rak , św iadczy o w yższym  poziom ie uogólnienia —  poprzez cechę 
w spólną is to ty  żyw e —  n iż  g rupow anie  oddzieln ie zw ie rzą t i roślin , 
a jeśli b ad an y  połączy w  jed n ą  g ru p ę  z podanym i w yżej słow am i 
np. słowo m ło tek , to  w y o d ręb n i jeszcze ogólniejszą cechę w spó l­
ną —  przed m io ty  fizyczne. P o rząd ek  logiczny, tzn . h ie ra rch ia  n ad - 
rzędności-podrzędności, jak a  w iąże poszczególne pojęcia , je s t w ie ­
dzą zdobyw aną bardzo  pow oli i ludzie dorośli często n ie  u św ia­
d am ia ją  je j sobie (jak  św iadczą w y n ik i A nglina i B ob ry k a  d o ty ­
czące b adanych  przez n ich  g ru p  studenckich). P ew ne przyb liżen ie  
do tego po rządku  w y sta rcza  ju ż  na  sw obodne posług iw anie się 
językiem .

Ja k  się m ają  do sieb ie  oba analizow ane asp ek ty  znaczenia? J e ­
śli p rzy jm iem y  za L enneberg iem , że słow a są „n a lep k am i” (zna­
kam i) d la procesów  k ateg o ry zac ji poznaw czej naszego um ysłu  
w  odniesieniu  do św iata , to  m usim y pam iętać , że te  „n a lep k i” n ie  
tw orzą luźnego zbioru, lecz stanow ią ściśle określoną s tru k tu rę , 
jak ą  je s t k ażdy  sy stem  języ k a  na tu ra ln eg o , i w iedza o zw iązkach 
m iędzy w y razam i je s t w aru n k iem  p rzysw ojen ia  sobie u m ie ję t­
ności posług iw ania się językiem .

Posług iw anie się język iem  opiera się z kolei n a  zdolności czło­
w iek a  do p rodukow ania  zdań. Z danie je s t n a jm n ie jszą  jed n o stk ą  
czynności w erb a ln y ch  człow ieka w y tw arzan y ch  w  celach  k o m u n i­
k ac ji z innym i ludźm i. T reść zdania zależy od znaczenia u ży tych  
w  n im  słów , ale p raw dziw e je s t rów nież tw ierdzen ie  przeciw ne, 
że znaczenie słów  w yznaczone je s t p rzez  k o n tek s t zdania. Z danie 
w yznacza zakres re feren c ja ln eg o  znaczenia użytego słowa. (N ie­
k tó rzy  au to rzy , ja k  np. B ever, 1972, tw ierdzą, że znaczenie re fe - 
ren cja ln e  zaw sze w yrażone je s t zdaniem , gdyż re fe ren c ja ln e  
użycie pojedynczego słow a zak łada im p lic ite  zdanie ty p u  „To
jes t -------- ” .) Każde' zdan ie p rzed s taw ia  też  re la c je  m iędzy
uży tym i w  n im  s ło w a m i6. Z asada syn tag m aty czn e j kom binow al- 
ności pozw ala n a  łączenie słów  zgodnie z regu łam i sensu, zaś 
ogólne reg u ły  sy n tak ty czn e  d ecy d u ją  o popraw ności g ram aty cz­

6 Relacje te są najczęściej wyrażone za pomocą słów-funktorów, choć 
nie wyłącznie — por. dwa wyrażenia: „odległość od słońca” i „morderca 
nieletnich”.
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nej, czyli o połączeniach m iędzy n a jb ard z ie j ogólnym i k lasam i 
g ram aty czn y m i (jak  rzeczow nik, czasow nik itp.). Te o s ta tn ie  r e ­
gu ły  p rz y  pom inięciu  regu ł sensu  pozw alają  tak że  n a  p ro d u k c ję  
zdań p o praw nych  g ram atyczn ie , ale n iepopraw nych  sem an tycz­
n ie  (jak np. s ły n n y  p rzy k ład  C hom sky’ego „B ezbarw ne, zielone 
m yśli śpią w ściek le” , w  k tó ry m  nie są p rzestrzegane  m. in. tak ie  
reg u ły  sensu, jak  ta , że czasow nik „spać” w ym aga podm iotu  
z cechą „isto ta żyw a” , że p rzy m io tn ik  „zielone” m oże być a try ­
b u tem  ty lk o  p rzed m io tu  m ateria ln eg o  itp.). Znajom ość i p rze ­
s trzeg an ie  reg u ł sensu  je s t w aru n k iem  osiągania porozum ienia 
w  procesie kom unikacji m iędzy  ludźm i. M ożem y w ięc p rzy jąć , że 
s tru k tu ra  sen su  w raz  ze s t ru k tu rą  sy n tak ty czn ą  n ak ład a ją  się 
w postaci „n a lep ek ” (znaków  językow ych) n a  s tru k tu rę  ka tegorii 
naszego poznania, realizu jąc  w  ten  pośredni sposób odniesienie 
się do rzeczyw istości (znaczenie re ferenc ja lne).

W  rozw ażaniach  ty ch  pom ijam  em ocjonalny  asp ek t znaczenia 
słów, p rzy  k tó ry m  bada się, jak iego  ty p u  postaw y w iążą się 
z treśc ią  określonych  słów  (por. badan ia  Osgooda i w spó łpracow ­
ników , 1957 n a d  tzw. p rzez n ich  znaczeniem  k o n o tacy jn y m  p rz e ­
prow adzone m etodą  d y fe ren c ja łu  sem antycznego). P a rę  uw ag 
chcia łabym  ty lk o  pośw ięcić tzw . przenośniom , czyli znaczeniu  m e­
tafo rycznem u.

M etafora polega na  tym , że słow o lub  w y rażen ie  o ju ż  u trw a ­
lonym  znaczeniu  zostaje u ży te  w  now ym  znaczeniu (por. „um yć 
ręce” dosłow nie i w  przenośni —  „w ycofać się ze sp ra w y ”). M a­
m y  tu  do czyn ien ia  z  nadbudow yw an iem  się now ych  znaczeń 
na znaczenia ju ż  istn ie jące. P roces ten  polega na  tym , że znak 
językow y  w r a z  ze sw oim  znaczeniem  s ta je  się znakiem  dla 
now ego znaczenia. S ta re  znaczenie n ie  fu n k c jo n u je  w  now ym  
połączeniu  (w ycofanie się ze sp raw y  to n ie to sam o, co um ycie 
rąk), ale odgryw ało  ono ro lę  w  trak c ie  pow staw ania  now ego zna­
czenia —  d la teg o  podkreślono  ten  fak t, że zarów no znak, ja k  i je ­
go znaczenie s ta ły  się znakiem  dla now ego znaczenia. W łaśnie 
otoczka em ocjonalna słowa, k tó re j w  ty m  stu d iu m  n ie  ana lizu ję  
szczegółowo, ja k  też różne skojarzenia, jak ie  dan e  słowo w yw o­
łu je , m ogą pośredn iczyć w  pow staw aniu  tak ich  now ych, n ad b u ­
dow anych  znaczeń. Oczywiście, m ożna sobie w yobrazić ko lejne
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przenośnie, n adbudow ane jed n e  na d ru g ich  w  postaci całej h ie­
ra rch ii m etafo rycznych  znaczeń. E tym ologie w ie lu  znaczeń w sk a­
zu ją  na ich m eta fo ry czn y  rodow ód.

R. B arth es  (1970), fran cu sk i k ry ty k  i te o re ty k  este tyk i, nazy­
w a m item  nadbudów kę znaczeniow ą n a  s ta ry m  fu n k c jo n u jący m  
w  języ k u  znaku. Z naczenie przenośne m oże się z czasem  oderw ać 
od sw ego źródła pochodzenia —  oderw ać w  ty m  sensie, że w  św ia­
dom ości odbiorców  znika zw iązek znaku  z jego znaczeniem  p ie r­
w otnym . Jeśli m it by ł spec ja ln ie  stw orzony  w  celach  p ro p ag an ­
dow ych lub  rek lam ow ych , to jego o d erw an ie  się od p ierw otnego  
źród ła  je s t p rzyczyną w ypaczeń  w  procesie kom unikacji. Oprócz 
p rz y ję ty ch  w  d an y m  języ k u  m eta fo r używ anych  pow szechnie, 
stosow ane są rów nież, zw łaszcza w  tw órczości lite rack ie j, a szcze­
gólnie w  poezji, m eta fo ry  czy m ity  (jak chce B arthes) specyficz­
n e  d la  tw órcy , n ad  k tó ry ch  rozszyfrow aniem  biedzą się odbiorcy.

3. SEMANTYCZNE WYZNACZNIKI ROZUMIENIA ZDAŃ

J a k  to  ju ż  zaznaczyłem , zdanie  je s t podstaw ow ą jed n o stk ą  w  p ro ­
cesie k om unikacji językow ej, m im o to  w  tra d y c ji psychologicznej 
stosunkow o niew iele m iejsca pośw ięcono badan iom  p rocesu  p rze­
tw arzan ia  zdań  p rzez człow ieka. D opiero b ad an ia  określone jako  
psycho lingw istyczne za jm u ją  się bliżej percepcją , pam ięcią  i ro ­
zum ien iem  zdań. W ty m  s tu d iu m  in teresow ać się będę procesem  
rozum ien ia  zdań i m odelam i operacji, k tó re  w chodzą w  grę 
w  ty m  procesie, gdyż rozum ien ie zdania je s t m iarą  jego  znacze­
nia. P rzed tem  jed n ak  podam  k ilk a  uw ag w stępnych .

R ozróżnienie m iędzy  treśc ią  a fo rm ą zdania w e w spółczesnej 
lingw istyce rozw in ię te  je s t w  pojęciach  s tru k tu ry  głębokiej i s tru ­
k tu ry  pow ierzchniow ej zdania. S tru k tu ra  g łęboka to  w ygenero ­
w an y  zarów no w  procesie  p rodukc ji, jak  i w  procesie percepcji 
zdania, schem at sy n tak ty czn y  tego  zdania w raz  z odpow iednim i 
podstaw ien iam i leksykalnym i, czyli ab s trak cy jn a  treść  zdania. 
S tru k tu ra  pow ierzchniow a to  osta teczny  porządek  słów  w  zdan iu  
i ich  rea lizac ja  fonologiczna. Złożoność obu s tru k tu r  zależy od 
fo rm  g ram atycznych  zdania. N a jp rostszą  fo rm ą je s t zdanie tw ie r­
dzące czynne. W prow adzenie s tro n y  b ierne j czy fo rm y  przeczą­
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cej w ym aga odpow iednich tran sfo rm ac ji tego  najp rostszego  zda­
nia.

Je d n a  z p ierw szych  h ipo tez psycho lingw istycznych  (M iller, 
1962) zak łada w  odniesieniu  do procesów  percep c ji i  pam ięci zdań, 
że  zdanie je s t p rze tw arzan e  i p rzechow yw ane w  sw ej fo rm ie  n a j­
prostsze j, w yjściow ej, in fo rm ac je  o tran sfo rm ac jac h  sy n tak ty cz - 
n y ch  dołączane są w  fo rm ie  przepisów , dodatków  do te j fo rm y  
p ro ste j. T ak  np. czas p rze tw arzan ia  zdania p rostego  (czynnego 
tw ierdzącego) je s t  znacznie k ró tszy  n iż zdań  w  fo rm ie  przeczącej 
czy b ierne j. W procesie p rzypom inan ia  w ięcej b łędów  w y stęp u je  
p rz y  o d tw arzan iu  zdań transfo rm o w an y ch , b łędów  po legających  
na sp row adzan iu  ty ch  zdań  do fo rm y  w yjściow ej (czynnej tw ie r­
dzącej). W yniki w ie lu  eksperym en tów  p o tw ierdz iły  tę  hipotezę.

Do n ieco  odm iennych  w niosków  p row adzą w y n ik i b ad ań  Ja c ­
q u e lin e  Sachs (1967), w  k tó ry ch  osoby badane s łu ch ały  odczyty­
w an y ch  im  frag m en tó w  prozy. Po  od czy tan iu  każdego frag m en tu  
podaw ano b ad an y m  zdanie w y b ra n e  p rzez  ek sp e ry m en ta to rk ę  
z odczytanego uprzedn io  frag m en tu  i py tano , czy je s t tak ie  sam e, 
ja k  usłyszane poprzednio , czy  też inne. O soby b ad an e  n ie  by ły  
uprzedzone, że ek sp e ry m en ta to rk a  będzie sp raw d zała  zap am ięta­
n ie  tek s tu . Z dan ie to  podaw ano bądź w  n iezm ienionej form ie, 
bądź ze zm ianą sem an ty czn ą  (z fo rm y  tw ierdzące j n a  przeczącą 
lub  odw rotn ie, ja k  też  in n e  zm iany), bądź ze zm ianą ze s tro n y  
czynnej na b iern ą  lub  odw rotn ie , bądź ze zm ianą fo rm a ln ą  (sty ­
listyczną). Z m iany  sem an tyczne b y ły  n a jw y raźn ie j rozpoznaw ane 
p rzez  osoby badane. W ynika z tego, że sy n tak ty czn e  in fo rm ac je  
b ardzo  szybko u la tu ją  z pam ięci, kodow ane są w  n iej ty lk o  in ­
fo rm acje  sem antyczne, przeczenie  je s t w łaśnie tak ą  is to tn ą  in fo r­
m ac ją  sem an tyczną, podczas gdy fo rm y  sy n tak ty czn e  nie w p ły ­
w a jące  zasadniczo na treść  zdania n ie  są odróżniane w  procesie 
rozpoznaw ania zdań. S tru k tu ra  pow ierzchniow a będąca nośnikiem  
treśc i je s t ponow nie rek o n stru o w an a  w  procesie p rzypom inan ia  
dokonującego  się n a  podstaw ie  zakodow anych w  s tru k tu rz e  g łę­
bokiej in fo rm ac ji sem antycznych . T akie u jęcie  n ie  je s t sprzeczne 
z now szą (1965) w e rs ją  teo rii C hom sky’ego do tyczącą m odelu  
k o m p eten c ji językow ej i m iejsca w  n im  s tru k tu ry  głębokiej i po ­
w ierzchniow ej .
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W edług C hom sky’ego (1965) operacje  tran sfo rm acy jn e  n ie  zm ie­
n ia ją  sensu  zdania, gdyż w szelk ie  sem an tyczne u w aru n k o w an ia  
ty c h  tran sfo rm ac ji zaw arte  są w  s tru k tu rz e  g łębokiej. Sam e 
tran sfo rm ac je  po legają po p ro s tu  n a  dodaw aniu , usuw aniu , p rze ­
s taw ian iu  po rządku  elem entów  zdania i podstaw ien iu  na  m iejsce 
jego  e lem en tu  innych  rów now ażnych  sy n tak ty czn ie  (np. zaim ka 
w zględnego „ k tó ry ”).

Rozum ienie zdań, ściśle zw iązane z om aw ianym i pow yżej p ro ­
cesam i percepc ji i pam ięci, zw ykle bad an e  je s t p rzez psycholo­
gów na podstaw ie oceny p rzez b ad an y ch  praw dziw ości lub  fa ł-  
szyw ości p rezen to w an y ch  im  zdań  [przy czym  zdan ia m ogą od­
nosić się do p raw d  pow szechnie u znanych  („Ziem ia k ręc i się w o­
kół słońca”) lub  m ogą stanow ić opis pokazyw anego jednocześnie 
obrazka] bądź w ykonyw an ia  p rzez b adanych  określonych  zadań 
m an ip u lacy jn y ch  czy k o n s tru k cy jn y ch  w  odn iesien iu  do poda­
n y ch  zdań.

W  eksperym encie  n a d  rozum ien iem  zdań  p rzep row adzonym  
w  In s ty tu c ie  Psychologii UW  przez  A nnę C zarn iecką zadanie osób 
b ad an y ch  polegało  n a  ocenie s ta tu su  logicznego (praw da-fałsz) 
zdań. Podano im  lis tę  40 zdań —  10 zdań w  fo rm ie  czynnej 
tw ierdzące j (K), 10 w  b ierne j tw ierdzące j (B), 10 w  czynnej p rz e ­
czącej (Prz) i 10 w  b ierne j przeczącej (B Prz).

T abela 1 p rzed staw ia  w y n ik i uzyskanych  w  ty m  b ad an iu  ocen 
z  p u n k tu  w idzen ia  dw óch zm iennych  zależnych: czasu  oceny

T a b e l a  1

Czas reakcji i błędy w  ocenie prawdziwości zdań  
w  różnych formach gramatycznych

Transformacja
Czas reakcji 

(średnie) Liczba błędów

K 4,5 sek 58

B 9,4 sek 55

Prz. 9,5 sek 88

B Prz. 11,1 sek 117
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i liczby błędów . Czas oceny je s t tą  zm ienną, k tó ra  zależy od licz­
b y  tran sfo rm ac ji (w s to su n k u  do zdań  K  zdania B i P rz różnią się 
jed n ą  tran sfo rm ac ją ; B P rz oddziela ją od K  dw ie transfo rm acje). 
Jednakże  tran sfo rm ac je  B i P rz n ie są rów now ażne, jeś li w eźm ie 
się pod uw agę liczbę błędów . Różnica je s t is to tn a  na  korzyść 
tran sfo rm ac ji b ierne j. T rudność, ja k ą  w prow adza przeczenie, je s t 
tu  w y raźn ie  zaakcentow ana. L iczba tran sfo rm ac ji je s t w ięc n ie­
w y sta rcza jący m  k ry te r iu m  d la  realizac ji językow ej (w ty m  w y ­
p ad k u  —  rozum ienia zdania), is to tn e  są  tak że  zm ienne sem an ­
ty czn e  leżące u podłoża określonych  tran sfo rm ac ji.

Z kolei D. J. S lobin  (1966) badał rozum ienie zdań  pow iązanych  
z obrazkam i. Z m iennym i zależnym i by ły  tu  czas oceny p raw d zi­
w ości lub  fałszyw ości zdania w  s to su n k u  do p rezen tow anego  jed ­
nocześnie obrazka i liczba p o p raw n y ch  reakcji. R ysunk i p rzed ­
staw ia ły  sceny  dotyczące akc ji odw racalnych , tzn. tak ich , w  k tó ­
ry c h  p rzedm io t oddziaływ ań m oże stać się ich w ykonaw cą, oraz 
akcji n ieo d w raca ln y c h 7. Z dania p rezen to w an e w  cz terech  fo r­
m ach  g ram atycznych : tw ierdzące-czynne (K), tw ierd zące  b ie r­
n e  (B), przeczące-czynne (Prz), p rzeczące-b ierne (B P rz). T rudność 
oceny s ta tu su  logicznego zdania zależała od stopn ia  jego złożonoś­
ci g ram aty czn e j, tzn . w  porządku: K  <  B <  P rz <  B P rz. Jak k o l­
w iek  B i P rz różnią się od K  ta k  sam o ty lk o  o jed n ą  tran sfo rm a­
cję, to  okazało się także, że p rzeczen ie w prow adza tu  dodatkow ą 
zm ienną psychologiczną, k tó ra  zw iększa tru d n o ść  zadania. P onad­
to stw ierdzono  w pływ  czynn ików  pozagram atycznych . Czynność 
n ieodw raca lna  („D ziew czyna podlew a k w ia ty ”) znosi działanie 
czynn ika  gram atycznego: zdania b ierne  s ta ją  się rów nie ła tw e, 
ja k  zdania czy n n e  (tzn. K  =  B, P rz =  B P rz). S tw ierdzono też za­
leżność m iędzy praw dziw ością-fałszyw ością a fo rm ą tw ierdzącą- 
-przeczącą, k tó rą  om ówię w  dalszej części wywodów .

P. C. W ason w  b adan iach  sw oich p rzeprow adzonych  n a  U ni­
w ersy tec ie  L ondyńsk im  w  la tach  sześćdziesiątych stw ierdz ił, że 
czas operacji n a  zadan iach  przeczących  zaw sze je s t is to tn ie  d łuż­
szy  niż n a  zdan iach  tw ierdzących . T ak  np. w  b ad an iu  z 1961 r.

7 Na przykład: „Dziewczyna uderzyła chłopca” można odwrócić na: 
„Chłopiec uderzył dziewczynę”, ale „Dziewczyna podlewa kwiaty” nie da 
się odwrócić na „Kwiaty podlewają dziewczynę”.
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stosow ał on zdan ie po legające  n a  uzup e łn ien iu  zdan ia  tak , ab y  je  
uczynić fa łszyw ym  lub  p raw dziw ym . In s tru k c ja  d la  b adanych  
in fo rm ow ała , że zadan iem  ich  je s t  znalezien ie liczby niższej od 10, 
k tó ra  —  zgodnie ze w skazów ką podaną p rzy  każdym  zdaniu  —  
m ia ła  uczynić je  fa łszyw ym  lub  p raw dziw ym . Z dania by ły  n a ­
s tęp u jące : —  ... je s t liczbą p arzy s tą

—  ... je s t liczbą n iep a rzy stą
—  ... n ie  je s t liczbą p a rzy stą
—  ... n ie  je s t  liczbą n ieparzystą .

W ason s tw ierd z ił n a s tęp u ją cy  stop ień  tru d n o śc i pow yższych  ope­
rac ji: p raw dziw e-tw ierdzące, fa łszyw e-tw ierdzące, p raw d ziw e- 
-przeczące i fa łszyw e-przeczące.

F u n k cja przeczen ia w  zd an iu  polega n a  tym , że s tw ierd za  się 
fa k t p rzeciw ny  do oczekiw anego. P rzeczenie  m ożna zapisać in a ­
czej: „N iepraw da, że ( )” lu b  „Fałsz, że ( )” , podając  w  n a­
w iasie odpow iednie zdan ie tw ierdzące. O cena praw dziw ości zdań 
przeczących  w  sto su n k u  do zdań tw ierdzących  w ym aga w ięc po ­
dw ojen ia  w chodzących w grę operacji. Z d an ie  tw ierdzące p ra w ­
dziw e m ożem y zapisać jak o  „P raw d a, że ( )” , tw ierdzące fa ł­
szyw e jak o  „Fałsz, że ( )”, zapis zdań  p rzeczących  w raz  z od ­
p ow iada jącym  im  s ta tu sem  logicznym  w ym aga podw ójnych  n a ­
w iasów : zdanie  przeczące p raw dziw e zapiszem y jak o  „P raw da, 
że [Fałsz, że ( )]” , a  zdanie przeczące fa łszyw e —  „Fałsz, że
[Fałsz, że ( )]” .

O cena s ta tu su  logicznego jak iegoś zdania polega bądź n a  odw o­
łan iu  się do rzeczyw istości (np. do obrazka, o k tó ry m  zdanie coś 
orzeka), bądź do zakodow anej w  um yśle  w iedzy. W chodzące tu  
w  g rę  podstaw ow e operacje  to: 1) kodow anie zdania, 2) kodow a­
n ie  rzeczyw istości lu b  w yciągan ie  z  m ag azy n u  pam ięci d ługo­
trw a łe j uprzednio  zakodow anej w iadom ości, 3) porów nanie obu 
kodow ań i 4) sform ułow anie odpowiedzi.

Z a trzy m ajm y  się w  naszych  rozw ażan iach  na p ro sty m  p rz y ­
kładzie , k iedy  bad an y  d y sp o n u je  obrazk iem  p rzed staw ia jący m  
jak iś  p rzedm iot, np. p iłkę, i zdaniem , k tó re  orzeka coś o jed n y m  
z a try b u tó w  tego  p rzedm io tu , np . o jego barw ie. Z danie tw ie r­
dzące „Ta p iłka  je s t czerw ona” je s t p raw dziw e, jeśli p iłka  na 
ob razku  została pom alow ana n a  czerw ono, to sam o zdan ie  je s t
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fałszyw e, jeśli p iłka na  obrazu  je s t n iebieska. I odw rotn ie, zdanie 
przeczące „Ta p iłk a  n ie  je s t czerw ona” je s t p raw dziw e, gdy na 
ob razku  m am y p iłkę  n iebieską, i fałszyw e, gdy  je s t ona w  rze­
czyw istości czerw ona. W ocenie s ta tu su  logicznego tego ty p u  
zdań b łędy  n ie w chodzą w  rachubę, gdy  badanym i są osoby do­
rosłe, jed n ak że  czas dokonyw ania ocen w  cz te rech  sy tu ac jach  
(Pr. Tw., F. Tw., P r. P rz., F. Prz.) w skazu je, że w  obrębie czterech  
podstaw ow ych operacji w ym ien ionych  pow yżej w chodzą w  grę 
w  każdej z sy tu ac ji inne operacje  sk ładow e czy cząstkow e.

W yniki różnych  eksperym en tów  (Trabasso, 1972; C lark , 1970; 
W ason, 1961) w skazu ją, że m ożna m ów ić o dw óch m odelach do­
konyw anych  tu  operacji, w  zależności od tego, czy  sy tu ac ja , z ja ­
ką  b ad an y  m a do czynienia, je s t b in arn a , jak  np . w  przytoczo­
ny m  eksperym encie W asona (liczba m oże być albo p arzy sta , albo 
n ieparzysta), czy  też  is tn ie ją  w  n iej w ięcej n iż  dw ie a lte rn a ty w y . 
W  naszym  p rzyk ładzie  z obrazk iem  p iłk i, sy tu ac ja  dw u a lte rn a ­
ty w  w y stęp u je  w tedy , gd y  b ad an y  w ie, że p iłk a  na  obrazkach  
■może być ty lk o  czerw ona, albo nieb ieska, a  z sy tu ac ją  o w ięcej 
n iż dw u a lte rn a ty w ac h  m am y do czynienia w tedy , gdy  p iłka  na 
ob razku  m oże p rzy b rać  różną barw ę.

W m odelu  b in arn y m  czas oceny poszczególnych zdań u k łada 
się tak , ja k  to p rzed staw ił W ason (Pr. Tw. <C F. Tw. <  P r. P rz. <C 
<  F. Prz). W m odelu  o w ie lu  a lte rn a ty w ac h  zdan ia przeczące fa ł­
szyw e są ła tw ie jsze  do oceny  niż zdania  przeczące p raw dziw e 
(Pr. Tw. <C F. Tw. <  F. P rz. <C P r. Prz.). R e je s tr  operacji cząstko­
w ych, jak ie  w chodzą w  grę w  ob ręb ie  operacji podstaw ow ych, 
ok reślonych  jak o  ko le jne  s tad ia  procesu  p rze tw arzan ia  i oceny 
zdania, p rzed staw ia  tab e la  2 d la sy tu ac ji b in a rn y ch  i tab e la  3 dla 
sy tu ac ji z w iększą liczbą a lte rn a ty w .

C echą ch a rak te ry s ty c zn ą  m odelu  2, nazw anego m odelem  k o n ­
w ersji p rzeczenia, je s t to, że w  s tad iu m  1, czyli s tad iu m  operacji 
kodow ania zdania p rzedstaw ionego  do oceny, osoba badana w  od­
n iesien iu  do zdania przeczącego dokonuje dodatkow ej operacji 
p rzekodow ania  tego zdania n a  odpow iadające m u  zdanie tw ie r­
dzące. Poniew aż is tn ie ją  ty lko  dw ie m ożliw ości, to  z przeczącego 
zdania „Ta p iłka n ie je s t czerw ona” [czyli „Fałsz, że (ta p iłka 
je s t czerw ona)” w yn ika  zdanie  „Ta p iłka  je s t n ieb ieska”].

268



T a b e l a  2

M odel k o n w e rs ji przeczenia

Stadium Tw. Pr. Tw. F. Prz. Pr. Prz. F.

1

Kodowanie

Przekodowanie
zdania

(A jest 
czerwone)

(A jest 
czerwone)

(Fałsz)
(A jest 
czerwone) 

l
(A jest 
niebieskie

„Fałsz”
(A jest 
czerwone)

ł
(A jest 
niebieskie)

2
Kodowanie
obrazka

(A jest 
czerwone)

(A jest 
niebieskie)

(A jest 
niebieskie)

(A jest 
czerwone)

3
Porównanie
kodowań
Przekodowanie

Zgodność Niezgodność Zgodność Niezgodność

—
(Fałsz)
(A jest 
czerwone)

—

„Fałsz”
(A jest 
niebieskie)

4
Odpowiedź „Prawda” (Fałsz) „Prawda” (Fałsz)

Zmodyfikowane na podstawie: T. Tabasso Mental operations in language 
comprehension. W: J. B. Carroll and R. O. Freedle (Eds) Language com­
prehension and the acquisition of knowledge.  Winston and Sons, W ashing­
ton D. C., 1972, s. 124.

W  stad iu m  2 n a s tęp u je  kodow anie podanego obrazka zawsze 
w  fo rm ie  zdan ia  tw ierdzącego.

W  s tad iu m  3 dokonyw ana je s t o p e rac ja  po ró w n y w an ia  obu  ko- 
dow ań: zdania i obrazka, i jeśli one są zgodne, jak  w  w y p ad k u  
zdań Tw. P r. i P rz. P r., to  od razu  n a s tęp u je  p rze jśc ie  do operacji 
ze s tad iu m  4, czyli do sfo rm u ło w an ia  odpow iedzi „P ra w d a” . Jeśli 
n a to m ias t kodow ania te  są niezgodne, n a s tęp u je  p rzekodow anie 
zdania. W  w y p ad k u  zdan ia  Tw. F. „Ta p iłk a  je s t czerw o n a” , zo­
s ta je  ono p rzekodow ane n a  „Fałsz, że (Ta p iłk a  je s t czerw ona)” , 
co stanow i podstaw ę o p erac ji ze s tad iu m  4, czy li sfo rm ułow an ia  
odpow iedzi „F ałsz”. W w y p ad k u  zdania P rz. F., k tó re  ju ż  w  s ta ­
d ium  1 zostało p rzekodow ane n a  zdanie „Ta p iłk a  je s t n ieb ieska” ,
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T a b e l a  3

M odel dw ustopniow ych porów nań

- U. i Cu' Tw. Pr. Tw. F. Prz. Pr. Prz. F.

1
Kodowanie
zdania

(A jest 
czerwone)

(A jest 
czerwone)

(Fałsz)
(A jest 
czerwone)

(Fałsz)
(A jest 
czerwone)

2
Kodowanie
obrazka

(A jest 
czerwone)

(A jest 
niebieskie)

(A jest 
niebieskie)

(A jest 
czerwone)

3
Porównanie
wewnętrznych
nawiasów

Porównanie
zewnętrznych
nawiasów

Zgodność Niezgodność
Zmienić
odpowiedź

Niezgodność
Zmienić
odpowiedź

Zgodność

Niezgodność
Zmienić
odpowiedź

Niezgodność
Zmienić
odpowiedź

4
Odpowiedź

„Prawda” „Fałsz” „Prawda” „Fałsz”

Zmodyfikowane na podstawie: T. Tabasso Mental opérations in language 
compréhension. W: J. B. Carroll and R. O. Freedle Language compré­
hension and the acquisition of knowledge, Winston and Sons, Washing­
ton D. C., 1972, s. 116.

k o le jn e  p rzekodow anie d a je  w  efekcie „Fałsz, że (Ta p iłk a  je s t 
n ieb ieska)” i p row adzi do odpow iedzi „F ałsz” .

J a k  w y n ik a  z tab e li 2 i ja k  to  p o tw ierd za ją  w ynik i badań  eks­
pery m en ta ln y ch , czas oceny zdania Tw. P r. je s t n a jk ró tszy , gdyż 
w chodzą tu  w  g rę  ty lko  podstaw ow e operacje. Czas dokonyw ania 
p rzy  zdan iu  Tw. F. dodatkow ej operacji p rzekodow yw ania w  s ta ­
d ium  3 zdania tw ierdzącego  na przeczące je s t k ró tszy  n iż czas 
dodatkow ej operacji d la  zdań przeczących  w  s tad iu m  1, po lega­
jące j na p rzekodow an iu  zdan ia przeczącego na  jego odpow iednik  
tw ierdzący . S tąd  ocena zdania Tw . F. w ym aga m niej czasu niż 
zdania P rz. P r. N ajw ięcej operac ji i n a jd łuższy  czas no tow any  
je s t p rzy  zdan iu  P rz. F.

D la m odelu  operacji w  sy tu ac ja ch  w ie lo a lte rn a ty w n y ch  (tabe­
la  3) ch a rak te ry s ty czn e  je s t s tad iu m  3 porów nyw an ia  kodow ań,
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k tó re  to  po rów nanie  dokonuje  się dw ustopniow o. W  stad iu m  1 
zdanie przeczące kodow ane je s t jak o  przeczące, czyli ,.Fałsz, że 
( )” , jego  k o n w ersja  na  zdanie tw ierdzące je s t n iem ożliw a, gdyż
nie m a ono jednego  odpow iednika. K odow anie obrazka (stadium  2) 
odbyw a się, ja k  w  poprzedn im  m odelu, w  fo rm ie  tw ierdzącej.

W stad iu m  3 z tab e li 3 p o rów nyw an ie  kodow ań zdania i obraz­
k a  je s t dw ustopniow e ty lko  p rzy  zdaniach  przeczących, a m iano­
w icie n a jp ie rw  porów nyw ane są treśc i tw ierdzeń : w ew n ętrzn y  
n aw ias zdan ia zakodow anego w  s tad iu m  1 z treśc ią  tw ierd zen ia  
o obrazku, a n as tęp n ie  sp raw d zan a  je s t zgodność fo rm y  obu zdań, 
czyli zew n ętrzn y ch  naw iasów . T ak  w ięc ocena zdania P rz. F. w y ­
m aga te raz  m niej operacji, je s t w ięc k ró tsza  od oceny zdania 
P rz. P r. W  zdan iu  P rz. F. po rów nanie  obu tw ierd zeń  da je  zgod­
ność, a w ięc „P raw da, że (Ta p iłk a  je s t czerw ona)” i dopiero  po­
ró w n an ie  zew nętrznych  znaków  d a je  niezgodność —  p raw d a 
z fałszem  d a je  fałsz. Ta sam a p ro ced u ra  p rzy  zdan iach  Prz. P r. 
p row adzi do  podw ójnej niezgodności —  tw ierdzen ie, że p iłk a  je s t 
czerw ona n ie  zgadza się z tw ierdzen iem  o obrazku , n a  k tó ry m  
p iłk a  je s t n iebieska, co prow adzi do odpow iedzi „Fałsz, że (Ta 
p iłka  je s t czerw ona)” . P orów nan ie  z kolei zew nętrznych  oznaczeń 
zdania ze s tad iu m  1 i zdania po zm ianie odpow iedzi „Fałsz, że 
(Ta p iłka  je s t czerw ona)” , czy li fa łszu  z  fa łszem  d a je  praw dę.

M odele te, ja k  to ju ż  stw ierdz iłam , sp raw d zan o  w  badan iach  
ek sp e ry m en ta ln y ch  i w y n ik i ty ch  badań  okazały  się całkow icie 
zgodne z p rzew idyw an iam i na podstaw ie m odelu  (Trabasso, 1972).

M odel ko n w ersji przeczenia je s t m odelem  w y n ik ający m  z w cze­
snych  teo rii psycholingw istycznych , zak ład a jący ch  p rze tw arzan ie  
zdania do jego fo rm y  w yjściow ej czynnej tw ierdzące j. O kazał się 
on jed n ak  dogodnym  m odelem  ty lk o  w  sy tu ac jach  specyficz­
n y ch  •— b in arn y ch . B ardziej pow szechne zastosow anie m a  m odel 
d rug i. P onad to  dzieci n ie  s to su ją  m odelu  konw ersy jnego  naw et 
w  sy tu ac jach  b in arn y ch  (Slobin, 1966).

O dpow iednie m odele d la  zdań  b ie rn y ch  k o n stru o w an e  n a  pod­
s taw ie  d an y ch  ek sp e ry m en ta ln y ch  w y k azu ją  konieczność sp ro w a­
dzan ia  zdania b iernego  do czynnego, czyli pow szechnie p rz y ję ty  
je s t tu  m odel k o n w ersji s tro n y  b ierne j n a  czynną. A  w ięc tym , 
co decydu je , że m odel k o n w ersji p rzeczen ia nie je s t dom inu jący
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p rzy  ocenie zdań przeczących, je s t czynn ik  sem antyczny . S tro n a  
b ie rn a  n ie  w prow adza bow iem  zm ian sem antycznych .

W ykazanie, że ludzie w  procesie  rozum ien ia zdań  sto su ją  różne 
stra teg ie , a n ie  pow ielają  jak iegoś un iw ersalnego  m odelu  lingw i­
stycznego, je s t w ażnym  arg u m en tem  d la  uzasadn ien ia  stw ierdze­
n ia, że m odele psychologiczne czynności językow ych  n ie  dadzą 
się jednoznaczn ie  w yw ieść z m odeli lingw istycznych , jakko lw iek  
te  o sta tn ie  są w ażnym  źródłem  insp irac ji dla psychologicznych 
b adań  n ad  językiem .

W badan iach  czynności językow ych, w  ty m  tak że  ich  aspektów  
sem antycznych , w ażne je s t u jm ow an ie  ty ch  b adań  w  kontekście  
społecznym , tzn. zarów no trak to w an ie  jednostkow ego  rozw oju  
językow ego jako  zależnego od w p ływ u  środow iska rodzinnego, 
szkoły, k la sy  społecznej itd ., jak  i trak to w a n ie  sam ego sy stem u  
językow ego jak o  p ro d u k tu  społecznego, w  k tó ry m  n aw ars tw iły  
się dośw iadczenia pokoleń.

*

*  *

T eoria  czynności T. Tom aszew skiego je s t teo rią  ogólną, w  ra ­
m ach  k tó re j dogodnie je s t ro zp a try w ać  w szelk ie  ogólne w łaści­
wości czynności językow ych  człow ieka, tak ie  ja k  np. ich  m iejsce 
w  h ie ra rch ii czynności ludzk ich  i ich  zw iązek z innym i rodzajam i 
czynności, czy tak ie , ja k  s tru k tu ra liz a c ja  czynności (przy  czym  
s tru k tu ra liz a c ja  czynności w erb a ln y ch  podlega zarów no ogólnym  
p raw o m  s tru k tu ry  czynności, ja k  i p ra w em  specyficznym  dla tej 
g ru p y  czynności), czy w reszcie  tak ie , ja k  ich  fu n k c ja  reg u lacy jn a . 
P rzez  fu n k c ję  re g u lacy jn ą  um iejętności i w iadom ości T. T om a­
szew ski rozum ie ich w p ływ  n a  zachow anie człow ieka. R egu lacy j­
n a  ro la  języ k a  jak o  p ro d u k tu  społecznego w zachow aniu  człow ie­
k a  polega n a  tym , że dany  języ k  n a tu ra ln y  n arzu ca  sw oim  u ży t­
kow nikom  pew ne ka teg o rie  sem an ty czn e  porządkow ania rzeczy­
w istości, ja k  też fo rm y  sy n tak ty czn e  i fonologiczne służące do 
w y rażen ia  ty ch  kategorii, co n ie oznacza, że um ysł ludzki nie 
p o tra fi w y jść  poza te  n a rzu co n e  przez języ k  kategorie .

W n in iejszym  stad iu m  za ję łam  się ty lko  specyficznym i aspek­
tam i czynności językow ych  człow ieka, a w ięc tak im i, k tó re  nie 
w y n ik a ją  bezpośrednio  z p rz y ję te j teo rii ogólnej.
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